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W S T Ę P .

O becny 52 pułk p iechoty  strzelców  kresow ych w  teraźniej­
szym  sw ym  sk ład zie  zosta ł przem ianow any z 10 pułku strzelców  
polskich  armji gen. H allera, który kolejno p ow sta ł ze  zorganizo­
w an ego  w e  W łoszech  pułku im. A d am a M ickiew icza.

Tern sam em  w ięc  cała  historja pułku rozpada się  na trzy 
okresy, ujęte w  nin iejszem  opracow aniu, jak następuje:

I. pułk im ienia A dam a M ickiew icza aż do czasu przefor-
m ow ania go na 10 pułk strzelców  polskich .

II. 10 pułk strzelców polskich  aż do czasu  przem ianow ania
go na 52 pułk p iechoty strzelców  kresow ych.

III. 52 pułk p iech oty  strzelców  kresow ych aż do ukończenia  
działań  w ojennych.





C z  Ę  Ś C I.
Pułk imienia Adama Mickiewicza aź do 
czasu przeformowania go na 10 pułk 

strzelców polskich.
1. Organizacja pułku i pobyt we Włoszech.

T w o r z e n i e  w o j s k a  p o l s k i e g o  w e  W ł o s z e c h .

W  toczących się od m aja 1915 roku na froncie austrjacko- 
w łoskim  w alkach brały udział od pierw szej chw ili pułki, rekrutu­
jące się  z M ałopolski; z czasem  zaś trwania w ojny elem en t polski 
w  w ojsku austrjackiem  na w spom nianym  froncie w zm agał się  coraz 
bardziej, co zaznaczyło  się  szczególn ie  dobitnie z końcem  1917 r. 
N astępstw em  toczących  się  w alk  była zw iększająca się sta le w  n ie ­
w oli w łoskiej liczba jeńców  Polaków , która z początk iem  1918 r. 
dochodziła  do liczby około  150 oficerów  i kilkunastu ty sięcy  sz e ­
regow ych.

Liczba ta zw iększyła  się  kilkakrotnie po przełam aniu frontu 
austrjackiego w  listopadzie 1918 r. i kapitulacji Austrji.

Idea tw orzenia polskiej siły  zbrojnej, n ie m ogąca przybrać 
realnych kształtów  w  kraju, lecz propagow ana i urzeczyw istniana  
na obczyźnie, żyła rów nież w e  W łoszech . Z  ram ienia gen. Józefa  
H allera toczyła  w  tej spraw ie układy w  R zym ie d elegacja  armji 
polskiej w e  Francji z m ajorem  L eonem  R adziw iłłem  na czele  
i dzięki jej staraniom  dzień  5 listopada 1918 r. sta ł się  pierw ­
szym  dniem  tworzenia się  armji polskiej w e W łoszech , jako części 
integralnej narodowej i autonom icznej armji gen. H allera w e  Francji.
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O b ó z  L a  M a n d r i a  d i  C h i v a s s o .

C ała praca organizacyjna skupiła się  w  dw óch obozach  rekru­
tacyjnych: Santa Maria Capua V etere  w e  W łoszech  południow ych  
i La Mandria di C hivasso w e W łoszech  północnych. Kadry tego  
ostatn iego obozu, w yd zielon e z ogn iska dążeń  polskich  w  tym  
kierunku, z Santa Maria, m iały za zadanie nap ływ ającego  z dniem  
każdym  coraz obficiej żołnierza p o lsk iego  przedew szystk iem  uśw ia­
dom ić, następnie zaś w cie lić  w  szeregi projektowaniach pułków . 
K om endantem  obozu w  La M andria di C hivasso b y ł kapitan  
Marjan D ienstl— D ąbrow a z delegacji armji polskiej w e  W łoszech

U t w o r z e n i e  p u ł k u  i m.  A d a m a  M i c k i e w i c z a .

R ozkazem  dziennym  dow ództw a obozu polsk iego  w  La M an­
dria di C hivasso L. I z dnia 19 grudnia 1918 r. utw orzony zostaje  
z dniem  20 grudnia 1918 r. „pułk im. A dam a M ick iew icza“. Sam o  
utw orzenie pułku przeprow adzone zostaje w  przeciągu kilku go ­
dzin przez m asow e przyjm ow anie zgłaszających  się  ochotników  
i w cielan ie ich bezpośrednio do kom panij. Kompanij przew idyw ał 
rozkaz 12. W szelk ie  form alności, zw iązane z przyjęciem  do w ojska, 
dokonane być m iały później.

S k ł a d  o r g a n i z a c y j n y .

Stosow nie do rozkazu, pułk m iał się  sk ład ać z dow ództw a  
pułku i 12 kompanij; dow ództw  bataljonów , które m iały  obejm ow ać  
po 4 kom panje, ch w ilow o z pow odu ich zbędności jak rów nież  
braku oficerów  nie tw orzono. Stan kam panji określono na trzech  
oficerów  i 200 szeregow ych . T ych  ostatnich w cie lan o  bez w zględu  
na ich w yszk o len ie  specjalne, w yłączan o  jedyn ie artylerzystów .

Bliższych w sk azów ek  organizacyjnych rozkaz n ie podaw ał 
żadnych tak, że  z konieczności m usiano uciec s ię  w  uregulow aniu  
w ew nętrznego podziału  kompanij i sa m eg o  toku służby do znanego  
dobrze system u austrjackiego.

O b s a d a  d o w ó d z t w .

Przew idziane rozkazem  dow ództw o pułku w  pierw szych dniach  
nie pow stało. Z a stęp o w a ło  je dow ództw o obozu od  którego kom ­
panje wprost zależały . D opiero z chw ilą  tw orzenia dalszych pułków  
i uw idaczniającej się  coraz bardziej potrzeby zw ierzchniej i b ezp o­
średniej w ładzy pułku, od n ośn y  punkt rozkazu w prow adzono w  życie.



D ow ództw o pułku objął w ted y  kapitan G olachow ski, funkcję adju- 
tanta podporucznik Kucharski Marjan. N astępnym  etapem  było  
zorganizow anie dow ództw  bataljonów  i ob sad zen ie ich tak, że  
w  pierw szych dniach stycznia obsada poszczegó ln ych  oddziałów  
pułku przedstaw iała  się  następująco:

dow ódca I bataljonu; porucznik W achow ski Marcin
1 kompanja: podporucznik Snarski M ichał
2 kompanja: podporucznik Bom m er Józef
3 kompanja: podporucznik P asterczyk A d o lf
4 kom panja: podporucznik W itow ski Jan 

dow ódca U bataljonu: porucznik Butyter Em il
5 kompanja: podporucznik B ojanow ski Marjan
6 kompanja: podporucznik S tec Jan
7 kompanja: podporucznik Paw lik T ad eu sz
8 kompanja: podporucznik P osoch ow sk i Stanisław  

dow ódca III bataljonu: porucznik K aucki Józef
9 kompanja: podporucznik Z iobro Andrzej

10 kompanja: podporucznik K ręczyński T adeusz
11 kompanja: podporucznik K rzem iński W incenty
12 kom panja: podporucznik O rzechow ski Rom an

K o r p u s o f i c e r s k i .

N a korpus oficerski sk ładali się  w yłączn ie  oficerow ie b. wojska  
austrjackiego, w  tern prawie 50Vo oficerów  przybyłych z obozu w  Santa  
Maria. T oteż  praca organizacyjna tam  zapoczątkow ana i przen ie­
siona na św ieży  grunt do obozu, prow adzona była  zgodnie w  k ie ­
runku ogólnych  dążeń  idei tw orzenia w ojska i szybko w yd aw ać  
zaczęła  ow oce. Ideow ość i praw dziw e p ośw ięcen ie  się, docho­
dzące częstokroć do sam ozaparcia, cech ow ały  korpus oficerski, który 
pom im o braku zżycia się  z sobą stanow ił ca łość  jednolitą  i jed n o­
licie pracującą. D użą dozą dobrej w oli i pracy zastęp ow ali o fice ­
row ie ogólne n iedom agania  i braki, jakie się  w y łan ia ły  na każdym  
kroku, a których uniknięcie było  n iem ożliw e ze  w zg lęd u  na to, 
że byli oni w szyscy  m łodym i, b ez od p ow ied n iego  w yrobien ia  o fice­
rami. B odźcem  do pracy b yły  w iadom ości, bardzo szczupłe copraw- 
da dochodzące z kraju i w yjaśniające na tle  ogó ln ego  ó w czesn ego  
położenia  politycznego w ie le  sprzeczności, jakie dotychczas, szczeg ó l­
nie zaś w  okresie przed ogólnem  zaw ieszen iem  broni, m roziły w ie le  
poryw ów  i dążności oficerów . C ały korpus oficerski sk ład a ł się
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w yłącznie z podporuczników  i aspirantów oficerskich, poruczników  
było  za led w ie  trzech jako dow ódców  bataljonów. O ficerow ie zatrzy­
m yw ali stopnie, posiadane w  b* w ojsku austrjackiem; nom enklaturę  
ich i odznaki w zięto  z armji polskiej, istniejącej już w e Francji.

i b z e r e g o w i .

Szeregow ych stanow ili w yłączn ie m ieszkańcy M ałopolski 
i to przew ażnie w schodniej części tego  kraju. E lem ent w ojsko­
w o zupełnie w yrobiony, m ający za  sobą dłuższy pobyt na fron­
cie, karny —  ułatw ił znakom icie szybkie tw orzenie pułku w  tak  
doryw czy sposób, w  jaki je przeprow adzono. Spodziew ana w  zw iązku  
z ostatniem i przejściam i w ojny dem oralizacja nie przejaw iała się  
wcale; zap ob iega ł jej b ezzw łoczn ie ów czesn y nastrój ca łego  obozu  
i ogólny duch, jaki panow ał, a którym ulegali w szyscy  św ieżo  
przybyw ający zupełn ie bezw iednie. D użą rolę grała tutaj rów" 
nież chęć jak  najszybszego w ydostania  się  z n iew oli w łoskiej 
i spodziew any bliski pow rót do kraju.

Przyjm owano w szystkich zgłaszających się, z czasem  jednak  
zwrócono baczną uw agę na napływ ający licznie, a n iepożądany  
elem ent ruski, pochodzący ze w schodniej M ałopolski. R óżnicy  
w ieku nie uznawano; stał w ięc w  szeregu  obok p ow ażnego 42-let- 
niego ochotnika 18-letni ch łopiec, rekrut. Z asad ę ochotniczego  
zaciągu stosow ano stale i w e  w szystk ich  w ypadkach .

P r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a .

Sam  zaczątek organizacji stanow iła praca kulturalno-ośxvia- 
tow a. Było rzeczą zupełn ie zrozum iałą, że na leża ło  tego  żo ł­
nierza, który ostatnie m iesiące spędził w  okopach, nie otrzym ując 
częstych, a praw dziw ych w iadom ości z kraju, przedew szystk iem  
należycie  uśw iadom ić i w yzbyć w pojonej, a przyjm owanej za ­
sadniczo bezw iedn ie, i bezkrytycznie orjentacji żołnierza austr­
iack iego . W  zw iązku z tern należało  w yjaśnić mu dokładnie  
id eę  i ce l tw orzenia w ojska polsk iego  w e  W łoszech , jednem  s ło ­
w em  w yrabiać z n iego  obyw ateła-żołn ierza, zgodn ie z przew idy­
w anym  ustrojem budzącego się do życia kraju i ogólnym  prądem , 
panującym  w ów czas pod tym  w zg lęd em  na Z ach od zie .

D o pracy tej, rozum iejąc jej doniosłość, w zięli się  b ezzw łocz­
nie oficerow ie i pośw ięcili jej p o ło w ę ogó ln ego  czasu, przezna-
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czon ego  na zajęcia. C elow o i zajm ująco prow adzone pogadanki 
3tały się  koniecznością dla żołnierzy, odczuw ających pow agę  
chw ili i chcących poznać dokładnie jej d on iosłość i praktyczne 
znaczen ie.

R ów n oleg le  z pracą uśw iadam iania rozpoczęto naukę analfabe­
tów , którzy stanow ili bardzo znaczny procent szeregow ych. W ielk ie  
zainteresow anie w  tym  kierunku d aw ało rękojm ę, że rezultaty  
b ęd ą szybkie i dodatnie.

S z k o l e n i e .

R ów nocześn ie  rozpoczęto  już od  p ierw szych  dni w łaściw ą  
pracę czysto w ojskow ą, by sprostać p ierw szem u zadaniu, jakie 
m iało w ojsko polsk ie, organizow ane w e  W łoszech: pow rócić w  kar­
nych szeregach  i w  pełnej gotow ości bojow ej do O jczyzny. Przy­
stąpiono przeto do szkolen ia  żołnierza. O bejm ow ało ono w e  
W łoszech  jed yn ie m usztrę form alną taką, jaka obow iązyw ała  
w armji polskiej w e Francji, a w ięc  w ziętą  bez żadnych zmian 
z w ojska francuskiego. P olsk ie kom endy stosow ano w ed łu g  
regulam inu armji gen. Hallera; zasadniczo b yły  one dosłow nie  
tłum aczone z języka francuskiego. Broni n ie posiadano, odpadło  
w ięc w yszk o len ie  w  jej użyciu; to sam o dotyczyło  innych części 
w yszkolen ia .

Trudności, jakie m iano tutaj do zw alczania, b yły  bardzo  
znaczne.

P rzedew szystk iem  był w ielk i brak sam ych regulam inów , któ 
rych posiadano kilka egzem plarzy na ca ły  obóz. Ponadto nie było  
zupełn ie instruktorów, skutkiem  czego  zachodzące często  n ieja­
sności i w ątp liw ości nie m ogły  być na leżycie  tłum aczone. P ow o­
d ow ało  to brak jednolitości w  w yszkolen iu  i to naw et w  obrębie  
sam ego pułku.

Z a o p a t r z e n i e .

Pułk jako jednostka organizacyjna istn iał w  p ierw szych  
tygodniach, jednak poza m aterjałem  ludzkim  nic w ięcej nie p o­
siadał. T o  też g łów ną troską dow ództw a była  w  pierw szej chwili 
sprawa um undurowania. Um undurow anie, przyniesione przez żo ł­
nierzy jeszcze z okopów , b y ło  w  stanie bardzo złym; odnosiło  się  
to szczególn ie do obuwia. D zięk i jednak usilnym  staraniom  d e le ­
gacji polskiej w  R zym ie, otrzym ano już w  drugiej p ołow ie stycznia  
1919 r. na cały stan pułku now e płaszcze w łosk ie  i czapki roga-



t3Twki n ieb iesk ie  takie, jakie obow iązyw ały  w  armji gen. H allera  
w e Francji.

Przyczyniło się  to w  znacznym  stopniu do nadania pułkow i 
charakteru jednolitego  i zw artego, praw dziw ie w ojskow ego o d ­
działu. Braki w  obuw iu i b ieliźnie istn iały aż do czasu wyjazdu, 
usuw ano je, przy częściow ej pom ocy ze strony w ładz w łoskich , 
w  zakresie sam ych kom panij.

W yżyw ien ie  nie pozostaw iało nic do życzen ia . B yło  ono  
całkow icie  w  zarządzie dow ództw a obozu, w  pułku zaś prow a­
dzona była  gospodarka kom panijna. K ażda kom panja posiadała  
w łasną kuchnię i przygotow yw ała straw ę dla sw ego  stanu.

N ależytości p ieniężne, w yp łacan e każdem u żołnierzow i, były  
następujące:

1) t. zw. prem ja, w ypłacana z chw ilą w stąpien ia  do 
armji, w  w ysokości 100 franków (podług ów czesn ego  
kursu 120 lirów w łoskich);

2) żołd , p łacony dekadam i, w yn osił dziennie:
dla adjutanta fr. 2.44
dla starszego sierżanta „ 1.22 
dla sierżanta „ 0.92
dla kaprala „ 0.42
dla żołn ierzy 1 i 11 k lasy  ,  0.25

do tego  doliczano stale na tytoń fr. 0.04 dziennie bez w zg lęd u  na sto­
pień. W szystk ie  n ależytości w yp łaca ł bezpośrednio francuski płatnik.

S t o s u n e k  d o  w ł a d z  i l u d n o ś c i  c y w i l n e j .

Stosunek do w ładz w łosk ich  był zupełn ie popraw ny. R ząd  
w łosk i dostarczał, stosow nie do obow iązującej go z rządem  fran­
cuskim  um ow y, um undurowania i w yżyw ien ia , pozatem  utrzym y­
w ał w  obozie ze  sw ej strony rów nież rodzaj w łosk iego  d ow ód z­
tw a obozu, które było organem  łącznikow ym  z w łosk iem ! w ła ­
dzam i w yższem i, ponadto zaś koniecznem  było  dla załatw iania  
w yłaniających  się ciąg le spraw natury m iejscow ej.

Stosunek w ojskow ości w łosk iej do oficerów  i szeregow ych  
pułku b y ł bardzo dobry. N a rozpoczętą pracę organizacyjną patrzyli 
W łosi z początku z n iedow ierzaniem , w krótce jednak, w o b ec  w id o cz­
nych p ostęp ów  tejże, zaczęli odnosić się  do niej z ca łem  uznaniem  
i podziw em . R ów nież ze  strony polskiej odnoszono się  do Wło*

0  Francuski „ad ju d an t“ odpow iada  stopniow i chorążego  w w ojsku polskiem .
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ch ó w  z życzliw ością, poszczególne zaś w ypadki n iezadow olen ia , 
w ynikające z m iejscow ych stosunków  i w  takich w ypadkach  nie" 
uniknione, nie m ogły b yć brane na karb w zajem nego stosunku  
dw óch narodow ości.

Z  m iejscow ą ludnością żołn ierz nie stykał się  bezpośrednio . 
C ały bow iem  obóz p om ieszczony był w  olbrzym ich hangarach  
w  znacznej od leg łośc i za w sią  i sam  już tw orzył osadę, w ystar­
czającą dla sieb ie . W  p oszczególnych  jednak w ypadkach  bliż­
szych  stosunków  z ludnością natrafiano zaw sze na duże zaintere­
sow anie sią sprawą polską i na leżyte jej zrozum ienie, a w  zw iązku  
z tem  na daleko idącą życzliw ość. O kazało się  to najw idocz­
niej w  czasie uroczystości w ręczenia pułkow i chorągw i przez  
m iasto Turyn w  dniu 31 stycznia 1919 r.

W y j a z d  d o p r a n e j  i.

Po p ierw szym  okresie organizacji pułku nastąpił okres czyn­
ności przygotow aw czych ce lem  w yjazdu do Francji. Pobyt bow iem  
w e W łoszech  m iał być niejako przejściow ym  w stęp em  do w łaściw ej 
organizacji, która m iała być przeprow adzona dopiero w e  Francji, 
już w  ścisłej zależności od dow ództw a armji gen. H allera.

W yjazd nastąpił w  dniach 10— 12 lutego i odbył się  dw om a  
transportam i, z których każdy obejm ow ał po IV2 bataljonu. Stan  
pułku w  chw ili w yjazdu w yn osił około  35 oficerów  i 2400 szeregow ych .

D ow ództw o pułku pozosta ło  w  La M andria di C hivasso i zo ­
sta ło  przem ianow ane na dow ództw o obozu.

2. Przyjazd do Francji i dalsze prace organizacyjne.

P r z y j a z d  d o  F r a n c j i .

Przyjazd pułku do Francji nastąpił w  dniach 13 — i 5 lu tego  
1919 r.

M iejscem  w yładow ania była stacja A rches nad M ozelą w  d e ­
partam encie V osges.

Bataljony skierow ano b ezzw łoczn ie po przybyciu do przezna­
czonych już zgóry m iejsc zakw aterow ania i poprzydzielano je, do 
p u łk ów  francuskich jak następuje:

I bataljon do V  bataljonu 230 pułku p iechoty w  A rches,
II bataljon do IV bataljonu 230 pułku p iechoty w E loyes,

III bataljon do 299 pułku p iechoty  w  Ureninil.

H istorja 52 p. p. 2



D otychczasow y zw iązek  pułkow y u leg ł przeto zerw aniu, n aw et  
utrzym anie łączności m iędzy bataljonam i było  uniem ożliw ione z p o­
w odu znacznego ich rozrzucenia-

W ob ec zupełnej nieznajom ości stosunku do dow ództw  fran­
cuskich i n iem ożności w  pierwszej chw ili n a leżytego  porozum ie­
nia się, ze  w zględu  na trudności językow e, brak w yższego  d o ­
w ództw a polsk iego dał się  odczuć bardzo dotkliw ie.

S t o s u n e k  d o  d o w ó d z t w  f r a n c u s k i c h .

Przydział tych bataljonów  w prow adził w  ich w ew nętrznej' 
organizacji duże zmiany. D ow ódcy bataljonów , pozostający przjr 
dow ództw ach bataljonów francuskich, m ieli jedynie charakter orga­
nów  inform acyjnych, ew entualnie doradczych ze w zględu  na  
znajom ość ludzi. Kom panje jako odrębne jednostki organizacyjnie  
przestały chw ilow o istnieć; stanow iły w praw dzie nadal zwartą ca­
łość , lecz poprzydzielano je do poszczególnych  kom panij fran­
cuskich. Stosunek ten, chw ilow o dla oficerów  niezrozum iały i w y ­
w ołujący pew n ego  rodzaju n iezad ow olen ie , spow odow any był na­
stępującym  planem  w yższego  dow ództw a.

Przybyw ający z W łoch  kontyngent polski sk ierow any był do 
m iejsca postoju 74 rezerw ow ej francuskiej dywizji p iechoty i tutaj 
przydzielany do poszczególnych  jej oddziałów , w zględ n ie zakładów  
dla zastąpienia zw aln ianego elem entu  francuskiego. W  m iejsce przeto  
istniejących jednostek  francuskich pow stać m iały polskie, by z czasem  
przejąć ca ły  m aterjał i uposażenie rozw iązyw anej 74 dywizji. A ż  
do czasu likwidacji jej oddziałów  jednostki polskie przydzielono  
do odpow iednich  jednostek  francuskich w  oczekiw aniu  na czas 
w łaściw ej organizacji.

Stan ten  trwał aż do dnia form alnego utworzenia 10 pułku  
strzelców  polskich.

O p o r z ą d z e n i e .

Sam ą akcję przeform owania pułku na wzór pułków  armji 
gen. H allera rozpoczęto od racjonalnego przydziału w szystkich, 
przew idzianych dla żołnierza, części um undurowania i oporzą­
dzenia. K om pletne um undurow anie obejm ow ało w  szczegółach  
w szystk ie te części, jakie m iał żołnierz francuski. C zęści m un­
durowe nieb iesk ie, w ydaw ano now e i w  dobrej jakości. T a
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sam o dotyczy obuwia. O porządzenie połow ę kom pletne, przew ażnie  
używ ane, lecz  w  dobrym  stanie, w ydano bezpośrednio po um un­
durowaniu. Ostatnim  etapem  w yp osażen ia  było  uzbrojenie, na które 
sk ład a ły  się: karabiny francuskie system u Berthier 5-strzałow e, zu­
pełn ie  now e, ręczne karabiny m aszynow e i c iężk ie karabiny m a­
szyn ow e w  dobrym  stanie, przejęte od 230 pułku piechoty, podobnie  
i broń specjalna p iechoty.

Sam  fakt jednolitego  w yposażen ia  pułku m iał bardzo donio  
słe  znaczenie. Ż ołnierz teraz dopiero poczuł się  żołnierzem  w  całej 
pełni, dum nym  z munduru, który nosił, i z przynależności do  
armji. Czynnik pow yższy  m iał tern w ięk sze  znaczenie, zaraz po  
przybyciu z W łoch  do Francji żołnierz w stydził się  sw ego  w yglądu  
zew nętrznego, bo skutkiem  bardzo znacznych i rażących braków  
w  um undurowaniu, a to w p ływ ało  bardzo ujem nie na jego pew ność  
sieb ie  i zachow anie się  na obczyźnie.

S z k o l e n i e .

Szkolenie rozpoczęło się  w  kilka dni po przyjeździe na 
m iejsce. U jęli je w  sw oje ręce oficerow ie francuscy i, należy  
przyznać, prow adzili nadzw yczaj sum iennie i drobiazgow o. D o ty ­
czyło  to w  równej m ierze tak oficerów , którzy zgłosili się  jako  
ochotnicy na w yjazd do Polski, jak rów nież i reszty, oczekujących  
na zw olnienie. Szkolen ie stosow ano ściśle na sposób francuski i w e ­
dług obow iązujących regulam inów  francuskich. O bejm ow ało ono:

1) szkolen ie oficerów
2) szkolen ie kadr podoficerskich
3) szkolen ie oddziałów .

Szkolen ie oficerów  tak ogólne, jak też i specjalne, m iało na 
celu  opanow anie uprzednio ca łego  m aterjału, jaki m iano następnie  
przerobić w  oddziałach, a w ięc  utw orzenie z oficerów  P olaków  
w łaściw ych  instruktorów dla kompanij.

R zecz sam ą ujęto bardzo trafnie, poniew aż b yło  zupełn ie  
zrozum iałem , co się natychm iast w  praktyce okazało , że naj­
lepszym i i jedynym i instruktorami w  kom panjach m ogą być tylko  
Polacy.

G łów ną i decydującą ponadto rolę odgryw ała kw estja ogólnej 
nieznajom ości języka francuskiego.

Ł ącznie ze szkolen iem  oficerów  prow adzono bardzo troskli­
w ie szkolen ie podoficerów . M aterjał podoficerski liczny w  kom-
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panjach i w ojskow o wyrobiony, opanow ał now y regulam in szybko, 
a przy posiadanem  już w  w ojsku austrjackiem dośw iadczeniu  
w  krótkim czasie utw orzył bardzo dobre kadry instruktorskie.

R ów n olegle  ze szkoleniem , rozpoczęto także i szkolen ie  
sam ych kompanij pod bezpośredniem  kierow nictw em  oficerów  
francuskich jako instruktorów. M etody szkolenia stosow ano fran­
cuskie, co było  now ością dla ogółu, obznajraionego dobrze z dawnym  
system em  austrjackim.

Szkolen ie obejm ow ało początkow o trzy działy: musztrę for­
m alną, opanow anie sprzętu bojow ego i musztrę bojową.

Jako podręczników  używ ano istn iejące polskie regulam iny  
armji gen. H allera, w  braku tych odpow iedn ie regulam iny fran­
cuskie.

Szkolen ie, prow adzone z m aterjałem  żołnierskim  starym  
i wyrobionym , szło  szybko i sk ładnie. Z naczne p ostęp y b y ły  w i­
doczne już w  pierw szych tygodniach tern bardziej, że żołnierz pra­
cow ał ochoczo i ze zrozum ieniem  rzeczy.

P r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a .

R ów nocześn ie z w yszkolen iem  prow adzono dalej rozpoczętą  
w e W łoszech  pracę kulturalno-ośw iatow ą. U św iadom ien ie było  
zupełne, zainteresow anie się  sprawą polską, będącą w łaśn ie  na  
obradach konferencji pokojow ej w  W ersalu, tak w ielk ie , że prze­
syłany z Paryża dziennik polski „P olak“ nie w ystarczał i żo ł­
nierze prosili sta le o dodatkow e w iadom ości z dzienników  fran­
cuskich.

Po zatem  żołnierz, z pow odu zakw aterow ania grupami w  kilku  
m iejscow ościach, w ob ec ludności, której języka nie rozum iał, czuł 
się  bardzo onieśm ielonym  i obcym  i garnął się  wprost z k o ­
n ieczności do oficera, który był dla n iego w szystkiem : b ezp o­
średnim  dow ódcą, op iekunem  * pośrednikiem .

Nauka analfabetów , prow adzona w  dalszym  ciągu, zw olna  
a le  sta le zm niejszała ilość n ieum iejących czytać ani pisać,

Z a o p a t r z e n i e .

P oszczególne bataljony przydzielone b y ły  na w yżyw ien ie  do 
tych bataljonów francuskich, w  których skład w esz ły  zaraz po 
przyjaździe z W łoch . Ż ołnierz otrzym yw ał pełną, ów czesn ą  rację 
dzienną francuską z istniejącem i jeszcze dodatkam i, jak np. w ino.
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Po przejściow ym  okresie pew nych  niedom agań w e W łoszech , 
otrzym yw ana strawa francuska, tak ze  w zględu  na ilość, jak i na 
jakość, w yw oływ ała , szczególn ie  na w spom nienie przecierpianej na 
froncie austrjackim nędzy — ogólne zad ow olen ie , p o łączon e z pew" 
nym  podziw em  i uznaniem . Pobory poszczególnych  stopni, k tó­
rych w ysok ość już podano, w yp łacane regularnie, w ystarczały  
w  zupełności na b ieżące potrzeby tem bardziej, że  żołnierz nie  
potrzebow ał uzupełn iać żadnych braków w  w yżyw ieniu .

W y d z i e l a n i e  s p e c j a l i s t ó w .

W zw iązku z przew idzianą organizacją w szystkich  oddział 
łów  i zakładów , w chodzących  w  skład dywizji, nakazano w ydzielę"  
nie w szystkich specjalistów  danych kategoryj. O dchodziły  w ięc  
kolejno z pułku m niejsze lub w ięk sze  transporty ludzi, zm niejsza­
jąc z każdym  dniem  stany liczebne tak, że  w  okresie ukończe­
nia pow yższej akcji przeciętne stany kompanij w yn osiły  poniżej 
100 ludzi.

W  tym  rów nież czasie od szed ł zupełnie z rejonu pułku  
i ów czesn ego , jakbyśm y go nazw alą zw iązku p u łk ow ego  III batal- 
jon w  pełnym  sk ładzie dó 404 francuskiego pułku p iechoty, tw o­
rząc tam  podw aliny dla organizacji 11 pułku strzelców  polskich, 
ob ecn ego  53 pułku piechoty strzelców  kresow ych.

Sam a akcja w ydzielan ia  specjalistów  w p ły w a ła  ujem nie na 
tok w yszkolen ia , rozluźniając zw iązki organizacyjne i zabierając  
ca ły  szereg  dobrych i w yszkolonych  instruktorów.

P r z e g l ą d  p u ł k u  p r z e z  g e n .  H a l l e r a .

W  ostatnich dniach marca odbył gen. Józef H aller, dow ódca  
armji, przegląd ca łego  pułku, zebranego w  tym  celu na w zn ie­
sieniach okolicznego fortu. Postaw a i w ygląd  żołnierza, jak rów ­
nież ów czesn y  stan organizacyjny pułku w yw oła ły  ze strony do­
w ódcy zadow olen ie . Krótkie, żołnierskie przem ów ienie gen . H al­
lera na tem at znaczenia i zadania w ojska p olsk iego  w e  Francji 
i w  najbliższym  czasie po pow rocie do Polski w zm ocniło ducha  
i dodało  now ej otuchy do dalszej pracy.

N a przeglądzie w ystąp ił pułk z przyw iezioną z W łoch  cho­
rągwią.
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S t a n  p u ł k u  w  p r z e d d z i e ń  r e o r g a n i z a c j i .

Licząc się z mającą nastąpić w  najbliższym  czisisie reorgani­
zacją pułku, przeprow adziło dow ództw o francuskie szereg prac 
przygotow aw czych, m iędzy ihnem idia utw orzenia n ow ego  II! batal- 
jono, w  m iejsce o d esłan ego  do 404 pułku piechoty, ściągnięto z I 
i II bataljonów po jednej kom panji do P ouxeux jako jego zaczątek.

W e w szystkich bataljonach w yd zielon o specjalistów  karabi­
nów  m aszynow ych b. armji austrjackiej i poprzydzielano ich do  
odnośnych kompanij ciężkich karabinów m aszynow ych łącznie  
z  oficeram i, a to celem  przyszłego sform owania tychże na p od ­
staw ie n ow ego  etatu.

W  zw iązku z przeprow adzaną dem obilizacją w ojska fran­
cuskiego stany oddziałów  francuskich m alały z każdym  dniem  tak, 
że  p oszczególne kom panje posiadały  prawie że jedynie elem ent 
polski i z tego pow odu przybierały charakter w ybitnie polskich  
jednostek . Przew idziane etatem  zw iązki organizacyjne jako takie 
już istniały, tw orząc w  zasadzie cały  pułk. T o też sam  fakt utw o­
rzenia 10 pułku strzelców' polskich ma jedynie formalne znaczenie, 
jako doniosły akt organizacyjny, dający pułkow i now ą nazw ę  
1 rozpoczynający jego sam odzielny żyw ot.
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C Z Ę Ś Ć  II.

10 pułk strzelców polskich aż do czasu 
przemianowania go na 52 pułk piechoty 

strzelców kresowych.
1. Pobyt we Francji.

U t w o r z e n i e  10 p u ł k u  s t r z e l c ó w  p o l s k i c h .

Z  dniem  16 kw ietnia 1919 r. utw orzony zostaje stosow n ie do 
rozkazu dow ództw a armji gen. H allera Nr. 3796/1 z d. 12/iV .1919 r. 
z jednostek  d otychczasow ego pułku im. A dam a M ickiew icza 10 pułk  
«trzelców  polskich armji gen. H allera w e  Francji. R ozkaz, form u­
jący pułk, brzmi w  oryginale, jak  następuje:

10. R. C. P. O R D R E  Nr.  1.

C o n s t i t u t i o n .  L’an mil neuf cent dix neuf le  se ize  A vril 
N ous, de C ham peaux G énéral C om m andant la 6. D . I. P. assisté
de Mr.............. S/Intendant Militaire chargé de la vérification d es
co m p tes de l ’unité:

V u  l’article 1. du réglem ent du 20 Mars 1905 sur l ’adm ini­
stration et la com ptabilité d es Corps de troupe:

Vu la  note Nr. 3796/1. de l’O rganisation des troupes P o lo ­
naises aux A rm ées en date du 12 A vril 1919, avons procédé à la  
constitution du 10-e R é g i m e n t  de  C h a s s e u r s  P o l o n a i s .

La com position de l’unité constituée est indiquée ci-après:

O F F 1 C. I  E R S.

O fficiers Français: 
G authereau  
Falquet 
Bouche

S/L ieutenant

23



Seguin Lieutenant
Ferrio ••
Krieq »
Com m andât Simon Chef de Bat.
Robinot Lieutenant
M usset S/L ieutenant
M onnot 99

Ferre „

Sagnes „
Barthet *
Sem erie Lieutenant
Pedrono »
Fleygnac ff
G ougeon de Luce Chef de Bat.
Guiraudenc Lieutenant

. P ineuad ^
C om bet
N abal Capitaine
bureau
L eveque n
Rodât Lieutenant
M orovaille n
Aarthur S/L ieutenant
Branchoux Lieutenant
Cotinaud C hef de Bat.
Pourteau Capitaine
Pihouée Lieutenant
D escotes •

2. Polonais:
Paw lik S/L ieutenant
W ind 99

Posochow ski ff
Stec tt
Kiczka
W itow ski
W ojnar „
Snarski M
Pasterczyk 99

" G ustek 99

Kornaus fl

D yba 99

Bommer n

Baran n

B ielczyk n
Procner 9
Ilkowski Aspirant Officier
Matyja

24
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Schiffer
B ielczyk
Cienciaîa

Aspirant Officier 

A djudant O fficier

T R O U P E .
I. Français;

2. Polonais:

A djudants 7
A utres sous-officiers 7
Caporaux 10
Soldats 37

A djudants 5
A utres sous-officiers 84
Caporaux 107
Soldats 1171

C H E V A U X  E T  M U L E T S .

265 chevaux  
67 m ulets 332

M A T E R I E L  R O U L A N T .

31 Fourgons 
20 C uisines roulantes 
13 C aissons grand m odèle  
10 C aissons petit m odèle
3 V oitures m éd icales
4 T onneaux à eau
5 V oitures téléphon istes et liaison  
2 V oitures Stock

49 Voitures m itrailleuses
2 V oitures à v ivres et bagages
3 V oitures à viande  
1 Forge
1 Charriot de parc
1 Fourragère
2 V oitures légères  
1 Cam ion à vin
1 V oitures postale  
1 O m nibus
1 V oitures porte-brancards 
1 V oitures transport fil, de fer
1 V oiture transport grenades
2 V oitures transport utiles
1 V oiture transport b lessés
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2 V oitures transport forge portative  
1 Voiture transport outils sapeurs 
1 Voiture transport instrum ents de m usique 
1 Breack
1 C aisson pour munition de canon 37.

L’unité constituée com m ence de percevoir toutes prestations 
en  denrées et en nature à la date du 16 A vril.

A u x  A rm ées Le 10 Mai 1919.
Le C olonel A ugier Com m andant le  10. R. C. P.

Signé: Augier.
T łu m aczen ie .

10 p. s. p.
R O Z K A Z  Nr.  1.

U t w o r z e n i e  p u ł k u .
Roku tysiąc dziew ięćset dziew iętnastego, dnia szesn astego  

kw ietnia m y generał de C ham peaux, dow ódca 6 dywizji strzelców  
polskich w  obecności P . . . podintendenta w ojskow ego, od p ow ie­
dzialnego za kontrolę rachunków jednostki:

O pierając się  na artykule I regulam inu z dnia 20 marca 1905 
o  administracji i rachunkow ości oddziałów  w ojskowych:

O pierając się  na rozkazie L. 3796/1 z dnia 12 kw ietnia 1919 
„ O r g a n i z a c j a  w o j s k a  p o l s k i e g o  w  p o l u “ przystąpiliśm y  
od  utw orzenia 10 pułku strzelców  polskich.

Skład utworzonej jednostki przedstaw ia się, jak następuje:

O F I C E R O W I E .

(jak w  oryginale francuskim).

S Z E R E G O W I .

1. Francuzi:

2. Polacy:

adjutantów 7
innych podoficerów 7
kaprali 10
szeregow ców 37

adjutantów 5
innych podoficerów 84
kaprali 107
szeregow ców 1171

K O N I E ’ 1 M U Ł Y .

263 koni 
67 m ułów 332
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M A T E R J A Ł  T A B O R O W Y .

31 furgonów
20 kuchni polow ych
13 w ozów  am unicyjnych ciężkich
10 w ozów  am unicyjnych lekkich
3 w ozy  sanitarne
4 beczki na w ód ę
5 w ozów  telefonicznych i łączności 
2 w ozy  Stock

49 w ozów  do c- k. m.
2 w ozy  na żyw ność i bagaże
3 w ozy  na m ięso  
I kuźnia
1 w óz płaski
1 w óz na paszę
2 w ozy  lek k ie
1 w óz na wino  
1 w óz pocztow y  
1 om nibus
1 w óz sanitarny z  noszam i 
1 w óz do transportu drutu k olczastego
1 w óz na granaty ręczne
2 w ozy  narzędziow e
1 w óz na rannych
2 w ozy  na kuźnię podręczną
1 w óz na narzędzia saperskie  
1 w óz na instrum enty m uzyczne  
1 break
1 w óz am unicyjny dla działka p iechoty 37 mm.

U tw orzona jednostka zaczyna otrzym yw ać w szystk ie należy- 
tośc i w  żyw ności i naturze z dniem  16 kw ietnia.

W  polu, dnia 10 m aja 1919. 
Pułkow nik A ugier, dow ódca 10 p. s. p.

podpisano: Augier

10 pułk strzelców  
w  sk ład  organizacyjny  
H allera.

polskich w ęhodził jako pierw szy pułk  
6 dywizji strzelców  polskich armji gen.

S t a n  o r g a n i z a c y j n y .

Sform ow any pułk obejm ow ał: 
dow ództw o pułku  
kom panję zafrontową  
3 bataljony po 3 kom panję p iechoty i 

karabinów m aszynow ych.
kompanji ciężkich
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Kom panje w  odnośnych batalionach m iały numerację: od  
1 do 3, od 5 do 7 i od 9 do II. Czwarte kom panje bataljonów  
sform ow ane być m iały przy centrum instrukcyjnem  dywizji; zgod n ie  
jednak z przeprow adzonem i w  ostatnim  czasie przed za w iesze ­
niem  broni zm ianam i w  organizacji francuskiej, utworzono w  ich 
m iejsce tylko jedną czwartą kom panję.

O rganizacja pułku oparta była na etacie francuskim „T ableau  
d’effectifs de guerre. Corps de troupe d’infanterie m obilisés en  
France“ z dnia 24 października 1918 r., który w praktycznem  zasto­
sow aniu zosta ł ze  szczegółam i w prow adzony. Z naczniejsze braki 
okazały  się  jedynie w  ustalaniu stanów  ludzi w  kom panjach, 
chw ilow o n ie m ogły  być jednak uzupełnione. M aterjał był otrzy­
m any ściśle podług etatu. Kom panja zafrontowa obejm ow ała  
w szystkich  specjalistów  pułku oraz całą  służbę administracyjną. 
W  skład  jej w chodziły:

pluton łączności, obejm ujący sekcję telefonistów , radiotelegra­
fistów i sygnalistów . W  skład m aterjału łączności w chodziły  
rów nież dw ie stacje telegrafu bez drutu na m ałe od ległości; 

pluton pionierów i saperów;
pułkowa izba chorych wraz z całym  personelem  sanitarnym  

i naczelnyiP lekarzem  porucznikiem  Perzanow skim  Zygm untem ; 
sztab dowódcy pułku; 
oddział konnych wywiadowców; 
warsztat rusznikarskU 
podoficer pocztowy;
tabor pułku (prowjantura), który sk ład ał się  z taboru p tow jan- 

tow ego  i taboru bojowego;
oficer kasowy (jeden na cały  pułk).

O b s a d a  d o w ó d z t w .

D ow ódcą pułku w  dniu utw orzenia jego był major francuski 
Sim on Elie.

Jednak już z dniem  25 kw ietnia 1919 r. obejm uje stosow n ie  
do rozkazu dow ództw a 6 dywizji strzelców  Nr. 1453 dow ództw o  
pułku pułkow nik A ugier. O bsada pododdziałów  pułku była na­
stępująca:

dow ódca I bataljonu: kapitan francuski V ignat 
„ 1 kompanji: porucznik C ąpała
„ 2 kompanji: porucznik P osochow ski28



dow ódca 3 kompanji: porucznik Kiczka
„ 1 kom panji ciężkich karabinów m aszynow ych: pod­

porucznik Matyja

„ II batalionu: kapitan francuski Lureau
„ 5 kompanji: podporucznik D yba
„ 6 kompanji: porucznik Bommer
„ 7 kompanji: porucznik W itow ski
„ 2 kom panji ciężkich karabinów m aszynow ych: p od ­

porucznik Baran

„ III bataljonu: major francuski Cotinaud  
„ 9 kompanji: porucznik W ojnar
„ 10 kompanji: porucznik Pasterczyk
„ 11 kompanji: porucznik Kornaus
„ 3 kom panji ciężkich  karabinów m aszynow ych: p o ­

rucznik K ordecki
„ kom panji zafrontowej: kapitan francuski Nabal.

D ow ództw a w yższe  m ieli w ięc  w  sw em  ręku oficerow ie fran­
cuscy, dow ódcam i kompanij m ieli być zasadniczo i w yłączn ie  
oficerow ie polscy. O ficerow ie francuscy, którzy pozostali w  pułku  
i zg łosili się jako ochotnicy do Polski, pozostać m ieli w  kom pa- 
njach w  charakterze doradców  technicznych.

O p o r z ą d z e n i e ,  u z b r o j e n i e .

Sform ow any pułk był już um undurowany. Istniejące jeszcze  
braki lub n iedokładności b y ły  bezzw łoczn ie z posiadanych i licz­
nych zapasów  usuw ane.

T o  sam o dotyczy ekw ipunku, który w  ciągu m iesiąca  kw ietnia  
zo sta ł ostateczn ie  skom pletow any.

U zbrojenie ujednostajniono, zatrzym ując tylko 5-cio strzałow y  
karabin Berthiera, a usuw ając przejęte od jednostek  francuskich  
karabiny 8-m io strzałow e L eb e lie ’a. R ów nież otrzym aną broń 
sam oczynną ręczną w ym ieniono i uzupełniono do ilości etatem  
przew idzianej, a w ięc  do 12 ręcznych karabinów m aszynow ych na  
kom panję, ponadto zatrzym ano w  zapasie każdej kom panji 6 ręcz­
nych  karabinów m aszynow ych.

Karabiny m aszynow e wraz z całym  m aterjałem , oraz końm i 
i w ózkam i przejęto w  całości od zlikw idow anych kompanij fran­
cuskich.
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w y 8 z k o l e n I e.

R ozpoczęte szkolen ie prow adzone było dalej intensywnie»  
szczególn ie po definitywnym  przydziale oficerów  — instruktorów  
francuskich i form alnem  utworzeniu poszczególnych  kom panij. 
W  okresie tym  objęto przedew szystk iem  praktyczne użycie broni 
sam oczynnej tak ręcznej, jak i m aszynow ej, oraz w yszk olen ie  
bojow e. W e w szystkich bataljonach przeprow adzono trzy razy  
strzelanie szkolne z karabinów, pozatem  ćw iczono obsługę ręcznych  
karabinów m aszynow ych, w  strzelaniu z nich zapoznając ponadto  
z użyciem  tej broni ogó ł stanu poszczególnych  kompanij.

W ed łu g  osob n ego planu ćw iczono kom panje ciężkich  kara­
binów  m aszynow ych tak w  użyciu n ieznanego jeszcze dla żołn ierzy  
karabina „H otchkiss“, jak też i w  strzelaniu z n iego. Ł ącznie  
z tem  szkolono utw orzone przy 1 i II bataljonach plutony d zia łek  
piechoty 37 mm.

W  program w yszkolen ia  w chodziły  urządzane często w  ramach  
bataljonów  ćw iczenia  bojow e, k ierow ane przez oficerów  fran­
cuskich.

O d czasu do czasu odbyw ano m arsze ćw iczebne przy p eł- 
nem  obciążeniu połow em  żołnierza, stosując stopniow o coraz 
w ięk sze  tury. W  jednym  z takich m arszów  od b ył przegląd pułku  
dow ódca dyw izji gen. de C ham peaux i dow ódca 3-go korpusu  
armji gen. H allera, w  skład którego pułk w chodził, gen . Pierron  
de M ondćsir.

Szkolen ie  specjalistów , jak telefonistów , sygnalistów , trębaczy  
i sanitarjuszy odbyw ało  się  w  ramach pułku. Po zatem  dostarczały  
pułkow i w yszkolonych specjalistów  kursy, urządzane przez centrum  
instrukcyjnem  dywizji, na które w ysyłano szeregow ych grupami 
poszczególnych  kategoryj. Szkolen ie prow adzono w tem pie bardzo  
szybkiem , pon iew aż dow ództw u pułku za leża ło  na ukończeniu  
ogólnego  przynajmniej przeszkolenia jeszcze przed w yjazdem  do  
Polski, t. j. do p ołow y maja.

U z u p e ł n i e n i a .

N orm alny tok w yszkolen ia  częściow o utrudniały przybyw a­
jące w  m iędzyczasie do pułku uzupełnienia, przysłane w  trzech  
serjach: pierw sza w  sk ładzie 3 oficerów  i 150 szeregow ych, czę ­
ściow o już przeszkolonych w  obozach w e Francji północnej; druga, 
obejm ująca 200 i trzecia obejm ująca 600 szeregow ych , przybyłe
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wprost z obozów  koncentracyjnych dla jeńców  z w ojska n iem iec­
k iego a sk ładające się ze zg łoszonych  do w ojska p o lsk iego  och ot­
ników.

U zupełn ien ia  te ok aza ły  s ię  n iezbędnem i dla w ypełn ien ia  
stanów  kompanij już nie do przew idzianego etatu, lecz do stanu  
przeciętnej gotow ości bojow ej. L iczebność pułku znacznie się  po­
w iększyła , stany kompanij w ynosiły  średnio 80 — 100 szeregow ych .

Poza tern uzupełnienia te m iały jeszcze jedno znaczenie. 
Z aw ierały  one elem en t dotychczas w  pułku nieznany, a m iano­
w icie  ochotników  z A m eryki i z pod zaboru pruskiego; z chw ilą  
przybycia nadały  one pułkow i charakter oddziału  ochotn iczego, 
sk ładającego się  z P olaków  n ietylko z jednej dzieln icy, lecz  także  
i z innych stron kraju i z obczyzny. O statecznie, w  chw ili w yjazdu  
z Francji, stosunek szeregow ych  w ed łu g  pochodzenia przedstaw iał 
się  następująco: 70Vo z b. w ojska austrjackiego, 20% z b. w ojska  
n iem ieck iego i 10% z A m eryki i krajów sprzym ierzonych; oficerów : 
1 z A m eryki, reszta z b. w ojska austrjackiego. W  chw ili w yjazdu  
do Polski liczebny stan pułku (P olaków ) w yn osił około  30 oficerów  
i 1600 szeregow ych. ,

P r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a .  N a s t r ó j  ż o ł n i e r z a .

W  pełnej zapału żmudnej pracy organizacyjnej i w yszk olen ia  
nie zapom nieli oficerow ie polscy o pracy ośw iatow ej. Prow adzono  
ją dalej w  form ie urządzanych często  pogadanek , w yjaśniając prze- 
dew szystk iem  cel i znaczen ie tw orzenia w ojska w e  Francji, oraz 
zadania, jakie go czek a ły  po pow rocie do kraju-

O jak najszybszym  pow rocie żołnierz m arzył, zm ęczony kilku­
letn ią już tułaczką po św iecie .

Powrotu pragnął z innego także pow odu. Ó w czesn e p o ło żen ie  
kraju znane mu było  z dzienników , rozpalony p łom ień bolszew ickiej 
i ukraińskiej w ojny na kresach pociągał go do sp łacen ia  daniny  
O jczyźnie, budującej się  tam, na dalekim  W schodzie. Pow rót zaś  
zapow iadano już na czas najbliższy.

C zekał jednak cierpliw ie m ając p e łn e  zaufanie do organi­
zacji dzięki której, w ydarty z n iew oli, pow rócić m iał do kraju 
z bronią w ręku jako w olny  żołnierz-ochotnik w  karnych szeregach .

Stosunek do m iejscow ej ludności francuskiej był jak najlep­
szy. Żołnierz nasz on ieśm ielony w ysok im  stopniem  kultury, jaką 
8 potykał na każdym  kroku, czuł dla niej instynktow nie bardzo
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w ie le  szacunku. W ypadków  jakichkolw iek w ykroczeń ani skarg nie  
byio, ow szem  m iejscow a ludność, która w  czasie w ojny gościła  
kolejno w ojska w szystk ich  sprzym ierzonych, nie m iała słów  uznania  
dla taktow nego i w zorow ego zachow ania się  żołnierza p olsk iego .

Pracę kulturalno-ośw iatow ą prow adzili w  pułku i nadal o fi­
cerow ie; w spom agał ich w  tern kapelan pułku, ks. Józef D ekarski, 
ochotnik  przybyły z A m eryki.

P r z y g o t o w a n i a  d o  w y j a z d u  d o  P o l s k i .

Z ap ow ied zian y powrót do kraju zbliżał się  z każdym  dniem , 
nastąp ić m iał jednak nie, jak to początkow o p lanow ano, drogą 
m orską przez G dańsk, lecz skutkiem  ów czesn ego  p ołożen ia  p o litycz­
nego  drogą lądow ą przez N iem cy. Przed w yjazdem  kończono w  p o ś­
piechu ostatnie przygotow ania, usunięto ostatnie jeszcze braki 
w  um undurowaniu i oporządzeniu, przygotowując ponadto znaczny  
zapas mundurów i oporządzenia. T o  sam o dotyczyło  i broni.

L icząc się  z brakiem  w  kraju amunicji do posiadanej broni 
francuskiej, zestaw iono znaczny zapas tejże dla ca łego  sprzętu b o ­
jow ego . K om pletow ano i w ym ieniano resztę ^materjału tak te le fo ­
nicznego i sapersk iego, jak też i taborow ego.

Ponadto przew idziano dw udniow y zapas żyw ności na p ierw sze  
dni po przybyciu do Polski.

Przygotow ania w szelk ie  ukończono z p ierw szą p ołow ą maja 
tak, że  począw szy od dnia 15 tego  m iesiąca pułk był już w  p ełn em  
pogotow iu  m arszow em .

O d j a z d  II b a t a l j o n u .

P ierw szy odjechał II bataljon, m ając w czasie jazdy specja lne  
zadanie do spełn ien ia . O djazd nastąpił dnia 10 m aja ze  stacji 
D ounoux przez Epinal do St. D izier w  północnej częśc i górnej 
Marny (H aute M arne). Stąd odm aszerow ał bataljon do pob lisk iego  
m iasteczka A ncerville , gdzie oczek iw ał zestaw ien ia  przeznaczonych  
dla Polski transportów materjału. G dy na kilka dni przed o d ­
jazdem  bataljon otrzym ał zadanie odtransportowania do Polski 4 po­
ciągów  z żyw nością i amunicją, p izyd zielon o do każdego pociągu, 
m ającego odejść ze stacji St. D izier, jedną kom panję. 1 tak dnia  
21 maja odjechała  5 kom panja, n astępnego dnia 6 kom panja, 
a dnia 23 tegoż m iesiąca 7 kompanja. D nia 24 z ostatnim  transportem  
odjechała  kom panja ciężkich  karabinów  m aszynow ych wraz z do­
w ód ztw em  bataljonu.
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O d j a z d p u l k u .

O djazd sam ego pułku nastąpił w  dniach 17 — 20 maja ze  stacji 
D ounoux. I tak dnia 17 odjechał III bataljon, dnia 18 dow ództw o  
pułku z kom panją zafrontow ą, dnia 18 bataljon I. Przejazd od byw ał 
się  drogą k olejow ą przez N iem cy. Z achow anie się  w  czasie tran­
sportu regu low ały  dok ładne przepisy, do których m usiały się  sto­
sow ać obie strony. Ponadto każdy pociąg posiadał dw óch oficerów  
państw  sprzym ierzonych jako asystę  (t. zw . konw ojentów ); ich za­
daniem  było  regu low ać w szelk ie  sprawy, zw iązane z przejazdem  
na poszczególnych  stacjach z w ładzam i niem ieckiem i- A m unicję  
w ieziono w  zaplom bow anych  w agonach. W  ciągu całej jednak  
podróży zachow ano jak najw iększą czujność, n ie m ając zaufania  
do wroga, zm uszonego obuchem  zw ycięstw a  koalicji do u leg łośc i.

Przejazd przez N iem cy trwał 4 dni i odbył się  w  zupełnym  
porządku. Granicę polską przejeżdżały pociągi na stacji Ostrów» 
w itane ow acyjn ie przez rodaków .

2. Przybycie do Polski, okres do dnia 22.V!.1919 r.

P r z y j a z d  d o  Z a m b r o w a .

R ejonem  koncentracji 6 dywizji strzelców  polskich był 
Ł om ża — O strow iec.

D la  10 pułku strzelców  polskich przeznaczono jako m iejsce  
zakw aterow ania Zam brów .

W yład ow an ie  od b yw ało  się  na stacji C zyżew o, stąd zaś 
oddzia ły  m arszem  p ieszym  przechodziły  do Zam brow a. Przyjazd  
i przem arsz od b yw ał się  w  następującym  porządku: dnia 22 maja 
III bataljon, dnia 23 dow ództw o pułku i kom panja zafrontowa, 
dnia 24 bataljon I. O ddziały  U bataljonu przybyw ały kolejno w  miarę 
ukończenia poruczonego im zadania i zebrały się  całkow icie  
w  Z am brow ie dnia 29 maja 1919 r., doprow adzając tern sam em  do  
całkow itej koncentracji pułku.

Z a k w a t e r o w a n i e  p u ł k u .

C ały pułk b y ł zakw aterow any w  byłych  koszarach rosyjskich^ 
tw orzących obok m iasteczka olbrzym ie obozow isko jako zam kniętą  
w  sobie ca łość. P om ieszczen ia  były  bardzo dogodne, daw ał się  
jedynie odczuw ać brak sprzętu koszarow ego, którego budynki
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zupełnie nie posiadały. R azem  z pułkiem  stał w  Z am brow ie  
bratni 11 pułk strzelców  p ieszych .

R azem  z dywizją w chodził pułk w  skład 3 korpusu armji 
gen. H allera, którego dow ództw o było  w  Jabłonnie pod W arszaw ą. 
Zarządzone w  ten  sposób rozm ieszczenie było  ce low e i podykto" 
w ane ów czesnem  położeniem  politycznem  w  N iem czech . Przybyłe  
z Francji dyw izje gen. H allera tw orzyły front w zdłuż granicy Prus 
W schodnich aż pod Białystok.

O r g a n i z a c j a .

Prace organizacyjne ukończono jeszcze w e  Francji. Drobne 
braki w  składach  poszczególnych  pododdziałów , dotyczące prze- 
dew szystk iem  specjalistów , uzupełniano w e  w łasn ym  zakresie. 
O bsada dow ództw  u leg ła  tej zm ianie, że w  każdym  bataljonie  
jedną z kompanij objął oficer francuski. Z arządzenie to w yd ało  
dow ództw o francuskie, z n ieznanych bliżej w zględów . C hodziło  
tutaj praw dopodobnie o w ytw orzenie w iększej zw artości taktycz­
nej na w ypadek w ystąpien ia  w  działaniach; czysto francuskie bow iem  
dow ództw a bataljonów  i dow ódzw o pułku z pow odu nie,znajomości 
wartości oficerów  polskich, a m oże i braku zaufania do nich, 
chciały ew entualn ie w  ten  sposób zapew nić jednolitość w ystą ­
pienia i działania ca łego  pułku.

Z naczne trudności pow odow ał na każdym  kroku język fran­
cuski, używ any jako język urzędow y, a to z pow odu bardzo m ałej 
jego znajom ości w  pułku. D ow ództw o pułku i dow ództw a bataljonów  
posiadały  specjalnych oficerów -tłum aczów , w  kom panjach funkcje  
te p ełn ić  m usieli rów nocześn ie d ow ódcy tychże, oficerow ie polscy. 
Z  pow odu braku jednak odpow iednich  sił kancelaryjnych fran­
cuskich język polski staw ał się  w  kom panjach autom atycznie  
językiem  urzędow ym , a panow anie języka francuskiego zaczynało  
się  dopiero od  dow ództw a bataljonu.

K om enda przecz ca ły  czas istnienia pułku była polska.

S z k o l e n i e ,  z a o p a t r z e n i e .

Przerwane skutkiem  przejazdu z Francji w yszk olen ie  podjęto  
b ezzw łoczn ie po przybyciu pułku na n ow e m iejsce; ob jęło  ono  
p rzedew szystk iem  przybyłe w  ostatnim  czasie  uzupełnienia. Pro­
w adzono dalej szkolen ie specjalistów , w  stosunku zaś do w iększych  
oddzia łów  najw ięcej uw agi p ośw ięcon o  praktycznym  ćw iczeniom
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bojow ym  w  terenie. U rządzane w  tym  celu  ćw iczenia, połączone  
z dłuższem i marszami, obejm ow ały  ca ły  pułk i daw ały  próby jego  
gotow ości bojow ej. Próby te  w yp ad ały  zupełn ie zadow alająco.

Z aopatrzenie żołnierza p ozosta ło  zasadniczo n iezm ienione. 
Pułk bow iem , jak i ca ła  armja gen. H allera, b y ł nadal na etacie  
francuskim , w ypłaty  jednak od b yw ały  się  w  w alucie polskiej. P o ­
gorszeniu jedynie u leg ło  w y ży w ien ie  żołnierza, dostarczane na  
m iejscu w  kraju, rzecz, która w o b ec  ów czesn ego  stanu gospodar­
czeg o  Polski była  zupełn ie zrozum iała.

N a s t r ó j ż o ł n i e r z a .

Przyjazd do kraju zakończył p ierw szą  część  epopei tu łaczego  
życia żołnierza. D otych czasow e m arzenia i ch ęć  pow rotu do kraju 
zosta ły  urzeczyw istn ione. Jedno z zadań armji gen . H allera zostało  
spełnione: w ojsko w róciło z bronią w  ręku do O jczyzny, gotow e  
do w ytyczen ia  i obrony jej granic. Św iadom ość tę  m iał każdy  
żołnierz pułku i zd aw ał sob ie  z niej doskonale spraw ę. T o  też  
pod tym  w zg lęd em  stan ow ił pułk jednolitą  i karną jednostkę, go ­
tow ą i chętną każdej chw ili do w alk i orężnej z w rogiem . K ilku­
letnia tu łaczka i n ędza  poza dom em  nie zn iech ęciły  żołn ierza do  
służby, poniew aż rozum iał on dobrze, że  jest człon k iem  w ojska, 
w  którem  sp ełn ić  m usi sw ój obow iązek  obyw atela.

W idząc p ełn e  zrozum ienie położen ia  u w iększej liczby żo łn ie­
rzy, zarządziło dow ództw o armji krótkie 6-cio dniow e urlopow anie  
oficerów  i szeregow ych , od  najstarszych roczników  począw szy. Z a ­
rządzenie to przyjęte zosta ło  z p e łn em  uznaniem  i zrozum ieniem , 
żołnierz w racał w  term inie do od d zia łu  a w ypadki dezercji były  
stosunkow o rzadkie.

P r z e j a z d  d o  Z g i e r z a .

Pobyt pułku w  Z am brow ie trw ał n ieca łe  trzy tygodnie. Z e  
w zględ u  na zm ienione p o łożen ie  polityczne zosta ła  ca ła  dywizja  
przeniesiona na zach od n ie  granice kraju. Jako m iejsce zakw atero­
w ania dla pułku w yznaczono m iasto Z gierz koło  Łodzi. Przejazd na­
stąpił z e  stacji C zyżew o w  dniach l i  — 13 czerw ca 1919 r. W  Z gierzu  
zn a la z ł pułk pom ieszczen ie  w  sam em  m ieście , z w yjątkiem  111 ba- 
taljonu, który p rzeszed ł do jednej z sąsiednich  w iosek . Przyjęcie  
pułku przez lu d n ość  w  Z gierzu  było  wprost entuzjastyczne i obja­
w iło  się  najlepiej w  uroczystem  pow itaniu, jakie urządzono z inicja-
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ty w y w szystkich klas s{)oleczeństw a oficjalnie w  dzień Z ielonych  
Świąt na rynku miejskim^

Pułk w ystąpił pod b ron ią  w  zwartych szykach ze  sw ą ch o ­
rągw ią.

U roczystość składałS śiię z m szy polow ej z ok olicznościow em  
kazaniem , przem ów ienia powitalneg^o w ładz i przedstaw icieli sto­
w arzyszeń i organizacyj, oraz defilady pułku przed chorągwią. P o ­
za tern m iasto przygotow ało dla żołnierzy przyjęcie.

Pobyt w  Zgierzu p ozosta ł dla oficerów, jako też i dla w szystkich  
szeregow ych okresem  jak najprzyjem niejszym . P ełne uśw iadom ienie  
i zdrow y rozsądek żołn ierza oparł się  w  zupełności zapoczątko­
wanej zręcznie przez agitatorów  bolszew ickich  akcji demoralizacji; 
podrzucane i znajdyw ane na kw aterach broszury kom unistyczne  
oddaw ał szeregow y b ezzw łoczn ie oficerowi. Prow adzone ce low o  
pogadanki w yjaśniały żołn ierzow i p ołożen ie  kraju i zam iary w rogów. 
Sam  pobyt w  Zgierzu trwał za led w ie  10 dni. Z bliżała  się  chwila  
spełn ien ia  żołn ierskiego i obyw atelsk iego  obow iązku, w łaściw ego  
zadania, jakie pułk z p ierw szym  dniem  istnienia w ziął na siebie, 
chwila próby i chrztu ogn iow ego.

W y j a z d  d o  M a ł o p o l s k i .

W  zw iązku z p o łożen iem  w e w schodniej M ałopolsce i za ­
grożeniem  Lw ow a przez U kraińców  zostaje cała  6 dywizja strzel­
ców  polskich przerzucona na front galicyjski. Tern sam em  w y­
chodzi dywizja już na sta łe  z dotychczasow ego sw ego  związku  
organizacyjnego, ze składu 3 korpusu armji gen. H allera i prze­
chodzi pod rozkazy dow ództw a frontu ga licyjsk o-w ołyń sk iego . 
W yjazd ze Z gierza następuje po zarządzonym  alarm ie w  dniach  
od 2) do 23 czerw ca 1919 roku. Bataljony przechodzą transportam i 
kolejow em i przez Kraków i L w ów  na n ow e m iejsce przeznaczenia..

3. Ofensywa ukraińska.
P r z e j a z d  i k o n c e n t r a c j a .

W  dniach 24 — 25 czerw ca przybyw a pułk pośp iesznem i trans­
portami do M ałopolski i w y ład ow an y  zostaje na stacjach Sapie- 
żanka i K am ionka Strum iłowa. Stąd w  jednym  marszu przecho­
dzi w  rejon M ilatyna N ow ego, g d z ie  następuje koncentracja pułku. 
P o jednodniow ym  w ypoczynku następuje dalszy marsz przez
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Błisk — K rasne do Olss^anicy, dokąd pułk przybyw a w ieczorem  
i gdzie otrzymuje b ezzw łoczn ie rozkazy do m ającego nastąpić na­
tarcia. W  tym  sam ym  przeto jeszcze dniu następuje przejście na 
punkt w yjściow y natarcia, t. zn. na punkt trygonom etryczny 418 
^Lysa Góra (na północ od  m. Ścianka). Tutąj też uzupełn ione  
zostają w ydane jeszcze  w  O lszanicy dla bataljonów  rozkazy do  
m ającego rozpocząć się o św icie natarcia. W  ostatniej jednak  
chw ili natarcie wstrzym ano i przesunięto na dzień następny, a to 
z pow odu nie przybycia jeszcze  na p lac  boju artylerji dywizji. 
W ob ec tego pozostaje pułk przez ca ły  27 czerw ca na w spo- 
m nianem  stanow isku w yjściow em , poza liiiją bojową, obsadzoną  
przez 10 pułk p iechoty (w ów czas cieszyński).

Ż ą d a n i e  d y w i z j i  i p u ł k u .

Z am iarem  dow ództw a frontu ga licy jsk iego  było przez g łę ­
bokie przełam anie frontu zm psić n iep rzyjaciela  do odwrotu, zn i­
szczyć jego siły i zepchnąć je za Zbrucz, Z adaniem  6 dywizji 
strzelców  polskich było  w łaśn ie  dokonanie tego  przełam ania  
frontu na odcinku Ścianka-G ołogóry i zm u szep ie nieprzyjaciela  
szybkiem  i gw ałtow nem  natarciem  w  kierunku południow ym  do 
zw inięcia całej linji bojowej, b iegnącej od  punktu w yjściow ego  
natarcia w- kie|-unku południow o-zachodnim .

W  zw iązku z p ow yższem  zad an iem  otrzym ał 10 pułk strzel­
ców  polskich jako grupa lew osk rzyd łow a w  ram ach dywizji rozkaz 
do natarcia ze  w zgórza 418 w  kierunku na Ściankę, K ondratów, 
Z uków , stąd zaś w  dalszym  ciągu na W icyń, który m iał b yć b ez­
w arunkow o osiągnięty  w  pierw szym  dniu działania.

N a prawo od pułku posuw ał s ię  12 pułk strzelców  polskich, 
na lew o  grupa gen . Jędrzejew skiego.

T aktycznie p od lega ł pułk dow ódcy p iechoty 6 dywizji strzel­
ców , od którego bezpośrednio  otrzym yw ał rozkazy. Natąrcie  
m iało b yć poparte ogniem  w łasnej artylerji skierow anym  na głów ne  
ośrodki oporu nieprzyjacielsk iego, a w ięc  przedew szystk iem  na 
skraje wsi.

N a t a r c i e  d n i a  28 c z e r w c a  1919 r. (szkic pr. 1).

U grupow anie do natarcia zarządził dow ódca pułku, jak na­
stępuje: dw a bataljony w  linji, I bataljon na praw o, IH bataljon  
n a  lew o, 11 bataljon jako odw ód  p ostęp ow ać m iał za lew em
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skrzydłem . D ow ództw o pułku m iało posuw ać się  w zdłuż drogi 
polnej, prowadzącej ze  w zgórza 418 przez Ściankę,^ L isow ie, K on­
dratów do Ż ukow a.

W ob ec bardzo w ie lk iego  odcinka natarcia, jaki został puł­
kow i przydzielony, i nadzw yczaj trudnego terenu cała  operacja roz­
padła się  na działanie poszczegó ln ych  bataljonów , działających  
odrębnie aż do Ż ukow a w  ram ach nakazanego zadania. Pom im o  
jednak uciążliw ych warunków, łączność d ow ód ztw a pułku z d o­
w ódcam i bataljonów  była utrzymana przez ca ły  czas tak, że roz- 
kazodaw stw o na tern nic nie ucierpiało.

N atarcie rozpoczęło się  dnia 28 czerw ca o godz, 4-tej w  o b ec­
ności N aczelnika Państw a, który przybył na w zgórze 418.

Praw e skrzydło linji nacierającej stanow ił 1 bataljon. D o ­
w ódca jego mjr. V ignat przy ustnej odpraw ie dow ódców  kom- 
panij om ów ił w  najdrobniejszych szczegółach  sposób przeprowa­
dzenia natarcia. K ażdy z dow ódców  kompanij był jak najdokład­
niej pow iadom iony o w łasn em  położeniu  i o położeniu  nieprzy­
jaciela. Z adanie bataljonu, odcinek i k ierunek natarcia dla każdej 
kompanji, jako też punkty, w  których bataljon m iał zatrzym yw ać  
się  dla uporządkow ania i naw iązania łączności, by ły  jak naj­
ściślej w yznaczone. Z adaniem  bataljonu b y ło  w yprzeć nieprzy­
jaciela z zajm ow anych pozycyj w  m. Ścianka, zająć tę w ieś i p o ­
sunąć się dalej, zajm ując kolejno K ondratów, Ż uków  i W icyń.

N a południow y-zachód od bataljonu działał 12 pułk strzel­
ców  polskich, na północny-w schód lii bataljon.

O nieprzyjacielu m iało się  tylko ty le  w iadom ości, że  zajm o­
w ał w  nieznanej sile m. Ściankę, m iał kilka ciężkich  karabi­
nów  m aszynow ych i dział. P lan działania p o lega ł na obejściu  
m. Ścianki rów nocześn ie od północy i południa.

P lan ten um ożliw iał rzeczyw iście szybkie przełam anie oporu  
nieprzyjaciela, zorganizow anego w  m. Ścianka. N atarcie rozpo­
czę ły  o godz. 4-tej w  pierw szej linji 1 i 3 kom panje, które zde- 
cydow anem  posuw aniem  się odrzuciły  nieprzyjaciela, następnie  
ob eszły  w ieś Ściankę od północy i południa, zam ykając ją od  
w schodu. 2 kom panja, będąca  w drugiej linji, przeszła przez  
środek wsi, zabierając do n iew oli U kraińców , którzy nie zdoła li 
się  w ycofać.

Z a 2 kom panją p ostęp ow ała  kom panja ciężkich karabinów  
m aszynow ych i pluton d zia łek  p iechoty 37 mm, pozostające do  
użycia na specjalny rozkaz dow ódcy bataljonu.
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P o zajęciu w si i uporządkow aniu oddziałów  ruszył bataljon  
w  pościg  za n ieprzyjacielem , który u siłow ał w  okolicy  w si K on­
dratów staw ić opór, celnym  ogniem  jednak naszej artylerji został 
zm uszony do b ezład n ego  odwrotu. U kraińcy rozbici i zdem ora­
lizow ani nie usiłow ali już staw ić pow ażn iejszego  oporu i bataljon  
bez w iększych  w alk , pokonaw szy  ostatni opór nieprzyjaciela pod  
w sią W icyń, zajął ją około  godz. 16-tej, osiągając tern sam em  
ostatni, w yznaczony sob ie cel.

Straty bataljonu w ynosiły: 1 oficer francuski por. R odat i 1 ka­
pral francuski zabici, trzech szeregow ych  rannych.

R ów nocześn ie z natarciem  1 bataljonu i w  ścisłej z nim  łą cz­
ności ruszył na lew em  skrzydle III bataljon. Z ad an iem  jego  b y ło  
zaatakow ać nieprzyjaciela, w yrzucić go ze w zgórza 418 i ścigać  
w  kierunku na M ajdan G ołogórski i W icyń.

U grupow anie: 9 kom panja rozw inięta w  dw ie fa le. 11 i 12 kom" 
panje, rozw inięte w  dw ie linje, postęp ow ały  w  oddalen iu  200 kro­
ków  za 9 kom panją, kom panja ciężkich  karabinów  m aszynow ych  
w  kolum nie plutonow ej za ! 1 kom panją. Z adanie; przejść przez 
las, ciągnący się  na północ od m. Ścianka i natrzeć na znajdu­
jące się  tam  pozycje n ieprzyjacielskie.

Z  chw ilą rozpoczęcia  się  natarcia 9 kom panja przeszła la s  i za ­
jęła  pozycje, opuszczone przez nieprzyjaciela. N a opór natrafiła  
dopiero przed w sią  L isow ie, dostając się  w  krzyżow y og ień  trzech  
ciężkich karabinów m aszynow ych i jed n ego  w  przybliżeniu bata l­
jonu piechoty. O tw orzyw szy og ień  z ręcznych karabinów  m aszy­
now ych, zm usiła do m ilczenia n ieprzyjaciela i ruszyła do starcia  
w ręcz, co w idząc Ukraińcy rozpoczęli odwrót na całej linji, zosta­
w iając ok o ło  50 zabitych , kilkunastu rannych i kilku jeńców . N ie ­
przyjacielsk ie karabiny m aszyn ow e wraz z am unicją w p ad ły  w  ręce  
kompanji. W yrzuceni z pozycji, oparli się  U kraińcy po raz wtóry  
w  K ondratow skim  lesie , tutaj jednak i na w zgórzu 423 „K arpina“ 
ustąpili po kilku serjach strzałów , oddanych przez ciężk ie  karabiny  
m aszynow e bataljonu, które dopiero teraz w ciągn ięto  do w alk i.

D o W icynia przybyła za led w ie  p o łow a bataljonu o godz. 18, 
gdyż ludzie pogubili s ię  i pobłądzili w  lasach, w  ciągu jednak teg o  
sam ego jeszcze w ieczora bataljon zebrał się  w  pełnym  kom plecie. 
Straty: 3 zabitych, i 2 rannych. Z dobycz: 3 c iężk ie  karabiny m a­
szynow e, około  10.000 naboi austrjackich, k ilkanaście koni i w ozów .

II bataljon p ostęp o w a ł jako odw ód  pułku za lew em  skrzydłem
i. w  pierw szej fazie nie brał żad n ego  udziału  w działaniu. D opiero
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m iędzy M ajdanem  a Ż ukow em  5 i 7 kom panje zosta ły  w ciągnięte  
do w alki skutkiem  pow stania znacznej luki m iędzy I i 111 bataljo' 
nam i. L iczniejszy oddzia ł nieprzyjacielski zagroził nacierającem u  
w  pierw szej linji skrzydłu III bataljonu. W ted y w ym ien ione kom ­
panje p osp ieszy ły  z pom ocą i, zachodząc na ty ły  nieprzyjacielsk iego  
oddziału, zm usiły go  do odwrotu. W potyczce tej w zięto  do n ie­
w oli 30 jeńców  i 4 karabiny m aszynow e. W  trakcie d alszego  dzia­
łania, skutkiem  pow iększającej się luki m iędzy nacierającem i w  pierw ­
szej linji bataljonam i, otrzym ał II bataljon rozkaz rozw inięcia się  
w  niej, utrzymania łączności m iędzy bataljonam i skrzydłow em i i jak 
najenergiczniejszego i najszybszego natarcia na pob itego  już i b ęd ą ­
c eg o  w  pełnym  odw rocie n ieprzyjaciela. Po przełam aniu ostatn iego, 
w zględ n ie  silnego  oporu nieprzyjaciela pod w sią Ż uków  osiągnął 
bataljon, łączn ie z dw om a pozostałym i, ostateczny ce ł dnia, to jest 
W icyń.

Po przybyciu do w si i uporządkow aniu oddzia łów  pułk za ­
b ezp ieczy ł się, pozostając tu na noc. W  dw ie godziny później 
przybyły kuchnie po łow ę i w ozy  am unicyjne, pozosta łe  z resztą  
taboru w  O lszanicy.

W  czasie działania łączność wew nątrz pułku utrzym ywaną była  
przew ażnie zapom ocą gońców  pieszych , w zględn ie łączn ików  kon­
nych. Ł ączność ta funkcjonow ała bez zarzutu- D ow ódca pułku  
pom im o bardzo trudnych warunków  terenow ych był każdorazow o  
pow iadom iony o przebiegu działań poszczególnych  bataljonów; to 
Samo dotyczy rów nież m eldow ania o położeniu  dow ództw u p ie ­
choty dywizyjnej. Ł ączność z artylerją utrzym ywana była jedynie  
w  okresie natarcia na p ierw sze linje n ieprzyjacielskie, w  czasie  
późniejszym  bow iem  artylerja z pow odu szybkości natarcia i n ie ­
m ożności nadążenia w  terenie za posuw ającą się  linją piechoty  
nie brała już w ięcej udziału w  działaniu. K ierunek natarcia był jak 
najdokładniej utrzymany, a to dzięki kom pasom , w które dow ódcy  
kom panij byli zaopatrzeni.

N a specjalną u w agę zasługuje użycie przez pułk po raz p ierw szy  
w  praktyce ręcznych karabinów m aszynow ych i granatów karabi­
now ych V . B , które zrobiły na nieprzyjacielu w ielk ie w rażenie. 
Z araz z początku działania w  czasie przełam yw ania p ierw szego oporu  
nieprzyjacielsk iego w  mi Ścianka dow ódca 1 kompanji, nie m ogąc  
posunąć się  z pow odu ognia n ieprzyjacielsk iego c iężk iego  karabina 
m aszynow ego, posyła  półpluton celem  obejścia tegoż. Półpluton ten  
posuw a się  w  nakazanym  kierunku, lecz m im o to nie m oże podsunąć
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się  tak, by m óc oskrzydlić stanow isko nieprzyjacielsk iego karabina 
m aszynow ego. D w um  ludziom  tylko z granatam i V. B. udało  się  
pod czo łgać na odpow iedn ią  o d leg ło ść  i kilkunastom a strzałam i 
granatów  V . B. zm usić nieprzyjaciela do m ilczenia.
* Jeńców  w  czasie posuw ania s ię  naprzód odsyłano do d ow ód z­
twa dywizji.

r z e r w  a w Zlataniu.

D nia 29 czerw ca o św icie przeprow adza pułk dalszy pościg  
za nieprzyjacielem ; II bataljon jako kolum na prawa zajm uje Du- 
najów, Pom orzany i K alne.

R eszta  pułku m aszeruje przez K oropiec do Pom orzan, gdzie  
ubezpiecza się  linją czat, w ystaw ionych  przez bataljon w  K alne.

W  dalszej o fen syw ie  następuje chw ilow a przerwa z pow odu  
nie w yjaśn ionego p ołożen ia  na odcinku na południe od  dyw izji.

W  dniu 1 lipca przybyw a do pułku podczas przeprow adza­
nej inspekcji, dow ódca frontu galicyjsko-w ołyńsk iego  genera ł pod  
porucznik Iw aszkiew icz W acław .

D alsze  działanie zostaje podjęte  w  dniu 2 lipca i rozpoczyna  
się  forsow nym  m arszem  ca łego  pułku szosą  na R ozh ad ów , Urm ań  
Brzeżany, Szybalin  w  kierunku na K ozow ę, zajętą i bronioną przez  
nieprzyjaciela. N atarcie na w spom nianą m iejscow ość w yk on yw a  
l bataljon, idący w  straży przedniej pułku.

N a t a r c i e  p o d  K o z o w ą  i W i k t o r ó w k ą .

R ozkaz do zajęcia  K ozow ej i W iktorów ki otrzyijiał I bataljon  
o godz. I2~tej. Pom im o w ielk ieg o  zm ęczen ia , sp ow od ow an ego  
ostatnim  15-godzinnym  m arszem  i upałem , żołn ierze ochoczo ru­
szyli naprzód. Po osiągnięciu  m iejscow ości D ubszcze bataljon  
otrzym uje ogień  artylerji n ieprzyjacielskiej i natychm iast rozw ija  
się do natarcia z marszu. W  czasie posuw ania s ię  linje są gęsto  
ostrzeliw ane przez artylerję nieprzyjacielską, rozw in ięte jednak  
w  m ałe grupy, nie ponoszą żadnych strat i bataljon bez zatrzy­
m ania s ię  zajm uje m. K ozow a, a następnie uporządkow any zajmuje 
tego  sam ego jeszcze dnia w ieś  W iktorów kę, gdzie ubezpieczony  
pozostaje na noc. N ieprzyjaciel, n ie staw iając siln iejszego  oporu, 
w ycofuje się  w  p ośp iech u  poza  rzekę Strypę.

D ow ództw o pułku, II i III batałjony przybyw ają w  tym  sam ym  
jeszcze  dniu do K ozow ej.
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Z a j ę c i e  l i n j i  r z e k i  S t r y p y .

D nia 3 lipca o św icie  zajm uje I batałjon b ez w alki S łob od ę  
Z łotą, skąd łącznie z działaniem  ca łego  pułku m a przejść na linję 
rzeki Strypy. O bsady jej oraz zajęcia dw óch w ażnych punktów przej­
ściow ych w  D en ysow ie  i P łotyczy  m ają dokonać II i III bataijony.

W  tym  celu  II batałjon zostaje sk ierow any jeszcze dnia 
3 lipca do P łotyczy, gdzie rów nież n ie napotyka nieprzyjaciela. Z e  
w zględu  na zerw any m ost na Strypie 6 i 7 kom panje przepraw iły  
się  przez rzekę i m iały przez zajęcie  i w ystaw ien ie  czat w  Horo- 
dyszczu ub ezp ieczyć resztę pułku w  rejonie P ło tycza— D enysów .

Na praw em  skrzydle pułku działa III batałjon, który m a  
obsadzić D enysów , zajęty w ed łu g  zebranych w iadom ości przez 
I batałjon p iechoty  ukraińskiej. W  dzień  przed rozpoczęciem  dzia­
łania w yjechał oficerski patrol konny, składający się  z dow ódcy ba- 
taljonu i 8 oficerów , a to ce lem  zbadania terenu i przeprow adzenia  
zw iadów . Patrol posuw ał się  w  kierunku na D en ysów  drogą K ozo- 
w a, w zgórza 374, 371, 336, 351, D enysów . P rzybyw szy na w zgórze  
351, patrol został ostrzelany przez n ieprzyjacielski ciężki karabin m a­
szynow y, um ieszczony na n asyp ie kolejow ym  na lew ym  brzegu Stry­
py. Z ebrane w iadom ości w yjaśniły, że n ieprzyjaciel w  sile  jednego  
bataljonu opuścił D en ysów  dnia 3 lipca rano, w ysadzając w  p o­
w ietrze m ost kolejow y na Strypie i paląc drew niane m osty dro­
gow e, że zajął pozycje na lew ym  brzegu Strypy a d ow ództw o jego  
m ieściło  się w  K upczyńcach.

D nia 3 lipca w ieczorem  ruszył batałjon w  kolum nie mar­
szow ej aż do w zgórza 35) w  porządku: i i ,  9, 10 kom panje 
i kom panja ciężkich karabinów m aszynow ych. W  dolin ie przed  
w zgórzem  351 kom panja II i jeden pluton ciężk ich  karabinów  
m aszynow ych, rozw inąw szy się  w  dw ie fa le, ruszyły na D enysów , 
który w zię ły  bez strzału. R eszta  bataljonu w esz ła  do w si w  ko­
lum nie kom panijnej. 11 kom panja, p rzeszed łszy  przez w ieś, d o­
szła  do praw ego brzegu Strypy i tutaj zosta ła  ostrzelana przez 
nieprzyjacielsk ie ciężk ie karabiny m aszynow e, u m ieszczon e na n a­
syp ie kolejow ym . O tw orzenie ognia i od d an ie  kilku strzałów  przez  
działko p iechoty zm usiło n ieprzyjaciela do zaprzestania ognia. 
Strat nie poniósł batałjon żadnych.

N astępnego dnia n ie zauw ażono już n ieprzyjaciela na lew ym  
brzegu, a 9 kom panja, przepraw iw szy się  przez rzekę, zajęła  
m. K upczyńce.
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w  czasie  ca łego  d zia łan ia  było  dow ództw o pułku razem  
z III batalionem  w  D en y so w ie .

D nia 4 lipca p ołożen ie  w łasn e u leg ło  pew nej zm ianie, w y w o ­
łanej zagrożeniem  lew eg o  skrzydła dywizji przez nieprzyjaciela, 
a to skutkiem  p ow olnego posuw ania się  naprzód oddzia łów , b ę ­
dących na północ od  dywizji.

1 bataljon zostaje przesunięty do T eofipólk i, dow ództw o pułku  
przechodzi na folwark P łoska. Już w ieczorem  jednak tego  sam eg o  
dnia następuje z w yjaśnieniem  położenia  ostateczna koncentracja  
pułku nad Strypą, przyczem  I bataljon zm ienia III bataljon w  D en y ­
sow ie  w  służbie czat a dow ództw o pułku z III bataljonem  pozostają  
w  P łotyczy, dokąd przybyw ąją rów nież i tabory.

I i II bataljony prow adzą w spóln ie z działającym  przed fron­
tem  1 pułkiem  ułanów  krechow ieckich  in tensyw ne zw iady na  
w schód, w  kierunku na M arjanówkę i N astasów . Z w iady te 
stw ierdziły, że nieprzyjaciel m a zamiar staw ić siln iejszy  opór na  
linji rzeki Seret.

W  ugrupowaniu jak w yżej pozostają bataljony nad Strypą aż  
do dnia 14 lipca, to jest do czasu podjęcia działania, zd ążającego  
do sforsow ania rzeki Seretu.

S f o r s o w a n i e  r z e k i  S e r e t .

Dnia 15 lipca m iało być podjęte na całym  froncie dzia ła­
nie celem  ostatecznego w yparcia U kraińców  za Zbrucz. O statnią  
obronną linją nieprzyjacielską była  rzeka Seret, na której w ed łu g  
przeprow adzonych zw iadów  nieprzyjaciel m iał się  ufortyfikować.

10 pułk strzelców  polskich, działając na praw em  skrzydle  
dywizji, m iał sforsow ać przejścia przez rzekę w  m. Łuka W ielka .

D ow ództw o pułku objął w  zastęp stw ie pułkow nika A ugier, 
który w yjechał do Francji na urlop, major Sim on.

Z adanie sforsow ania Seretu  w  ciągu dnia 14 lipca otrzym ał 
III bataljon. W  zw iązku z tern dow ództw o pułku i I bataljon  
przechodzą do C hodaczkow a W ielk iego  jako punktu w yjśc iow ego  
natarcia.

III bataljon ruszył z P łotyczy  przez C hodaczków  W ielki, S e-  
redynki. Chatki, w zgórze 343 na Ł ukę W ielką . D okładnych  w ia­
dom ości o nieprzyjacielu  n ie było  żadnych.

W ob ec tego  zarządził dow ódca bataljonu następujące ugru­
pow anie: 9 kom panja jako straż przednia, 10, 11 i kom panja c ięż­
kich karabinów m aszynow ych jako oddzia ł głów ny. Od ludności
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cyw ilnej dow iedziano się, że nieprzyjaciel znajduje się w  M yszków , 
Gach, a w ięc po drugiej stronie rzeki.

D ok ładne w iadom ości o  nieprzyjacielu zebrano w  Chatkach- 
gd zie  przychw ycono kilku żołnierzy ukraińskich. W ed łu g  zaś z e ­
znań tychże, w  Ł uce W ielkiej był sztab dywizji ukrańskiej, około  
pułku p iechoty, tabory i kasa operacyjna. O trzym aw szy pow yższą  
w iadom ość, zarządził dow ódca bataljonu: 9 kom panja, p od zielon a  
ńa trzy części, ruszy do natarcia i zajm ie Ł ukę W ielką, ob sad za­
jąc m osty  na Serecie; 10 i 11 kom panje, rozw inięte w  dw ie fale, 
maszerują drogą Chatki — Łuka W ielka; kom panja ciężkich ka­
rabinów  m aszynow ych, zająw szy dogodne stanow iska, w esprze  
9  kom panję, w ziąw szy n ieprzyjacielskie punkty obrony pod ogień .

9 kom panja, podzielona na trzy części na wzgórzu 343, ru­
szy ła  na Ł ukę W ielką.

Środkow y pluton pod dow ództw em  d ow ód cy  kom panji d o­
sz e d ł do g łów n ego  m ostu z 4 ludźm i, reszta bow iem  nie nadą­
ży ła  z pow odu błota i zm ęczen ia . Pluton, dochodząc do m ostu, 
dosta ł s ię  w  silny ogień  nieprzyjacielski, żołnierze jednak, skryw ­
szy  się  za murem  przydrożnym , od p ow ied zieli ogniem  ręcznych  
karabinów m aszynow ych, zbierając się  pojedyńczo koło  dow ódcy. 
N ied łu go jednak trwała strzelanina; 10 i 11 kom panje, schodząc  
w dół, zm usiły oddziały  ukraińskie, zresztą bardzo nieliczne, do 
m ilczenia, a kom panja ciężkich karabinów m aszynow ych, u sado­
w iw szy  się  na wzgórzu, zam knęła  w szystk ie drogi ogniem . W y ­
korzystaw szy chw ilow y spokój, ruszył pluton środkow y do natar­
cia  na M yszkow ce. Po przejściu na drugą stronę rzeki odparł 
szarżę jazdy (ok o ło  50 jeźdźców ), która za w szelk ą  cen ę  chciała  
osiągnąć m ost. M ost ten, jak się  później okazało, stał na podpi- 
łow anych  palach  i był podm inow any. Po rozbiciu oddziału  jazdy  
i pozostaw ieniu  kilku szeregow ych  z ręcznym  karabinem  m aszyno­
w ym  do obrony m ostu pluton zajął M yszkow ce.

P o zajęciu w si d o łączy ły  się  do n iego  oba boczne plutony. 
Praw oskrzydłow y pluton doszed ł do m ostu na południe od  M ysz- 
kow iec, nie był jednak w  stanie przejść na drugą stronę rzeki 
rów nocześn ie z plutonem  środkow ym , poniew aż m ost był spalony.

W  M yszkow cach w padła  w  ręce 9 kom panji część bataljonu  
nieprzyjacielsk iego, kilkanaście w ozów  wraz z końm i oraz kuch­
nia połow a.

Przeprow adzone tuż przed zapadnięciem  zm ierzchu d^ a- 
la n ie  na Łukę W ielką, skutkiem  en erg iczn ego  i gw ałtow n ego  w y-
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stąpienia bataljonu, doprow adziło  do zajęcia jed yn ego na całym  
odcinku dywizji n iezn iszczonego m ostu na S erecie . T ę d y  te  
przeprawiano w  dniu następnym  całą  artyierję i w szystk ie  tabory  
dywizji na w schodni brzeg rzeki.

P o zajęciu w si bataljon pozosta ł w  niej na noc, ubezp iecza­
jąc się na w szystk ie strony. W  dniu następnym  dołączyły  do 
niego  pozosta łe bataljony; rów nież dow ództw o pułku przeszło do  
M yszkow ie.

O s i ą g n i ę c i e  l i n j i  Z b r u c z a .

Dnia 16 lipca rozpoczyna się  dalszy  m arsz pułku na linję rzeki 
Zbrucz.

I bataljon otrzym uje rozkaz osiągn ięcią  rzeki G niezny i za ­
jęcia  m. Sm olanki. D o bataljonu przydzielony zostaje jed en  plu­
ton jazdy oraz pluton artylerji polow ej. Bataljon m iał działać  
sam odzieln ie. O g. 14 u bezp ieczony zprzodu i boków  strażami 
bocznem i, każda w  sile  pół kom panji, i m ając w  przedzie patrole  
jazdy, ruszył bataljon w nakazanym  kierunku. W  czasie p osu w a­
nia się  dow ódca bataljonu otrzym ał od patrolu jazdy m eldunek , że  
w ieś Proszow a, będ ąca  na drodze m arszu bataljonu, a znajdująca  
się  tuż przed m. Sm olanka, jest obsadzona przez n ieprzyjaciela  
w  nieznanej sile . D ow ódca bataljonu w yd ał rozkaz p lutonow i arty­
lerji natychm iastow ego zajęcia pozycji i poparcia ogniem  ruchu 
bataljonu. Kilka strzałów  artylerji m iało ten  skutek, że nieprzyja­
ciel czem  prędzej opuścił sw e stanow iska, a bataljon zajął bez w ałk i 
m. Proszow a, a następn ie m. Sm olanka.

Ili bataljon zosta ł przesunięty z nad Seretu do T arnopola, do  
rozporządzenia dywizji, skąd jednak po kilku dniach pow rócił pod  
rozkazy pułku do G rzym ałow a.

O siągn ięcie  linji Z brucza nastąpiło  dnia 17 lipca 1919 roku. 
R esztki oddzia łów  nieprzyjacielskich w ycofa ły  się  w  popłochu za  
Zbrucz i dalej w  głąb Ukrainy tak, że  styczność z nim i zosta ła  
ostatecznie utracona. D ow ództw o pułku przeszło do G rzym ałow a, 
gdzie p ozostało  do dnia 7 sierpnia, w  którym to czasie  zosta ło  prze­
sunięte do Skałatu. Z adan iem  pułku była  obsada w szystk ich  przejść 
na Zbruczu i obrona ich w  w ypadku jakichkolw iek usiłow ań  n ie­
przyjaciela przejścia przez rzekę. W yznaczonym  dla pułku odcin­
kiem  była przestrzeń od  m. Tarnoruda do m. K ok oszyń ce. O d ­
cinek ten  ob sad za ły  dw a bataljony, luzując się  kolejno z trzecim, 
który p ozostaw ał jako od w ód  pułku w  Skałacie . Bataljony p ie r w
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szej linji przystąpiły b ezzw łoczn ie do fortyfikowania odcinka p rzez  
budow anie pojedynczych punktów  oporu, pozostających ze sobą  
w  ogniow ej łączności. Przeprow adzane na w schodnim  brzegu Zbru- 
cza zw iady nie daw ały  żadnych konkretnych w iadom ości o n ie ­
przyjacielu, który w ycofa ł się  zupełn ie w  głąb  Ukrainy. O fen syw ę  
w ięc ukraińską należało  uw ażać za ukończoną.

D zień  17 lipca zam yka dla pułku pierw szy okres w alk. W alki 
te, z których pułk w y szed ł zw ycięsk o , były  dla n iego próbą i rów no­
cześn ie  św iadectw em  zu pełnego  przysposobienia w ojennego, bit- 
ności i w artości jego ducha.

U t w o r z e n i e  b a t a l j o n u  z a p a s o w e g o .

Stosow nie do istniejącej już w  kraju organizacji zarządziło  
dow ództw o armji gen. H allera rozkazem  L. 1601/1. Org. z dn. 20 
lipca 1919 r. tw orzenie w  kraju dla istniejących pułków  oddziałów  
zapasow ych. W  tym  celu w ydzielił pułk ze sw eg o  stanu dla m a­
jącego się  sform ow ać w e L w ow ie bataljonu zapasow ego dw u­
krotnie po 19 oficerów  i 120 szeregow ych  jako kadry instrukcyjne. 
Pierw szy transport od szed ł do L w ow a dnia 1 sierpnia 1919 r.

P r z e j ś c i e  n a  n o w y  o d c i n e k .

Dnia 12 sierpnia został pułk przesunięty, na północ, na now y  
odcinek Zbrucza gdzie zajął:

III bataljon m. Frydrychówkę na lew ym  brzegu Zbrucza z za­
daniem  utworzenia i ufortyfikowania przedm ościa, z granicam i 
odcinka W ołczk ow ce— M ysłowa;

11 bataljon na południe odcinek  M ysłow a— Faszczów ka z za­
daniem  utw orzenia i ufortyfikowania przedm ieścia Tarnoruda.

I bataljon przeszedł jako odw ód  pułku do W ołoczysk — Pod- 
w ołoczysk . D ow ództw o pułku i kom panja zafrontow a do Pod- 
w ołoczysk .

4. Ufortyfikowanie linji Zbrucza.
O g ó l n e  p o ł o ż e n i e  i z a d a n i e  d y w i z j i .

N o w e  ugrupow anie pułku na zajętej św ieżo  linji Zbrucza  
i zadanie, jakie m iał spełnić, uzależn ione były  jedynie od n ie­
jasnego jeszcze i zaczynającego się na now o kształtow ać p o ło ­
żenia na Ukrainie.
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P ołożen ie to, zestaw ione na podstaw ie rozkazów  operacyjnych  
d ow ództw a dywizji przedstaw iało się  po p ierw szym  okresie postoju  
dyw izji nad Zbruczem , jak następuje.

a) N iem a żadnych  regu larnych  oddzia łów  ukraińskich  w  okolicy  na  
p o łu d n ie  od  linji kolei żelaznej W ołoczyska-P łoskirów , m iędzy lin ją  P łoski- 
rów -S tarokonstan tynów  i Z bruczem .

b ) W  okolicy  tej grasują  b andy  rabusiów , których centrum  jest 
B azalja i k tó re  ok rad ają  m ieszkańców , a naw et zaatakow ały  k ilkakro tn ie  
nasze  p a tro le .

c) N a p o łu d n ie  o d  linji ko lejow ej W ołoczyska-P łosk irów  ludność 
jes t uzbro jona  i zdaje  się w rogo u sp osob iona  do Polaków .

d ) 29 korpus ukraiński (galicyjski) zajm uje okolice  P łosk irów , p o d ­
czas gdy inne korpusy  są w ięcej na  po łudniu , zw rócone na  w schód. C ała  
arm ja ukraińska jes t zw rócona przec iw  D enikinow i, k tó ry  m aszeru je  na  Jam pol 
(nad  D niestrem ), Ż m erynkę, W innicę, B erdyczów, Ż ytom ierz.

e) Arm ji ukraińskiej b rakuje  w szystkiego; ubrań , żywności, broni, 
żo łn ierze  d ezerte ru ją  m asow o. W  tych w arunkach  a tak  ukraiński lub b o l- 
szew icko-ukraiński w ydaje  się m ało  p raw dopodobnym .

Ł ącznie przeto z podanem  w yżej p ołożen iem  nieprzyjacielsk iem  
now e zadanie dywizji obejm ow ało.

1. O b sadzen ie  i zorganizow anie głów nej linji ob rony  p rzech o d zące j 
z W ołyn ia  na  linję rzeki Z brucz  z przyczółkam i m ostow em i W ołoczyska 
T arn o ru d a , Satanów .

2. W ykonyw anie ścisłej kontro li nad  w szystkiem i osobam i, k tó re  
p rzek raczają  granicę uk raińską i zb ieran ie  inform acji o n ieprzy jacie lu .

3. W  razie  a taku wyw iad o siłach  n iep rzy jac ie lsk ich  i o k ierunku  
ataku, staw ianie oporu  na  głów nej linji ob ronnej, p rzeciw atak  przy po m o cy  
odw odów  dyw izyjnych, o ile  m ożności na  w schód  od  M iodoborów , celem  
pow strzym ania n iep rzy jac ie la  i um ożliw ienia w prow adzenia  w  dogodnych  
w arunkach do walki odw odów  dow ództw a frontu .

U g r u p o w a n i e  i z a d a n i e  p u ł k u .

W  zw iązku z now em  zadaniem  dyw izji objął pułk południow ą  
część  jej odcinka t. zn. linję Zbrucza od m. W ołczk ow ce (w łącz­
n ie) do m. F aszczów ka (w łącznie) z zadan iem  ściśle określonem  
w  trzech w yżej podanych  punktach. U grupow anie pułku, zarzą­
dzone w  dniu przym arszu nad Zbrucz, n ie u leg ło  zm ianie przy 
przeprow adzonym  podziale odcinka na dw a pododcinki— północny  
i południow y, z których pierw szy zosta ł poruczony 111 bataljonow i, 
drugi zaś 11 bataljonow i.

111 bataljon zajął linję Zbrucza od  m. W ołczk ow ce w łączn ie  
do m. M ysłow a w łącznie z zadaniem  jak najszybszego zbudow ania
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przedimościa, obejm ującego W ołoczyska i Frydrychów kę i m ają­
ceg o  na celu  obronę głów nych  arteryj kom unikacyjnych z  Ukrainy: 
linji kolejow ej i szosy P łoskirów -Tarnopoł. II bataljon otrzym ał 
pododcinek  południow y od m. M ysłow a w yłączn ie do m. Fa- 
szczów ka w łącznie z zadaniem  strzeżenia i obrony przejść przez 
Zbrucz i w ybudow ania przedm ościa w  m. Tarnoruda.

I bataljon pozosta ł w  od w od zie  pułku w  Podw ołoczyskach , 
w ydzielając później jedną kom panję do W ołoczysk .

D ow ództw o pułku stało  w  Podw ołoczyskach .
Na północy  utrzym yw ał pułk łączność z 11 pułkiem  strzelców  

polskich, na południu z grupą gen. Bonin.
T aktycznie p od lega ł pułk bezpośrednio dow ództw u piechoty  

6 dywizji strzelców , której m iejscem  postoju były  K am ionki,
W obec n iejasnego położenia w  Rosji i m ogących zajść kom - 

plikacyi zostało nakazane jak najszybsze w ybudow anie przedm ość  
i ufortyfikowanie przejść przez Zbrucz.

P r z e d m o ś c i e  W o ł o c z y s k a  (szkic nr. 2).

G łów ną u w agę przyw iązyw ało tak dow ództw o frontu, jak  
również i dow ództw o dywizji do przedm ościa W ołoczysk a . Przed­
m oście to zostało  w ybudow ane w  krótkim stosunkow o czasie  
w ed łu g  planu dow ództw a pułku i siłam i w yłącznie pułkow e- 
mi przy użyciu ludności cyw ilnej pod ogólnem  kierow nictw em  
mjr. Simon.

O bejm ow ało ono dw ie linje obronne, zew nętrzną i w ew nętrzną.
Z aczynając od  północy linja zew nętrzna biegła: od m ostu  

przy cukrowni nad Z bruczem  stokiem  w zniesien ia , opadającego  
ku Korostowej, przecinała szosę, tworząc tutaj silny punkt oporu, 
w  dalszym  ciągu obejm ow ała  w zgórze 319, robiąc z n iego, jako 
z najw yższego w zniesien ia  w  terenie, g łów n y ośrodek obrony  
linji kolejow ej i ca łego  obszaru, p o łożon ego na w schód i p o­
łudnie — ten ostatni był trudno dostępny — następn ie zataczała łuk  
w kierunku południow o-zachodnim , przechodząc na południe od  
folwarku M ysłow a i w  dalszym  ciągu przez w zgórze 319 docho­
dziła do Zbrucza na południow ym  skraju m. M ysłow a.

Linja ta została  ukończona w  p o łow ie  w rześnia 1919 r., 
w  ciągu 4 tygodni.

R ów nocześn ie z pierw szą linją obronną zew nętrzną w yznaczono  
w  terenie drugą linję w ew nętrzną, która m iała biec: od brzegu
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Zbrucza, m ianow icie od punktu położon ego  na południe od wysu* 
niętego  cypla w si Dorofijówki w  kierunku południow ym  ku szosie, 
gd zie  tw orzyć m iała g łów n y ośrodek oporu, dalej objąć całą  m. Fry- 
drychów kę wraz ze stacją kolejow ą i b iec dalej rów nolegle do  
toru kolejow ego aż do w zgórza 304.

D o intensyw nej budow y tej linji przystąpiono n iezw łoczn ie  
po utw orzeniu pierw szej i ukończono północną jej część , obejm u- 
ącą całą  Frydrychówkę, jeszcze przed nadejściem  zim y. W  częśc i 

<lrugiej, należącej do m. W ołoczysk, przeprow adzono w szystk ie  
roboty ziem ne, nie zdołano jedynie ukończyć linji zasiek ów  kol­
czastych  z pow odu braku potrzebnego m aterjału.

System  obrony przedm ościa p olegał na zbudow aniu poczwórnej 
linji przeszkód z drutu kolczastego  i poszczególnych  row ów , panu­
jących nad całym  terenem  i będących  ze sobą w  ścisłej łączności 
ogniow ej przez odpow iedn ie ustaw ienie licznej, posiadanej przez 
pułk broni sam oczynnej.

Z asadniczo pojedyńcze plutony obsadzały  z przydzielonem i 
ciężk iem i karabinami m aszynow em i p oszczególn e punkty obronne.

Przy szosie  i torze kolejow ym  zosta ły  ustaw ione plutony  
d zia łek  p iechoty 37 mm ze  specjalnem  zadaniem  przeciw działania  
wrazie pojaw ienia się  sam ochodów , w zg lęd n ie  pociągów  p an ­
cernych. W szelk ie  próby przejścia linij obronnych przez n ieprzy­
jaciela m iały być odparte ogniem , udane zaś w targnięcia zn iesione  
b ezzw łoczn em  przeciw natarciem  oddziałów , będących  w od w od zie  
przedm ościa.

O bsadę przedm ościa stanow iły  2 kom panje p iechoty z przy­
dzielonem i plutonam i ciężkich  karabinów m aszynow ych, trzecia  
kom panja była w  od w od zie  dow ódcy bataljonu, b ęd ą ceg o  rów no­
cześn ie dow ódcą przedm ościa. Jemu też  p od lega ła  bezpośrednio  
jedna baterja 6 pułku artylerji polow ej, stojąca na w schodnim  
skraju m. W ołoczyska.

D okładny plan obrony z uw zględnien iem  p oszczególn ych  w yp ad ­
ków  został opracow any i praktycznie dla próby i utrzym ania p o g o to ­
w ia kolejno przerabiany, rów nież w  obecności w yższych dow ódców , 
bardzo żyw o interesujących się  przeprow adzonem i robotam i. Sam o  
przedm oście było  na całym  odcinku frontu w zorem  szkolnym , je d y ­
nym  w  sw oim  rodzaju, pokazyw anym  kilkakrotnie w yższym  dow ód­
com , jak rów nież specjaln ie w  tym  celu  przybyłem u oficerskiem u  
kursow i obozu ćw iczebnego dow ództw a frontu galicyjskiego.
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r z e d m o s c i e a r n o r u d a.

O dcinek na południe od III bataljonu zajm ow ał U bataljon» 
obsadzając g łów n e przejście na Zbruczu i fortyfikując przed- 
m oście Tarnoruda. R ozkład  sił bataljonu był następujący: do­
w ództw o bataljonu i jedna kom panja, będąca  w  odw odzie , w  Iwa- 
nów ce, jedna kom panja w  T aczan ów ce z zadaniem  strzeżenia  
brodów i przepraw na Zbruczu aż po m. R ożyska, jedna kom ­
panja w  Tarnorudzie jako obsada przedm ościa i linji rzeki aż do 
południow ej granicy pułku.

D o przedm ościa Tarnoruda dow ództw o francuskie od sam ego  
początku n ie przyw iązyw ało w ielk iej w agi tak, że  prace nad  
jego ufortyfikow aniem  ograniczyły się  jedynie do zam knięcia  
głów nych dostępów  ze  w schodu linjami zasiek ów  kolczastych i zbu­
dow aniem  pojedynczych punktów  oporu.

Linja obronna przedm ościa b iegła  tuż poza skrajem  m iejsco­
w ości, zam ykając tern sam em  wraz z nią bardzo n ieznaczny obszar  
lew eg o  brzegu Zbrucza.

R ów nocześnie jednak zbudow ano na zachodnim  brzegu Zbru­
cza drugą linję obronną, która łą czy ła  się  bezpośrednio na p ó ł­
nocy z linją oporu bataljonu na przestrzeni R ożyska-M ysłow a, 
gdzie bataljon utrzym yw ał łączn ość z przedm ościem  W ołoczysk a. 
Przejścia i brody na Zbruczu zosta ły  zam knięte zasiekam i kol- 
czastem i i w zię te  pod specjalną obserw ację.

S t r a ż  n a d  Z b r u c z e m .

P ierw szy okres po przybyciu pułku na now y odcinek w y p e ł­
n iły  w  całości prace nad jego  ufortyfikow aniem , prow adzone bardzo  
szybko, jak to zresztą nakazyw ało n iejasne podów czas p o łożen ie  
w  Rosji.

C iągłość prac przerw ało dodatkow e zadanie, jakie pułk  
otrzym ał w e  wrześniu, a m ianow icie przyjście z doraźną pom ocą  
w robotach polnych m ieszkańcom  zniszczonego pow iatu Skałat. 
W  zw iązku z tern przeszło dow ództw o pułku wraz z 1 bataljonem  
do Skałatu, skąd jednak już po 1 i dniach w róciło zpow rotem  ^do 
P odw ołoczysk .

O bok ufortyfikowania i obrony odcinka na w yp ad ek  ew en ­
tualnego natarcia n ieprzyjacielsk iego drugiem  w ażnem  zadaniem  
była  ścisła  kontrola przybyw ających z Ukrainy uchodźców  i innych
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osób, które chroniły się na terytorjum Polski. W  zw iązku z tem  
było  połączon e strzeżenie granicy przed upraw ianem  na w ielką  
skalę przem ytnictw em  towarów. W ym agało  to stałej czujności 
i drobiazgow ej obsady w szystkich dróg i przejść tak na przed- 
m ościach, jak rów nież i w zdłuż całej linji rzeki Zbrucz.

W tedy też okazała  się  konieczność w ydzielen ia  jednej kom - 
panji do W ołoczk ow iec dla kontroli linji rzeki na przestrzeni Do- 
rofijów ka-Proszow ce.

Z  końcem  października odcinek pułku ograniczono do przed- 
m ościa W ołoczyska i linji Zbrucza na północ od niego; II bataljon  
przeszedł do P odw ołoczysk , ce lem  zluzow ania III bataljonu a III b a ­
taljon przeszed ł jako odw ód odcinka do m. Kam ionki.

R ów nocześn ie  ze w azystkiem i pow yższem i pracam i dokony­
w ały  się  w  pułku bardzo w ażne zm iany organizacyjne, zw iązane  
z przejściem  armji gen. H allera na etat krajowy i z przem iano­
w aniem  pułku na 52 pułk p iechoty strzelców  kresow ych.
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C Z Ę Ś Ć  III.

52 pułk piechoty strzelców kresowych 
aż do ukończenia działań wojennych.

A) NOWA ORGANIZACJA PUŁKU I DALSZE JEJ 
ZMIANY W CIĄGU WOJNY.

P r z e m i a n o w a n i e  p u ł k u .

Z  dniem  1 września 1919 r. cała armja gen. H allera przeszła  
na etat polski; w  zw iązku z tern zosta ły  przem ianow ane w szystk ie  
jednostki w  skład jej w chodzące, stosow nie do numeracji oddzia­
łów , w  kraju już istniejących. Z m iany te określał dokładnie roz­
kaz M. S. W ojsk. D ep. I L. 169/Z. D otychczasow ą nazw ę ,1 0  pułk  
strzelców  po lsk ich “ zastąpić m iała now a ,52  pułk p iechoty  strzel­
ców  k resow ych “. Pułk pozostaw ał nadal w  sk ładzie dywizji, która 
została przem ianow ana na „12 dyw izję p iechoty k resow ej“. D o ­
tychczasow e dow ództw o p iechoty 6 dywizji strzelców  zn iesione, 
na jego zaś m iejsce po przydzieleniu do dywizji 51 pułku piechoty  
strzelców  kresow ych zosta ły  utw orzone 23 i 24 brygady piechoty.

Pułk w szed ł w  sk ład  23 brygady p iechoty  wraz z 53 pułkiem  
piechoty  strzelców  kresow ych.

O r g a n i z a c j a .

N ow a organizacja pozostaw iała  ca ły  dotychczasow y skład  
pułku niezm ienionym . Jedynie istniejącą dotychczas kom panję za- 
frontową przem ianow ano na kom panję sztabow ą i pluton działek
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piechoty 37 mm jako dw ie sam odzielne jednostki. Co do p lu­
tonu działek  organizacja^ jego różniła się  od podanej w  rozkazie, 
z pow odu braku personelu i materjału; pluton w ięc  pozostał nadal 
w  składzie kom panji sztabow ej jako sam odzielna jednostka broni 
specjalnej.

N ow a organizacja, jak rów nież now a nazw a pułku ob ow ią­
zyw ała  od dn. 18 w rześnia 1919 r. z tern, że przez przeciąg pierw ­
szych trzech m iesięcy  n a leża ło  u żyw ać obu nazw, przyczem  starą 
um ieszczać n a leża ło  w  naw iasie obok now ej.

R ów nocześn ie z przem ianow aniem  nastąpiło tak zw ane przej­
ście w  pierw sze stadjum, to znaczy, że w szystk ie  p ododdzia ły  aż 
do dow ództw  bataljonów  w łączn ie m iały być dow odzone przez  
oficerów  Polaków . Przeprow adzenie tego  w  pułku opóźniło się  
z pow odu braku w  tym  czasie oficerów , ostatecznie jednak zo­
stało uskutecznione z dn. 15 października; obsada dow ództw  przed­
staw iała się  następująco — dow ództw o 1 bataljonu objął w /z. por. 
Cąpała Franciszek, II bataljonu kpt. K ończyc Piotr, III bataljonu  
kpt. Bereza C zesław .

W  tym  też czasie nastąpiły zm iany na stanow isku dow ódcy  
pułku. W  m iejsce płk. A ugier m ianow anego generałem  objął do­
w ództw o francuski mjr. Simon, po jego zaś odejściu  z pułku, około  
połow y października, francuski mjr. Lureau.

W y s z k o l e n i e ,

D alsze prace nad ufortyfikow aniem  odcinka jak rów nież ciągła  
i wyczerpująca służba na linji rzeki Zbrucz nie zezw ala ły  przy 
m ałych stanach od d zia łów  na utrzym anie stanu w yszkolen ia  na  
należytym  poziom ie. O bow iązyw ał w  dalszym  ciągu dotychczasow y  
regulam in armji gen. H allera naw et już po w cielen iu  do w ojska  
polsk iego  tern bardziej, że rozkazy w yższych  dow ództw  zm ianę  
w  tej sprawie zapow iadały  dopiero na później. Z resztą p rzeszko­
len ie  w ed łu g  regulam inu polsk iego było  n iem ożliw e z pow odu  
zupełnego  braku instruktorów — oficerów  i podoficerów .

Pierw sze starania w  tym  kierunku rozpoczęto dopiero w  grud­
niu przez za łożen ie  w zorow ej szkoły  podoficerskiej, mającej na 
celu  w yszkolen ie  instruktorów w ed łu g  regulam inu polsk iego. Od  
tego  też mniej w ięcej czasu rozpoczyna się  pow olne przeszkalanie  
ca łego  pułku.
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Pracę pow yższą m iały u łatw ić kurśy tak dla oficerów, jak  
i dla szeregow ych przy centrach instrukcyjnych w ew nątrz kraju, 
na które pułk w ysy ła ł kolejno słuchaczów . D otyczyło  to również, 
chociaż w  bardzo m ałej m ierze, i kursów specjalnych. K onieczność  
tego  okazała się w ielką, szczególn ie dla oficerów  św ieżo  do pułku  
przydzielanych z rozm aitych formacyj, w zg lęd n ie  wprost do w ojska  
pow oływ anych. Szeregow i stanow ili stary, w yrobiony już m aterjał 
z wyjątkiem  uzupełnienia w  ilości 300 ludzi, przybyłego w  m ięd zy ­
czasie do pułku z W łoch.

O p o r z ą d z e n i e ,  z a o p a t r z e n i e .

O porządenie i um undurowanie zaczęło  z b iegiem  czasu  
pozostaw iać coraz w ięcej do życzenia, znaczne zaś braki oka­
za ły  się  dobitnie z nadejściem  zimy. Skutkiem  ofensyw y ukra­
ińskiej a następnie ciąg łego  przebyw ania oddziałów  w terenie, 
m undury u leg ły  zniszczeniu, szczególn ie  zaś trzewiki, którycji 
w  grudniu było  brak już na Ys część  ogó ln ego  stanu pułku. 
Jeszcze gorzej przedstaw iała się sprawa z bielizną. Przez cały  
bow iem  r. 1919 nie otrzym yw ał pułk żadnych uzupełnień  w  um un­
durowaniu, przyw iezione zaś zapasy z Francji, pozostaw ione w  Z g ie ­
rzu, zostały  przejęte później przez dowództv,^o 3 korpusu armji 
gen. H allera.

Starania, czynione w  tej spraw ie, nie odn iosły  żadnego skutku  
i dopiero przed sam em  przejściem  na Ukrainę otrzym ał pułk  
pierw szy przydział um undurowania, które jednak nie pokryły istnie" 
jących  braków.

Z  przejściem  na etat polski, a w ięc z dn. 1 w rześnia 1919 r., 
za częły  obow iązyw ać polskie przepisy zaopatrzenia co do w y ­
żyw ienia  i poborów. N ieznajom ość przepisów  i c iąg łe  braki 
pod tym  w zględem  w  przydzielanem  zaopatrzeniu w p ływ ały  
szkodliw ie na w yżyw ien ie  żołnierza, szczegó ln ie  w  pierw szym  
okresie, tern bardziej, że system  gospodarki w  armji gen . H a l­
lera był zupełnie inny i dla żołnierza korzystniejszy. U silne sta­
rania w  tym  kierunku, jak rów nież ce low e odnoszen ie się  do 
w yższych dow ództw  uregulow ały rzecz analogicznie do istn ie­
jących w innych oddziałach wojska polsk iego stosunków . Scentra­
lizow ana dotychczas gospodarka pułkow a została rozbita na p o­
szczególne bataljony przez utw orzenie przy nich sam odzielnych  
komisyj gospodarczych.
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D u c h  i n a s t r ó j  w ś r ó d  ż o ł n i e r z y .

Po kilkum iesięcznym  pobycie w  kraju i przejściu o fen syw y  
ukraińskiej pojęcia żołnierza, dotychczas m oże pod pew nem i w z g lę ­
dami niejasne, zesp o liły  się  zupełnie. Św iadom ość, że spełn ia  
on obow iązek  obyw atelsk i, jakiego w ym aga od n iego dobro p ań ­
stwa, i trudne położen ie , w  jakiem  się  ono znajduje, stała się  
zupełna i pow szechna i pod tym  w zględ em  nie było żadnych  
różnic m iędzy żołnierzam i. K w estjam i politycznem i zajm ow ał się  
szeregow y  o ty le  tylko, o ile  one dotyczyły  ogó ln ego  dobra n a­
rodow ego. Z resztą w zg lęd em  now ych prądów społecznych , z któ- 
remi obecn ie stykał się  na każdym  kroku, zachow yw ał się  biernie, 
odnosząc się  do nich raczej z nieufnością.

N iejasną i n iezrozum iałą dla żołnierza rzeczą była d em ob i­
lizacja. R oczniki starsze od 42 lat zw olniono, co do zw oln ien ia  
m łodszych czyniono przygotow ania. R zecz całą przeprow adzano  
jednak pow oli, co w śród ogółu  żołnierzy, szczególn ie  starszych, 
w yw oływ ało  n iezad ow olen ie , tern bardziej, że roczniki te nie słu ­
żyły w w ojsku polskiem . Żołnierz tłum aczył sob ie to poprostu na 
swój sposób, że w  kraju nim  zupełn ie n ie zajm ują się, że  o nim  
zapom niano.

Czynnikiem  rów nież dem oralizującym  żołnierza by ły  p ow ta­
rzające się  ze  strony m iejscow ej ludności usiłow ania przekupy­
w ania go, ce lem  przem ycania tow arów  na U krainę. Z a ch o w a ­
nie się  żołnierzy pod tym  w zględ em , poza kilku w ypadkam i, było  
w  zupełności odporne i stanow iło w ybitny dow ód karności i na­
leży tego  zrozum ienia obow iązku pełnionej służby.

r r z e j s c i e  w  d r u g i  o k r e s  o r g a n i z a c y j n y .

15 listopada 1919 r. pułk przeszed ł całkow icie  w  drugi okres 
organizacyjny, to znaczy, że  w szystk ie d ow ództw a objęli oficerow ie  
Polacy. W  zw iązku z tern dow ództw o pułku z pow yższą  datą  
objął mjr. O bst W ład ysław .

Przejście w  drugi okres ukończyło fazę polszczenia  pułku, 
trwającą przez przeciąg kilku ostatnich tygodni.

Z  dniem  tym  francuski język  zosta ł ostatecznie usunięty, 
a dotychczasow e rozkazy francusko-polskie zastąpiono przez roz­
kazy polsk ie.

55



O ficerow ie francuscy m ieli pozostać jeszcze przez pew ien  
czas w  pułku jako doradcy techniczni, jednak w  ciągu grudnia 
odeszli już w szyscy po zdaniu pełn ionych  przez sieb ie czynności.

Przejście pułku w  drugi okres przyjęli oficerow ie i szere­
gow i z żyw em  zadow olen iem . G łów ną rolę grało zrozum ienie  
ostatecznej, czysto polskiej organizacji pułku, poza tern ostatniem i 
czasy stosunki z oficeram i francuskimi były  naprężone. W ym agało  
to uzdrowienia.

O b s a d a  d o w ó d z t w .

O bsada dow ództw  po przejściu pułku w  drugi okres orga­
nizacyjny przedstaw iała się następująco:

dow ódca pułku: mjr. O bst W ładysław
adjutant pułku: por. Paw lik T adeusz
dow ódca I bataljonu: w /z. por. Cąpała Franciszek
adjutant bataljonut ppor. L ew kow icz A ugustyn
dow ódca 1 kompanji: ppor. Budryk A lbin

„ 2 kompanji: ppor. M łyński Stanisław
„ 3 kompanji: por. S tec Jan
„ 1 kompanji ciężkich karabinów maszynowych::

ppor. Matyja M ieczysław  
„ 11 bataljonu: kpt. K ończyc Piotr

adjutant bataljonu: ppor. B ielczyk L eszek  
dow ódca 5 kompanji: ppor. D yba Józef

„ 6 kompanji: ppor. Nawrocki Marcin
„ 7 kompanji: por. W itow ski Jan
„ 2 kompanji ciężkich karabinów m aszynowych:

ppor. Baran Stanisław  
„ III bataljonu: kpt. B ereza C zesław  

adjutant bataljonu: ppor. Stojek Józef 
dow ódca 9 kompanji: por. W ojnar Antoni

„ 10 kompanji: ppor. H oflm okl C zesław
„ i I kompanji: por. Karlijet Jan 
„ 3 kom panji ciężkich karabinów maszynowychu

por. Kordecki W ładysław .
26 listopada z pow odu odejścia mjr. Obsta do szpitala d o­

w ództw o pułku w  zastępstw ie objął kpt. K ończyc Piotr i p ełn ił 
je aż do 12 grudnia 1919 r., to jest do czasu objęcia dow ództw a  
pułku przez płk. O św ięcim skiego K onstantego.
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D a l s z a  o r g a n i z a c j a  p u ł k u  w  c i ą g u  !920 r.

Z  chw ilą zupełnego przejścia pułku w  trzeci okres, a w ięc  
objęcia w szystkich stanow isk oficerskich przez Polaków , organizacja  
oddziałów  nie u leg ła  zasadniczej zm ianie. Ilość jednostek  pozosta ła  
ta sam a przy całkow item  zachow aniu dotychczasow ej ich w ew nętrz­
nej struktury. Jedyną zm ianą było to, że p oszczególne bataljony  
stanow iły odtąd sam odzielne jednostki gospodarcze w  zw iązku  
z utw orzeniem  odrębnych, bataljonow ych kom isyj gospodarczych. 
O dciążyło  to znacznie d ow ód cę pułku, którego zadaniem  obecn ie  
było w  zakresie administracji i zaopatrzenia oddzia łów  uzgadniać  
w ysiłk i dow ódców  bataljonów  i u łatw iać im pracę w  tym  kierunku.

K om panja sztabow a zgodnie z poprzednią organizacją fran­
cuską dzieliła  się  na cztery plutony:

pluton sztabow y, obejm ujący kancelarję dow ództw a puł­
ku, oddział konnych łączników, warsztat 
rusznikarski i pułkow ą izbę chorych; 

pluton telefon iczny, 
pluton techniczny,
pluton broni specjalnych, obejm ujący oddzia ł działek  p ie ­

choty 37 mm (dw a działka francuskie) 
i oddział m iotaczy bom b (dw a m iotacze  
bom b S tok es’a).

Skład pułku przedstaw iał się  przeto jak następuje:
dow ództw o pułku,
kom panja sztabow a,
dow ództw o I bataljonu, 1, 2, 3 kom panja, I kom panja c ię ż ­

kich karabinów m aszynow ych;
dow ództw o II bataljonu, 5, 6, 7 kom panja, 2 kom panja c ięż­

kich karabinów m aszynow ych;
dow ództw o III bataljonu, 9, 10, II kom panja, 3 kom panja  

ciężk ich  karabinów m aszynow ych.
Brakujące czw arte kom panje p iechoty m iały być uzupełn ione  

przez bataljon zap asow y pułku stosow nie do rozkazu M. S. W ojsk. 
D ep. I Nr. 450/M ob z d. 20/1 1920 r. Stany ich w yp ełn ił p ow ołan y  
w  m iesiącu lutym  1920 r. rekrut rocznika 1900 i 1901, szk o len ie  
i uzupełnienie w  oporządzeniu zostało  ukończone w  ciągu 8-u tygo­
dni tak, że już dn. 19 kwietnia 1920 r. zupełn ie zorganizow ane  
kom panje przybyły na front do pułku jako 4, 8 i 12 kom panje. 
K ażda kom panja sk ładała  się  z drużyny administracyjnej (zw anej
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p od ów czas sekcją) i trzech plutonów, uzbrojonych jednolicie w  ka­
rabiny francuskie L eb e lle ’a. U m undurowanie i oporządzenie nie  
pozostaw iało nic do życzenia. Stany liczebne kompanij w yno­
siły  po 1 oficerze i 200 szeregow ych. D ow ódcam i kompanij byli: 
4 — ppor. Jasiński Edward, 8 — ppor. Pałac Józef. 12 — por. iCor- 
naus P aw eł. D ow ództw o 8 kompanji objął po przybyciu do pułku 
por. Kiczka Józef, poza tern obsada dow ództw  pozostała n iezm ie­
niona.

P oniew aż pułk otrzym ał z bataljonu zap asow ego rów nież trzy 
kom panje m arszow e i pół kompanji ciężkich karabinów m aszyno­
w ych do uzupełnienia w szystkich bataljonów, ogólny stan liczebny  
pow iększył się bardzo znacznie i w ynosił w  przededniu ofensyw y  
38 oficerów  i 2320 szeregow ych.

D alszą lukę w  organizacji pułku w ypełn iło  przybycie kompanji 
technicznej, które nastąpiło dn. I maja 1920 r. Kom panja ta, zorgani­
zow ana przez bataljon zapasow y, a w yszkolona fachow o na utw o­
rzonym  przez D ow ództw o O kręgu G eneralnego L w ów  kursie 
technicznym  w  Przem yślu, liczyła 1 oficera, 182 szeregow ych, 2 konie  
w ierzchow e, 18 koni taborowych, 7 w ozów  i i kuchnię połow ą. 
O rganizacyjnie sk ładała się z plutonu sztabow ego i trzech plutonów  
batalionow ych z przepisanym  sprzętem  technicznym ; nie posiadała  
jednak broni i otrzym ała ją dopiero w  pułku z posiadanych przez 
pułk zapasów . D ow ódcą kompanji był ppor. Ilkowski Stanisław .

Z  chw ilą przybycia kom panji w cie lon y  został do niej istnie­
jący dotychczas oddzieln ie przy kom panji sztabow ej pluton tech ­
niczny tak, że skład kompanji sztabow ej zm niejszył się  do trzech  
plutonów.

Kom panja techniczna była fachow o dość dobrze w yszkolona  
i jako taka używ ana była w  drugim okresie o fen syw y do sp e łn ia ­
nia zadań technicznych, przedew szystk iem  zaś do odbudow y m niej­
szych m ostów, zniszczonych przez bolszew ików . W  okresach póź­
niejszych dow ódca pułku przydzielał pojedyńcze plutony do bataljo­
nów  w  celu w ykonyw ania prac nad ufortyfikow aniem  odcinków , 
w zględn ie do niszczenia przepraw w  czasie odwrotu; z czasem  
jednak, ze zm niejszaniem  się  stanu liczebnego pułku, kom panja  
techniczna, używ ana była jako oddział linjowy; stanow iąc ostatni 
odw ód  dow ódcy, często  używ ana była  naw et do spełniania sam o­
dzielnych zadań. Pod tym  w zględ em  n ie zaw odziła  nigdy, bra­
wurowo zaś okazała sw ą w artość w  w alkach na wzgórzu 402 koło  
m. W ypyski.
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Przybycie kom panji technicznej p o łożyło  kres dalszym  zm ia­
nom  organizacyjnym  pułku. W  czasie odwrotu usiłow ano utw orzyć  
przew idzianą etatem  4 kom panję ciężkich karabinów m aszyno­
w ych, wykorzystując sposobność otrzym ania 8 kom pletnych karabi­
nów  H otchkissa. Pod kierow nictw em  ppor. Matyji M ieczysław a  
zorganizow ano kurs przy taborze pułku i zdołano naw et mimo 
ciągłych  w alk  w yszkolić  p ew ną ilość szeregow ych. Bardzo znaczne  
jednak braki w  obsłudze kom panij bataljonow ych zm usiły  m aterjał 
ten  rozdzielić na bataljony i uniem ożliw iły tern sam em  utw orzenie  
projektowanej kompanji. Brak jej zaś daw ał się sta le  od czu w ać  
szczegó ln ie  w  czasie  odwrotu.

Stany liczebne pułku nie u lega ły  w ielk im  zm ianom  w  czasie  
kampanji; przeprow adzona w  m iesiącach  marcu, kw ietniu i maju 
1920 r. dem obilizacja szeregow ych, pochodzących  z A m eryki i Gór­
n ego  Ś ląska oraz roczników  niepoborow ych do rocznika 1895 w łącz­
n ie, nie w płynęła  zbytnio na zm niejszenie stanu liczebnego pułku, 
poniew aż rów nocześn ie przybyły znaczne uzupełnienia. Przez cały  
1920 r. stany te  przedstaw iały  się  następująco:

styczeń  . . . . 33 oficerów 1 146 szeregow ych
l u t y ....................... 39 n 1454 „
m arzec . . . . 36 n 1297
kw iecień  . 38 n 1196 n
m a j ....................... 46 238!
czerw iec 41 1725
lip iec . . . . 45 1860
s i erpi eń. . . . 50 1936 n
w rzesień  . 46 2026
październik 44 „ 1625 ;;
listopad . 45 1955
grudzień 39 1761 t)

P odany w yżej sk ład  pułku i jego organizacja pozosta ły  b ez  
zm iany aż do ukończenia działań w ojennych.
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B) DZIAŁANIA WOJENNE 52 PUŁKU PIECHOTY 
STRZELCÓW KRESOWYCH.

1. Dalszy pobyt nad Zbruczem.

D a l s z y  p o s t ó j  n a  l i n j i  Z b r u c z a .

N iezależn ie  od dokonyw anej organizacji pułk spełn iał w  dal* 
szym  ciągu sw e zadanie na linji Zbrucza. P o leg a ło  ono na dal- 
szem  prow adzeniu prac nad ufortyfikow aniem  przedm ościa W oło- 
czyska, strzeżeniu obsadzonej linji i kontroli napływ ających licz­
nie z Rosji uciekinierów , oraz prow adzenia zw iadów  dalekich na 
w schód od  Zbrucza celem  ustalenia zm ieniającego się tam  ciągle  
p o łożen ia .

W  zw iązku z um ow ą o zaw ieszeniu  broni m iędzy w ojsk iem  
polskiem  a ukraińskiem , przedłużoną z 9 listopada do 19 listopada, 
a następnie do 30 listopada 1919 r. i w prow adzającą w  pierw szem  
przedłużeniu m iędzy innem i naw iązanie stosunków  handlow ych, 
normujących w  drodze handlu zam ien n ego  eksploatację pasa przy­
granicznego i w yw óz produktów linją k olejow ą Czarny Ostrów- 
Podw ołoczyska, nastąpiło n ow e ugrupow anie pułku w  dniu 12 listo­
pada. C elem  strzeżenia linji kolejow ej, a szczególn ie  dworców, 
m ostów  oraz ochrony transportów tow arow ych na linji C zarny  
O strów — W ójtow ce w ysła ło  dow ództw o pułku na rozkaz 23 bry­
gady p iechoty 111 bataljon, po zluzow aniu go przez II bataljon, 
celem  obsadzenia  jedną kom panją W ójtow iec — Pisarzówki, jedną  
kom panją Budnówki, jedną kom panją C zarnego Ostrowia; nadto  
jedna kompanja II bataljonu obsadziła  m. M anaczyn.

D ow ództw o pułku przeszło do m. Frydrychówka.
O gólnem  zadaniem  pułku pozostało przygotow anie linji obron­

nej na przedm ościu W ołoczyska i jego obrona w razie natarcia
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od d zia łów  ukraińskich po ew entualnem  zerw aniu zaw ieszen ia  broni, 
w zględn ie próby przebicia się  przez front polski w  razie przypu­
szczalnego  rozbicia ich przez armję ochotniczą Denikina.

P o łożen ie  oddziałów  ukraińskich, w alczących  z oddziałam i 
D enikina, w  ostatnich dniach października w sk azyw ało  już na  
m ożliw ość rozpadnięcia się  ich i przejścia na terytorjum państw  
sąsiednich , Rumunji lub Polski.

W iadom ości, zbierane przez oficerów  w yw iadow czych  na p o d ­
staw ie zeznań wracających b. jeńców  austrjackich, uchodźców  pol­
skich oraz dezerterów  ukraińskich, w sk azyw ały  na zupełny  rozkład  
m oralny w ojska ukraińskiego, na który sk ładały  się  starcia m ię­
dzy grupą Petruszew icza, a oddziałam i Petlury, brak amunicji, um un­
durowania, oraz zastraszający stan zdrow otny oddziałów , n iszczo­
nych przez epidem ję tyfusu i czerw onki. Przyczyniło się  do tego  
rów nież działanie armji D enikina, operującej zasadniczo w zdłuż  
linij kolejow ych pociągam i pancernem i w  połączeniu  z m anew rem  
dobrej n aogół jazdy.

Z ły  stan wojska ukraińskiego nie zezw ala ł naw et na obronę. 
W ojsko ukraińskie cofało się od początku listopada. Już 15 listo­
pada osiągnęło  w  odw rocie linję, przebiegającą w  ogólnym  k ie­
runku na w schód od K am ieńca P odolsk iego  i przez Z m ierzynkę. 
W ob ec tak iego położenia dow ódca 12 dywizji p iechoty rozkazał 
z dn. 16 listopada przesunięcie w ysuniętych u bezp ieczeń  na linję 
W ójtow ce — W ołoczysk a z zadaniem  podobnem  jak w  działaniach  
na linji Czarny O strów — W ołoczyska.

D ow ództw o pułku przesunęło w  m yśl p ow yższego  111 ba- 
taljon w  rejon W ó jto w ce— Pisarzów ka — Porochnia (1 kom panja)—  
M anaczyn (1 kom panja), zarządzając na całym  odcinku pułku ostre 
pogotow ie, oraz ciąg łe patrolow anie w zdłuż linji kolejow ej W ój­
tow ce — Czarny Ostrów, m ające na celu zbieranie w iadom ości o sta­
n ie i ruchach w ojska ukraińskiego bez naw iązyw ania z nim stycz­
ności.

T ym czasem  p o łożen ie  oddziałów  w ojska ukraińskiego staw ało  
się  coraz kry tycznie jsze. Z w iad y  i zeznania dezerterów  stw ierdziły  
ogóln y  odw rót w ojska ukraińskiego na Starokonstantynów , P łoski- 
rów i K am ieniec Podolsk i.

D zień  22 listopada był epilogiem  istnienia w ojska ukraiń­
sk iego , rozbitego zupełn ie.

Sztab Petlury i urzędy m inisterjalne schroniły się do W ój- 
to w iec .
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C elem  przygotow ania się n a  linji obronnej do odparcia e w e n ­
tualnych natarć ukraińskich, w zględn ie rozbrojenia oddzia łów  
dow ództw o frontu galicyjskiego zarządziło ściągnięcie na linję 
obronną jednostek , w ysuniętych na obszar okupacyjny oraz ogra­
niczenie patrolowania w  prom ieniu 10 km  do celów  w yłącznie tak­
tycznych.

W ob ec tego pułk zgrupow ał się  na linji przedm ościa w spo­
sób zbliżony do daw niejszego;

2 bataljony (!l i III) w e  Frydrychówce,
1 bataljon W o ło c z y sk a — P odw ołoczyska,

, dow ództw o pułku tym czasow o w  Frydrychówce.

23 listopada sztab ukraiński w ysła ł kom endanta dworca W ój- 
tow ce ze zgodą na oddanie ca łego  posiadanego materjału i sieb ie  
w ręce w ojska polsk iego.

D ow ództw o 12 dywizji p iechoty zgadzając się na propozycję» 
nakazało rozszerzenie, przez kom panję kolejow ą, toru k olejow ego  
W ołoczyska — W ójtow ce, zw ężon ego  poprzednio przy w yw ozie  
w łasn ego  w ąskotorow ego taboru kolejow ego.

Poprzednio jeszcze dow ództw o pułku na rozkaz dow ódcy  
23 brygady piechoty w ysła ło  jedną kom panję III bataljonu do Wój- 
tow iec celem  ochrony transportów ukraińskich przed rabunkami 
m iejscow ych band chłopskich.

D ow ództw o pułku zarządziło przygotow ania do rozbrojenia 
i internow ania oddziałów  ukraińskich oraz przyjęcia i da lszego  w y ­
w ozu taboru k o lejow ego  i sprzętu w ojennego.

Z asadniczo obsada linji zasieków  przedm ościa (przez 3 kom ­
pan] e) została niezm ieniona. O ddział przy torze kolejow ym  na linji 
zasieków  został zw iększony do kompanji, jako przeznaczony do 
rozbrajania oddziałów  ukraińskich, przejm owania broni i odsyłania  
pociągów  do stacji Frydrychówka.

Rano 25 listopada nadszedł p ierw szy pociąg jako próbny dla  
stw ierdzenia w ytrzym ałości toru, rozszerzonego w  nocy 24 listo­
pada, następne zaś nadchodziły  w  pew nym  odstęp ie czasu. Drugi 
i trzeci pociągi przew iozły sztab Petlury i rząd ukraiński. Po o d e­
braniu oddziałom  broni w szystk ie przejęte i przeglądnięte pociągi 
odsyłano do P odw ołoczysk  pod strażą, oficerom  ukraińskim pozo­
staw iono broń w ed łu g  otrzym anych rozkazów  od dow ódcy 12 dy­
wizji piechoty.
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O gólna zdobycz w  tym  dniu w ynosiła  dw a pociągi pancerne^ 
8 p ociągów  kolejow ych, kilka karabinów m aszynow ych, k ilkadzie­
siąt karabinów oraz liczny i cenny sprzęt telegraficzny, radiotele" 
graficzny i taborow y, Z  żyw ności trafiło do naszych rąk bardzo 
n iew iele , m ianow icie cukru, zboża i drzewa, gdyż zaw artość p o ­
ciągów  zrabow ano m iędzy P łoskirow em  a Czarnym O strow iem . 
W szystko odbyło się naogół spraw nie mim o szybkiego n ap ływ a  
pociągów .

Dnia następnego, to jest 27 listopada, pułk naw iązał już stycz­
ność z oddziałam i D enikina, które w ysła ły  z W ójtow iec do Fry- 
drychówki pociąg pancerny „Gen. M akarów“. Pociąg ten w ycofa ł 
się  następnie zpow rotem .

N o w e  u g r u p o w a n i e  p u ł k u .

A ż  do w yjaśnienia stosunku do oddziałów  D enikina zarządzona  
na całym  odcinku pułku ostre pogotow ie. O ddziały D enikina za­
chow ały  w  stosunku do naszej linji obronnej zupełną neutralność 
i ograniczyły się tylko do obsady stacyj kolejow ych na linji W o- 
łoczyska — Płoskirów. R ów nocześn ie w ob ec okazanej przez nie  
bierności co do obszarów  na północ i południe od toru k olejow ego. 
N aczelne D ow ództw o nakazało zajęcie Starokonstantynow a i K a­
m ieńca P odolsk iego.

Już jednak od po łow y grudnia, pod naporem  w ojska b o lsze­
w ickiego rozpoczyna się  odwrót oddziałów  D enikina na południe. 
Z arządzone 20 grudnia zw iady, przeprow adzone przez 11 bataljon, 
stw ierdziły ogólny ich odwrót w zdłuż linji kolejow ej na Z m ie- 
rzynkę. W  zw iązku z tern 1 kom panja zajmuje 25 grudnia W ój- 
tow ce, 28 grudnia zaś I bataljon Czarny Ostrów, opuszczony przer  
oddziały  D enikina.

Skutkiem  zm ienionego p ołożen ia  na Ukrainie dow ódca d y­
wizji rozkazem  operacyjnym  L. 02974/III O p. nakazał przesunięcie  
całej linji obronnej na w schód od P łoskirow a. W  ślad  przeto za 
I bataljonem  przew ieziono koleją 111 bataljon, który zajął 30 grudnia 
Płoskirów. Ił bataljon, po oddaniu przedm ościa, stosow nie do 
rozkazu, 5 1 pułkow i p iechoty strzelców  kresow ych, w yjechał z do" 
w ództw em  pułku następnym  transportem  2 stycznia 1920 r. i przy­
b y ł do Płoskirow a 3 stycznia. T eg o ż  dnia ruszył z P odw ołoczysk  
ostatni transport z taboram i tak, że  4 stycznia ca ły  pułk zebrał 
się  w  rejonie Płoskirow a i przeprow adził nakazaną obsadę n ow ego  
odcinka.
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Z a d

2. Przedmoście Płoskirów.

a n i e  i u g r u p o w a n i e  p u ł k u.

Z  przew idzianych w  obsadzie now ej linji dywizji trzech p u ł­
ków  piechoty, 52 pułk piechoty strzelców  kresow ych zajm ow ał o d ­
cinek środkow y, najw ażniejszy, gdyż skupiający w  sob ie g łów ne  
hnje kom unikacyjne, których doniosłość na Ukrainie w ob ec ich o g ó l­
n ego  braku jest tak w ielka. P łoskirów  stanow ił g łów ny w ęze ł k o le ­
jow y linji W ołoczyska — Zm ierzynka i K am ieniec P odolski — Sta- 
rokonstantynów. D la  obrony przeto jego nakazało  dow ództw o d y­
wizji w ybudow anie i ufortyfikow anie przedm ieścia w  zw iązku  
z  mającą w  najbliższym  czasie pow stać ciągłą  linją obronną. D o  
teg o  też było dostosow ane ugrupow anie pułku. III bataljon zajął 
linję przew idyw anego przedm ościa, II bataljon zaś pozostał w  Pło- 
skirow ie jako odw ód. I bataljon m iał przejść m arszem  pieszym  
z C zarnego O strowia do O leszyna, gdzie m iał pozostaw ać jako 
od w ód  dow ódcy 23 brygady piechoty.

D ow ództw o pułku było w  P łoskirow ie.
D o pułku przydzielono pod w zg lęd em  taktycznym  III d yw i­

zjon ]2 pułku artylerji polow ej, który p oszczególnem i baterjam i 
stanął w  m iejscow ościach: G ryniow ce, K niszkow ce i G reczany.

Z a j ę c i e  m i a s t a  i s t o s u n e k  d o  l u d n o ś c i .

O puszczone przez oddziały  denikinow skie m iasto P łoskirów  
nie m iało w łaściw ie żadnej w ładzy. Pow tarzająca się  w  ostatnim  
czasie ciągła  zm iana okupantów  w ytw orzyła wśród m ieszkańców  
pew ien  stan obojętności przy zupełnym  zaniku poszanow ania i po­
słuchu dla istniejących organów  sam orządu.

Z  chw ilą przeto przybycia dow ództw o pułku objęło w ład zę  
nad m iastem  i uregulow ało szereg  pilnych i aktualnych spraw  
w  porozum ieniu z m iejscow ym  oficerem  łącznikow ym  N aczeln ego  
D ow ództw a, który był już poprzednio na m iejscu. M iędzy innem i 
uruchom iło należycie  linję k olejow ą W ołoczyska — Płoskirów.

W ob ec n iep ew n ego  i n ieufnego stosunku ludności rosyjskiej 
d o  w ojska w ydano szczeg ó ło w e zarządzenia, poza tern załoga  
m iasta pozostaw ała  w  pierw szych dniach w  ciągłej gotow ości 
bojow ej.
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E ntuzjastycznego przyjęcia doznał pułk ze strony ludności 
polsk iej, która zorganizow ała w  tym  celu  specjalną uroczystość, na  
którą z łoży ły  się  m sza połow a, pow itanie i przem ów ienie przed- 
-stawicieli w szystkich narodow ości m iasta z w ręczen iem  chleba  
i soli, defilada pułku pod bronią i przyjęcia dla oficerów i żołnierzy  
przez kolonję polską.

O ile m ieszkańcy m iasta zachow ali się w ob ec  w kroczenia  
oddziałów  polskich przychylnie, w zględ n ie biernie, o ty le ludność  

-okolicznych w si, rozzuchw alona panującym  poprzednio bezrządem , 
zajęła  stanow isko w rogie, a naw et zorganizow ała się  dla w sp ó l­
n ego  w ystąpienia przeciw  Polakom .

Prym w odziła  tutaj tak zw ana rzeczpospolita  paszkow iecka, 
obejm ująca kilka w si i stanow iąca zupełną organizację w ojskow ą.

D z i a i a n i e  n a P a s z k o w c e .

W ob ec zaszłego  faktu rozbrojenia przez m ieszkańców  oddzia- 
ió w  kw aterunkow ych, w ysłanych  przez 53 p. p. strz. kr. zarządził 
dow ód ca  dywizji działanie, m ające na celu  rozbrojenie okolicznych  
w si i zm uszenie ich m ieszkańców  do u ległości. D ziałan ie to pro­
w adzone w  porozum ieniu z 53 p. p. strz. kres. m iało m u u łatw ić  
zajęcie w si, a przez to nakazaną obsadę przydzielonego odcinka. 
D ziałania, poprow adzone 3 stycznia, nie m ogły  z pow odu braku 
łączn ości z 53 p. p. strz. kres. i bardzo złej p ogod y dać zam ierzo­
n eg o  wyniku.

Pow tórzone 5 stycznia doprow adziły  po krótkiej w alce  z ch ło p ­
stw em , rozporządzającem  naw et artylerją, do zajęcia w si Paszko- 
w iec, Skarżyniec i Klimaszówki, rozbrojenia ich i nawiązania łączności 
z  53 p. p. strz. kres.

Ludność pozostałych  w si w ob ec  stan ow czego w ystąpien ia  z a ­
czę ła  dobrow olnie sk ładać posiadaną broń, tak, że w  krótkim  
-czasie rozbrojenie zosta ło  ukończone.

W łasne straty w ynosiły  2 rannych w  ludziach i 1 koń ranny. 
W zięto  około  1000 karabinów, k ilkanaście ciężkich karabinów  m a­
szyn ow ych  z amunicją i dw a działa rosyjskie.

R ów nocześn ie  4 stycznia l bataljon, m aszerujący z C zarnego  
Ostrowia, natrafił na opór zbuntow anych w si C ieszyn a  i Iw aszkow iec. 
W sie te jednak zd ob ył po krótkiej w alce, paląc k ilkanaście dom ów  
i  zm uszając ludność do złożen ia  broni.

Skutek doraźnego i energicznego rozbrajania zbuntow anych
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w si był ten, że cała ludność w iejska tego  obszaru Ukrainy na­
brała poszanow ania dla w ydanych zarządzeń w ład z w ojskow ych  
i w  przyszłości okazyw ała zupełną w ob ec nich u ległość.

P r z e d m o ś c i e .

Po rozbrojeniu w si O leszyn, P aszkow ce, Skarżyńce i Klim a- 
szów ka pułk przystąpił 10 stycznia 1920 r. do ufortyfikowania  
łinji obronnej. Z eznania m iejscow ej ludności podaw ały, że bol­
szew ickie oddziały znajdują się w  okolicy m. Lityń, W innica  
i Chmielnik.

O dcinek pułku b iegł z północy od m. G ryniow ce do m. Szu- 
m ow ce, obie m iejscow ości po stronie pułku. Po w ytyczeniu  w e ­
dług planu 12 dywizji p iechoty linji obronnej, rozpoczęto naj­
pierw budow ę punktów oporu w  m, K niszkow ce i Leżniów . Linja 
obrony ciągnęła  się  na zachód od  m. Sufczyńce w kierunku p o ­
łudniow ym , przebiegając przez w schodni kraniec lasu m. L eżniów , 
następnie przez rzekę Bug i w schodni skraj położonej no w zn ie ­
sieniu w si K niszkow ce, ku m Szum ow ce.

O bsadę linji obronnej stanow ił jeden  bataljon. zm ieniany co  
10 dni, z m iejscem  postoju dow ództw a w  m. L eżniow ie, kom panje  
zaś zajm ow ały m. G ryniów ce, Leżniów  i K niszkow ce. D ow ództw o  
pułku z dwom a innem i bataijonam i odw odow em i było  w  P łoskirow ie.

Przy wydatnej pom ocy 12 bataljonu saperów  oraz w ytrw ałej 
pracy szeregow ych  pułku i ludności cywilnej, fortyfikacja odcinka  
mimo zim y szła w  szybkiem  tem pie tak, że z końcem  stycznia  
prace koło linji obronnej w  m. L eżniów  i K niszkow ce zosta ły  
ukończone, a rozpoczęte uprzednio roboty koło row ów  i gniazd  
ciężkich karabinów m aszynow ych, na północ od Leżniow a, m ogły  
być teraz tern usilniej prow adzone. U fortyfikow anie linji obronnej 
p olegało  na tern, że budow ano gniazda oporu, m ogące pom ieścić  
dw a plutony piechoty w  odstępach dozw alających na łączność  
ogniow ą, utrzymując pod ogniem  broni sam oczynnej przestrzenie  
nieobsadzone.

G niazda oporu otaczano zasiekam i z drutu kolczastego, m a­
jąc zamiar po ukończeniu pilniejszych robót zbudow ać zasiek i 
przed całą Hnją obronną. Przeszkody, z pow odu niem ożności w b i­
jania pali w  ziem ię, sk ładały  się w yłącznie z kozłów  hiszpańskich. 
W ysyłane zw iady nie dały pew nych  w iadom ości o nieprzyjacielu, 
dopiero z początkiem  lutego oddzia ły  sow ieck ie  zaczęły  n aw ie­
dzać w sie  na przedpolu pułku.
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Przeprow adzony 9 lutego pod dow ództw em  ppłk. L inde w y ­
pad grupy, w  sk ład  której w szed ł także i bataljon pułku, na  
m. B ogdanow ce przepędził stam tąd przeciwnika, w  następstw ie  
czego  tenże trz5'm ał się  już zdała od linji obronnej pułku.

O b s a d a  p r z e d m o ś c i a  a ż  d o  z l u z o w a n i a .

Prace nad ufortyfikow aniem  zajm ow anego odcinka, którego  
granica została  następnie przesunięta dalej na północ i objęła  
jeszcze w ieś Sufczyńce, trwały bez przerwy ca ły  styczeń  i dopro­
w adziły  do ukończenia budow y głów nych punktów  oporu. Pro­
w ad zon e w  lutym  roboty ob jęły  dalsze, przew idziane planem , 
fortyfikacje zajm ow anych m iajscow ości, ze w zględu  jednak na ostrą 
zim ę posuw ały  się bardzo pow oli. Styczności z nieprzyjacielem , 
bezpośrednio na linji obronnej, zupełn ie w  tym  czasie nie było.

16 stycznia pułk otrzym ał z bataljonu zap asow ego  jako pierw ­
sze  uzupełn ien ie 2 kom panje m arszow e w  sile  4 oficerów  i 300 sz e ­
regow ych dobrze w yszkolonych  i oporządzonych. K om panje te  
przyczyniły się  w  znacznym  stopniu do zw iększen ia  ogó ln ego  stanu  
liczebnego pułku, zm niejszonego rozpoczętą dem obilizacją roczników  
1878 do 85 i ochotników  z A m eryki. Stan liczebny z dn. 17 stycz­
nia wynosił: 40 oficerów , 246 podoficerów , 1301 szeregow ych.

17 lutego przeszły  oddziały  5 dywizji p iechoty przez linję 
przedm ościa z zadaniem  zajęcia now onakazanej i dalej na w schód  
w ysuniętej linji obronnej. Tern sam em  linja, obsadzana przez 
pułk, straciła charakter pierw szej w ysuniętej pozycji. C ała 12 d y­
wizja p iechoty  przeszła do odw odu  dow ództw a frontu podolsk iego  
i w  zw iązku z tern m iała przeprow adzić n ow e ugrupow anie sw ych  
sił. Pułk m iał przejść w  rejon M ikołajow a. S zczegó łow e rozkazy  
do odm arszu zosta ły  w ydane, kw atery na now em  m iejscu przygo­
tow ane.

T ym czasem , 19 lutego, z pow odu zaciętych w alk  5 dywizji p ie­
choty z n ieprzyjacielem  na now o zajętej linji pułk zosta ł zaalarm o­
w any i sk ierow any na M iędzybóż jako odw ód 5 dywizji piechoty.

3. Działania wojenne w okresie od 19.1i. do 23.1V.1920 r.
N o w e  u g r u p o w a n i e  i z a d a n i e  p u ł k u .

W ym arsz następuje dnia 1911.1920 r. z Płoskirow a. Skład  
oddziału stanowiły: dow ództw o pułku, I i III bataljon. 11 bataljon, po  
ściągnięciu go z linji przedm ościa, sk ierow any został po ukończe-
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niu działania na now o w yznaczone m iejsce postoju pułku, w  obszar  
Z apadyńce — M icHałowce. Kolum na pod dow ództw em  płk. O św ię­
cim skiego przeszła w  ciągu dnia przez Sufczyńce, Spiczyńce, T ere- 
szow ce i Jarosławkę do M yszkow iec, dnia zaś 20 lu tego w  dal­
szym  ciągu do m iejsca postoju 10 brygady piechoty, do Mię- 
dzyboża. Tutaj pułk, oddany bezpośrednio do rozporządzenia  
10 brygadzie p iechoty, rozm ieszczony został, jak następuje: d ow ód z­
tw o pułku — M iędzybóż, I bataljon — T rybuchow a, 111 bataljon — 
Szrubkowo.

Z adaniem  pułku było: w zm acnianie w  miarę potrzeby obsady  
zajętej linji w łasnej, w zględ n ie przeciw natarcie na m iejscow ości 
zajęte przez nieprzyjaciela. Z adan ie to uniem ożliw iało działanie  
ca łego  pułku jako zwartej jednostki, lecz przew idyw ało rozporzą­
dzanie poszczególnem i kom panjam i stosow nie do położenia.

T eg o  rodzaju działanie rozpoczęło się  już dnia następnego. 
Z am yka ono w sobie cały  szereg drobnych działań p oszczegó l­
nych oddziałów  na linji 19 pułku piechoty „odsieczy L w ow a“ 
i przedm ościa Latyczów .

D z i a ł a n i a  p o d  L a t y c z o w e m .

21 lutego w  w alkach pułku w zięła  udział 2  kom panja, w y ­
słana do L atyczow a celem  przeprow adzenia z 19 pułkiem  p ie­
choty przeciwnatarcia w zdłuż rzeki W ołku, którą nieprzyjaciel zd o­
ła ł przekroczyć. Kompanja po przeprow adzeniu działania wróciła  
dnia następnego do M iędzyboża.

22 lu tego został ściągnięty  do M iędzyboża III bataljon z T ry­
buchow a, do bezpośredniego rozporządzenia dow ództw a 10 bry­
gady piechoty.

23 lutego 7 kom panja odjechała  na w ozach  do Latyczow a, 
gdzie po w zięciu udziału w  działaniu 19 pułku piechoty zajęła  
odcinek w  Z alatyczów ce, na którym pozostała  aż do ostatecznego  
odm arszu pułku.

N astępnego dnia, w  zw iązku z przerwaniem  linji w łasnej na 
północ od Latyczow a, zarządzono działanie w yp ad ow e na Susłow ce  
celem  przywrócenia p ierw otnego położenia. W  działaniu w zięły  
udział: 3 kom panje pułku pod dow ództw em  por. K aczały, 1 kompanja 
19 pułku piechoty i 1 kom panja 39 pułku piechoty. D zielnem  na­
tarciem  6 kom panja pod dow ództw em  ppor. N aw rockiego zajęła  
w ieś Susłow ce, zdobyw ając przytem  2 ciężk ie i 1 ręczny karabin
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m aszynow y oraz I w óz z żyw nością. N ieprzyjaciel w ycofa ł s ię  
w  popłochu. Straty w łasn e w ynosiły  3 zabitych i 10 rannych. Po- 
niew aż działanie 40 pułku p iechoty z północy nie rozpoczęło  się  
w nakazanym  czasie, oddział w yp ad ow y w ycofa ł się  zpow rotem  
do Latyczow a. S usłow ce zajął w  tym  sam ym  jeszcze dniu 40 pułk  
piechoty.

D la w zm ocnienia obsady przedm ościa i zm iany oddziałów  
pierwszej linji dow ódca pułku w ysła ł w  t} m sam ym  jeszcze dniu 
do L atyczow a 2 kom panje pod dow ództw em  kpt. Berezy. 9 kom - 
panja obsadziła  P aryłów kę i przystąpiła do jej ufortyfikowania.

B olszew icy kilkakrotnie nacierali na przedm oście i zaw sze byli 
odparci. W  jednym  z natarć 9 kom panja energicznem  przeciw ude- 
rzeniem  zm usiła przeciwnika do panicznej ucieczki z przedpola. 
Podobnie i 7 kom panja, stanow iąca ob sad ę południow ej części 
przedm ościa, udarem niała w szystk ie usiłow ania nieprzyjaciela, zm ie­
rzające do w targnięcia na nasze linje; w ysłan a zaś 28 lu tego  
w  celach  zw iadow czych  doszła aż do W ójtow iec. Z ebrane w iadom o­
ści stw ierdziły  w ycofanie się nieprzyjaciela z przedpola na w schód.

1 marca w szystk ie oddziały pułku, w  m yśl rozkazu operacyj­
nego  L. 278/111 op., skupiły się  w  M iędzybożu celem  powrotu  
w  obw ód P łoskirow a pod rozkazy dow ództw a 12 dywizji p iechoty.

P o s t ó j  w  o d w o d z i e .

N ow e rozm ieszczenie pułku było  następujące: dow ództw o  
pułku i 1 bataljon w  K opystynie, II bataljon w  K ołybaniu po  
przejściu tam że z Z apadyniec i M ichałkow iec, III bataljon w  Świn- 
nem , następnie zaś w L eżniew ie. Po kilkodniow ym  w ypoczynku, 
koniecznym  ze w zględu  na ostatnie w alki i przem arsze i nie- 
zbędnem  usunięciu braków w  organizacji i oporządzeniu, przystą­
piono b ezzw łoczn ie do p lanow anych i norm alnych zajęć, m ających  
z jednej strony na celu  karność oddziałów , z drugiej doszko- 
len ie  w praktycznem  użyciu broni sam oczynnej. D ow ód ca  pułku  
dążył do w yspecjalizow ania  w  tym  kierunku w szystkich  oficerów  
i jak najw iększej ilości podoficerów . Baczną u w agę zwrócono  
rów nież na ostateczne doszkolen ie  w  mustrze polskiej celem  zastą­
pienia nią dotychczas używ anej musztry francuskiej.

22 marca now y dow ódca dywizji, płk. Januszajtis Marjan, od ­
był przegląd pułku. Płk. O św ięcim ski od szed ł na tym czasow ego  
dow ódcę 24 brygady piechoty. Na czas jego n ieobecności do" 
w ództw o pułku objął kpt. K ończyc Piotr.
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P u ł k  w  g r u p i e  p ł k .  J a n u s z a ]  t i s  a.

W skutek w alk, toczących się  z bolszew ikam i w okolicy D e- 
raźni, pułk zosta ł zaalarm ow any 22 marca.

W  ciągu nocy  w szystk ie 3 bataljony załadow ano do pocią­
gów  kolejow ych i przew ieziono 23 marca do Deraźni. C iężkie  
tabory pułku pozostały  na m iejscu w K opystynie aż do dalszych  
rozkazów,

W  Deraźni pułk przeszedł pod rozkazy dow ództw a n ow o­
utworzonej grupy operacyjnej płk. Januszajtlsa i jeszcze w  dniu 
przyjazdu, w ieczorem , został zgrupowany w  Chutorze Bałka na p o ­
łudniow y w schód od Deraźni. Stan pułku wynosił: 35 oficerów , 
203 podoficerów  i 949 szeregow ców .

N ow y rozkaz dow ództw a dywizji nadszedł jeszcze w  ciągu  
nocy. II bataljon pozostał na miejscu, w  Bałce, dow ództw o pułku  
zaś, wraz z I i III bataljonam i przeszło przez B ucniów -Szerszinę, 
Jabłonów kę do Z inkow iec, skąd z II bataljonem  144 pułku p ie­
choty strzelców  kresow ych m iało w ykonać działanie w yp ad ow e  
na O chrym ow ce przez Janczyńce i B ożykow ce,

Z adanie to objęła grupa w ypadow a w  sk ładzie  II bataljonu  
144 pułku piechoty strzelców  kresow ych i Iii bataljonu pułku pod  
dow ództw em  dow ódcy 144 pułku R eszta zaś pozostała  na m iej­
scu w  Z inkow cach, gdzie zluzow ała  144 p. p. strz. kres. w  obsa­
dzie odcinka. D ziałan ie w yp ad ow e udaje się, III bataljon po krót­
kiej w alce z oddziałam i n ieprzyjacielskiem i, które ukazały  się  od  
S zelechow a, zajmuje B ożykow ce i obsadza je, naw iązując łączność  
z d ow ództw em  pułku. W  następnym  zaś dniu, t. j. 24 marca, 
wraca do Z inkow iec, gdzie pozostaje jako odw ód pułku; już 
jednak nazajutrz, 25 marca, odchodzi do O chrym ow iec, skąd p o ­
now nie przechodzi do Bożykow iec, które obsadza i fortyfikuje.

D nia 26 marca II bataljon, który dotychczas pozostaw ał 
w  m. Bałka, wrócił pod rozkazy dow ódcy pułku i zluzow ał II ba­
taljon 54 p. p. strz. kres. w  Janówce. T am  też przeszło d o ­
w ództw o pułku

O dcinek pułku b ieg ł przeto 27 marca linją wsi: Janówka, 
Z inkow ce, B ożykow ce. N a całym  odcinku nie było styczności 
z n ieprzyjacielem , który zgrupow ał sw e siły  na w schód od D eraźni 
i dalej na południe, już na odcinku 18 dywizji p iechoty. Jedynie  
na południe od Z inkow iec ukazał się w  w ym ienionym  dniu 
przedpołudniem  silniejszy nieprzyjacielski oddział zw iadow czy.

0



któiy  jednak został b ezzw łoczn ie odparty ogniem  ciężkich karabi­
nów  m aszynow ych.

28 marca, t. j. w  dniu powrotu pułku pod bezpośrednie roz­
kazy taktyczne 12 dywizji p iechoty, położen ie  jak rów nież i roz­
m ieszczen ie pułku pozostały  niezm ienione.

P o w r ó t  p u ł k u  w  s k ł a d  12 d y w i z j i  p i e c h o t y .

Z  ugrupowania n ieprzyjaciela na leża ło  w nosić, że p lanow ał 
on działanie na południe od linji kolejow ej Z m ierzynka — Deraźnia, 
aby zaw ładnąć P łoskirow em . D la  skuteczniejszego przeciw dzia­
łan ia  12 dyw izja p iechoty  objęła  m iędzy 5 dyw izją p iechoty  
a 18 dyw izją p iechoty odcinek od rzeki R ow iec aż po Jałtuszków. 
W  zw iązku zaś z pom yślnie przeprow adzonem  działaniem  na ca ­
łym  odcinku, 54 p. p. strz. kres. zajmuje linję Saturino — Szeńcy —  
G ałuzińce i obsada dotychczas zajm owanej przez pułk linji oka­
zała^ się zbyteczną. Stosow nie do rozkazu dow ództw a 12 dywizji 
piechoty, pułk ca ły  m iał zgrupow ać się  jako odw ód dywizji w  Bo- 
żykow cach, co też uczynił z 28 na 29 marca. Stąd zaś przeszed ł 
już w  dniu następnym  do O chrym ow iee i S łobódki O chrym ow skiej, 
gdzie p ozostaw ał do rozporządzenia 23 brygady p iechoty do 31 marca, 
w  którym to dniu w yruszył na nakazany rozkazem  dow ódcy 12 dy­
wizji p iechoty w ypad  na Bar.

W  tym  sam ym  czasie ciężk ie tabory pułku przeszły z K opy- 
styna do Z inkow iec.

W y p a d  n a  Ba r .

Stan pułku — 38 oficerów , 2 11 podoficerów  i 937 szeregow ­
ców . Stan duchow y i fizyczny dobry, znaczne braki w  oporządze­
niu, szczególn ie  w  obuwiu, które skutkiem  roztopów  w iosennych  
bardzo zniszczyło się.

P ołożen ie  nieprzyjacielskie: po k lęsce, zadanej nieprzyjacie­
low i przez 5 dyw izję p iechoty pod Kafną Deraźnią, w zg lęd n ie  
przez 12 dyw izję p iechoty pod Szelechow em , cofnął się  on w  p op ło­
chu i zaczął skupiać sw e siły  pod W olkow ińcam i i Barem.

W ob ec tego  dow ództw o frontu nakazało:

..W ypad na Bar i W ołkow ińce w  celu  ro zb ic 'a  n ieprzy jacie la  w re jo ­
nie w spom nianym , zbadania , jak ie  odd z ia ły  w tym re jon ie  sto ją, zniszczenia 
końcow ych stacyj w yładow czych i linji ko lejow ej Bar — M ohylów i zdobycia  
m aterjału , nagrom adzonego w W ołkow ińcach. 5 i 12 d. p. urządzą w tym
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celu w nocy z 31.Hi na  I.V1 w ypad na Jełtuszkow o — Bar —  W ołkow ińce- 
Czas trw ania akcji najw yżej 2 dni, poczem  oddzia ły  pow racają  na sw oje 
stanow iska“.

Podany w yżej rozkaz dow ództw a 12 dywizji piechoty naka­
zyw ał w ypad dw iem a kolumnami, południow ą na Jałtuszków i pół­
nocną, pod dow ództw em  kpt. K ończyca, na Bar.

I bataljon m iał przejść w  skład grupy południow ej.
Z adan ie kolum ny kpt. K ończyca określał rozkaz, jak następuje:

„Kolum na (2 ba ta ljony  5 2 .p . p. kr.) wyrusza z Nowych N eteczyniec 
31.111 o godz. 23-ciej przez K oz0r¿w kę, w spom aga akcję grupy po łudn iow ej 
na M igalewcy i idzie dalej najkró tszą  drogą na  Bar, stara  się go zająć  i p rze ­
ciąć  odw rót n iep jzy jacie low i, uciekającem u na Bar. W  razie n iem ożności 
zajęc ia  Baru obsadzić Barskie Czem erysy i działkam i p iech o ty  ostrzeliw ać 
n ieprzy jac ie la  w Barze. Po  zniszczeniu stacji Bar, k tórego dokonać ma grupa 
kaw alerji mjr. C ieńskiego i ew entualnem  zajęciu  Baru, następu je  odw rót c a łe j 
ekspedycji i to  tak, że grupa konnicy  mjr. C ieńskiego cofa się na  kolumnę- 
po łu d n io w ą  i kryje jej odw rót. R ów nocześnie dyryguje mjr, CieńaVi jederv 
szw adron do kolum ny kpt. K ończyca i zaw iadam ia w  ten  sposób , że o d w ró t 
się rozpoczął. A kcję całą  w spom agać m a 54 p. p. kr. w ypadem  n a  Nowe 
Harm aki i przejściow em  zajęciem  tej m iejscowość*“.

R ozkaz operacyjny dow ództw a 24 brygady piechoty uzupeł­
n iał to zadanie, jak następuje:

„K pt. Kończyc po  zajęciu  Baru pozostaje  w  nim aż do zm ierzcha dnia? 
t.lV , przyczem  zarządza przeszukanie  m iasta i zniszczenie w szystkich o b je k -  
tów  w  m ieście. Z  nastaniem  zm ierzchu w ycofuje swój oddzia ł za rzekę Rów  
i nocuje w B arskich C zem erysach. O dm arsz dnia 2.IV o godz. 4-tej po  zni­
szczeniu m ostów  przy  pom ocy m inierów.

52 p. p. kr. z Baru będzie  szukał p o łączen ia  z Jałtuszkow em  na ew en­
tualnych lin jach  stałych, używ ając do tego drutów  górnych. Poza tern łąc z ­
ność utrzym ywać konnym i“.

30 i 31 marca przeprowadzono w szystkie przygotow ania d a  
zam ierzonego działania; i bataljon od szed ł do D aszkow iec do roz­
porządzenia mjr. Boruty, dow ódcy 143 pułku piechoty strzelców  
kresowych.

W  działaniu w ypadow em  na Bar w zię ły  udział II i III bata- . 
Ijony, pluton działek p iechoty i patrol telefoniczny, ca łość p o d  
dow ództw em  kpt. K ończyca. D ow ódca pułku bow iem , płk. O św ię­
cimski, dow odził w łaśnie w  tym czasie w  zastępstw ie 24 brygadą  
piechoty. Sform owanie kolum ny w ypadow ej przeprow adzono na  
w schodnim  krańcu w si N ow e N eteczyńce, wym arsz nastąpił o g. 23 
min 45. Przyczyną spóźnienia było ugrzęźnięcie w  błocie w szyst­
kich w ózków  ciężkich karabinów m aszynow ych i podw ód na dro-
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dze Stare N eteczynce — N ow e N eteczyńce. Z  N ow ych N eteczyniec: 
kolum na posuw ała się m arszem  ubezpieczonym  na K oziarówkę, do  
której przybyła o g. 4. Kom panja czołow a (6 kom panja) otrzy-^ 
m ała przy w ejściu do w si kilka strzałów; przeszukanie części wsi,, 
leżącej przy drodze, nie dało żadnych w yników , w ed łu g  zaś zeznań  
m iejscowej ludności w  całej m iejscow ości nie było żadnych oddzia-^ 
łó w  nieprzyjacielskich, przybyw ały jedynie lotne patrole. Skutkienv  
tego dow ódca kolum ny nakazał dalszy marsz na Bar, w ysyłając  
rów nocześnie przydzielony oddział 4 pułku strzelców  konnych do- 
ro. Borszcze celem  przeprow adzenia zw iadów . Po pow rocie patroB  
i dojściu do rozgałęzien ia dróg na północ od Borszcze 5 i 7 kom- 
panje pod dow ództw em  por. W itkow sk iego  ruszyły drogą przez 
Borszcze — Chutory Barskie — M. H. Barskie C zem erysy, reszta zań  
kolum ny m aszerow ała dalej na Bar. Patrol w ysłany do Szerszny, 
nie znalazł tam  nieprzyjaciela, u m iejscow ej natom iast ludności 
zasięgnął w iadom ości, że znaczne oddziały  bolszew ick ie  znajdują  
się  w  Harm akach i C zem erysach Barskich. P ocząw szy  od Szerszny,. 
droga biegnąca wzgórzam i, była w  zupełności w idoczna z C zerne- 
rys Barskich; obejście i podsuw anie się bocznem i w ąw ozam i było  
bardzo utrudnione ze w zględu  na b łotnisty teren, ponadto to opóź­
niłoby o kilka godzin nakazane zajęcie Baru, które dow ództw a  
brygady określiło  na g. 10.

W ysłane 3 patrole na północ od drogi, w zdłuż drogi i na 
południe od drogi stw ierdziły ob ecn ość nieprzyjaciela w  C zem e­
rysach, który odstrzeliwując się rozpoczął szybki odwrót na Bar. 
Kom panja czołow a o g. 8 min. 30 zajęła C zem erysy Barskie i obsa­
dziła natychm iast m osty, które nieprzyjaciel starał się  zniszczyć, 
jak rów nież drogi do C zem erys W ołoskich  i do stacji Bar, w ysy ­
łając jednocześn ie patrole do miasta; tym czasem  reszta kolum ny  
podsunęła się  pod Czem erysy. Ili bataljon obsadził natychm iast 
północną część tej m iejscow ości, opierając sw e lew e  skrzydło o b łota  
na zachód od wsi, prawe zaś o drogę Bałki — stacja kolejow a Bar- 
z zadaniem  odcięcia  drogi nieprzyjacielow i z C zem erys W ołosk ich  
i ze stacji kolejow ej. R ów nocześnie przybyły 5 i 7 kom panje, które 
pozostały w  C zem erysach jako odw ód.

Po zajęciu przez III bataljon linji obronnej 6 kom panja wraz 
z 2 plutonami ciężkich karabinów m aszynow ych i z częścią kom* 
panji odw odow ej w kroczyła o godz. 8 min. 45 do Baru, n iszcząc  
natychm iast połączenia telefon iczne i telegraficzne M ohylów  — 
Zm ierzynka — W ołkow ińce i w ysyłając jednocześn ie m ałe patrole
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północne przedpole m iasta. Nieprzyjaciel w ycofyw ał się  w  p op ło­
chu, drogam i na Gałuzińce* W ołkow ińce i W ąsiutyńce. D ow ódca  
kolum ny zarządził natychm iastow e skierow anie ognia ciężkich ka­
rabinów m aszynow ych i działek  p iechoty na w ycofujące się kolum ny  
artylerji i taborów. W  celu  naw iązania łączności z grupą mjr. Cień- 
skiego, która w tym  czasie m iała przeprow adzić na stacji Bar zni­

sz c z e n ie  urządzeń kolejow ych, w ysłano w  jej kierunku patrol ofi­
cerski. Patrol tu jednak stw ierdził na stacji obecność nieprzyjaciela  
i  pociągu pancernego, który rów nocześnie rozpoczął ostrzeliw anie  
m iasta jak rów nież i C zem erys W ołoskich. W  ciągu dnia pociąg  
pancerny podjeżdżał kilkakrotnie na dw orzec kolejow y od strony 
Zm ierzynki i ostrzeliw ał każdorazow o m iasto i naszą linję (Cze- 
m erysy Barskie).

Z  pow odu nieznajom ości położenia  na północ i na południe  
"óraz braku łączności z w łasnem i oddziałam i przedew szystkiem  zaś 
z  grupą majora C ieńskiego w łaściw a  obsada ograniczała się  jed y­
nie do C zem erys Barskich, które stanow iły dobrą linję obronną, 

s a m o  zaś m iasto było obsadzone tylko lotnem i patrolami p iechoty  
z oddziałem  głów nym , znajdującym  się w  jego środku; oddział ten  
m iał za zadanie niszczenie urządzeń telegraficznych i w yszukiw a­
n ie  m agazynów  nieprzyjacielskich. W szystkie urzędy bolszew ickie  
i  składy były  w yw iezione z miasta już przed trzema dniami, skutkiem  
tego  nie w zięto  żadnej zdobyczy. P ozostaw ione jedno działo po- 
io w e  bez kół zniszczono zupełnie na m iejscu granatami ręcznem i.

Ludność polska przyjęła pułk entuzjastycznie. P oniew aż zajęcie  
Baru było tylko przejściow e, w ydano b ezzw łoczn ie stosow nie do 
rozkazów  zarządzenia, by ludności polskiej zbytnio nie entuzjazm o­
w a ć  do w spółdziałania i otw artego staw ania po* naszej stronie, 
poniew aż później m ogłaby ona paść ofiarą bolszew ików .

O g. 11 m. 30 przybył patrol łącznikow y z 143 p. p. strz. 
kres. (kolum na południow a) z C zem erys W ołoskich , przez co naw ią­
zano łączność z grupą mjr. Boruty. W ysłan e na południe i w  stronę 

'Stacji kolejow ej Bar patrole w  celu naw iązania łączności z grupą 
mjr. C ieńskiego, stw ierdzały  każdorazow o tam obecność oddziałów  
nieprzyjacielskich.

Przeciwnik po w ycofaniu się  z Baru zgrupow ał się w  le s ie  
na północny-w schód od m iasta, skąd jedna baterja ostrzeliw ała  
stale Bar i C zem erysy W ołoskie; w iększa  część pocisków  nie w ybu­
chała. N ieprzyjaciel otrzym ał po południu znaczne posiłki szcze­
gólnie w  jeździe i przygotow ał się w idocznie do przeciwnatarcia
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na Bar. Skutkiem  tego dow ódca kolum ny w  m yśl rozkazów  dow ódcy  
brygady zarządził w ycofanie w szystkich patrolów i oddziałów - 
z m iasta, mając zamiar trzymania obsadzonej już linji obronnej, 
t. j. północnej części w si C zem erys, panującej nad m iastem  oraz 
dw óch grobli, prow adzących z południa do m iasta. R ów nocześn ie  
także przystąpiono do zniszczenia obu m ostów  na groblach w  celu  
uniem ożliw ienia nieprzyjacielow i przejścia przez bagna.

O g. 20 przybyły do C zem erys Barskich 2 szw adrony 6 pułku  
ułanów , nawiązując łączność z grupą mjr. C ieńskiego, który z resztą  
jazdy pozostał w  O kładnem . O becn ie p ołożen ie  w yjaśniło się
0 tyle, że grupa mjr. C ieńskiego z pow odu obecności na stacji Bar 
pociągów  pancernych nie m ogła przeprowadzić nakazanego zadania. 
D ow ódca kolum ny zarządził przeto natychm iastow e w ysłan ie  jednego  
plutonu do m. Szerszny w  celu  obsadzenia  tam m ostu na rzece  
R ów  i zabezpieczen ia  przez to odwrotu z północy, poniew aż w  tym  
kierunku w  przeciągu ca łego  dnia nie m ożna było naw iązać łą cz ­
ności z 54 p p. strz. kres

T ym czasem  nieprzyjaciel obsadził południow ą część Baru, 
usiłując zdobyć przejścia przez m osty. W  tym  celu  w ykonał w  nocy  
3 natarcia na m osty, ostatnie o g. ! min. 30, które zosta ło  jednak  
ogniem  ciężkich karabinów m aszynow ych i w alką w ręcz odparte.

W ob ec zm ienionego skutkiem  niepow odzenia  jazdy położenia  
dow ódca 24 brygady p iechoty zarządził na odcinku Baru odwrót 
na g. 2.

O ddziały  III bataljonu, b ęd ące w  linji, w ycofa ły  się  w  porządku
1 bez przeszkód ze strony nieprzyjaciela i przyłączyły się do g łó w ­
nej kolum ny m arszowej. O dwrót całej grupy ubezp ieczały  2 szw a­
drony 6 pułku ułanów , które w ycofa ły  się  z C zem erys Barskich 
o  g. 2 min. 30 już pod ogniem  nieprzyjacielskich patroli.

Cała kolum na, n ieścigana przez nierzyjaciela przybyła do Ko- 
ziarówki o g. 5 min. 30, skąd w ysłano rr eldunek do dow ódcy bry­
gady i zaw iadom ienie o przybyciu do 143 pułku p iechoty strzelców  
kresow ych.

Z  K oziarówka pułk ruszył o g. 7 do N eteczyn iec, jazda zaś 
na W ońkow ce Jeszcze w  ciągu 2 kwietnia przybyły bataljony na  
ostatnie m iejsce postoju do O chrym ow iec i S łobódki O chrym ow- 
skiej, gdzie przym aszerow ał także I bataljon po pow rocie z grupy 
mjr. Boruty.

Patrol telefoniczny, w ysłany na drogę do Jałtuszkowa w  celu  
naw iązania łączności telefonicznej stosow nie do rozkazu brygady,
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sprawdził w szystk ie przew ody, nie m ógł jednak uzyskać połączenia  
telefon icznego. W ob ec tego  łączność utrzym ano jedynie przy  
pom ocy konnych łączników  przez 143 pułk piechoty strzelców  kre­
sowych.

1 bataljon oddany do rozporządzenia grupy mjr. Boruty bez* 
pośredniego udziału w  w alkach podczas działania nie brał. P a  
zajęciu Jałtuszkowa pozostał w  niem  jako odw ód brygady. W  cza ­
sie odwrotu grupy bataljon jako straż tylna szed ł aż do D aszko- 
w iec, skąd powrócił na sw e daw ne m iejsce postoju w  Ochry- 
m ow cach.

W y p a d n a H a r m a k i .

Czas po w ypadzie na Bar pułk spędza na sw em  m iejscu  
postoju na odpoczynku. D ow ództw o pułku obejm uje zpow rotem  
płk. O św ięcim ski.

Jednak 7 kw ietnia pułk otrzymuje now y rozkaz przepro­
w adzenia  w ypadu na N ow e Harmaki i zluzow ania po pow rocie  
z n iego 54 pułku piechoty strzelców  kresow ych na zajm ow anej 
przez n iego pozycji. C elem  w ypadu było zniszczenie i w yparcie  
nieprzyjaciela zgrupow anego w  w idłach utworzonych przez rzeki 
R ów  i R ow iec, oraz udarem nienia mu przeprawy na zachodni brzeg  
rzeki R ow u przez zniszczenie grobli na tejże.

7 kw ietnia pułk przechodzi do Z en iszkow iec jako punktu  
w yjściow ego w ypadu. O  g. 21 1 i 111 bataljony pod bezpośrednim  
dow ództw em  dow ódcy pułku ruszyły m arszem  na M. H. Szlegal, 
K oziarów kę, Stare i N ow e Harm aki, 11 bataljon na Jełtuchy—Stare 
Harm aki

0  g. 2 zajął II bataljon Jełtuchy po krótkiej w ym ianie strza­
łó w  przy w spółudziale baterji z m. G ogoli. P ozostaw iw szy 2 plu­
tony w e wsi, ruszył bataljon naprzód.

1 i 111 bataljony doszły  do K ozarówki bez wystrzału. Tutaj 
2 kom panja o g. 3 obsadziła  groblę na rzece R owiec; już o g. 3 
min. 30 w yw iązała się  bardzo silna w ym iana strzałów m ięd zy  
kom panją a nieprzyjacielem  (w ed ług  zeznań w łościan w  sile ok o ło  
150 ludzi i 8 ciężkich karabinów m aszynow ych).

O g. 5 min. 15 1 i III bataljony podsunęły się bez w alki pod  
Stare i N ow e Harmaki. D w ie kom panje nieprzyjacielskie, znajdu­
jące się w  nocy w  tej wsi, cofnęły  się o św icie poza groblę. D o  
w si w eszła  10 kom panja, która obsadziła  skraj bagna i groblę do  
czasu zajęcia tejże przez I bataljon; ten ostatni dostał się  w  czasie
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m arszu w ogień  artylerji i ciężkich karabinów m aszynow ych n ie ­
przyjacielskich, co spow odow ało  jego opóźnienie. O g. 6 pionierzy  
pułków  zaczęli n iszczyć m osty. N ieprzyjaciel usiłow ał przeszkodzić  
tem u ogniem  broni sam oczynnej i artylerji, jednak karabiny m aszy­
n o w e zostały  zm uszone do m ilczenia ogniem  naszych działek  p ie ­
choty. Po zniszczeniu m ostów , co było głów nem  zadaniem  w ypadu, 
rozpoczął się pod osłoną I bataljonu odwrót o g. 9 min. 30 na  
m . Jełtuchy; bataljon ten odm aszerow ał o g. 10 min. 15 ze Starych  
Harm ak jako straż tylna.

2 kom panja, strzegąca m ostu w  K oziarów ce, otrzym ała rozkaz 
do cofnięcia się  drogą przez las na m. Paszów ka. O g. 11 zam el­
d ow ał dow ódca kompanji z Koziarówki, że nieprzyjaciel przez zw ią­
zan ie go silnym  ogniem  karabinowym  i broni sam oczynnej nie  
zezw ala  na w ycofanie się. D la w zm ocnienia przeto kompanji
1 um ożliw ienia jej odwrotu w ysła ł dow ódca pułku 4 kom panje,
2 działka p iechoty i 7 ciężkich karabinów m aszynow ych, które 
w yw alczy ły  ogniem  m ożność odejścia kom panji. O g. 14 dołączyły  
w szystkie oddziały  do głów nej kolum ny, zatrzym anej przez ten  
czas w  Jełtuchach, poczem  cały  pułk rozpoczął dalszy  odwrót 
i przeszedł o g. 15 linję p laców ek 54 pułku p iechoty strzelców  kre­
sow ych .

Straty: 1 zabity i 3 rannych.

4. Walki pozycyjne pod Zeniszkowcami 
4 od 9.1V. — 24.IV.1920 r.

u  g r u p o w a n i e  i z a d a n i e  p u ł k u . ^

9 kw ietnia 1920 r. w  m yśl rozkazu dow ódcy 23 brygady p ie­
ch oty  po przeprow adzeniu w ypadu na N ow e i Stare Harm aki 
52 p. p. strz. kres. luzuje 54 p. p. strz. kres. na północnym  odcinku  
23 brygady p iechoty w  m. Z en iszkow ce —  S zelech ow a i pozostaje  
na tym odcinku aż do rozpoczęcia działań zaczepnych 24.1V. 1920 r.

Pułk, którego stan liczebny w skutek dem obilizacji żołnierzy, 
ob yw ateli am erykańskich i starszych roczników  oraz w skutek strat, 
głów nie w  chorych (tyfus plam isty) w  ostatnich m iesiącach m aleje  
i 1 kw ietnia w ynosi 38 oficerów , 1196 szeregow ych, otrzymuje 
z  początkiem  kw ietnia 2 kom panje m arszow e, jedną z 27 pułku  
piechoty w  sile 1 oficera i 119 szeregow ych i drugą, z 4 pułku
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piechoty, w  sile 119 szeregow ych. W  chwili objęcia odcinka, t. zn. 
9 kwietnia, pułk liczy 38 oficerów  1397 szeregow ych.

Pułkiem  dow odzi w  dalszym  ciągu płk. O św ięcim ski. Skład  
bojow y pułku pozostaje bez zm ian; 3 bataljony po 3 kom panje 
strzeleck ie i kompanji ciężkich karabinów m aszynow ych oraz kom - 
panja sztabow a.

O porządzenie pułku dobre (mundury francuskie).
W  połow ie kw ietnia w skutek ciągłych przem arszów i rozto­

pów  w iosennych stan obuwia zły.
P ołożenie nieprzyjacielskie w  chwili obejm ow ania odcinka przez 

pułki jest następujące: nieprzyjaciel obsadza w sie G ałuzińce, Stare 
i N ow e Harmaki, K oziarówkę oddziałam i 403 pułku piechoty sow iec­
kiej, w ysyłając silne patrole z karabinami m aszynow em i w  kierunku 
naszych pozycyj i zajmując chw ilow o, już to opuszczając w ieś  
Jeltuchy i M. H. T oszyw ka. W  S łobódce Kom arowskiej baterja 
o 4 działach. W  K om arowcach silniejszy oddział jazdy (przez zb ie­
gów  określony na 500 koni).

Pułk obsadza w yznaczony odcinek w  następujący sposób:
1 bataljon obsadza przestrzeń od północnej granicy 12 dywizji 

piechoty  i rzeczki R ow iec na w ysokości Słobódki S zelechow sk iej 
do linji błot na północny w schód od m. GogoH; P /2 kompanji 
z plutonem  ciężkich karabinów m aszynow ych w  pierwszej linji, 
reszta kompanji w  odw odzie z dow ództw em  bataljonu w  S zele- 
chow ie.

U bataljon od linji błot na północny w schód od m. Gogol* 
do południow ej granicy odcinka pułku (staw  i rzeczka Rów); 
w pierw szej linji 3 kom panje, każda z plutonem  ciężkich karabi­
nów  m aszynow ych; dow ództw o bataljonu w e w schodniej części 
Z eniszkow iec (plebanja rosyjska).

111 bataljon jako odw ód pułku stoi w e w schodniej części wsi 
Z eniszkow iec.

1 baterja 18 pułku artylerji polow ej w spółdziałająca na odcinku  
Szelechow o — Słobódka S zelech ow sk a — Z en iszk ow ce i już przed  
objęciem  odcinka przez pułk stojąca na pozycji w  m. G ogoli, po­
zostaje tam że z tern sam em  zadaniem .

2 kom panja 12 pułku saperów , pracująca nad ufortyfikowaniem  
odcinka w ed łu g  rozkazów dow ódcy brygady jest zakw aterow ana  
w  Z eniszkow cach.

D ow ództw o pułku w Z eniszkow cach (plebanja polska). Tabor  
ciężki pułku w e w si B ebechy. Kuchnie kompanij i pułkow y punkt
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opatrunkow y oraz przydzielona do pułku kolum na epidemiczna^ 
Nr. 2/X Ii znajdują się w  Bożykow cach, skąd odbyw a się  ew a ­
kuacja chorych i rannych do stacji zbornej w  m. O chrym ow ce.

D ow ództw o 23 brygady p iechoty w  m. O chrym ow ce.
■Łączność na prawo w  m. W acław ka z 144 pułkiem  piechoty  

strzelców  kresow ych w chodzącym  w  tym  czasie w  skład 23 bry­
gady piechoty, na lew o  z 5 dywizją p iechoty (z 38 pułkiem  piechoty) 
w e w si A dam ów ka; z tym że pułkiem  łączność telefoniczna przez: 
centralę 1 bataljonu w  m. S zelechow a

Ł ączność telefoniczna: podwójna linja połow a z centrali puł­
kow ej w  Z en iszkow cach  do centrali brygady w  O chrym ow cach; 
pojedyncze linje połow ę z centrali I i U batałjonów  i dow ództw  

.111 bataljonu, baterji pułku artylerji i kom panji saperów.
U zupełnianie amunicji: do 12.IV w  dow ództw ie 23 brygady  

piechoty w  O chrym ow cach, następnie w  dyw izyjnym  sk ładzie amu-^ 
nicji w Z inkow ie.

Ż yw ność pułk pobiera w  fiłji urzędu gospodarczego w  Z inkow ie.
W  m yśl rozkazu dow ództw a 6 armji, nakazującego ufortyfi­

kow anie odcinka 12 dywizji p iechoty w ynoszącego  około  26 km  
długości, dow ódca 23 brygady piechoty płk. W olgner zarządza  
zastosow anie „w ęzłów  obronnych“ w formie redut o za łod ze  sk ła ­
dającej się  z pół do jednej kompanji i ciężkich karabinów m aszy­
now ych W ęzły  te mają b yć w idoczne na w ażniejszych punktacŁ. 
kom unikacyjnych i panujących w zniesieniach w  ten  sposób, by 
m ogły  staw ić skuteczny opór w łasnem i siłam i w  razie chw ilow ego  
odcięcia i zezw ala łyb y  rów nocześnie na każdorazow e używ anie  
zam ykanych dróg w  obronie czynnej (w ypady), którą dow ództw o  
m iało stosow ać. Z astosow anie system u w ęzłów  m iało być w  czasie  
objazdu odcinka przez d ow ódcę dywizji w  terenie skontrolo­
w an e i ew entualn ie zm ienione. Z  chw ilą objęcia odcinka p od od ­
działy pułku przystępują do ufortyfikowania go, biorąc pod u w agę  
rozbudow ę z czasem  projektow anych redut w ed łu g  p o d a n eg a  
planu.

W edług tego planu odcinek pułku m iał przedstaw iać się  jak  
następuje:

na odcinku Z en iszk ow iec trzy reduty: jedna zam ykająca drogi 
Z eniszkow ce — M. H. S złegel i M. H . .Poszyw ka na w ysokości 
lasku u skrzyżow ania tych; druga na najw yższej w yniosłości na  
w schód od Z en iszk ow iec (na południe od sz. w  napisie Z en isz­
kow ce); trzecia na w zniesieniu na w schód od w zgórza 357.
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Na odcinku S zelech ow a — Słobódka Szeilechow ska: 
jedna na drodze Z en iszkow ce — Słobódka S zelechow ska na 

w yso k o śc i rogu lasku na północ od w zgórza 160;
druga na skrzyżowaniu dróg jeden  kilom etr na południe od  

M. H . Słobódka Szelechow ska;
trzecia na drodze od H. H, w e w schodniej części Słobódki 

Szelechow skiej do wzgórza 156 na w ysokości lasku (na południe  
o d  Sz. w  napisie Słobódka Szelechow ska).

P lanu, tego jednak nie w ykonano, poniew aż południow y pod- 
odcinek  brygady, gdzie nieprzyjaciel silniej nacierał, w ym agał 
szyb szej fortyfikacji, to też na tym  pododcinku użyto dwóch^kom- 
panij saperów  pod leg łych  dow ództw u brygady; w skutek tego  pod- 

■odcinek północny był pozbaw iony oddziału fachow ego, któryby  
pracow ał nad w ykonaniem  fortyfikacji i m usiał poprzestać na w ła s­
n ych  siłach.

Drugim pow odem  niew ykonania tego  projektu było  przejście 
‘do walki zaczepnej.

O kres walk pułku na odcinku Z en iszk ow ce — Słobódka S ze ­
le c h o w sk a — Szelechow a, trwający od 9.1V do 24.IV nie zazna­
cza się  żadnem i pow ażniejszem i w ydarzeniam i ani działaniam i. 
W  ow ym  czasie tylko III bataljon bierze kilkakrotnie udział w  natar­
ciach, które rozgrywają się  na południow ym  pododcinku.

Nieprzyjaciel działając na sąsiednich odcinkach zachow uje się  
n a  przedpolu pułku biernie.

P o z o r n e  n a t a r c i e  III b a t a l j o n u  10.1V. 1920 r.

10 kwietnia na południow ym  pododcinku brygady nieprzyja- 
■ciel odrzuca o g. 21 z W acław ki 5 kom panję 144 pułku p ie ­
choty strzelców  kresow ych, skutkiem  czego  użyty do przeciw na­
tarcia  111 bataljon 51 pułku p iechoty strzelców  kresow ych zajmuje 
linję na w schód od N ow ych N eteczyniec. D ow ódca 23 brygady  
piechoty nakazuje utrzym anie tej now ej pozycji na południow ym  
pododcinku na w schód od N ow ych N eteczyniec.

P ołożen ie  nieprzyjacielskie podane rozkazem  dow ództw a  
^3 brygady p iechoty  L. 197/op. jest następujące;

„Na całym  froncie da ją  się  zauważyć silniejsze w yw iady n ieprzy ja­
ciela, k tóry przygotow uje p raw d opodobn ie  w iększą akcję ofensyw ną. Na 
odcinku brygady n ieprzy jacie l o b sadził silniejszem i oddziałam i m. Jełtuchy, 
M. H. Poszyw ka, C hłopie, W acław ka, wzgórze na po łudniow y w schód od
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IDaszkowiec, Kurniki i zam ierza w  ciągu dnia dzisiejszego a takow ać Dasz 
kow ce, W  Filanów ce około  200 bolszew ików , 2 b a terje  n ieprzyjacielsk ie 
po  dw a lekkie dzia ła  połow ę, zm ieniają ciągle pozycje. O sta tn io  były  skon 
stan tow ane na  zachodnim  krańcu C hodaki i zachodnim  krańcu Filanów ki 

W  Je łtuchach  w iększe siły  n ieprzy jacie lsk ie. Na po łudniow o-w schod 
nim skraju wsi Je łtuchy  dw a dzia ła  po łow ę n iep rzy jac ie lsk ie , k tó re  ostrzeli 
w ały nasze pozycje  na  w schód od  Z eniszkow iec od  godz. 12-tej do  1-szej 
i od 3-ciej do 4-tej bezsk u teczn ie“.

C elem  odebrania W acław ki dow ódca brygady zarządza na 
fpododcinku południow ym  przeciw natarcie 51 pułku piechoty strzel­
c ó w  kresow ych, które m a ruszyć dnia 11.IV. o g . 1 ze w schodniego  
krańca w si N ow ych N eteczyniec; na pododcinku północnym  rów no­
c z e sn e  pozorne natarcie III bataljonu 52 pułku p iechoty strzel­
ców  kresow ych na M. H . S zlegel ce lem  zw iązania nieprzyjaciela  
w  m. Chłopie.

W ykonyw ając pow yższy  rozkaz Ul bataijon o naznaczonej 
godzinie rozpoczął natarcie na M. H. S z legel dw iem a kom panjam i 
(9 i 11) i jednym  plutonem  ciężkich karabinów m aszynow ych. Kom- 
panje przeszedłszy przez pozycje 6 kom panji rozw inęły się w  tyra- 
łjerę i pod eszły  n iezauw ażone przez n ieprzyjaciela do M. H. S z le ­
gel. Po okopaniu się rozpoczęły ogień . W  odpow iedzi na to 
nieprzyjaciel otw orzył ogień  karabinowy, w  pół godziny później 
z a ś  og ień  artylerji z kierunku Chodaki na M. H. Szlegel; siła  n ie­
przyjacielskiego ognia piechoty, która w zrosła po pew nym  czasie, 
kazała  przypuszczać, iż nieprzyjaciel, zaskoczony w  m ałej liczbie, 
podciągnął następnie znaczniejsze siły.

D o g. 4 trwała w alka ogniow a, poczem  na rozkaz dow ódcy  
52 p. p. strz. kres. kom panje w róciły o g. 4 min. 50 do Z en iszk o­
w iec . Straty — l zabity.

W  ciągu dnia 10.IV. — 2 kom panja saperów  odchodzi z Z en i­
szk ow iec  na pododcinek  południow y celem  przeprow adzenia prac 
fortyfikacyjnych w  W acław ce.

D a l s z e  w a l k i  p o z y c y j n e .

11.IV. o g. 6 III bataijon odm aszerow uje do N ow ych N ete- 
^zyniec jako odw ód dow ództw a brygady. Płk. O św ięcim ski w  m yśl 
dziennego rozkazu dow ództw a 12 dywizji p iechoty L. 82 pkt. III 
odjeżdża na kurs artyleryjski dla w yższych  oficerów  w  W arszaw ie. 
D ow ód ca III bataljonu kpt. Bereza obejm uje w  zastępstw ie dow ódz­
tw o  pułku aż do przyjazdu z urlopu kpt. K ończyca, w yznaczo-
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nego w yżej podanym  rozkazem  na dow ódcę na czas n ieobecności 
płk. O św ięcim skiego.

i 2 kw ietnia na przedpolu Z en iszkow iec zjawili się w ysłannicy  
nieprzyjacielscy z propozycjam i pokojow em i. D ow ództw o 23 bry­
gady piechoty, zapytane przez dow ódcę pułku, wzbroniło przyjm o­
w ania tychże.

Ci w ysłańcy niezachow ujący się  jednak w ed łu g  postanow ień, 
obow iązujących parlam entarzy, usiłow ali jeszcze 13.IV. m iędzy g. 10 
a 11 zbliżyć się do p laców ek 6 kompanji (prawe skrzydło odcinka  
Z eniszkow ce), odpędzono ich jednak strzałami.

W  nocy z 13 na 14 kw ietnia 12 dywizja piechoty m a w sp ó ł­
działać w  natarciu 5 dywizji piechoty, w ykonyw anem  w  tym  czasie  
na W ołkow ińce, oraz w  w ypadzie 18 dywizji piechoty przez Michaj- 
łow ce na Jełtuszków  — P odleśny i ma za zadanie:

„1) dem onstrow ać celem  zw rócenia uwagi n ieprzy jac ie la  na  swój
odcinek;

2) zająć C hłopie  i rozbić  sify n ieprzy jacie lsk ie  tam  znajdu jące  się.

W  tym celu dow ódca 23 brygady p iechoty nakazuje natai- 
cie na Chłopie dw iem a grupami: a) głów ną grupą (II i III ba- 
taljon 51 p. p. strz. kres. z N ow ych N eteczyniec); b) grupą działa­
jącą pozornie (III bataijon 52 p. p. strz. kres.), która ma W'yruszyć 
z N ow ych N eteczyn iec przez Z en iszkow ce i M. H. S zlegel tak, by  
14.IV. o g. 3 rozpocząć pozorne działanie w  kierunku m. Chłopie.

Baterja 18 pułku artylerji polow ej otrzymuje jako zadanie  
ostrzeliw anie silnym  ogniem  dnia 14.IV. od g. 2 do g. 3 m. Jełtucby, 
następnie zaś przeniesienie o g. 3 bardzo silnego ognia, trwającego  
do g. 3 min. 30 na m. C hłopie i la sek  na południe od tej m iejsco- 
v/ości.

Po przeprow adzonem  działaniu pozornem  II bataijon pułku  
na rozkaz dow ódcy grupy w ypadow ej ma wrócić do N ow ych N ete ­
czyniec.

Z godnie z pow yższem  III bataijon rozpoczął działanie pozorne^ 
o g. 3, m ając dw ie kom panje (10 i 11) w  pierwszej linji, jedną  
(9) w  odw odzie. O g. 4 pierw sza linja rozpoczęła ogień  karabi­
now y na m. Chłopie. Po krótkiej w ym ianie strzałów zaskoczony  
nieprzyjaciel opuścił w ieś. O d g. 4 do chwili w ycofania się baterja  
nieprzyjacielska z kierunku Chodaki ostrzeliw ała nasze oddziały. 
O g. 5 min. 15 bataijon otrzym ał rozkaz w ycofania się. O g. 7 
min. 20 bataijon wrócił do N ow ych N eteczyn iec b ez  strat.
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Przez resztę czasu pobytu pułku na odcinku Z en iszkow ce — 
Szelechow a niem a w iększych  działań ani ze  strony naszej ani n ie­
przyjaciela. D ziałalność bojow a obu stron ogranicza się  tylko do  
utarczek patrolów i m niejszych oddziałów .

17 kwietnia dow ódca 52 p. p. strz. kres. w ysła ł patrol w  sile  
1 podoficera i 9 szeregow ców  celem  zbadania, czy w ieś Jełtuchy  
jest zajęta przez nieprzyjaciela. Patrol ten, w ystaw iony przez 
6 kpm panję, podsunął się  nieostrożnie aż do w si Jełtuchy i w  chw ili, 
gdy w d ał się  n ierozw ażnie w  w alkę ogniow ą z placów ką nieprzy­
jacielską, został z boku zaskoczony przez konny patrol nieprzyja­
cielski. W  czasie w alki zginęło  trzech szeregow ców , dow ódca  
patrolu dostał się  do niew oli.

W skutek tego  zajścia i ce lem  uniknięcia niepotrzebnych strat 
na przyszłość dow ódca 23 brygady piechoty zarządził ograniczenie  
patrolow ania na przedpolu, w ysyłając siln iejsze patrole tylko w  nocy  
lub o św icie.

Dnia 22.1 V. odchodzi z odcinka pułku baterja 18 pułku artylerji 
polow ej.

P r z y g o t o w a n i a  d o  w a l k i  r u c h o w e j .

O d 21.IV oddziały  pułku przygotowują się do pogotow ia  
przew idzianego niżej podanem i rozkazam i.

Dnia 24.1 V  dow ódca 12 dywizji p iechoty rozkazem  L. 609/Iil/O p. 
podał w  odpisie do w iadom ości poufnej tylko dow ódcy pułku  
„organizacyjne w skazów ki dla uruchom ienia dywizji p iechoty  
i brygady jazd y“, zaw arte w  rozkazie N aczeln ego  D ow ództw a  
Sztab G eneralny O ddział I Nr. 3761/1. W yciąg  z tego  rozkazu  
brzmi.

„1) Puiki p iecho ty  i jazdy, o raz  rów norzędne oddzia ły  bojow e.
1. Pułki m uszą się czasow o radykaln ie  zrzec w szelkiego b a lastu  

pozycyjnego i w szystkich tych  urządzeń  i uposażeń, k tó re  w  uw zględnieniu  
braku środków  przew ozow ych do p rzeprow adzania  walki ruchow ej nie są  
konieczn ie  p o trzebne.

N oszona część uposażen ia  musi być po d  każdym  w zględem  zupełna.
C ały tab o r musi być przeznaczony  na u zu p ełn ia jące  uposażen ie  w am u­

nicję, żyw ność, oraz n iezbędne środki techniczne, jak  i san itarne  (łącznie  
z w ozam i dla chorych).

K ancelarje  w inne być tak ograniczone, by  nie tw orzyły żadnego 
osobliw ego balastu .

Pułki p iecho ty  i jazdy  m uszą w organizacyjnym  sk ładzie  być urucho­
m ione i rozporządzać bezw arunkow o pe łnem  zasadniczem  w yposażeniem  
w najw ażniejszych śro dkach  walki t. j. w am unicję i żywnośś, by w uwzględ-
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nieniu  braku kolum n taborow ych  w dyw. piech . i b tyg . jazdy  by ły  jak  na j­
dłużej n iezaw isłe od pom ocy  tychże.

2) Środki przew ozow e nie pow inny być w uw zględnieniu ważnych 
linij kom unikacyjnych frontu  w schodniego ładow ane p o n ad  400 k l , by ruch li­
w ość taboru  na dłuższy p rzec iąg  czasu  zapew nić .

Inne punkty tych w skazów ek  uzupełnia i zaopatruje zarządze­
niam i w ykonaw czem i „Przygotow aw czy rozkaz operacyjny zaopa­
trzenia 12 dywizji p iechoty“, w ydany 20.IV., który zaw iera odpis 
rozkazu dow ództw a 6 armji z d. !7.IV.

T reść tych zarządzeń była w  stosunku do pułku następująca:
„I. O rganizacja dow ozu m a te rja ln eg o ; U rząd gospodarczy  p rzen iesie  

się w  najbliższym  czasie do P łoskirow a i po rozpoczęc iu  akcji n a ty ch ­
m iast do D eraźni, gdzie utw orzy „dyw izyjną stację  zaopatrzen ia“ . Jako 
na jb liższy  etap  d la  e tapow ej stacji zaopatrzen ia  (obecn ie  Z inków ) przew iduje 
się linję Baru.

II. Z arządzen ia  am unicyjne: W  dniu p rzejśc ia  do walki ruchow ej 
m ają  w szystkie jednostk i bo jow e na froncie po siad ać  następ u jące  zasadnicze 
zaopatrzen ie  w  am unicję: w  p iechocie  120 nb. t. j. trzechdniow ą do tację  przy 
żołnierzu, 80 nb. tj. dw udniow ą do tację  na  kb. w  taborze  pułkow ym . 2 gra­
naty ręczne przy żołn ierzu  i pew ną ilość granatów  ręcznych jako  rezerw ę 
na taborze  pułku, 5.000 nb. t. j. dwa i p ó ł dniow a d o tac ja  na  c , k. m. w  przy 
tym że, w kom panji c. k. m. 3000 nb. t. j. pó łto rad n io w a  d o tac ja  na c. k. m. 
w taborze  pułkow ym , 100 nb. na  r. k. m. w  taborze  pułkow ym . A m unicja 
jak  wyżej ma być zapotrzebow ana do dn. 23.IV.

III. Z aopatrzen ie  żywnościowe: przygotow ania do walki ruchow ej pod  
w zględem  zaprow iantow ania  rozpocząć  należy  od śc isłego  zbadan ia  przez 
o ficera  p row iantow ego zapasów  p orc ji rezerw ow ych, znajdu jących  się 
w oddzia łach . K ażdy żo łn ierz  musi być bezw arunkow o w yposażony w dwie 
po rc je  rezerw ow e. P rzed łożen ie  zapo trzebow ań  w celu  skom pletow ania 
porcji rezerw ow ych do dw óch dni przy  żołn ierzu  zarządzono L. 1235/IV.

D otacja  przy oddzia łach  na czas pierw szego okresu  akcji 6 dni t. j. 
2 rezerw ow e i 4 norm alne tak, aby  najb liższy  p o b ó r żyw nościow y m ógł się 
odbyć na  linji Baru. Z apo trzebow an ie  na norm alne w yżyw ienie podczas 
sam ych w alk ruchow ych pokryw ać b ę d ą  oddziały  d rogą bezpośredn ich  
zakupów, czynionych na m iejscu. Co do tych b liższe zarządzen ia  wyda 
In tendentura.

IV. Z arządzen ia  sanitarne: K olum ny epidem iczne 1/12 i 11/12 zostają 
przy sw oich pułkach. Lekarze oddzia łów  m ają  baczyć, ażeby żo łn ierze  byli 
zaopatrzen i w  opatrunki osob iste , k tó re  należy  uzupełn ić  natychm iast.

V. Z arządzen ia  taborow e. R ozkazy w ydane co do przekucia koni, 
napraw y w zględnie wym iany zepsutych kuchni po low ych  i pozbycia  się 
balastu  oraz odprow adzenia  zbędnego  bagażu — m uszą być bezw arunkow o 
w ykonane. Z b ęd n y  m aterja ł w szelkiego rodzaju  o d esłać  celem  zdeponow ania  
do  u tw orzonego w tym  celu  m agazynu w P łoskirow ie .

Poniew aż n ie  m ożna liczyć na pokryc ie  zapotrzebow ań dla p rzeorga­
nizow ania taborów  przez zas tąp ien ie  wozów typu francuskiego typem  krajo-
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wym, dow ództw o 6 arm ji zezw ala na  p rzeprow adzenie  rekw izycji podw ód. 
Rekwizycji tej chw ilow o nie należy  faktycznie p rzeprow adzać, lecz poczynić 
w szystkie w tym kierunku przygotow ania. W  tym celu oddzia ły  p rzystąp ią  
natychm iast do spisu u ludności cywilnej z rów noczesnym  rozkazem , że wozy 
te  m uszą być na  każde w ezw anie dostarczone. R ejon rekw izycji podw ód 
dla 52 p. p. kr.: S łobódka - Szelechow ska, Szelechow o, Jaczyńce, Bożykowce, 
Gogoli. C iężkie wozy francuskie odprow adzić  do Z inkow a do dow ództw a 
taborów , k tóre  się zajm ie dalszą  ich  in strukcją“.

Dnia 22.IV. dow ódca 23 brygady p iechoty na podstaw ie od­
prawy dow ódcy 12 dywizji p iechoty płk. Januszajtisa, odbytej 
d. 24.IV. z dow ódcam i brygad i pułków , uzupełnia p ow yższe zarzą­
dzenia rozkazem  L. 233/op., brzmiącym w  w yciągu, jak następuje:

,,Na baon  należy  zabrać  ze sobą  24 r. k. m. to  znaczy po 6 na komf 
panję  piech . n ie  w liczając  w to kom p. podof., c. k. m. zabrać  ty lko  dobrze  
funkcjonujące i p o siad a jące  obsługę. Z b ęd n ą  i zep su tą  b roń odesłać  celem  
zdeponaw ania . W  czasie akcji zostaje  dalsza dem obilizacja  autom atycznie 
wstrzym ana.

K om panje po d o fice rsk ie  p o zosta ją  nadal i stanow ią ostatn i odw ód 
pułku. A kcje są na dłuższy czas ob liczo n e .-

Z chw ilą otrzym ania rozkazu nie w ysyłać żadnych pa tro li wyw iadow ­
czych na p rzed p o le , tem  energiczniej jed n ak  zam knąć w łasną  linję p laców ­
kami, by  nie pozw olić abso lu tn ie  kom unikow ać się nazew nątrz.

A rty lerja  m a baczn ie  obserw ow ać w szelk ie ruchy n ieprzy jacie lsk ie  
,i każde zauw ażone grom adzenie się ostrzeliw ać“.

N a odpraw ie dow ódców  bataljonów dnia 21.IV. oraz rozkazem  
przygotow aw czym  z dnia 22.IV. dow ódca pułku zarządza przepro­
w adzen ie w yżej w ym ienionych prac przygotow aw czych.

22 kw ietnia dow ódca 12 dywizji p iechoty zarządza o g. 12 tegoż  
dnia 48-godzinny termin przygotow ania pogotow ia do w agon ow a­
nia na Połock (w  m yśl odpraw y z dnia 21.IV. 1920 ce lem  utrzy­
m ania w  tajem nicy rzeczyw istych zarządzeń).

W ciągu 23.IV. zostaje utworzona w  pułku kom panja podofi­
cerska w  m yśl rozkazu dow ódcy 12 dywizji p iechoty w yd an ego na 
odpraw ie dnia 22.IV, Skład tej kompanji w ynosi: 2 oficerów  i 225 sze­
regow ych. Kom panja otrzymuje 6 ręcznych karabinów m aszyno­
w ych i 1 ciężki karabin m aszynow y. D ow ódcą kompanji zostaje  
por, Cąpała Franciszek. P oczątkow o kom panja jest przydzielona  
na w yżyw ienie do kom panji sztabow ej.

24,1V. o g. 14 dow ódca 52 p. p. strz. kres. m elduje te le fo ­
nicznie dow ódcy 23 brygady p iechoty w ykonanie rozkazów p rzy­
gotow aw czych.
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5. Działania zaczepne aż do zajęcia Tulczyna 
(od 24.1V. do 7.V.1920 r.).

P r z y g o t o w a n i a  d o  d z i a ł a ń  z a c z e p n y c h , ^  
r o z k a z y  i z a d a n i e  p u ł k u .

W  chwili rozpoczęcia naszych działań zaczepnych na Ukrainie 
t. zn. d. 24.IV. pułk liczy 44 oficerów  i 2296 szeregow ych. Stan  
duchow y i fizyczny jest dobry. O porządzenie dobre; braki bow iem  
zw łaszcza w  obuwiu usunięto poprzednio.

P ołożenie nieprzyjacielskie w  dniu 21.IV. przedstaw ione k o­
m unikatem  w yw iadow czem  dow ództw a 12 dywizji p iechoty, pod  
L. 148/11 podaje:

„Na p rzedpo lu  odcinka, zajm ow anego przez dywizję znajdu ją  się na  
pó łn o cy  oddzia ły  45 dywizji sow ieckiej, na  p o łudn iu  60 dywizja sow iecka, 
granicę m iędzy tem i dw om a dywizjam i stanow i rzeka Rów.

405, 403 i 404 pu łk i p iechoty , w chodzące w sk ład  135 brygady 45 dy­
wizji są rozlokow ane, jak  n astęp u je :

405 p. p. operuje na odcinku G ałuzińce — Szerszna, G ałuzińce o bsa­
dzone przez dwa baony tego pułku, w K om arow cach b a te rja  cztero-działow a 
3-calowa, dwa: dzia ła  pod jeżdżają  do G ałuziniec. P u łk  ten  w ystaw ia silne 
placów ki w Szeńcy.

403 p. p. zajm uje odcinek  od wsi Je łtuchy  do rzeki Rów. Sztab pułku 
w Now ych H arm akach, tam że dwa działa 3-calowe.

404 p. p. m iejsce posto ju  w N ow ych H arm akach, rzekom o p u łk  ten 
w obec  m ałej liczebności, dzia ła  w spólnie z 403 p. p.

Paszów ka obsadzona przez  w yw iadow ców  . 403 p. p. W  Raszkach — 
H utorach dwa działa 3 calowe.

135 brygada liczy 1 i 00 bagnetów , 21 c. k. m., 12 dział 3-calowych: 
re jon  operacji tej b rygady od linji kolejow ej D eraźnia — Żm erynka do rzeki 
Rów, D-two 135 brygady — Bar.

Na p o łu d n ie  od  rzeki Rów 1 b rygada 60 dyw. sow. rozm ieszczona 
w  sposób  następ u jący ; 534 p. p. sztab połow y w  C hodakach. T abory  lekkie 
w  M igalewcach, tabory  ciężkie i adm inistracyjna część pu łku w Kuźm ińcach.
1 baon  534 p. p. liczący 80 bagnetów  i I c. k. m. obsadza las 111 baon 
534 p. p. liczący 64 bagnetów  i 2 k. m. we wsi C hłop ie , jako obrona p rze ­
praw y przez rzekę.

11 baon 534 p. p. liczący 100 bagnetów  i 2 c. k. m. na p o łu d n ie  od 
C h łop ie  obsadza południow y skraj lasu.

K oziarów ka — jako obrona grobli 30 szabel z 534 p. p. M igalewcy
2 działa 3-calowe, które p o d jeżdżają  ku K oziarów ce. 533 i 532 p. p . liczący 
razem  160 bagnetów  i 16 c. k, m. w re jo n ie  S łobódka  C hodacka — Chodaki.

C hodaki — jed n a  b a te rja  z 4 dzia ł 3-ca!owych. Na linji kolejow ej 
M ohylew 3 pociągi pancerne.

W  Barze — 2 ciężkie działa 6 -calow e“.
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R ozkaz dow ództw a !2 dywizji piechoty L, 654/I1I Op. z d, 22.IV 
i rozkaz dow ództw a 23 brygady piechoty L. 24)/O p . zarządzają  
rozpoczęsie działań zaczepnych.

P lan działania 12 dywizji p iechoty jest następujący: zasadni­
czą m yślą jest zająć Bar i linję k olejow ą D eraźnia — Zm ierzynka  
siłam i nacierającem i na południe od rzeki Rów, zanim  grupa n ie­
przyjacielska w  rejonie G ałuzińce —  W ołkow ińce — W ójtow ce zdoła  
cofnąć się i przez to działanie doprow adzić do zniszczenia tej grupy 
nie ty le czołow em  natarciem , ile oskrzydleniem  od Baru, w zględn ie  
naciskiem  5 dywizji p iechoty i 4 pułku strzelców  podhalańskich  
od strony L atyczow a w  kierunku południow o-w schodnim .

52 pułk p iechoty strzelców  kresow ych tw orzy dw ie kolum ny, 
w ch od zące w  skład grupy płk. W olgnera, dow ódcy 23 brygady  
piechoty;

a) środkow ą pod dow ództw em  kpt. K ończyca w  sk ładzie  
II i III bataljonów  52 p. p. strz. kres., II dywizjonu 12 pułku arty- 
lerji polow ej (dw ie baterje 5 i 9) i V2 kompanji 12 bataljonu sa ­
perów;

b) północną pod dow ództw em  kpt. T rzebińskiego w  sk ładzie  
I bataljonu 52 p. p. strz. kres.

N a północ łączy 52 p. p. strz. kres. z grupą płk. brygadjera 
Silickiego, w chodzącą w  skład 12 dywizji piechoty, a składającą  
się  z 38 pułku piechoty, 4 pułku strzelców  podhalańskich, I dyw i­
zjonu 12 pułku artylerji polow ej, 1 kompanji 12 bataljonu saperów  
oraz pociągów  pancernych „Iw aszkiew icz“ i „Pionier“. Grupa ta 
prow adzi podczas dnia 25.IV. zw iady na przedpolu i uderza na 
W ołkow ińce w nocy z 25 na 26 IV. w  porozum ieniu z 5 dywizją  
piechoty, która również robi w ypad w  tym  czasie.

N a południe od 52 p. p. strz. kres,, działa kolum na południow a  
23 brygady piechoty pod dow ództw em  mjr. Sadow ińskiego w  sk ła­
dzie 51 p. p. strz. kres. I dywizjonu 18 pułku artylerji polow ej 
i  2 kom panji 20 bataljonu saperów. K olum na ta rusza rów nocześnie  
z kolum nam i 52 p. p. strz. kres. i w  dniu 25.IV. ma za zadanie zajęcie  
jałtuszkow a i C zem erys W ołoskich.

Z adanie pułku na 25.IV:
a) środkow a kolum na rusza z Z en iszk ow iec przez m. C hło­

p ie — K oziarów kę — Barskie C zem erysy i zajmuje m iasto Bar, biorąc 
pod ogień  artylerji stację kolejow ą Bar;

b) północna kulumna w ychodzi z m. S łobódka Szelechow ska  
m , Jełtuchy — Harmaki i zajmuje S łobódkę Kom arowską. K olum ny
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mają dnia 25.łV . o g. 5 przejść czołem : środkow a Koziarówkę^  
północna Jełtuchy.

D ow ódca 23 brygady p iechoty pozostaje do 24.1V. g. 24  
w  m. O chrym ow ce. W  czasie marszu posuw a się za kolum ną  
środkową — drogą Z en iszk ow ce — C hłopie — K oziarówka — Barskie 
C zem erysy. Po zajęciu przez oddziały nakazanej linji zostaje  
w  m. Barskie C zem erysy.

Z adanie pułku na 26.1 V:
a) środkow a kolum na m a osiągnąć rejon Serbinowce;
b) północna kolum na rusza przez Bar do M ańkow iec, g d z ie  

przechodzi pod dow ództw o kpt. K ończyca.
Grupa płk. Silickiego (bez 4 pułku strzelców  podhalańskich) 

w rejonie m. G ałów czyóce. Kolum na mjr. Sadow ińskiego w  rejonie 
m. M ytki — M alczow ce.

D ow ódca 23 brygady piechoty pozostaje do 26.IV. g. 5 w  m. Bar­
skie C zem erysy. N astępnie posuw a się drogą Barskie C zem erysy —  
Bar — C hołodki — M ańkowce, po zajęciu przez oddziały  nakazanej^ 
linji pozostaje w  m. M ańkowce.

Z adanie pułku na 27.IV:
Odm arsz o g. 5. Kolum na 52 p. p. strz. kres. osiągnie m. P o­

t o k —  W oroszyłów kę, poczem  skieruje jeden bataljon do m. Sie- 
daw y jako odw ód brygady.

Grupa płk. Silickiego zostaje rozwiązana. 5 i p. p. strz. kres. 
w rejonie m. Stanisław czyk — Ż ukow ce.

D ow ódca 23 brygady piechoty pozostaje do 27.1V. g. 5 w  m. M ań­
kow ce, następnie udaje się przez M ańkow ce — Czerniatyn — Ko- 
rostow ce — M ała Z m ierzynka do m. S iedaw y.

Z  osiągnięciem  linji Stanisław czyk — Z ukow ce — Potok — W o- 
roszyłów ka następuje koniec działania.

O dcinek 52 p. p. strz. kres. na now ej linji będzie  biegł: od  
drogi Z ukow ce —  Szczucyńce w yłącznie aż do Bugu. N a tym  od-  ̂
cinku będą działać 5 i 9 baterja 12 pułku artylerji polow ej. Ufor­
tyfikow anie odcinka przeprowadzi V2 2 kom panji saperów.

Ł ączność:
„Poszczególne stacje  telefoniczne 23 brygady p iecho ty  b ęd ą  otw arte,,

jak następu je:
d. 25.IV. g. 12 — m. F ilanów ka 
d. 25.IV. g. 18 — m. Jałtuszków  
d. 26.1V. g. 12 — m. Bar 
d. 26.1 V. g. 18 — m. M ańkowce 
d. 27.IV. g. 18 — m. Zm ierzynka.
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Z e względu na. to , źe d la  działań  26 i 26 kw ietnia m ogły być tylko- 
ogólnikow o podane  cele, k tó re  należy  osiągnąć, a szczegółow e rozkazy do ­
w ództw o będzie  m ogło w ydać dop iero  na  podstaw ie  tak tycznego  p o ło żen ia  
i n ad esłanych  m eldunków , należy do służby łączności przyw iązyw ać jak  
najw iększą wagę,

O ile łączności te lefon icznej n ie będzie  m ożna naw iązaę, używać kon­
nych ordynansów “.

Z arządzenia sanitarne. Ewakuacja chorych i rannych p u łkut

d, 25.IV. do stacji zbornej w  O chrynow cach 
d. 26.IV. do stacji zbornej w K om arow cach 
d. 27.IV. do Baru (szp ita l ziemski)^ 
d, 28 IV. do stacji zbornej w  Serb inow cach  
d. 29.1V. do Zm ierzynki, dw orzec kolejowy*.

A m unicja;
„C zołów ka am unicyjna w  Deraźni; po  zajęciu  W ołkow in iec  czołówka»^ 

zostan ie  p rzesun ię tą  do W ołkow in iec“.

Z aopatrzenie w  żyw ność:
„N ajbliższa dyw izyjna stacja  zaopatrzen ia  (p rzed tem  fiíja urzędu gospo­

darczego Nr. I) funkcjonuje w Deraźni od  d. 28.1V, fiíja  urzędu gospodar­
czego Nr. II funkcjonuje w  Z inkow ie do d. 1.V“.

Z dobycz wojenna:
„Jeńcy. Jeńców  trak tow ać dobrze. O ddziały , które b io rą  do niew oli, 

jeńców  rozbra ja ją  ich  i zab iera ją  irn rynsztunek, to jest ładow nice, pasy  
i ch lebak i i t. d. z czem  p o stęp u ją  w myśl ogólnych p raw id eł o zdobyczy 
w ojennej — ich zaś sam ych sk ierow ują ' n iezzw łocznie  do O ddz. Ii dyw iz ji 
(m iejsce p o sto ju  dow ództw a dywizji).

Z dobycz  w ojenna. Z dobycz w ojenną m eldu ją  oddzia ły  bezzwłocznie- 
do IV O ddz. dow ództw a dywizji i re fera tu  arty lerji (b roń  i am unicja), prze'^ 
p rzep row adzają  inw entaryzację i zabezp ieczają  p rzed  grabieżą. Zdobycz: 
m usi być koncentrow ana przez pułkow ych oficerów  zdobyczy  w m iejsco­
w ościach, po łożonych  przy linji ko lejow ej w zględnie przy dobrych drogach. 
O ddziały  m ogą pokryw ać swe n iezbędne  p o trzeb y  m ate rja łem  zdobycznym ^ 
jednakow oż m ate rja ł tak i musi być prow adzony w spec ja lne j ew idencji 
i zgłoszony do defin ityw nego p rzydzia łu“.

T a b o ry :
„Przy oddzia łach  m ają pozostać  tylko tabory  bojow e. Posuw anie się- 

naprzód  taborów  ciężkich uregulują dow ódcy oddziałów .
Polityczny cel działań: uw olnienie U krainy z p o d  okupacji w ojsk  

sow ieckich  i ko lejne  oddaw anie  w ładzy  cywilnej zarządow i ukraińskiem u 
w m iarę posuw ania się naprzód  naszych w ojsk i organizow ania się w ład z  
uk ra ińsk ich“.
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W a l k i  p o d  B a r e m  25.IV. — 27.IV.
(Szkice Nr.. 3 i 3a).

24 kw ietnia o g. 23 kolum na kpt. K ończyca, w  sk ładzie jak  
w yżej oprócz 9 baterji 12 pułku artylerji polow ej, która nie zdążyła  
jeszcze przybyć na odcinek pułku, rusza w  m yśl ustnego rozkazu  
d ow ód cy  brygady, zm ieniającego punkt w yjścia grupy na m. N ow e  
N eteczyń ce (a nie m iasto Z en iszk ow ce), z N ow ych N eteczyn iec  
przez W acław k ę na K oziarów kę w  porządku: II bataljon, V2 kom - 
panji saperów , III bataljon, 5 baterja 12 pułku artylerji, kom panja  
podoficerska pułku. T abory ruszają o g. 11 i mają po przybyciu  
do K oziarówki czekać na dalsze rozkazy.

Mając 6 kom panję w  przedniej straży kolum na mija spokojnie
0  g. 4 min. 30 Koziarówkę; 2 km na w schód od skraju wsi n astę­
puje V2 godzinny postój dla odpoczynku, poczem  kolum na rusza 
dalej.

Na w ysokości w si Borszcze 5 i 7 kom panja odłączają się  na 
rozkaz dow ódcy kolum ny od tejże z zadaniem  przejścia przez 
m. Borszcze i Chutory Barskie celem  ubezpieczenia  kolum ny  
od południa i dołączenia do niej następnie w  Barskich C zem e- 
Tysach.

O g. 8 min. 30 na w zgórzu w  od leg łośc i 1500 m ód zachod­
n ieg o  skraju Barskich C zem erysów  sztab 23 brygady piechoty, który 
w  tern m iejscu w ysunął się konno przed straż przednią kolum ny, 
dostaje się pod gw ałtow ny ogień  ciężkich karabinów m aszynow ych
1 karabinów p iechoty od południow o - zachodniej w si Barskie Cze- 
m erysy, leżącej na wzgórzu.

Sztab brygady cofnął się  w  najbliższe zag łęb ien ie  terenow e. 
Por. Nawrocki, dow ódca 6 kompanji, stanow iącej straż przednią  
kolum ny, rozwija dwa plutonu w  tyraljery i odpow iadając strzałam i 
podsuw a się do wsi; pod ogniem  artylerji nieprzyjacielskiej odrzuca 
placów ki nieprzyjacielskie oraz zajm uje zachodnią część  m iejsco­
w ości. W  tym czasie 3 działa z nieprzyjacielskich pociągów  pan­
cernych na stacji Bar, otwierają silny ogień  na linje 6 kom panji 
przy drodze do m. Chołodki oraz na nasze kolum ny w tyle. Na  
prawo od 6 kompanji rozwija się  8 kom panja, której prawe skrzydło  
sięga  do drogi Bar — stacja kolejow a Bar, 9 kom panja natom iast 
przydzielona do II bataljonu aż do powrotu dwóch kom panij, w y­
słanych jako boczne ubezpieczenie pozostaje jako odw ód za prawem  
skrzydłem . III bataljon, V2 kompanji saperów  znajdują się w  odw o-
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^ zie  w  jarze przy drodze Barskie C zem erysy — K oziarówka, ! km  
na zachód od m. Barskie C zem erysy.

5 baterja 12 pułku artylerji polow ej zajmuje stanow isko na 
połu d n ie od drogi Barskie C zem erysy — K oziarów ka na w ysok ości 
w sch od n iego  kraju wsi Szerszny. K om panja podoficerska pozostaje  
jako osłona baterji. Tabory zatrzymują się  na północ od  w si 
Borszcze przy drodze K oziarów ka —  Barskie C zem erysy.

W yw iązuje się  z obu stron silna w alka ogniow a piechoty, 
zw łaszcza na lew em  skrzydle naszej l!nji. Artylerja nieprzyjacielska  
ostrzeliw uje bez przerw y nasze tyraljery. N asza baterja wstrzeli- 
wuje się. Stan ten trwa do g. 14.

W  czasie tego  odsłania się  uszykow anie nieprzyjaciela. O b sa­
dził on silnie oba prow adzące do Baru m osty, jako też w zgórza na 
północny w schód od tej m iejscow ości. N a północnym  krańcu  
m iasta znajdują się  trzy baterje. W  rejonie stacji kolejow ej Bar 
(w ed ług zeznań osób cyw ilnych) są trzy pociągi pancerne z 6. dzia­
łam i. Silne oddziały  nieprzyjacielskiej p iechoty mają być ponadto  
w  okolicy stacji kolejow ej Bar.

O g. 14 nieprzyjaciel, podsunąw szy się  ogrodam i pod  nasze  
stanow iska natarł od strony w si Bałki. R ów nocześn ie  oddział 
kawalerji sow ieckiej (około 100 koni) uderzył na praw e skrzydło  
od strony stacji Baru. Natarcie nieprzyjaciela odparto ogniem  
artylerji skoncentrow anym  na lew em  skrzydle 6 kom panji, a ostrze- 
liwującym  rów nocześn ie ogniem  zaporow ym  drogę Barskie C zem e- 
rysy — K oziarów ka i oddziały  stojące w  od w od zie  przy tej drodze. 
Po półgodzinnej w a lce  nasze oddzia ły  odrzucają n ieprzyjaciela
1 pozostają na sw ych  now ych stanow iskach.

W  tym  czasie dołączają do 11 bataljonu 5 i 7 kom panje. Kom- 
panje te przedłużają linję na prawo od 8 kom panji, kom panja 9 p o ­
zostaje jako odw ód za prawem  skrzydłem . N a odcinku 6 kompanji
2 działka p iechoty zaczynają zw alczać n ieprzyjacielskie gniazda  
ciężkich karabinów m aszynow ych.

O g. 19 min. 30 nieprzyjaciel rozpoczyna drugie natarcie na 
nasze praw e skrzydło, na 5 i 7 kom panje, a le bezskutecznie.

■ W  czasie tego  natarcia zostaje raniony ppor. Rojecki, dow ódca  
plutonu 5 kompanji.

N astępnie d otychczasow e ugrupow anie u lega  pew nej zmianie; 
9 i 1 1 kom panje zajmują stanow iska w zdłuż drogi Barskie C ze­
m ery sy — O kładne, czołem  w  kierunku m. Solijów ka — Jastrzębiec. 
.10 kom panja zajniuje m iejsce 9 kompanji jako odw ód za prawem
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skrzydłem ; 12 kom panja i 2/12 kom panja saperów  jako odw ód za  
lew em  skrzydłem  w  jarze, ciągnącym  się  w  od leg łości 1 km od  
skraju w si Barskie C zem erysy.

Kolum na południow a nawiązuje o g. 14 łączność z kolum ną  
środkową przy pom ocy patrolu oficerskiego 1 bataljonu 51 p. p . 
strz. kres. P ołożen ie  tej kolumny: C zem erysy W ołosk ie  i Jałtusz- 
ków  zajęto w  ciągu przedpołudnia 25,IV. N a przedpolu kolum ny  
spokój.

K olum na północna zajmuje w ieś N ow e Harm aki o g. 11 
i w skutek silnego oporu nieprzyjaciela nie posuw a się  naprzód.

D ow ódca 23 brygady piechoty (m iejsce postoju m. Szerszny) 
o g. 18 min. 20 rozkazuje;

„Z aję te  pozycje m uszą być w ciągu nocy utrzym ane. Jutro to  je s t  
26.IV. o godz. 5-tej n astępu je  atak  na  Bar, rów nocześnie na St. K om arow ską 
jako też posunięcie  się dalsze grupy po łudniow ej w  myśl poprzedn ich  rozkazów .

W tym celu b a te rja  5/12 p. a. p. w ykona przygotow anie artyleryjskie o d  
godz. 4 do 5 na Bar i pozycje n ieprzy jacie lsk ie  na pó łnocny  w schód  tej m iejsco­
wości. O godz. 5 atakuje kolum na środkow a Bar, rów nocześnie  zaś kolum na 
pó łn o cn a  Sł. Kom arowska.

Po osiągnięciu  tych  celów  następu je  dalszy marsz w  myśl poprzednio  w yda­
nych rozkazów  dla wszystkich trzech  grup.

K om panja podoficerska  52 p. p. strz. kr., k tó ra  służy jako osłona  b a te rji 
5/12 p. a. p. obsadzi na  noc pó łnocny  skraj wsi Szerszny i p rzejśc ia  przez rzekę  
Rów, jako też naw iąże łączność  z 1/52 p. p. kr, w  Nowe H arm aki“.

N oc przechodzi spokojnie. Z w iady, w ysłane w  stronę mostów^ 
prow adzących do Baru i w  kierunku na m. Jastrzębiec i Sem enki 
natrafiają na oddziały  nieprzyjacielskie, obsadzające te punkty.

N atarcie na Bar, w yznaczone tym  rozkazem  na g. 5 dnia 26.1V.. 
jest jednak w strzym ane w skutek niew ystarczającego przygotow ania  
naszej artylerji.

W  ciągu przedpołudnia panuje ożyw iona działalność artylerji 
nieprzyjacielskiej zw łaszcza bateryj pociągów  pancernych od strony  
stacji kolejow ej Bar.

5 i 9 baterja 12 pułku artylerji polow ej (ta ostatnia przybyła  
poprzedniego wieczora), ostrzeliwują w  ciągu przedpołudnia stację  
kolejow ą Bar i znajdujące się  tam pociągi pancerne. 27.IV. 
o gi 0 min. 30 II bataljon rozpoczyna ponow nie natarcie. 6 i 8 kom - 
panje wraz z plutonem  saperów  pod dow ództw em  por. M uraszki 
dow ódc5' 2 kompanji saperów  nacierają na m ost zachodni. Nie-^ 
przyjaciel otwiera gw ałtow ny ogień  na most, zam ykając równo* 
cześn ie ogniem  artylerji drogi do niego prow adzące.

92



P odczas gdy jeden  pluton 6 kompanji i część  8 kom panji roz­
sypując się w  tyraljerę na prawo i na lew o od m ostu rozpoczy­
nają ostrzeliw ać stanow iska nieprzyjacielskich ciężkich karabinów  
m aszynow ych, dw a plutony 6 kompanji, pluton saperów  i reszta  
8 kompanji posuw ają się grupami na m ost, który zdobyw ają o g. 1 • 
O d dzia ły  te za m ostem  rozsypują się, zw alczając grupami nieprzy­
jacielsk ie gniazda karabinów m aszynow ych. W  tym  czasie zostaje  
śm iertelnie raniony por. M uraszko, który w  czasie ca łego  natarcia 
z najw iększą pogardą śm ierci dzieln ie prow adził swój oddział. 
O  g. 2 opór nieprzyjaciela w okolicy m ostu jest złam any. W yw ią­
zuje się w alka uliczna, w  czasie której nieprzyjaciel cofa się  na 
w schód od m iasta.

R ów nocześn ie  z natarciem  ,6 i 8 kompanij, 5 i 7 kom panje  
nacierają na drugi m ost obok cukrowni w  Barze. M ost ten zd o­
byw ają o g. 2 min. 30. W  czasie tego  działania zostaje ciężko  
raniony ppor. Budryk, dow ódca 7 kom panji.

O 4 g. 11 bataljon w zm ocniony !0 kompanją, zajmuje stano­
w iska na w schód i południow y w schód ód m iasta. R eszta 111 bata- 
Ijonu pozostaje jako odw ód w  m ieście.

Straty w ynoszą  : 5 zabitych, 93 rannych (w tern 5 oficerów ), 
3 w ziętych  do niew oli.

N a t a r c i e  I b a t a l j o n u  n a  H a r m a k i  i Sł .  K o m a r o w s k ą
w  d. 25 -  27.IV.

(Szkic Nr. 3)'.

R ów nocześn ie z działaniem  na Bar I bataljon, jako kolum na  
północna w ykonyw a natarcie na Harmaki i S łobódkę Kom arowską.

24-go o g. 23 bataljon rusza z Z en iszk ow iec i następnego  
dnia o g. 11, nie napotkaw szy w  Jełtuchach na opór, podchodzi 
do w si N ow e Harmaki.

M iejscow a ludność uprzedziła, iż grobla przez rzekę R ów  
na drodze z Harm ak do Słobódki K om arowskiej jest zajęta przez 
nieprzyjaciela. K om panje 1 i 3, rozw inięte przed w sią, p od eszły  
tlo niej, napotykając na opór nieprzyjaciela. W ob ec tego  dow ódca  
bataljonu zarządza natarcie pozorne 3 kompanji, dwa zaś plutony  
2 kompanji kieruje na północny skraj trzęsaw isk, które tworzy  
rzeka R ów  pod Harm akam i, z zadaniem  obejścia nieprzyjaciela  
przez znajdujący się tam bród.
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o  g. 15 ukazuje się tyraijera tych dw óch plutonów  już na  
brzegu nieprzyjacielskim . N ieprzyjaciel na grobli, zagrożony od­
cięciem , w ycofuje się w  stronę Barskich Chutorów. P o przejściu 
przez groblę bataljon naciera o g. !6 na S łobódkę Kom arowską. 
N ieprzyjaciel staw ia silny opór i stara się obejść lew e  skrzydło  
bataljonu od strony Chutoru Hulaki. W skutek tego  zostaje zarzą­
dzony odwrót do Harmak. 3 kom panja obejm uje obronę grobli, 
pozostałe kom panje zbierają się jako odw ód na folwarku Harmaki. 
Jeden pluton 1 kompanji jest w yznaczony dla obrony brodu na 
północnym  krańcu w si Harmaki

26 kw ietnia o g. 1 pow staje fa łszyw y alarm, który w yw ołuje  
panikę, opanow aną jednak szybko; reszta nocy i dzień 26,IV prze­
chodzi bez żadnych w ypadków . N ieprzyjaciel, który zajął zpo- 
wrotem  pozycje nad groblą, zachow uje się spokojnie. N a noc  
z 26 ha 27 zarządza dow ódca 23 brygady piechoty ponow ne na­
tarcie na S łobódkę K om arowską z rów noczesnem  natarciem  na 
Bar. W  w ykonaniu tego  rozkazu I bataljon zajmuje d. 27.IV. 
o g. 3 S łobódkę Kom arowską, a o g. 5 min. 30 Barskie Chutory.. 
O g. 9 dołącza bataljon do kolum ny kpt. K ończyce w  Barze.

D z i a ł a n i e  o d  27.!V. do I.V.
Z a j ę c i e  Z m i e r z y n k i  i l i n j i  P o t o k - W o ł o s z y ł ó w k a .

D alsze zadanie pułku norm ow ał rozkaz dow ódcy 23 brygady  
piechoty  w  następujący sposób:

Sytuacja n ieprzyjacielska. N ieprzyjaciel po  opuszczeniu Baru wy­
cofał się na  Iwanowce i H ołdki. Dziś p rzedpo łudn iem  zauw ażono ogień 
p łon ący ch  urządzeń stacyjnych na stacji kolejov/ej w  Barze. M iejscow ości 
Sem eki — Gaw iszów ka — Polijów ka — Jastrzem hiec  w olne od  n ieprzyjacie la. 
Na skraju lasu na  w schód  od  Poljów ki w idziano kaw aleryjskie  p a tro le  
nieprzyjacielsk ie. 3 pociąg i p ancerne  p o d jeżdżają  od strony Ż m erynki do 
stacji Bar.

II. Sytuacja w łasna: 52 p. p. kr. po  zajęciu  Baru obsadza wzgórza 
na  w schód  od tej m iejscow ości.

K aw alerja p łk . G ąssow skiego w m. G ołubów ka. 51 p. p. kr. 26.IV.1920 
o godz. 20-tej na linji K uźniow ce-W ierchów ka, gdzie otrzym ano łączność  
z d. p . O d  tego czasu b rak  m eldunków .
Ł ączność z grupą płk. Silickiego n ie naw iązana. 4 p. strz. podhal. w Barze 
jako  odw ód 12 d. p.

III. D alsza akcja naznaczona rozkazem  musi być kontynuow aną.
IV. W tym celu 52 p. p. strz. kr. wyruszy 27.IV. 1920 o godz. 16-te> 

dw om a baonam i z jed n ą  b a te rją  dyonu 111/12 p. a. p. (9) na Serbinow ce, jednyna 
baonem  i jed n ą  b a te rją  z dyonu 11/12 p. a. p . (5) na  M ańkowce.
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3 b a te rja  dyonu III/12 p. a. p. (8 zajm uje pozycje na zachód  od  Barü 
i ma za zadanie  daw ać p iln e  baczen ie  na  ew entualne pokazan ie  się n ie ­
przyjacie lsk ich  pociągów  pancernych  od strony . Ż m erynki i M ohylowa 
(mniej p raw dopodobne), ew entualne p o d c iągn ięc ie  zostanie zarządzone.

V. M iejsce posto ju  d-twa 23 bryg. p iech . od 27.1V. 1920 godz. 14-ta 
Bar, poczta  cyw ilna“.

W  m yśl p ow yższego  rozkazu pułk rusza z Baru o g. 16 dw iem a  
kolum nam i.

„K olum nę p ó łn o cn ą  tw orzy I i 11 baon, hom p. podof. p lu ton  dzia łek  
piech ., b a te rja  9/12 p. a. p. i część '4  kom panji 2/12 sap.

Kolum nę p o łudn iow ą tw orzy III baon, b a te rja  5/12 p. a. p. i część 
V2 kom p. 2/-I2 sap.

T abory  ciężkie p rzech o d zą  w  ciągu p o p o łu d n ia  27.IV. do Czem erys 
Barskich.

Z aopa trzen ie  w  dniu 28.1V. 1920 (rozkaz D-twa 12 D. P. L. Í408/IV> 
F iíja  U. G. Nr. 11. Bar.

C zołów ka am u n icy jn a— stacja  ko lejow a K om arów ce.
S tacja  zborna  chorych  i rannych — Bar szp ita l ziem ski“.

K olum na północna m aszeruje przez P opów kę i o g. 2 zajmuje 
bez walki A ntonów kę, gdzie nocuje. 28.ÍV, o g. 8 kolum na m a­
szeruje dalej z I bataljonem  na czele . O g. 10 zajmuje Sto" 
dulcy bez w alki. O g. 15 1 bataljon zajmuje Serbinow ce, które 
nieprzyjaciel opuścił na dw ie godziny przedtem . Po zajęciu Ser- 
binow iec kolum na ubezpiecza się od w schodu, 1 bataljon w ysyła  
patrole w  kierunku M artynówki i M eżyrowa. O g. 18 min. 15 
I bataljon, zaalarm ow any przez patrol w ysłan y  do M eżyrow a  
o toczącej się  tam  w alce I bataljonu 38 pułku piechoty, zaskoczo­
nego przez kaw aierję nieprzyjacielską, sp ieszy  na pom oc, zm u­
sza nieprzyjaciela do cofnięcia się i zajmuje M eżyrów.

P on iew aż 1 bataljon 38 pułku p iechoty odchodzi do JLopaty- 
niec, bataljon pozostaje w  M eżyrow ie, obsadza m osty i dostępy  
do m iasta oraz tor kolejow y w  kierunku Zm ierzynki: dw ie kom- 
panje w  linji, reszta bataljonu w  odw odzie. II bataljon, kom panja  
podoficerska i 9 baterja 12 pułku artylerji pozostają w  Serbi- 
now cach.

29.IV. w ykonyw ając rozkaz dow ódcy 23 brygady piechoty  
L. 256/O p., kolum na północna dzieli się:

i bataljon 9 baterja wyrusza z M eżyrow a o g. 7 na m. T ar­
taki, które zajmuje bez walki o g. 15 m. 30.

II bataljon z 8 baterją (która tego dnia rano dołączyła  do  
kolum ny), kompanją podoficerską, plutonem  działek  p iechoty i czę-
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śc ią  kompanji saperów  rusza o g. 7 z Serbinow iec przez M eżyrów, 
M ichałów kę, do W ielkiej Zm ierzynki, którą o godz. 4 zajmuje bez  
w alk i. Trzy kom panje um ieszcza w  linji na w schód i południow y  
w schód od m iasta, jedną kom panję w  odw odzie; kom panja p od ­
oficerska, jako osłona baterji, która staje na pozycji na zachód od  
m iasta w  pobliżu stacji tow arow ej.

Kolum na południow a, która w  dniu 27.IV. od łączyła się  od  
od d zia łów  pułku ze specjalnem  zadaniem  działania w  kierunku ńą 
m . M ańkow ce, tegoż dnia o g. 24 zajmuje m. H ołodki, zaś d. 28
0  g. 3 bez żadnej walki m. M ańkow ce. Już jednak o g. 9 min. 30 
od p iera  od strony T okarów ki silne przeciw natarcie nieprzyjaciela, 
w spom agane ogniem  dw óch pociągów  pancernych, operujących  
na linji B a r— Zm ierzynka. W  ciągu przedpołudnia tego  dnia k o ­
lum na ta wytrzym uje silny og ień  artylerji i p iechoty, która jeszcze  
raz około g. ] I naciera na nasze pozycje. Popołudniu siła  ognia  
nieprzyjacielsk iego się  zm niejsza. O godz. 20 po krótkim oporze 
z e  strony nieprzyjaciela zajęto m. T atarów kę.

29.IV. o g. 7 min. 30 III bataljon zajmuje b ez w alki w ieś  
Czerniatyn, zaś o g. 9 w ieś Serczynów kę. O g. 19 kolum na po­
łudniow a dołącza do od d zia łów  pułku w  m. M ała Zm ierzynka, 
gdzie staje jako odw ód na południow y zachód od m iasta.

Pluton 1 baterji 12 pułku artylerji ciężkiej, który rozkaz 
12 dywizji piechoty przydzielił ó g. 20 do pułku, staje na pozycji 
na zachód od m iasta w  publiżu stacji tow arow ej.

Ł ączność na północy jest naw iązana przez I bataljon z 38 puł­
kiem  piechoty w  Brachowiu, na południu z II bataljonem  54 pułlcu 
piechoty strzelców  kresow ych w  Z m ierzynce M ałej. Tabory c ięż­
k ie  przesuw ają s ię  do A ntonów ki.

Z dobycz bardzo znaczna — tabor kolejow y na stacji Z m ie­
rzynka (w  tem  70 parow ozów ).

Strat żadnych.
30.1 V . I bataljon wraz z 9 baterją wyrusza o g. 8 z Tartak  

przez Braiłów do R óżawki, którą o g. 3 zajm uje bez w alki i obsa­
dza 172 kompanją; 9 baterja staje na pozycji na północnym  krańcu 
■wsi koło dworu. O g. 16 zajm uje w dalszym  ciągu bez walki
1 obsadza kom panjam i w ieś W oroszyłów kę.

II bataljon wraz z 8 baterją i plutonem  działek  p iechoty w y ­
rusza o g. 7 z m. M ała Zm ierzynka, przechodzi bez w alki przez 
m . S iedow o i o g. 12 min. 30 zajmuje w ieś Potok rów nież bez  
w alki, m ając dw ie kom panje w  linji na południow ym  skraju wsi.
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^ w ie  kom panie w  odw odzie  i baterje na pozycji w e  w si koło  
iabryki. III bataljon wraz z 5 baterią, kom panją podoficerską  
i 2 kom panją saperów  jako odw ód pułku wyrusza o g. 13 ze  
Z m ierzynki i m aszeruje tą sam ą drogą, co i II bataljon. Po przy­
byciu do m. Potok rozkw aterow uje się  w  północnej części wsi, 
pozostając nadal w  odw odzie . Baterja staje obok cm entarza. O g. 20 
przychodzi do m. Potok 4 baterja, która w  następnym  dniu ma 
zluzow ać 8 baterję. 6 baterja staje na pozycji koło  cm entarza.

Ł ączność z 38 pułkiem  piechoty w  Sutiskach i 51 pułkiem  
piechoty strzelców  kresow ych w  Z inkow cach  jest naw iązana w  ciągu  
nocy.

D ow ództw o pułku staje w  m. Potok, dow ództw o 23 brygady  
piechoty  w  Zm ierzynce. T elefon iczn a łączn ość z dow ództw em  
brygady jest naw iązana od g. 16. Tabory ciężkie na rozkaz do­
w ódcy brygady [przechodzą do Zm ierzynki i biwakują na połud­
niow y w schód od m iasta w zdłuż drogi do m. Potok.

i maja pułk pozostaje na odcinku Potok  — R ó ża n k a — W o- 
roszyłów ka. U grupow anie jest takie jak w  dniu poprzednim  
z tern, że poszczególne oddziały  pierw szej linji przesuw ają się  na  
południe od linji staw ów . Brak styczności z nieprzyjacielem , który 
w  sile 300 bagnetów  i kilkudziesięciu szabel w ycofał się  30.1V 
rano z Potoku w  kierunku na K rasne z rzekom em  zadaniem  zor­
ganizow ania tam  obrony.

D z i a ł a n i e  c e l e m  z a j ę c i a  l i n j i  S i e l n i c a  —  
Z a b o k r y c z  — B o r t n i k i  2 i 3.V .

D alszy marsz pułku n akazyw ał rozkaz dow ództw a 12 dywizji 
piechoty  w sposób następujący.

„I. Sytuacja n ieprzyjacielska: O ddziały  41, 60 i 45 dyw. sow. cofnęły  
się na  linję C zern iew cy — Szargorod — K rasne. P rzed  ^^frontem dywizji n ie ­
p rzy jacie l zajm uje W oznow ce —  T arasów ka — F ederów ka jako  też  las na  
zach ó d  od Jaroszynki. D okładnie jszych  m eldunków  o n iep rzy jac ie lu  n ie ma

II. W ojska Pawleiiki: p o d o b n o  w Bałcie i Birzule.
III. Z am iar d-tw a arm ji: zepchn ięc ie  dalsze  bolszew ików  w k ierunku  

po łudniow o-w schodnim , oraz zabezp ieczen ie  linji ko lejow ej M ohylów — 
Ż m erynka — K oziatyn.

IV. U derzenie rozpocznie  się 2.V.1920 godz. 5-ta, trw ać będzie  dw a 
dni to  znaczy, że 3.V.1920 na leży  dojść bezw arunkow o do nakazanej linji.

V. Kolum na kpt. K ończyca (52 p . p. kr., b a te rje  2, 8 i 9, 12 p . a. p . 
2/12 kom p. sap.j w chodzi w sk ład  grupy płk. W olgnera  i sąsiadu je  n a  lew o
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z 5 d. p. Linja rozgran iczen ia  rzeka Bug, na  praw o w dniu 2.V. 1920 z ko* 
ium ną kp t. O górka (54 p. p. kr.), w dniu 3.V. z kolum ną p p łk . K ukiela 
(51 p. p . kr.).

VI. Sposób p rzeprow adzenia  akcji: dn ia  2.V.1920 kolum na kpt. K oń­
c z y c e — z W ołoszyjów ki i P o toka  przez H ryszow ce rusza na  K rasne. Po 
w zięciu tej m iejscow ości obsadzi linję U jaryńce —  Ułyga.

W  tym  dniu osiągn ie  5 d. p. praw em  skrzydłem  Soko lec  —  n ad  Bo­
hem , kolum na kpt. O górka s tację  ko lejow ą Jaroszynki. Ünia 3.V. kolum na 
kpt. K ończyca: jed n ą  kolum ną z U jaryn iec  —  Sledy — Szpików  na Sielnice, 
druga z Ułygi przez K. K rak o w sk a— T orków  — Z abokrycz, w ysyła stąd  
oddzia ł odpow iedni celem  o bsadzen ia  Bortnik.

Z arządzen ia  sanitarne: dn*a 2.V należy rannych i chorych w ysyłać do 
Ż m erynki do szp ita la  poi. Nr. 355 w koszarach pu łku  Nr. 9. W nocy 
z dnia 2 na  3.V. stacja  zb o rn a  ze Ż m erynki odchodzi do Jaroszynki 
(stacja  kolejow a) i rozw ija się  celem  przyjęcia  chorych i rannych.

D nia 4.V. s tacja  zborna  z Jaroszj-nki p rzechodzi do p a łacu  w m. Rachny 
L asow e“.

P ow yższy rozkaz dow ódcy 12 dywizji p iechoty uzupełnia na­
stępujący rozkaz dow ódcy 23 brygady piechoty.

„Kolum na kpt. K ończyca dnia 2.V. o godz. 7-mej na  d rodze W oło- 
szy łó w k a—^Krasne- Czoło kolum ny na  w ysokości M ajanow a.

D-ca grupy p łk . W olgner, w czasie akcji do chwili zajęcia  Krasne 
przy  kolum nie kpt. K ończyca. N astępnie  K rasne, dnia 3.V Szpików.

M eldow ać: dn ia  2.V przekroczen ie  H ryszow iec, dn ia  3.V Szpikowa — 
jako też  osiągnięcie nakazanych  linij.

T ab o ry : w  m yśl ustnych  rozkazów  dnia  2.V w re jon ie  Szczuczyńce.
Ż yw ność i am unicję zab rać  ze sobą  przynajm niej na  trzy d n i“.

W ykonyw ając te rozkazy kolum na kpt. K ończyca rusza 2.V.
0 g. 4 jedną kolum ną z W oroszyłów ki, m ając bataljon w  straży  
przedniej. Przechodzi M ajanów i H ryszow ce i o g. 11 min. 15 
wkracza do m. Krasne, nie napotykając po drodze na opór. 
W  Krasnem  kolum na dzieli s ię  na trzy części: I bataljon wraz 
z 8 baterją i 9 baterją otrzymuje za zadanie zajęcie m. U łyszki, 
II bataljon wraz z 5 i 6 baterją, kom panją podoficerską i kom- 
panją sa p eró w — m. U łyga  i III bataljon wraz z 4 baterją m. U ja- 
ryńce, ubezpieczając prawe skrzydło jedną kompanją, w ysłaną celem  
obsadzenia toru kolejow ego, w  m iejscu przecięcia się tegoż z drogą  
w iodącą z Krasne do H uty Kraśniańskiej. K om panja techniczna  
z pow odu braku karabinów m aszeruje z taborem  bojowym . D o ­
w ódca pułku znajduje się  przy kolum nie II bataljonu. 1 bataljon 
naciera o g. 17 dw iem a kom panjam i z północy na w sie  Stojany
1 U łygę, jedna kom panja obchodzi Stojany z zachodu.
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N ieprzyjaciel staw ia opór, otwierając ogień  artylerji, ciężkich  
karabinów m aszynow ych i karabinowy, lecz zaskoczony naszem  
natarciem , popartem  ogniem  jednej baterji i zagrożony obejściem , 
w ycofuje się  na południe.

O g. 19 I bataljon zajmuje Stojany i U łygę, poczem  jedna  
kompanja, przesuw ając się w zdłuż południow ego skraju w si U ły g i 
w chodzi do U łyszki. Z a  nią zajmuje w ieś U łyszk ę od p ó łn oc­
nego zachodu kom panja odw odow a. P ozosta łe  dw ie kom panje 
nadchodzą o g. 21 po zajęciu przez 11 bataljon U łyg i i Stojan.

O bsada U łyszk i obejm uje dw ie kom panje w  linji na w schód  
i południow y w schód od wsi, dw ie kom panje w  od w od zie  w e wsi. 
O bie baterje na stanow iskach na północ od  tej m iejscow ości.
11 bataljon obsadza w ieś Stojany i U ły g ę  w  sposób następujący
7 kompanja Stojany w łącznie z drogą, w ychodzącą w  kierunku  
południow ym  na S a d k i— Szpików, 5 kom panja U ły g ę  na zachód  
od drogi, prow adzącej w  kierunku południow ym  do Torkow a,
8 kom panja na w schód  od pow yższej drogi, 6 kom panja i 2 kom ­
panja saperów  oraz kom panja podoficerska zostają w  odw odzie  
w e w'si. 5 baterja staje na północnym  skraju wsi.

W  III bataljonie zadanie ochrony praw ego skrzydła od strony 
Huty Kraśniańskiej otrzymuje 11 kompanja, która, nie zatrzym u­
jąc się w  Krasnem, m aszeruje wprost na w yznaczone m iejsce. W y ­
marsz bataijonu następuje o g. 14 min. 30 z 9 kom panją, jako  
strażą przednią. W ykorzystując pokrycia terenow e bataljon pod­
suw a się niepostrzeżenie na skraj lasu, leżącego  na północny za­
chód w  od leg łośc i około  800 m etrów od Ujaryniec. 9 kompanja 
w yszed łszy  o g. 17 z lasu, otrzym uje silny og ień  ciężkich  karabi­
nów  m aszynow ych i artylerji nieprzyjacielskiej od strony w si. 
Pluton 10 kompanji przedłuża prawe skrzydło 9 kom panji, reszta  
zaś 10 kom panji otrzym uje zadanie w zm ocnienia linji 9 kompanji.
12 kom panja staje w  odw odzie  w  lesie  za lew em  skrzydłem
9 kompanji. Chcąc natarciem  zająć w ieś, por. Czerniachowski, 
dow ódca 9 kompanji, rusza tyraljerą przez otwartą równinę, dzie­
lącą las od  skraju w si, korzystając z tego, że nieprzyjaciel skon­
centrow ał swój og ień  na p lutonie 10 kompanji, znajdującym  się  na  
prawo. N a od leg łośc i jednak 500 m naszą linję zatrzymuje silny  
ogień  nieprzyjacielskich ciężkich  karabinów m aszynow ych. Por. Czer­
niachow ski zostaje c iężko ranny. N asza baterja, zm uszana cel- 
nem i strzałami artylerji nieprzyjacielskiej do ciągłej zm iany po­
zycji, słabo popiera działanie piechoty. N adchodząca jasna noc
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osłabia w alkę ogniow ą, udarem niając rów nocześnie próby nieprzy­
jacielsk iego zaskoczenia.

11 kompanja, w ysłana w  kierunku H uty Kraśniańskiej, na­
trafia na nieprzyjacielski pociąg pancerny, który silnym  ogniem  
4 dział i karabinów m aszynow ych zm usza ją do odwrotu. K om ­
panja dołącza się o g. 22 do bataljonu i zajmuje pozycje na prawo  
od plutonu ¡0 kompanji, tworząc ubezpieczenie praw ego skrzydła  
od strony toru kolejow ego.

W skutek żądania dow ódcy 111 bataljonu dow ódca pułku o d ­
daje do jego rozporządzenia 6 baterję, która dotychczas w chodziła  
w  skład II bataljonu. Baterja ta w  ciągu nocy nadciąga pod Uja- 
ryńce.

3 maja o g. 5 bataljon zajmuje Ujaryńce, opuszczone przed  
św item  przez nieprzyjaciela, który cofnął się  do Buszynki W  dal­
szym  ciągu po przygotow aniu artylerji 12 kom panja naciera na 
Buszynkę i po krótkiej w alce w ypiera nieprzyjaciela, zajmując 
o g. 13 w ieś. Tu naw iązuje łączność z 54 pułkiem  piechoty strzel­
ców  kresow ych, który posuw a się w zdłuż toru k o lejow ego . O g. 16 
111 bataljon zajmuje S ledy, poczem  m aszeruje do Szpikow a, zaję­
tego  od w schodu o g. 14 m. 30 przez kom panję podoficerską. 
4 maja o g. 2 min. 30 obsadza III bataljon S ieln icę i nawiązuje  
łączn ość z 51 p. p. strz. kres w  Jurkówce.

II bataljon wyrusza 3-V. o g. 8 z U łygi, m ając 8 kom panję  
jako straż przednią; dow ódca pułku znajduje się przy kolumnie.
0  g. 16 w  od leg łośc i 2 km przed T orkow em  straż przednia  
otrzymuje og ień  ciężkich karabinów m aszynow ych z lasku przed  
w sią. W  miarę zbliżania się do w si T orkow a w zm aga się  siła  
ognia n ieprzylacielsk iego. Artylerja nieprzyjacielska otwiera rów ­
nież og ień  na posuw ający się bataljon. 8 kom panja rozwija się, jej 
linję przedłużają na prawo i lew o  5 i 6 kom panję. 7 kom panja
1 2 kom panja saperów  są w odw odzie za środkiem . Trzy kom - 
panje pierw szej linji, w spom agane ogniem  baterji, zdobyw ają Tor- 
ków, a następnie Zabokrycz. N ieprzyjaciel cofa się  lasam i na  
w schód od Zabokrycza w  stronę Kopijówki. Po zajęciu Z abo- 
krycza te sam e trzy kom panję ubezpieczają go placów kam i od po­
łudnia i wschodu. 7 kompanja zostaje w  odw odzie w  Zabokryczu,
2 kom panja saperów  w T orkow ie, 5 baterja na zachodnim  skraju 
wsi Torkow a, kompanja podoficerska w  Szpikow ie.

1 bataljon rusza o g. 8 z U łyszk i przez P aczosę, gd zie  sp o ­
tyka pow stańców  z ukraińskiego bataljonu pow stańczego z Soko-
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lec , o g. 18 zajmuje bez w alki Bortniki, ubezpieczając się  od  
w schodu i południa i naw iązuje łączn ość z II bataljonem  w  Za- 
bokryczu.

D ow ództw o pułku zostaje w  m. T orków  obok szkoły. 
D ow ództw o 23 brygady p iechoty w  czasie działań 3.V . do 

chwili zajęcia Szpikow a znajdow ało się  przy III bataljonie, na­
stępnie w  Szpikow ie. Tabory ciężk ie przybyw ają o g. 19 z m. Szczu- 
czyńce do U jaryniec.

Straty pułku: 6 zabitych, 21 rannych (w tern 1 oficer).

N a t a r c i e  II b a t a l j o n u  n a  K o b y l ó w k ę  
c e l e m  p o p a r c i a  w y p a d u  n a  W a p n i a r k ę  4 i 5 .V .

D alsze  działanie pułku normuje rozkaz dow ództw a 12 dywizji 
piechoty. v

„Sytuacja n ieprzyjacielska: N ieprzyjaciel rozb ity  cofa się w  ogólnym  
kierunku na B racław  jako też na  T ulczyn  i W apniarkę; resztk i zdezorgan i­
zow ane z a rty lerją  i taboram i m ają znajdow ać się w  jarze  m iędzy S ieln icą 
a K opijów ką. S tacja  ko lejow a W apn iarka  m a być tak  zab ita  m aterja łem  
kolejow ym , że ew akuacja jej jes t p raw ie  n ie do przeprow adzenia. Na 
po łudn iow y  w schód od  Jurków ki m a się znajdow ać bolszew icki p o c iąg  p an ­
cerny, k tóryby jakoby  z pow odu zerw ania toru za nim  nie m oże się w ycofać. 
Z adanie: celem  pościgu i zdobycia  parku kolejow ego w W apn iarce  p rzep ro ­
w adzi kolum na kpt. O górka w  dniach 4 i 5 m aja w ypad na W apniarkę. D la 
p o p a rc ia  tego w ypadu b a ta ljo n  11/52 p. p , kr. w raz z b a te rją  5/12 p. a. p. 
wyrusza dnia 4.V o godz. 5-tej przez  K opijów kę do  K obylów ki celem  p rze ­
cięcia co najm niej ogniem  arty lerji szosy; stac ja  kol. Z uralów ka — T ulczyn — 
B racław  z obu stron  T ulczyna i p o zosta je  w  K obylów ce do 6.V rano. Pow rót 
na  p ierw o tne  stanow isko zostan ie  nakazany osobno.

Poza tem  52 p. p. kr. m a za zad an ie  oczyszczenie re jonu  wsi S ieln icą— 
Kopijów ki, gdzie m ają  znajdow ać się m aterja ły  w ojenne po bolszew ikach.

S tosunek  do o d d zia łów  ukraińskich . W ed le  inform acji konfiden tów  
m iała grupa petlu row ska T iutiunyka pod su n ąć  się p o d  B racław  i p o d  st. ko­
lejow ą W apniarka. W  razie zetkn ięc ia  się z petlu row skiem i oddzia łam i 
i T iutiunyka, należy  naw iązać z nimi łączność  w  charak terze  przyjaznym , 
jed n ak  z pew ną ostrożnością.

Po naw iązaniu łączności m eldow ać natychm iast o tem , przyczem  obie 
strony obow iązane są ograniczyć sferę sw ych wpływ ów .

C zołów ka żyw nościow a i san itarna  na stacji kolejow ej R achny Sasow e“.

Z adanie III bataljonu określone pow yższym  rozkazem  ulega  
następnie zm ianie o ty le, że w  M azurówce m a on przeciąć drogę 
od stacji kol. Źuralów ka — T ulczyn.

W ykonyw ając p ow yższe zarządzenia II bataljon zajmuje o g. 12 
4.V. K opijów kę, 5 baterja staje na pozycji w  K. Krasna na drodze
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Z a b o k ry cz— Kopijówka, kompanja podoficerska przechodzi ze  
Szpikow a i obsadza K. Krasne.

W  zw iązku z działaniem  II bataljonu III bataljon w ydziela  
pół kompanji do Łuki Zabokryckiej celem  utrzymania stałej łącz­
ności w  K opijówce.

W iadom ości o nieprzyjacielu z w ieczora 4.V . podają: Ko- 
bylów ka nie zajęta przez nieprzyjaciela, Tulczyn podobno także. 
Na drodze T ulczyn — M azurówka i dalej w  stronę stacji kolejo­
wej Zuralówka niem a żadnego ruchu. W  rejonie na w schód od  
Sielnicy nie znaleziono żadnego materjału. D ow ództw o pułku po  
pow rocie z kursów w  W arszaw ie obejm uje zpow rotem  płk. O św ię­
cimski.

Ł ączność telefoniczna z dow ództw em  brygady jest naw iązana  
w  ciągu przedpołudnia. T abory ciężkie stają w Szpikow ie.

O g. 4 min. 40 II bataljon zajmuje i obsadza dw iem a kom- 
panjami K obylów kę, zatrzymuje dw ie kom panje w  odw odzie, 5 ba- 
terja staje na pozycji na północnym  skraju w si K obylów ka. O g. 10 
w ysłana na zw iady do Tulczyna kompanja II bataljonu m elduje, iż 
Tulczyn jest wolny. Kom panja podoficerska przechodzi do Kopijówki, 
kom panja techniczna uzbrojona już w karabiny do T orkow ia. I ba­
taljon nawiązuje łączność z 19 pułkiem  piechoty w  m. Perepylczy.

P r z e g r u p o w a n i e  p u ł k u  w  z w i ą z k u  z w y p a d e m  
24 b r y g a d y  p i e c h o t y  n a  G u b n i k .

W  m yśl rozkazu dow ódcy brygady piechoty baterje 8 i 9/12 
p. a. p. oraz kompanja 2/12 saperów  podchodzą dnia 7.V. z odcinka  
pułku. Baterja 4/12 p. a, p. przechodzi z S ieln icy do Bortnik. 
W rejonie Sieln icy działa nadal baterja 6/12 p. a. p. III bataljon  
zajmuje Łukę Z abokrycką dw iem a kompanjami. D ow ództw o d y­
wizjonu II/i 2 p. a. p, staje w  T erkow ie. C zołów ka amunicyjna 
w  m. Rachny Lasow e. Fiíja urzędu gospodarczego w m. Szpików. 
Stacja zborna rannych i chorych tam że.

P ołożen ie  oraz dalsze zadanie określa rozkaz dow ództw a  
12 dywizji p iechoty następująco:

„i. W iadom ości o n ieprzyjacielu; w edle  zeznań wziętego do niew oli 
szefa sztabu bolszew ickiej brygady rozb ite  oddzia ły  bolszew ickie grom adzą 
się w  Szarpanów ce, K itajgrodzie i Sawińcach.

Na linji kolejow ej W apniarka — G ubnik znajduje się w ielki nieprzy­
jacielsk i tab o r kolejow y, którego ew akuacja na  w schód z pow odu zburzenia 
m ostu na Bohu około  G ubnika jest niem ożliwa.
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!l. D-two dywizji zarządza utzym anie W apniarki i po  rozbiciu  n ie­
p rzy jacie la  ugrupow anego m iędzy Szałapanów ką a Sawińcam i przez 24 bryg. 
p iech . i kol. kpt. O górka, w ypad ty ch  oddzia łów  przy pom ocy  dwu pociągów  
pancernych  na Gubnik.

Ul. Ł ączn ie  z tą  ak cją  23 bryg. p iech . przesunie  oddzia ł z Kobylów ki 
do Tulczyna, jak o  też zajm ie dw iem a kom panjam i Bracław .

O b a  te  punkty  należy  utrzym ać jako w ysunięte, sam oistne punkty, 
skąd  w yw iady na K lebań, w zględnie n a  p rzejśc ia  przez Boh czynić należy. 
Z aję te  m iejscow ości bezzw łocznie  pacyfikow ać, konfiskując broń , jako też  
a resz tu jąc  podejrzanych  o na leżen ie  do arm ji bo lszew ick ie j, n ie  w y łączając  
galicjan, należących  daw niej do arm ji bolszew ickiej.

Z aznacza  się jednak , że w  okolicy Saw czyniec i lasach okolicznych 
m a się znajdow ać o d dzia ł pow stańczy  T iutiunyka. W razie sp o tkan ia  należy  
go trak tow ać przyjaźnie jakkolw iek  z ostrożnością , ze w zględu na  to , że 
w  jego  szeregach m a być w ielu by łych  „U. S. S.“. N aw iązanie kontaktu  
z nim  jest bardzo  w skazane, jed n ak  przepuszczen ie  na  nasze tyły bez p o ro ­
zum ienia się z d-tw em  dywizji jes t n iedopuszcza lne“.

Z godnie z pow yższym  rozkazem  II bataljon zajmuje 7.V. 
o  g. 16 T ulczyn, baterja 5/12 p. a. p. staje na pozycji w  m ieście  
obok kościoła.

Bracław zajmują tego  sam ego dnia dw ie kom panje 1 bataljonu. 
Z  Bracławia nawiązują łączność z 19 pułkiem  piechoty w  Grabowcu, 

R ów nocześn ie kom panja podoficerska przechodzi do Szpi­
kow a jako odw ód brygady.

O k res w a lk  pozycyjnych do chwili odwrotu 
(od 8.V. do 13.V1.1920 r.).

N o w e  u g r u p o w a n i e .

D ziałania zaczepne zakończyły się z chw ilą w ycofania się  
nieprzyjaciela z przed naszej linji. W ycofanie to na południu  
w zdłuż Bohu było bardzo g łęb ok ie i dochodziło  do k ilkudziesięciu  
kilom etrów. Przeciw nie na linji kolejow ej Z m ierzyn k a— O dessa  
od dzia ły  n ieprzyjacielskie utrzym ały się  i tutaj rozpoczęły sw ą  
koncentrację z zam iarem  przejścia do przeciwnatarcia.

W  zw iązku z zajęciem  przez 24 brygadę p iechoty W apniarki 
i przesunięciem  się  jej oddziałów  w zdłuż toru kolejow ego dalej 
na południe nastąpiło sam orzutnie rów noczesne przesunięcie od ­
działów  23 brygady piechoty dalej na południe.

N ow e położen ie określał rozkaz dow ództw a 12 dywizji p ie­
choty L. 926/ili. Op. jak następuje;
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„Siły n ieprzyjacielsk ie, zgrupow ane w re jon ie  Pop ie luchy  — R udnica  —  
K nykliwska, tam że um ocnienia połow ę. D alej w zdłuż rzeki O lszanka do 
wsi O lszanki w łączn ie . M niejsze siły  obsadziły  W ierzchów kę i B udy. 
W  ciągu 18.V. obserw ow ano w s tac ji K odynie w yw agonow anie p ięciu  tran s­
portów , na stacji P opie luchy  dw óch transportów . Nie jes t w ykluczone, żo  
w  dniach najb liższych n astąp i kon tak t z arm ją B udionnego (głów nie kawa* 
lerją), k tó ra  13.V. b y ła  w idzianą 30 km. na  po łu d n ie  od A leksandrji i w  p ó ł­
nocno - zachodnim  kierunku p raw d o p o d o b n ie  się posuw a.

W łasny zamiar!
12 d. p. p o zosta je  aż do spacyfikow ania ty łów  i postaw ien ia  na  nogi 

oddzia łów  Paw lenki i U dow iczenki w obecnym  rejon ie. Sprzym ie­
rzone oddzia ły  armji ukraińskiej m ają trzym ać rzekę M arkówkę. N ależy 
obserw ow ać n ieprzy jac ie la  i rozbijać w ypadam i, lecz tylko te  oddziały, k tó ra  
w łasnej obecnej sytuacji zag-» ażają . Należy obecn ie  zajm ow ane stanow isk 
ufortyfikow ać — w pierw szej linji stację  Krzyżopol i ofensyw ny przyczó łek  
m ostow y G ubnik — przy  rów noczesnem  zbudow aniu  m ostu tam że“.

W  zw iązku z tern nastąpij^o kolejne przegrupow anie pułku. 
D w ie kom panje I bataljonu p ozosta ły  w  Bracławiu celem  b ezpo­
średniego utrzymania łączności z 5 dywizją p iechoty znajdującą  
się  na w schodnim  brzegu Bohu. Już jednak 10 maja zgrupow ał się  
ca ły  bataljon w  T ulczynie, w ydzielając jedną kom panję w  m. łka  
z tem  zadaniem , jakie poprzednio m iały kom panje w  Bracławiu. 
D o T ulczyna przeszło rów nież z T orkow a dow ództw o pułku. 
III bataljon przeszedł 10 maja z P ieln ikow a do B iałousów ki, gdzie  
ubezp ieczył się  na w schód i południe i naw iązał łączność z 54 p. p. 
strz. kres. w  T im anów ce. W  T ulczynie nastąpił p ięciodniow y okres 
w ypoczynku. R ozpoczęte w  pierw szych dniach działania odsyłan ie  
starszych roczników do bataljonu zapasow ego celem  zdem obilizo­
w ania podjęto tutaj ponow nie i przeprow adzono całkow icie z w y ­
jątkiem  ostatniego transportu, który od szed ł z pułku dopiero w p ierw ­
szych dniach czerwca. Bezterm inow e urlopow anie objęło poza  
ochotnikam i w szystkich szeregow ych  do rocznika 1895 w łącznie  
i pozbaw iło pułk prawie ca łego  korpusu podoficerskiego, w yszk o­
lonego jeszcze w e Francji, oraz znacznego procentu starego żo łn ie­
rza, przedstaw iającego istotną w artość bojow ą pułku. M usiało ta  
bezw arunkow o odbić się  się  na bitności pułku, co się  też ujaw niła  
w  czasie najbliższych w alk  z bolszew ikam i zupełnie.

U t w o r z e n i e  z 1 b a t a l j o n u  s a m o d z i e l n e j  g r u p y .

14 maja przystąpiło dow ództw o 23 brygady piechoty w  m yśl 
istniejących zam iarów dow ództw a 12 dywizji p iechoty do utw orze­
nia sam odzielnej grupy, mającej działać na lew em  skrzydle od-
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cinka dywizji. Z am iarem  grupy było utw orzenie i ufortyfikowanie  
przedm ościa w  Gubniku na rzece Bohu, celem  utrzym ania b ezp o­
średniej łączności z 5 dyw izją p iechoty i ew entualnego  zaszacho­
w ania z flanki nieprzyjaciela, gdyby ten rozpoczął działania zaczepne  
na odcinku 5 dywizji piechoty. Ponadto stw ierdzono na podstaw ie  
przeprow adzonych zw iadów , że nieprzyjaciel grupuje się naprzeciw  
lew eg o  odcinka dywizji i w ychodząc z Berszady zdąża celem  opa­
now ania linji kolejow ej W apniarka — Gubnik.

W  sk ład  grupy, której dow ódcą został dow ódca bataljonu  
52 p. p. strz. kres. mjr. sztabu gen. Szuł - Skjoldkrona B ogusław  
w eszły: I bataljon, kom panja techniczna pułku i IV dywizjon  
4 pułku strzelców  konnych (kawalerja dywizyjna). W ym arsz grupy  
nastąpił 14 m aja z Tulczyna przez K lebań do Bogdanów ki, na­
stępnego zaś dnia do U lanicy, gdzie grupa na razie pozostała. 
Tutaj też oddano do jej rozporządzenia pociąg pancerny „Iwasz­
k iew icz“, którego zadaniem  było  patrolow anie całej linji W ap ­
n ia rk a — Gubnik jak rów nież linji D em ków ka — Trościaniec. Prze­
prow adzone przez grupę rozpoznania n ie dały pew nych  w iad o­
m ości o obecności nieprzyjaciela przed jej odcinkiem .

Grupa mjr. Szula pod lega ła  taktycznie dow ódcy 23 brygady  
piechoty.

W  zw iązku z przesunięciem  naprzód linji 54 p. p. strz. kres^ 
przeszed ł rów nież 14 m aja III bataljon z B iałousów ki do A nnopola, 
gd zie  utrzym ywał łączność z 54 p. p. strz. kres. w  m. Kirnasówka,

O kreślone rozkazem  operacyjnym  dow ództw a 23 brygady  
piechoty L. 254/O P. P ołożen ie  nieprzyjacielskie przedstaw iało się  
16 maja, jak następuje:

„N ieprzyjaciel na  p o łu d n ie  od stacji K rzyżopol — G orjankow ce —
Ż ydów ce a takuje  24 bryg. p iech . znacznem i siłam i głów nie s tację  K rzyżopoL
Praw e skrzydło  n ieprzy jac ie lsk ie  na w ysokości C zobotark i“,

C elem  odciążenia przeto 24 bygady piechoty, zarządził d o­
w ódca brygady w  stosunku do pułku, pozostającego w  od w od zie  
następujące przegrupow anie: 17 maja przejdzie dow ództw o pułku  
z T ulczyna do Kirnasówki, już jednak następnego dnia pow róciły  
dw ie jego kom panje (5 i 7) do Tulczyna, obsadzając m iasto i u b ez­
pieczając tyły brygady.

W  tym  czasie I bataljon i kom panja techniczna, jako sam o­
dzielne, naw iązały na sw ym  odcinku styczność z przedniem i stra­
żami. Poniew aż w ysłany 17 m aja do G ubnika podjazd stwierdził, 
że przejście przez Boh z pow odu zniszczonych m ostów  jest nie-
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m ożliw e, dow ództw o brygady zm ieniło w ydany poprzednio rozkaz 
i nakazało zajęcie m. C zetw ertynów ki, ufortyfikow anie jej z rów- 
noczesnem  przystąpieniem  do budow y m ostu na Bohu.

!8 maja bataljon zajął C zetw ertyn ów k ę; nieprzyjaciela w  o k o ­
licy nie było. W ysłan e jednak w  kierunku m. T rościańczyk  
patrole jazdy spotkały tam  w iększy  podjazd sow iecki, który za­
puścił się aż po m. C zetw ertynów kę, lecz zaraz cofnął się  do  
Trościańca.

20 maja w ed łu g  w iadom ości otrzym anych, od w łasnych  pa­
trolów zw iadow czych i z zeznań w łościan, kawalerja nieprzyjaciel­
ska w  sile dw óch szw adronów  obsadziła  w ieś G ordijówkę.

W obec tego  dow ódca grupy zarządził w ypad  I i 3 kompanij 
pod w łasnem  dow ództw em . Kom panje uzbrojono tylko w  ręczne  
karabiny m aszynow e. K ażdy żołnierz zabrał po 250 naboi i po  
dw a ręczne granaty.

Z ad an ie: napaść znienacka na m. G ordijówkę, zniszczyć dwa  
szw adrony sow ieckiej kawalerji, zabrać znajdujące się  w e  w si 
tabory. O ddział w ypadow y w yruszył o g. 24 z m. C zetw ertynów ka  
w zdłuż rzeki Bohu. O koło g. 3 m inąw szy Troacianczyk bez prze­
szkody w kroczył od strony w schodniej do Gordijówki. Spotkany  
przed w sią chłop zeznał, że bolszew ickie tabory znajdują się koło  
cerkw i. Kom panje grupami ruszyły na w ieś, lecz placów ka n ie ­
przyjacielska, ustaw iona na drodze od strony wschodniej, zauw a­
żyw szy  posuw ający się  oddział, otw orzyła ogień, alarmując sw oich; 
oddział m ając konie osiod łane, uciek ł w  kierunku południow ym .

Tabory uszły również, poniew aż jak się  później okazało , nie  
znajdow ały się koło cerkwi, lecz w  południow ej części wsi. W ob ec  
tego  dow ódca grupy nakazał odm arsz do C zetw ertyn ów k i; odm arsz  
ten  jednak zam ienił się  w  odwrót, gdyż bolszew icy  zaczęli nacie­
rać i gęsto  strzelać. Kom panje rozw inęły się  i silnym  ogniem  
ręcznych karabinów m aszynow ych zm usiły nieprzyjaciela do zatrzy­
m ania się  tak, że odtąd marsz powrotny odbył się  bez przeszkody. 
D o  Czetw ertynów ki w rócił cały  oddział 21 maja o g. 6, mając 
jednego rannego z i.kom panji.

N a t a r c i e  n a  T r o ś c i a n i e c .

Jednolitość i ciągłość linji nieprzyjacielskiej, w idoczna dotych­
czas jedynie na odcinku 24 brygady piechoty, zaczęła  w ystęp ow ać  
również i w zdłuż rzeki Bohu i już w  pierw szych dniach w ykazała
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dużo ruchliwości. N ieprzyjaciel obsadzi! L etk ów k ę— Saw erynów kę—  
T rościaniec — G ordijów kę — Budy —  W ierzchów kę. C elem  zajęcia  
przeto i obsadzenia w yznaczonej przez dow ództw o 6 armji linji 
G u b n ik — ̂T rościaniec — L ew ków  — Sokolów ki, nakaza! dow ódca  
23 brygady p iechoty  zajęcie i utrzym anie pow yższego  rejonu.

D ziałan ie m iało  być przeprow adzone 22 maja dw iem a rów no­
cześn ie działającem i grupami.

Grupa kpt. O górka 54 p. p. strz. kres. m iała zająć W ierzchów kę — 
K ozińce oraz Budy i naw iązać łączność z grupą mjr. Szula.

Grupa mjr. Szula, którą uzupełniono baterją 3/18 p. a. p. 
m iała zająć G ordijówkę, Stratyjów kę, T rościaniec i tu naw iązać  
łączn ość z grupą kpt. Ogórka. W  zw iązku z tern zadaniem  p rze­
szed ł Ili bataljon z K apuścian do Saw iniec, 6 i 8 kom panja przeszły  
najpierw z K irnasówki do D em ków ki, a następnie 22 maja do  
Trościańca. W  tym  celu  rów nież dow ódca grupy podzielił ją na  
dw ie częśc i: północną pod dow ództw em  mjr. Skuratow icza, dow ódcy  
IV /4 p. strz. kon. i południow ą, w  skład której w szed ł I bataljon. 
Z adaniem  części północnej było zająć G ordijów kę, południow ej —  
Trościaniec.

22 maja o. g. 1 bataljon ruszył m arszem  ubezpieczonym  i przybył 
b ez przeszkody pod T rościaniec i 1V2 hm na w schód  od  m iasta  
ugrupow ał się  następująco: 1-sza linja 3 i 4 kom panje, 2 -ga  linja —  
2 kom panja, odw ód I kom panja. C iężkie karabiny m aszynow e  
rozdzielono na kom panje. D ow ódca pozosta ł przy odw odzie. T ak  
ugrupow any bataljon, ruszył o g. 4 do natarcia i posunął się  
od  zachodu bez przeszkody na 800 kroków pod T rościaniec. Na  
tej dopiero od leg łośc i napotkał silny ogień  n ieprzyjacielski tak, że  
d alsze posuw anie się  naprzód było bardzo trudne, gd y  zaś oddział 
kaw alerji w  sile  30 koni zaczął nacierać na skrzydło północne bata- 
Ijonu, dow ódca zażądał poparcia ruchu bataljonu ogniem  baterji, 
której nakazał zająć stanow isko, ly m c z a se m  w ysunęła  się  naprze­
ciw  bataljonu od strony m iasta gęsta  tyraljera p iechoty  sow ieckiej 
i szybko posuw ała się naprzód. Bataljon pozw olił podejść jej na  
o d leg ło ść  350 m i dopiero w ted y  otw orzył silny ogień . T en  m a­
new r tak zm ieszał przeciw nika, że tenże rozpoczął w ycofyw ać się  
w  popłochu. C hw ilę tę w ykorzystał dow ódca bataljonu energicz­
nie nacierając tem  bardziej, że nasza artylerja rozpoczęła w  tej 
chw ili ostrzeliw anie T rościańca. N ieprzyjaciel, n ie stawiając już 
żadnego oporu, rozpoczął odwrót przez m. Budy w kierunku Dymi- 
dow a. O g. 5 min. 30 zajął bataljon Trościaniec, ubezpieczając
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go od  w schodu i naw iązując rów nocześn ie z mjr. Skuratow iczem  
łączność w  G ordijów ce.

P o przeprow adzeniu tego  działania w ob ec rów n oczesn ego  
zajęcia W ierzchów ki i Bud przez 54 p. p. strz. kres. wraca I ba-* 
taljon zpow rotem  do C zetw ertynów ki.

D z i a ł a n i a  p u 1 ic u w  g r u p i e  pł k ł k .  O śs w i e c i m s k i e g o .

23 maja dow ództw o odcinka od Sokołów ki do Bud w łącznie  
objął płk. O św ięcim ski. P od lega ły  mu oddzia ły: 54 p. p. strz. kres. 
bataljon 111/52 p. p. strz. kres., kom panje 6 i 8/52 p. p. strz. kres.^ 
kom panja techniczna, dyw izjon 11/12 p. a. p. W  zw iązku z tem  
przeszło dow ództw o pułku i Ili bataljon do L ew kow a. Przepro­
w ad zon e jeszcze w  tym  sam ym  dniu natarcie 54 p. p. strz. kres. 
doprow adziło do zajęcia linji Z abokrycz — Cybulów ka —  O bo- 
dów ka. B ędący w  L ew kow ie jako odw ód  111 bataljon nie b ierze  
w  nim  czynnego udziału.

D ow ódca 11 bataljonu przeszed ł z K irnasówki do Bud, gd z ie  
objął dow ództw o grupy składającej się z 6 i 8 kom panji oraz 
z kom panji technicznej z zadaniem  utrzym ania łączności m iędzy  
54 p. p. strz. kres, a grupą mjr. Szula; dyw izjon lV /4  p. strz. kon­
nych wraz z jedną kom panją obsadził m. D ym idów . Już jednak  
25 maja przechodzi 8 kom panja do Tatarów ki, w si położonej 
w  pierw szej linji m iędzy O bodóv/ką i C ybulów ką z zadaniem  
utrzym ania łączności m iędzy  bataljonam i 54 p. p. strz. kres., obsa- 
dzającem i ob ie  te  m iejscow ości, 111 bataljon zaś do O bodów ki 
ce lem  zluzow ania 111 bataljonu 54 p. p. strz. kres. W  zw iązku  
z tem  przeszło także i dow ództw o pułku 27 maja do Trościańca.

D ziałalność 111 bataljonu d. 26 i 27 maja w  O bodów ce m a cha­
rakter zupełnie odrębny i jako taka stanow i zwartą w  sob ie ca łość .

Ili b a t a l j o n  p o d  O b o d ó w k ą .

26 maja bataljon otrzym ał rozkaz wym arszu do Obodówki,^ 
zluzow ania tam  III bataljonu 54 p. p. strz. kres i utrzymania tej 
m iejscow ości. Stan liczebny w ynosił 10 oficerów  i 499 szerego­
w ych, sk ład  zaś bojow y 4 kom panje p iechoty i jedną kom panję  
ciężkich karabinów m aszynow ych. Mimo przem ęczęnia ostatniem i 
w alkam i i forsow nem i marszami, nastrój bataljonu był bardzo  
dobry. Ż ołnierz nastrojony zaczepnie, łam iąc w  dotychczasow ych  
w alkach opór przeciwnika, nie zw ażał na n iew ygod y  i nadm ierne  
przem ęczenie. B ędąc ostatnio w  odw odzie , zd ob yw ał się na nad-
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ludzk ie w ysiłki, robiąc często  nocą ponad 30 km  i idąc w  następnym  
-dniu do w alki. W  w yszkolen iu  okazują się  tu i ów dzie  braki, 
które jednakże na przebieg w alk  nie mają w ie lk iego  w pływ u. 
Ż ołn ierz po nabyciu dośw iadczenia  w poprzednich bojach i po  
poznaniu sposobu w alki przeciw nika sta ł s ię  sam odzielnym  i m y­
ślącym  ty rai jerem.

W alki, prow adzone przew ażnie w  ram ach bataljonu, w ym a­
g a ły  naw et od najniższych dow ódców , a w ięc i od szeregow ych  
w yznaczanych na dow ódców  patrolów  zw iadow czych , łączn iko­
w ych , oddziałów  w ysyłanych  na ubezpieczenia  boków , dużo przed­
siębiorczości i sprytu. R olę broni sam oczynnej oceniali szeregow i 
należycie, a dostateczna jej ilość (na bataljon 10 ciężkich i 16 ręcz­
n ych  karabinów  m aszynow ych) w zm agała w  w ysokim  stopniu siłę  
ognia. Ż ołnierz darzył zaufaniem  broń sam oczynną m im o jej w ad  
(częste  zacinanie się  i psucie ręcznych karabinów m aszynow ych), 
a o skuteczności działania granatów karabinow ych V . B. przekonał 
s ię  w  bojach poprzednich. Jedynie zw oln ien ie niektórych roczników, 
które w  pełni działań zaczepnych  zabierało przew ażnie podofice­
rów, w yw oła ło  odruchow e n iezad ow olen ie , gdyż uzupełnianie sta­
nów  nie odbyw ało się sprawnie.

O g. 14 min. 45 w yruszył bataljon z L ew kow a, gdzie sta ł w  o d ­
w odzie  brygady, do O bodów ki. Z e  w zględu  na m ające nastąpić  
jeszcze  tego  dnia zluzow anie III bataljonu 54 p. p. strz. kres. marsz 
od b yw ał się  w  przyspieszonem  tem pie Z krótkierhi tylko odpoczyn­
kami, by za dnia jeszcze obsadzić nakazany odcinek  i zaznajom ić  
s ię  dokładnie ze stanow iskam i obronnem i. D o O bodów ki przybył 
bataljon o g. 20 min. 45 i natychm iast przystąpił do obsady odcinka.

N a odcinku brygady stanow iła O bodów ka najdalej na w schód  
ku nieprzyjacielow i w ysuniętą  pozycję, będąc jakby w ierzchołkiem  
kąta, jaki przedstaw iała linja obronna brygady. Z  tego  pow odu  
i ze w zględu  na n iedogodną do obrony część  południow o-w schodnią  
O bodów ki utrzym anie jej w ym agało  obsady przynajmniej 1V2 
taljonu.

W ed le  m eldunku dow ódcy III bataljonu 54 p. p. strz. kres., 
od d ającego  odcinek, nieprzyjaciel nacierał na O bodów kę na całej 
linji obronnej. W szelk ie  dane przem aw iały za tern, że  nieprzy­
jaciel skieruje g łów n e natarcie z połudn iow ego w schodu, p on ie­
w aż w  tym kierunku teren, kończący  się  przed w sią n ieznacznem  
w zniesieniem , był poprzecinany kilku jarami, um ożliw iającem i nie- 
spostrzeżone podejścia pod naszą linję. O koło g. 22 III bataljon
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54 p. p. strz. kres. zluzow any odm aszerow ał do L ew kow a. O bsada  
odcinka przedstaw iała się  następująco: 9 kom panja zajęła  część  
w schodnią, !0 kom panja część  południo - w schodnią, 12 kom panja  
część  południow ą — przedpole wsi. Plutony ciężkich karabinów  
m aszynow ych zajęły  stanow iska na odcinkach kompanij, przyczem  
zorganizow ano ogień  koncentryczny 4 karabinów na przedpolu  
9 kompanji. O dw ód bataljonu stanow iła I ! kom panja z dw om a  
plutonam i ciężkich karabinów m aszynow ych w  O bodów ce, sk ie­
rowana ku południow o - w schodniej części odcinka. Bataljon p o­
pierała 6 baterja 12 p, a. p. N oc zeszła  na ulepszeniu  znajdujących  
się  już częściow o row ów . W  ciągu jej jeszcze naw iązano przez 
11/52 p. p. strz. kres. w  Budach łączn ość telefoniczną z dow ództw em  
pułku, z kom panjam i na pozycji i z beterją 12 p. a. p. Ł ączność  
z 8 kom panją w  T urów ce i z II bataljonem  na północy w  Budach  
utrzymano zapom ocą patrolów, w ysłanych  na w ozach. N oc tę w y ­
zyskano rów nież na patrolow anie przedpola.

Już z rana 27 maja nieprzyjaciel rozw inął oźyw iąną działalność  
patrolów zw iadow czych na całym  odcinku bataljonu. O g. 11 natarł 
na 9 kom panję, w spierając to natarcie ogniem  6 dział. Przeciw ­
działanie naszej baterji było m ało skuteczne w skutek braku dogod­
nego punktu obserw acyjnego. O dcinek  bataljonu w ym agał przy­
najmniej dw óch punktów obserw acyjnych, na co znowu dow ódca  
baterji nie m iał środków  łączności. Natarcie nieprzyjacielskie, od ­
pierane przez 9 kom panję, rozszerzyło się rów nież na odcinek  
!0 kompanji. R ozpoczęła  się  zacięta w alka, trwająca trzy godziny. 
N ieprzyjacielow i udało się zepchnąć prawe skrzydło 9 kompanji, 
aby jednak nie dać przeciw nikow i m ożności usadow ienia się  na 
zdobytej pozycji, ruszyła 11 kom panja do przeciwnatarcia. D ow ódca  
kompanji, n ie zadaw alając się szybkiem  odebraniem  utraconego  
przez 9 kom panję stanow iska, ściga nieprzyjaciela, zadając mu 
w ielk ie  straty. W śród w ielu  zabitych znaleziono zw łoki dow ódcy  
pułku, który osobiście prow adził natarcie, a przy nim najśw ieższy  
rozkaz operacyjny 60 dywizji sow ieckiej nakazujący zajęcie za 
w szelk ą  cenę O bodów ki. Straty w łasn e — 4 rannych. W  czasie  
natarcia w skutek złych zapalników  p ęk ły  2 działa baterji 6/12 p. a. p; 
raniąc kilku szeregow ych  z obsługi. W alka skończyła się  dla n ie ­
przyjaciela zupełną klęską; sądząc jednakże z jej zaciek łości i ze  
znalezionego rozkazu należało  oczek iw ać w  następnym  dniu jeszcze  
zaciętszego  natarcia. N a odcinku bataljonu rozpoczęła się w ięc  
usilna praca nad fortyfikowaniem  pozycji; w zm ocniono zw iady na

10



przedpolu i oczekiw ano dnia w dobrym nastroju, zw łaszcza po uzupeł­
nieniu baterji 6/12 p. a. p. jednym  plutonem  baterji 3/12 p. a. p. i o d ­
daniu przez dow ódcę pułku 8 kompanji do rozporządzenia bataljonu.

R ów nocześnie z działaniem  na O bodów kę ponow ił n ieprzy­
jaciel silne natarcie na D ym idów . W alki trw ały ca ły  dzień. W szyst­
kie natarcia odparto ze znacznem i dla nieprzyjaciela stratami* 
D la w zm ocnienia obsady D ym idow a w ysłano do rozporządzenia  
mjr. Skuratow icza 6 kom panję i kom panję techniczną.

U trzym aną jednak przez przeciąg 27 maja linję opuszcza pułk  
już dnia następnego o g. 8, a nakazany odwrót doprow adza na  
now ą linję obronną A leksandrów ka - B ogdanów ka. Ili bataljon  
w ycofa ł się z O bodów ki ,na W ierzchów kę, w alcząc wręcz z n acie­
rającym nieprzyjacielem , który używ ał przedew szystkiem  kawalerji; 
8 kom panja, zajm ująca prawe skrzydło pozycji w O bodów ce skut­
kiem  zajęcia przez b olszew ików  m ostu przez staw y, była począt­
kow o odcięta  od bataljonu, przesunęła się  jednak linją staw ów  
dalej na zachód i przez bagna dołączyła  do g łów n ego  oddziału . 
Poniesione przez bataljon straty, wynosiły: ! zabity i 3 rannych.

Grupa mjr. Skuratowicza, rozpoczęła odwrót o g. 6 w  czasie  
natarć nieprzyjacielskich; i , 6, i kom pania techniczna cofały  się  
krok za krokiem  na Trościaniec, odpierając kaw alerję nieprzyja­
cielską, dywizjon strzelców  konnych osłaniał skrzydła. O dznaczyła  
się  tu szczegó ln ie  kom panja techniczna bohatersko zachow ując s ię  
w ob ec  szarży kawalerji, którą odparła w alką na bagnety. Straty 
w ynosiły: podpor. Ilkowski Stanisław , dow ódca kompanji tecbnniczej 
ranny, I szeregow y zabity, 6 rannych. O d T rościańca począw szy, 
w ycofa ły  się  kom panję bez przeszkody drogą przez Sew erynów kę, 
L ektów kę do A leksandrów ki. D yw izjon IV /4 p. strz. konnych w y ­
cofał się  przez G ordijówkę dalej na północ.

N a nowej linji obsadziły  bataljony odcinek: Ii bataljon na  
południe od .A leksandrów ki aż do naw iązania łączności z 54 p. p. 
strz. kres. w  Saw ińcach, III bataljon na północ od A leksandrów ki 
aż do Bogdanów ki, gdzie utrzym yw ał łączność z grupą mjr. Szula, 
która się  tam  w ycofała . D ow ództw o pułku było w D en k ów ce.

28 maja przybyła do pułku z obozu ćw iczeb n ego  w e Frydry- 
chów ce kom panja m arszow a o następującym  składzie: 1 oficer, 
1 podchorąży, 190 szeregow ych , w  tern 1 kapral i 2 st. szeregow ­
ców; specjaliści: I w yszkolony w  r. k. m., 3 pisarzy.

U zbrojenie było  p ełn e, w  oporządzeniu brak pasów  do kara­
binów, żabek do bagnetów , chlebaków , derek. W yszkolen ie  kom-
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panji było czterotygodniow e, w skutek czego  kom panja przedsta­
w ia ła  się  słabo tak pod w zg lęd em  fizycznym  jak i um ysłow ym  
szeregow ych.

Jeszcze w  dniu przybycia użyto kom panję jako jedyny, będący  
do rozporządzenia odw ód w  K apuścianach celem  ew entualnego  
przeciw działania kawalerji sow ieckiej, która w ieczorem  zajęła  
3aw iń ce.

D o działania jednak tego  nie przyszło w ob ec ponow nie na­
k azan ego  zajęcia T rościańca 30 maja.

P o n o w n e  z a j ę c i e r o s c i a n c a .

Ponow ne zajęcie Trościańca n akazyw ał rozkaz dow ództw a  
23 brygady piechoty L. 262/Op.: „celem  w yrów nania frontu do 
18 d. p., która zajmuje i obsadza linję rzeki Sob od Bugu do Haj- 
syna w łączn ie, zarządziło dow ództw o 12 d. p. przesunięcie frontu 
23 brygady p iechoty  na linję: T rościańczyk — O b o d ó w k a — Z abo- 
krycz“. R ów nocześn ie  m iała grupa mjr. Szula zająć zpow rotem  
łla d y ży n  i C zetw ertynów kę.

D ziałan ie pułku, który m iał oddany do sw ego  rozporządzenia  
pociąg pancerny, rozpada się  na dwa natarcia; 11 i III bataljonów. 
II bataljon przew ieziony pociągiem  pancernym  „Iw aszkiew icz“ do  
Trościańca, zajął następnie Stratyjówkę. III bataljon przeszed ł 
m arszem  pieszym  przez Setków kę i Sew erynów kę do Trościańca. 
Przy III bataljonie było  dow ództw o pułku.

II bataljon, przew ieziony pociągiem  pancernym , zajął Trościa- 
niec bez strzału, dopiero pod Stratyjówką przyszło do m ałej potyczki, 
w  której odrzucono oddział nieprzyjacielski, zdobyto w ieś i opano­
w ano w zgórze, przed nią p ołożone. Przed w yruszeniem  na Gordi- 
jów kę dow ódca bataljonu otrzym ał rozkaz utrzym ania w  posiadaniu  
ty lko  Stratyjówki, jako w yżej ^położonej i stanow iącej bardzo dobrą 
linję obronną w  porównaniu z Gordijówką, leżącą  w  dolinie. Bataljon  
zajął przeto pod w sią  dogodną pozycję i przystąpił bezzw łoczn ie  
do jej ufortyfikowania. R ozm ieszczen ie  bataljonu było  następujące: 
dw ie kom panję obsadziły  w zgórze czo łem  na w schód, jedna kom ­
panja czo łow a na południe, a jedna kom panja z dw om a plutonam i 
ciężkich karabinów m aszynow ych stanow iła odw ód  bataljonu. P lu ­
ton działek  p iechoty ustaw iono w  pobliżu drogi Stratyjówka — Gor- 
dijówka. Baterja 2/12 pap., oddana do rozporządzenia dow ódcy  
bataljonu, zajęła  stanow isko 1 km  na w schód od Trościańca na
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południe od d ro g i-d o  m. Stratyjówka. Po naw iązaniu łączności 
z I i III batalionam i poczyniono przygotow ania do odparcia natar­
cia, które w ed łu g  w iadom ości zw iadow ców , przybyłych z przedpola, 
m iało nastąpić dnia n astępnego. W  tym  celu  dow ódca kom panji 
ciężk ich  karabinów m aszynow ych um ieścił 4 karabiny na najw yż­
szych w zniesien iach  terenu z zadaniem  ostrzeliw ania w szelk ich  
dojść, um ożliw iających zbliżenie się przeciw nika. Baterja natom iast 
m iała strzelać na cztery najw ażniejsze punkty, skąd bolszew icy  
m ogli rozpocząć natarcie.

R ów nocześn ie z zajęciem  przez II bataljon Stratyjówki przy­
b y ł do T rościańca bataljon III, należący w  kolum nie pułkow ej do 
siły  głów nej, i od szed ł bezzw łocznie na przeznaczony odcinek, 
przebiegający przez w zgórza, ciągnące się  na połudn iow y w schód  
od m iasta. W  obsadzie odcinka część  jpołudniow o-w schodnią zajęły  
9 i 10 kom panje, część  południow ą 1! kom panja, 12 kom panja  
pozosta ła  w  odw odzie. Ł ączność z 54 p. p. strz. kres. w  Sawiń- 
cach naw iązano przez p iesze patrole łączn ikow e. Z adan iem  bata- 
Ijonu była obrona Trościańca od połudn iow ego w schodu. N a jego  
odcinku d zia ła ła  baterja 1/12 p. a. p.

D ow ództw o pułku było  w  Trościańcu, gdzie m iało także do 
sw ego  rozporządzenia kom panję saperów  2/20 i w łasną kom panję  
techniczną. R ów nocześn ie  z tern działaniem  na T rościan iec prze­
prow adziła grupa mjr. Szula ponow ne zajęcie Ł adyżyna i Czetwer- 
:t> nówki.

Ł adyżyn zajął bez w alki mjr. Skuratowicz dyw izjonem  lV /4  
p. strz. konnych i dw iem a kom panjam i I bataljonu. Druga część  
grupy pod d ow ództw em  mj“r. Szula zajęła  po krótkiej utarczce 
U lan icę i przeszła b ezzw łoczn ie w  pościgu na C zetw ertynów kę, 
zajętą rów nież przez oddziały  nieprzyjacielskie.

W ob ec tego  podzielił mjr. Szul cały  oddział na dw ie części, 
z których jedna m iała przejść przez w ieś od strony zachodniej, 
druga zaś m iała za zadanie ob ejśc ie  w si od strony w schodniej 
i od cięcie  nieprzyjaciela.

Punkt zborny w yznaczony był przy cerkw i w e  w schodniej 
c z ę śc i wsi. Plan ten  udał się  znakom icie. B olszew icy zaskoczeni 
znienacka nie bronili się  w ca le , lecz ratow ali s ię  szybką ucieczką, 
korzystając z nocy.

W  ręce nasze w padło  7 koni, 1 ciężki karabin m aszy­
now y i 1 w ózek  ze  sprzętem  telefonicznym . Strat w łasnych nie było  
żadnych .

Historja 52p . p. 8 113



N ieprzyjaciel jednak po w ycofaniu zd o ła ł szybko uporząd­
k o w a ć  się i już rano rozpoczął przew ażającem i siłam i przeciw ­
natarcie. O dpierane było ono szczupłem i siłam i zapom ocą szyb­
kich, a gw ałtow nych przeciw uderzeń. W  czasie jed n ego  z nich  
odniósł ciężką ranę dow ódca bataljonu mjr. Szul w chwili, gdy na 
czele  kom panji odparł silne natarcie bolszew ików . Strata dow ódcy  
sprow adziła zam ieszanie i p ociągnęła  za sobą w ycofanie się kom - 
panji z C zetw ertynów ki. Ponow ne jej zajęcie i utrzym anie nastą­
piło dopiero dnia następnego t. j. 31 maja.

D ow ództw o grupy objął w  m iejsce zm arłego z odniesionych  
ran mjr. Szula, dow ódca dywizjonu lV /4  p. strz. konnych mjr. Sku- 
ratowicz. Grupa pozostała  przez dalszy okres w  rejonie łlad yżyn  —  
C zetw ertynów ka i za leża ła  wprost od dow ództw a brygady; na na­
stępne działania pułku nie w yw iera bezpośredniego i rozstrzygają­
ceg o  w pływ u.

W a l k i  p o d  T r o ś c i a ń c e m .
(Szkic Nr. 4).

O bsada rejonu Trościańca, przedstaw iona jak w yżej, pozosta ła  
aż do opuszczenia go przez pułk w  głów nych zarysach bez zasad ­
niczych zmian. Sam o jego położen ie  i sposób obsady tw orzyły  
z n iego  odrębny odcinek obronny, osłaniający lew e  skrzydło dyw i­
zji i zam ykający głów ne drogi i dojścia z południa na Bracław  
i Tulczyn. Utrzym anie łączności taktycznej z grupą mjr. Skurato- 
w icza na północny w schód i z 54 p. p. strz. kres. na południow y  
zachód było ze w zględu  na bardzo znaczne od leg łości od tych  
oddzia łów  wprost n iem ożliw e.

D ow ództw o pułku było w  Trościańcu w  południow o-zachod­
niej części m iasta i posiadało do sw ego  rozporządzenia jako odw ód  
kom panję techniczną i kom panję saperów  2/20; kom panje te jednak  
ze w zględu  na natychm iastow e rozpoczęcie robót fortyfikacyjnych  
od eszły  odpow iednio rozdzielone na ca ły  odcinek tak, że w  razie  
potrzeby jako jednostki bojow e nie m ogły  w ystąpić. Pozostający  
rów nież do rozporządzenia pułku pociąg pancerny „Iw aszkiew icz“ 
nie m ógł należycie  działać w ob ec tego, że T rościaniec był koń­
cow ą stacją kolejow ą i w  razie potrzeby m ógł w spierać tylko  
jednem  działem .

D w utygodniow y okres w alk  pod T rościańcem  należy  do naj­
cięższych  zm agań, jakie pułk f^iał do pokonania na Ukrainie, sta ­
now iąc zarazem  próbę jego w ytrzym ałości i bitności.
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z  próby tej w y szed ł pułk zw ycięsko.
W ob ec nieznajom ości położenia  nieprzyjacielsk iego przepro­

w adzona zaraz po przybyciu obsada pozostała bez zm iany.
C elem  oczyszczen ia  przedpola z patrolów  nieprzyjacielskich  

31.V . ruszyła 11 kom panja do Bud; po starannem  przeszukaniu  
lasów , ciągnących się od Bud w  kierunku w schodnim  i stw ierdzeniu, 
że w promieniu trzech kilom etrów  od tej w si niem a w iększych  sił 
nieprzyjacielskich, w róciła zpow rotem . N a podstaw ie tych zw iadów  
kom panji nakazał dow ódca pułku III bataljonow i zająć pozycję  
obronną na w schód od Bud, co też tenże uczynił św item  i.VI; ze  
w zględu jednak na niedogodną obronę Bud i trudne utrzym anie 
łączności z sąsiedniem i oddziałam i pow rócił bataljon w  dniu następ­
nym  na pozycję z dnia 30.V . C elem  przyspieszenia fortyfikacji 
linji obronnej oddał dow ódca pułku do rozporządzenia bataljonu  
kom panję techniczną. Prace około  budow y linji obronnej trwały  
cały  dzień i noc. W  dniu tym  nie naw iązano styczności z n ieprzy­
jacielem . Dnia 2.V1. o g. 9 min. 15 ukazały się  na przedpolu  
pierw sze patrole kaw alerji nieprzyjacielskiej. Spędzane ogniem  
ciężkich  karabinów  m aszynow ych, pow racały nieustannie, zasilane  
patrolam i piechoty. O g. 12 min. 30 rozpoczął nieprzyjaciel regu­
larne natarcie, w spierane ogniem  2— 3 dział. Z acięta  w alka trwała  
na całym  odcinku; w idocznem  było, że nieprzyjaciel chce w yn a­
leźć  słab y punkt oporu, by tam  skierow ać rozstrzygający cios. 
O koło g. 13 rzucił n ieprzyjaciel w iększą  siłę  na lew e  skrzydło b a­
taljonu, czem  udało się  mu odrzucić 9 kom panję.

P lanem  nieprzyjaciela było opanow ać odrazu T rościaniec, gdyż  
po zaw ładnięciu  pozycją 9 kom panji ruszył w szystkiem i siłam i uczy­
nioną przerwą na m iasto, nie zw ażając na trzym ające się  jeszcze  
w  linji 10 i 12 kom panję. P lan był śm iały, a le ryzykow ny, Rzucona  
do przeciw natarcia 1 i kom panja uderzyła ztyłu na nieprzyjaciela  
i silnym  ogniem  w strzym ała go w  dalszem  posuw aniu się. N ieprzy­
jaciel usiłow ał z początku przeciw działać natarciem  na 11 kom ­
panję, ale ogień  ciężkich karabinów m aszynow ych i rzucona po 
zebraniu się 9 kom panja od strony zachodniej zm usiła go do panicz­
nej ucieczki. T a  okoliczność, że przerwa m iędzy lew em  skrzydłem  
.Iii bataljonu, a II bataljonem  w  Stratyjówce w ynosiła  około  2 km  
 ̂ że II bataljon był rów nocześn ie zw iązany z czoła, dozw oliła  n ie ­
przyjacielow i w ym knąć się. W  w alce  tego dnia artylerja na odcinku  
bataljonu brała m ały  udział, a przeciw natarcie i 1 kompanji odbyło  
się  bez jej pomocy.^ O g. 14 odzyskała  11 kom panja straconą pozy-



cję, a 9 kompanja przeszła do odw odu bataljonu. Straty w ynosiły  
3 rannych i 8 zaginionych.

R ów nocześnie z natarciem  na odcinek III bataljonu uderzył 
nieprzyjaciel i na II bataljon, szczególn ie  zaś na jego praw e skrzydło. 
D ziałanie to poparł silnym  ogniem  artylerji, skierow anym  na Stra- 
tyjów kę, zasiew aną wprost w  tym  dniu salw am i szrapneli. O gień  
ten  jednak był m ało skuteczny ze w zględu  na zarządzone skutkiem  
przew idyw ań bataljonu odpow iednie ugrupowanie kompanij tak  
w  linji, jak również i w  odw odzie. Ponaw iane kilkakrotnie natar­
cie  nieprzyjaciela odparto ogniem  piechoty i ciężkich karabinów  
m aszynow ych tak, że będąca w  pogotow iu za praw em  skrzydłem  
kom panja odw odow a nie w zięła  udziału w  w alce.

W  chwili rozpoczęcia natarcia został ranny dow ódca pułku  
płk. O św ięcim ski, który objeżdżał w łaśn ie w tedy linję p laców ek. 
D ow ód ztw o pułku objął w  zastępstw ie por. K aczała Piotr.

D zień  2 czerw ca był pierwszym  dniem  w łaściw ych  w alk  na 
odcinku Trościańca.

O drzucenie nieprzyjaciela na całej linji podziałało  doraźnie 
na stan duchow y żołnierza i um ocniło jego p ew n ość w  skuteczność  
ponoszonych w ysiłków . Przed odcinkiem  pułku działała 60 dywizja  
sow iecka, a m ianow icie jej dw ie brygady 179 i 180 w  składzie  
pułków  piechoty: 535, 536, 537, 536, 539 i 540. Przeciętny stan 
pułku w ynosił 150 bagnetów  i 8 c. k. m., artylerję posiadały  bry­
g a d y  na sw ych odcinkach zm iennie od 1 do 2 bateryj (działa  
3 -ca lo w e). O ddziały  60 dywizji sow ieckiej rekrutow ały się  
z  ochotników  żołnierzy byłej armji carskiej, co dało się zauw ażyć  
w  pierw szem  natarciu na pułk, gdzie n ieprzyjaciel szed ł naprzód  
z  n iezw ykłą  zaciętością  i odw agą. W  czasie przeciwnatarcia  
11 kompanji nieprzyjaciel m im o krytycznego p ołożen ia  nie stracił 
głow y, lecz usiłow ał przeciw działać, coprawda bezskutecznie ze  
“w zględu na silny ogień  naszych ciężkich karabinów m aszynow ych. 
U siłow an ia  nieprzyjaciela w  szerzeniu propagandy kom unistycznej 
przez pozostaw ianie za sobą pism  ulotnych nie osiągały  celu, gdyż  
nasi żołn ierze oddaw ali natychm iast oficerom  znalezioną bibułę  
kom unistyczną.

N ieprzyjaciel, odparty krwawo 2 czerwca, ponow ił sw e n a­
tarcia 4 czerw ca. O sią ich była droga T rościaniec — D ym idów , 
biegn ąca  m iędzy odcinkam i obu bataljonów , lecz przez żadne  
z nich n ie objęta. N ależało  'już w tedy przypuszczać, że nieprzy­
jaciel zorjentow any jest co do obsady pułku, pon iew aż po raz
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drugi wybrał jako cel sw ego  działania w spom nianą drogę. U k szta ł 
tow anie zaś terenu nie pozw alało  na przegrupow anie sił i obsadę  
przez to wspom nianej drogi, dow ódca pułku nie posiadał rów nież  
żadnych odw odów .

Prow adzone bardzo gw ałtow nie przez ca łe  popołudnie natar­
cia na prawe skrzydło II bataljonu i 1 1 kom panji były  odpierane już 
sam ą w alką ogniow ą, tak, że  do starcia w ręcz nie przyszło. D zia ­
łan ie sw e popierał nieprzyjaciel zręcznie m anewrującem i na w ozach  
karabinami m aszynow em i, które zajeżdżały szybko na przedpole  
i m asow o otw ierały ogień, ułatwiając linjom piechoty posuw anie  
się naprzód.

W ieczorem  tego  dnia przybyły do Trościańca 2 i 3 kom panje  
z Kirnasówki, dokąd je ściągnęło  z C zetw ertynów ki dow ództw o  
23 brygady piechoty. 2 kom panja obsadziła  b ezzw łoczn ie drogę  
T rościaniec — D ym idów , a tern sam em  lukę m iędzy II i III bataljo- 
nem , 3 kom panja zaś pozostała jako odw ód za lew em  skrzydłem  
III bataljonu.

D w a następne dni, to jest 5 i 6 czerw ca w ypełniają ożyw ion e  
w alki patrolów  na przedpolu. B olszew icy bow iem  zajęli Budy  
i las leżący  na północny w schód od nich i stam tąd prow adzili 
nadzw yczaj ożyw ione zw iady. R ów nocześn ie przystąpiły bafaljony  
do szybkiego i dalszego fortyfikowania odcinka, a przedew szystk iem  
do zam knięcia łatw ych  i przez nieprzyjaciela używ anych podejść  
linją przeszkód z drutu kolczastego. R oboty były  prow adzone  
bardzo szybko, przyczem  materjału dostarczały kom panje techniczne  
i 2/20 kom panja saperów .

7 czerw ca rozpoczął nieprzyjaciel działanie już od sam ego  
rana. Z am ierzane natarcia były  udarem niane każdorazow o celnym  
i skutecznym  ogniem  artylerji, szczególn ie zaś baterji 1/12 p. a. p. 
Poprow adzone o g. 18 uporczyw e natarcie na odcinek  2 kom panji 
zm usiło ją do chw ilow ego w ycofania się, w ykonane jednak b ez­
zw łocznie przeciw natarcie przywróciło poprzednie p o łożen ie . N ie ­
przyjaciel cofnął się  do lasu, pozostaw iając na przedpolu dużo  
zabitych i trzech rannych.

N asze straty w ynosiły  1 zabity i 6 rannych.
W  następnych dniach przeciwnik usiłuje przełam ać linję pułku  

w  różnych punktach odcinka; natarcia te były stale odpierane, 
zasadniczo już dobrze użytym  ogniem  broni sam oczynnej. N aj­
dłużej i najuporczywiej przeprow adzał nieprzyjaciel natarcie 
I I czerw ca na środek odcinka, jednak bezskutecznie. W targnię-
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cié siln iejszego patrolu przeprow adzone w  nocy z 11 na 12 czerw ca  
na najdalej w ysunięte lew e  skrzydło 11 bataljonu w  Stratyjówce, 
udarem niono natychm iast.

W  czasie prow adzonych w alk  fortyfikacja odcinka postępo" 
w ała nadal szybko. Z  końcem  drugiego tygodnia zdołano prawie 
przed całym  odcinkiem  w ybudow ać przeszkody z drutu kolczastego, 
a naw et w  rejonie Ii bataljonu przystąpiono po w ykopaniu row ów  
strzeleckich do budow y ziem ianek. Pom im o sza lon ego zm ęczenia, 
w yw ołan ego  ciągłero pogotow iem  w  linji w  ciągu dnia i nocy  oraz 
w ykonaniem  robót na odcinku, żołnierz czuł się  dobrze. Mniej 
narzekał naw et na znaczne braki w  zaopatrzeniu, które w  tym  
w łaśnie okresie ujawniły się  najdokuczliw iej przedew szystk iem  
w  bardzo złej jakości chleba i zupełnym  braku tytoniu. P och ło­
n ięty był stale codzienną w alką w rowach i w idząc dodatnie jej 
wyniki, w zm acniał w  sobie zaufanie i p ew ność w e w łasną w y ­
trzym ałość. Z  ustaleniem  sposobu w alki pozycyjnej daw ał się  
mniej odczuw ać brak podoficerów , których ukończona ostatecznie  
5 czerw ca dem obilizacja zabrała prawie w szystkich.

W  tym sam ym  czasie obejm uje dow ództw o pułku po od w o­
łaniu z urlopu kpt. K ończyc.

Z  chw ilą ukończenia p ierw szego stadjum fortyfikacji odcinka  
inicjatywna przeszła w  nasze ręce. W ysy łan e często silne patrole 
pod dow ództw em  oficerów  niepokoiły  nieprzyjaciela, zm uszając go  
niejednokrotnie do rozwijania się  do w alki i trzymania pew nych  
części sił na odcinku bojow ym  bataljonu, nie pozw alając na użycie  
ich zaczepne w  innych m iejscach.

R o z k a z  d o  o d w r o t u .

W  takim stanie zastał pułk rozkaz do odwrotu. R ozkaz ten  
przyszedł zupełnie n iespodziew anie, przez żołnierzy przyjęty wprost 
niechętnie. Z d aw ało  się bow iem , że po ostatecznem  powstrzym aniu  
naporu nieprzyjaciela będzie  go m ożna łatw o dalej w iązać na ufor­
tyfikowanej już pozycji zależn ie od w łasn ego  położenia . N ieznano  
ogólnego  położenia w ojska polsk iego na Ukrainie. Otrzym ane 
rozkazy norm ow ały odwrót etapam i aż na linję Zm ierzynki. O pu­
szczen ie  odcinka Trościańca nastąpiło z 12 na 13 czerw ca o g. 24 
i odbyło  się zupełnie n iepostrzeżenie dla nieprzyjaciela i bez żad ­
nych z jegu strony przeszkód. Odwrót osłaniał pociąg pancerny  
„Iwaszkiewicz".
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7. Odwrót z Ukrainy do łinji Zbrucza.
O d w r ó t  p u ł k u  n a  l i n j ę  W o ł k o w i n i e c .

R ozkazy do odwrotu przew idyw ały cofanie się pułku w  zwartej 
m asie linją na w schód od toru k o lejow ego O dessa — Z m ierzynka  
z ogólnym  kierunkiem  na Z m ierzynkę N a w schód od pułku w y co ­
fyw ała się  zachodnim  brzegiem  rzeki Bohu grupa mjr. Skuratow ićza, 
w której sk ładzie były  1 i 4 kom panje, na zachód zaś w zdłuż toru 
kolejow ego 53 p. p. strz. kres. 13 czerw ca przybył pułk do A nnopola , 
gdzie m iał pozostać ubezpieczony aż do w ieczora; II bataijon od szed ł 
b ezzw łoczn ie do Tulczyna. Styczności z nieprzyjacielem  nie było  
przez cały  dzień. C iężkie tabory pułku w ycofa ły  się  osobno zwartą 
kolum ną wprost na Krasne i Z m ierzynkę. Przy bataljonach p o zo ­
stały jedynie tabory bojow e, a w ięc  w ozy  am unicyjne, kuchnie  
i w ozy  sanitarne. Z arządzenia przygotow aw cze norm ow ały regu­
larne w yżyw ienie oddziałów  w  czasie odbywanych marszów.

Prow adzony 14 czerw ca odwrót przez T ulczyn, K opijów kę, 
Zabokrycz, T orków  doprow adził do zajęcia rejonu U łyszk a — Ro- 
hożna. II bataijon od szed ł z T ulczyna do m. R achne— L asow e do  
rozporządzenia dow ódcy 23 brygady p iechoty. W  ciągu dnia n aw ią ­
zano łączność z grupą mjr. Skuratowićza w  K anaw ie, z 53 p. p. 
strz. kres. w  Szpikow ie. N a odcinku tym  pozostał pułk rów nież  
w  ciągu dnia następnego, naw iązując już styczność z nieprzyja­
cie lem , który rozpoczął natarcie na 53 p p. strz. kres. i przestrzeń  
nieob sad zon ą  pom iędzy obu pułkam i.

O gólne p o łożen ie  określa ł rozkaz operacyjny dow ództw a  
12 dywizji p iechoty  L. 246/O p , jak następuje:

»3 arm ja po  pom yślnych w alkach po d  B orodianką znajdu je  się w d a l­
szym odw rocie  na rzekę T eterów , na której m ia ła  ugrupow ać się dnia 
14 czerw ca. K onna arm ja B udiennego zaję ła  12.IV Ż y tom ierz—ruchy jej nie 
d a ją  się w yraźnie obserw ow ać, gdyż na jp raw d o p o d o b n iej posuw a się lasam i. 
W ed ług  o sta tn ich  w iadom ości B udienny m a się p rzedzierać  z re jonu  Ż y to ­
m ierza w k ierunku na Z w iahel. Nacz. Dow. celem  zatrzym ania B udiennego 
ugrupow ało  rezerw ę na linji Słuczy.

R ozkaz N aczelnego W odza: N aczelny W ódz zd ecy d o w ał celem  sk ró ­
cenia frontu  cofnięcie frontu  ukraińskiego tylko częściow o na  linję w yjścia 
z dnia 24 kw ietn ia b. r., a to  ze w zględu na m ożność pozostaw ien ia  od d z ia ­
łów  ukraińskich  w  M ohylow ie“.

W  zw iązku z tern w strzym any chw ilow o odwrót podjęto na  
now o aż do w yznaczonej dla 12 dyw izji p iechoty linji obronnej 
JCudyjowce, W ołk ow iń ce, W arynka.
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16 czerw ca ugrupow anie pułku było następujące: 2 i 3 kom- 
panje obsadziły  m. K obyleck i naw iązały łączność z 53 p. p. strz. 
kres. na stacji kolejow ej Jaroszynki, II bataijon, kom panja tech ­
niczna i dow ództw o pułku zajęły  H ryszow ce, lll bataijon zaś Maja- 
nów , skąd utrzym yw ał łączność z grupą mjr. Skuratow icza w  W oro- 
szy łów ce. Z adaniem  pułku było zam knąć nieprzyjacielow i dostęp  
z południa na Z m ierzynkę przez utrzym anie obsadzonej linji m ię­
dzy torem  kolejow ym  a Bohem .

Stan pułku w ynosił 42 oficerów  i 1792 szeregow ych . Stan 
duchow y żołnierza u leg ł jednak pew nej zm ianie. W płynął nań- 
przedew szystkiem  odwrót, który pom im o w ysiłku oficerów  działał 
ujem nie i odbierał żołnierzow i dotychczasow ą ufność w  p osiad an e  
siły. T em u stanow i duchow em u sprzyjała również w  pułku ta o k o ­
liczność, że po ostatniej dem obilizacji pozostał w  nim m łody żołnierz  
m ało uśw iadom iony i karny z pow odu krótkiego bo 4 tygod n io­
w ego  w yszkolenia; tutaj rów nież dał się odczuć brak podoficerów- 
którzy w yw ieraliby ogrom ny w pływ  na m łodszego  żołnierza i stw a  
rzali zaw sze praw dziw y nastrój żołnierski. Jeden oficer na kom - 
panję nie m ógł w szystk iem u podołać mimo w ielkich w  tym kierunku  
w ysiłków .

D o tego  przyłączał się przedew szystk iem  opłakany stan o p o ­
rządzenia, które już po p ierw szych dniach forsow nych m arszów  
uw idoczniło znaczne braki. Brak obuw ia był tak w ielki, że pewiert 
procent żołnierzy m aszerow ał boso.

M ający 17 czerw ca nastąpić dalszy odwrót w strzym ano z p o ­
w odu nieukończenia jeszcze ewakuacji Zm ierzynki. T ym czasem  
nieprzyjaciel, a m ianow icie oddziały  60 dywizji sow ieckiej w  szyb­
kim pościgu zd o ła ły  już w  ciągu przedpołudnia tego  dnia zgrupo­
w ać się na linji Krasne — C zerem oszna— Iw ań k ow ce— Sutyski, skąd  
p od jęły  pierw sze natarcia już w  południe. U derzenie sk ierow ane  
było w  dw óch kierunkach: na M ajanów i na H ryszow ce. W alk a  
obu bataljonów  z nacierającym  uporczyw ie przeciw nikiem  trwała  
aż do w ieczora. O bronę pogarszał padający przez ca ły  dzień zim ny  
deszcz, w  czasie którego żołnierz m usiał bezustannie trwać w  ciągłem  
pogotow iu  w  linji.

18 czerw ca podjął nieprzyjaciel ponow nie, przerwane skutkiem  
zapadłej nocy, działanie. W  m iędzyczasie ściągnął on now e oddzia ły  
tak piechoty jak i kawalerji, co dało się  zaraz odczuć po sile  
uderzenia Na podstaw ie zeznań w ziętego  do n iew oli jeńca stw ier­
dzono, że  nieprzyjaciel zgrupow ał na odcinku pułku dw ie brygady
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60 dywizji p iechoty, a m ianow icie 178 i 180 brygady, oraz cały^ 
pułk swej kawalerji dywizyjnej. O d sam ego już rana trwało silne- 
ostrzeliw anie H ryszow iec z dw óch bateryj z K rasnego i Iw ańkow iec,
0  g. 1 1 p iechota w ykonała  rów nocześn ie ze w szystk ich  stron na­
tarcie na w ieś. 7 kom panja cofnęła  się  pod  naporem  nieprzyjaciela  
do wsi, a przez to odsłon iła  skrzydła obu kompanij bocznych, 
które tern sam em  rozpoczęły  w ycofyw anie się  przez w ieś. N ieprzy­
jaciel nacierał zaciek le, ostrzeliw ując silnie nasze tyraljery ogniem  
ciężkich  karabinów  m aszynow ych, podw ożonych  na taczankach.
II bataljon, ponosząc znaczne straty w  ludziach, w ycofa ł się  na p ó ł­
nocno-zachodni skraj wsi, a stąd zagrożony zboku szarżąk aw ałerjh  
ustępow ał w zdłuż drogi H ryszow ce — Ż ukow ce. R ów nocześn ie  
kom panja techniczna, rzucona przez dow ódcę pułku do p rzeciw ­
natarcia, odrzuciła zupełn ie n ieprzyjaciela na praw em  skrzydle
1 wraz z 2 i 3 kom panjam i, które z K obyłecka p ośp ieszy ły  z p o­
m ocą, za jęła  zpow rotem  w ieś. N ieprzyjaciel, którem u udało  się  
ponow nie dostać do w si, m usiał z niej się w ycofać powtórnie. 
Skutkiem  zagrożenia jednak lew eg o  skrzydła przez zach od zące  
zboku w  lukę m iędzy III bataljonem  n ow e od d zia ły  nieprzyja­
c ielsk ie , utrzym anie w si okazało  się  n iem ożliw e i pociągało  za  
sobą znaczne straty; w o b ec  tego  2 i 3 kom panje w ycofa ły  się zp o­
w rotem  do K obyłecka, II bataljon zaś i kom panja techniczna w zd łu ż  
drogi H ryszow ce — Ż ukow ce, gdzie obsadziły  ostateczn ie od cin ek  
na południow y-w schód od Ż ukow iec. Ł ączność z oddziałam i są -  
siedniem i naw iązano ponow nie. N ieprzyjaciel, poniósłszy  zn aczn e  
straty, zatrzym ał się tern bardziej, że w szystk ie  jego uderzenia na
III bataljon w M ajanow ie, n ie u dały  się . T eg o  rodzaju ugrupow a­
nie pozostało  jeszcze przez przeciąg ca łego  dnia do g. 24, o której 
rozpoczęto dalszy odwrót. O dwrót 19 czerw ca, bez przeszkód  
ze strony nieprzyjaciela od b ył się  przez M ałą Z m ierzynkę i M e-  
żyrów do Serbinow iec, gdzie zebrał się ca ły  pułk wraz 1 i 4 kom ­
panjami, które po rozw iązaniu grupy mjr. Skuratow icza pow róciły  
pod rozkazy dow ódcy pułku.

K om panje te co fa ły  się z całą  grupą etapam i podobnie, jalc 
reszta pułku. Po ob sad zie  W oroszyłów ki i utw orzeniu przez 1 kom - 
panję przedm ościa na w schodnim  brzegu Bohu toczyły  kom panje  
przez 17 i 18 czerw ca ciężk ie w alki z przeciw nikiem , który usiło ­
w a ł przekroczyć za w szelk ą  cen ę  linje rzeki, by tern sam em  dostać  
się  na nasze tyły na w schód od linji kolejow ej Z m ierzynka— O dessa. 
Sw oje natarcia nieprzyjaciel ponaw iał rów nież w  nocy, w  czasie
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•odwrotu grupy, którą osłaniał dywizjon lV /4  p. strz. kon. D alszy  
odwrót odbyw ał się przez G ołow czyńce, gdzie w  m iędzyczasie  
zbuntow ana ludność cyw ilna napadła na tabor bojow y I bataljonu. 
Po stoczeniu w alki grupa zajęła G ołow czyńce i K uryłów ce, spaliła  
w sie, poczem  skierow ała się na Serbinow ce, gdzie nastąpiło jej 
rozw iązanie.

Z  Serbinow iec ruszył ca ły  pułk m arszem  nocnym  do W ołko- 
w iniec, gdzie m iał obsadzić przydzielony odcinek  na linji obronnej 
\2  dywizji piechoty.

W a l k i  k o ł o  W o ł k o w i n i e c .
(Szkic Nr. 5).

Po przybyciu do W ołkow in iec jako do końcow ej linji odwrotu  
przystąpił pułk do natychm iastow ej obsady odcinka, którą prze­
prow adził w  sposób następujący: 1 bataljon od folwarku W ydunki, 
gd zie  utrzym yw ał łączność z grupą mjr. Skuratowicza w  Iwanow- 
cach  do toru kolejow ego, III bataljon dalej na północ aż do Chu­
toru K ajdanówka. D ow ództw o pułku wraz z II bataljonem  jako  
odw odem  stanęło  w  W ołkow ińcach.

N a północy naw iązano łączn ość  z II!/144 p. p. strz. kres. 
(18 dyw izja piechoty). Na odcinku pułku dzia ła ły  1 i 2 baterje 
12 p. a. p. oraz baterja ciężka 1/12 p. a. c. U grupow anie to po 
jednodniow em  zluzowaniu przez bataljon grenadjerów, pozostało  
nadal z tą zm ianą, że m iejsce I bataljonu zajął II bataljon.

Przez przeciąg p ierw szych dni nie naw iązano styczności z n ie ­
przyjacielem . Posuw anie się naprzód uzależnił on w idocznie od  
napraw y toru kolejow ego, um ożliw iającego działanie pociągom  
pancernym  Już bow iem  25 czerwca pojaw iły się na stacji Sto- 
dulce cztery nieprzyjacielskie pociągi pancerne i rów nocześnie  
z. tern rozpoczęła się ożyw iona działalność patrolów zw iadow ­
czych , połączona z ostrzeliw aniem  odcinka przez ogień  artylerji. 
D o w łaściw ego natarcia jednak nieprzyjaciel nie przystąpił na 
odcinku W ołkow ińce-W ydunki ze w zględu  na tę okoliczność, że 
w zdłuż ca łego  tego odcinka b ieg ł tor kolejow y, patrolowany  
sta le  przez nasze pociągi pancerne, ponadto także z tego  pow odu, 
że rów nocześnie prowadził uderzenie na południow y odcinek bry­
gad y  z ogólnym  kierunkiem  na Bar. Jak stw ierdzono zapom ocą  
zw iadów , położenie nieprzyjacielskie przed odcinkiem  pułku ukształ­
tow ało  się podobnie, jak ostatnio przed Trościańcem . A  w ięc
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w zdłuż toru kolejow ego i na północ od n iego dzia ła ła  180 brygada  
sow iecka, dalej na północ, naprzeciw ko odcinka W arynki i Laty- 
czow a 178 brygada sow ieck a i ponadto w  lasach w  rejonie m. Mor^ 
dino grasow ały bandy ch łopskie o stanach liczebnych stale zm ien­
nych, dochodzących jednak ogólnie do kilkuset głów .

W  związku z natarciem  nieprzyjaciela na południow y od ­
cinek 23 brygady p iechoty od szed ł 26 czerw ca I bataljon do  
Baru dla przeprow adzenia w spólnego  przeciw działania z 53 p. p. 
strz. kres. Przeprow adziły je 28 czerw ca 1 i 2 kom panje w spólnie  
z I bataljonem  53 p. p. strz. kres. na M ańkow ce. W ieś zajęto  
zpow rotem  i obsadzono, przyczem  obydw ie kom panje p ozostały  
w  linji pom im o rozkazu dow ódcy brygady, który zarządzał ich 
powrót do Baru bezzw łoczn ie po ukończeniu sw ego  zadania. W ob ec  
tego  kom panje w zię ły  rów nież udział w  działaniach na M ańkow ce, 
przechodzące ustaw icznie z rąk do rąk. W  czasie tych w alk p o ­
n iosły  obydw ie kom panje znaczne straty, a m ianow icie: ranny  
dow ódca 2 kompanji, ppor. M łyński, 4 szeregow ych  zabitych, 
10 rannych i 2 zaginionych. O statecznie w ieczorem  tego  dnia po  
ustaleniu się linji bojow ej od eszły  obydw ie kom panje do Baru, 
stąd zaś następnie jako odw ód brygady do M ajdanu Z akrzew ­
sk iego  już na now y odcinek pułku.

W  zw iązku bow iem  z now em u grupow aniem  12 dywizji p iechoty  
połączonem  ze zluzow aniem  oddziałów  18 dywizji p iechoty na p ó ł­
noc od L atyczow a, przeszed ł pułk na now y odcinek  na północ od  
W ołk ow in iec i K ajdanów ki do W arynki w łącznie. O bsadę przepro­
w adziły  II i III bataljony, w ydzielając w e w łasnym  zakresie odw ody.

Dow'ództwo pułku przeszło  do Chutorów W ołkow ińskich . R oz­
poczętą przez 144 p. p. strz. kres. fortyfikację odcinka prow adzono  
dalej w  miarę m ożności w ob ec ożyw ionej na całej przestrzeni 
działalności patrolów  zw iadow czych  nieprzyjacielskich, z którem i 
w sp ółd zia ła ły  w spom niane m iejscow e bandy chłopskie. O gień  c ięż­
kich karabinów m aszynow ych i w ypady w łasnych  patrolów  uda­
rem niały ruszające już w  następnym  dniu natarcie sow ieck ie  na 
odcinku III bataljonu na południu od W arynki.

3 lipca p ołożen ie  zm ieniło się zasadniczo z pow odu udanego  
natarcia n ieprzyjacielsk iego pociągam i pancernem i na stację k o le ­
jow ą K om arów ce i zajęcia tejże. 54 p p. strz. kres. W3̂ cofał się  
w  kierunku południow o-w schodnim , części dw óch kompanij o d ­
c ię te  od pułku, dołączyły  pod K ajdanów ką do II bataljonu, w  na­
stępnym  zaś dniu przeszły do m. Z garek, gdzie wraz z kompan ją 2/12
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saperów  utworzyły grupę, m ającą na celu ochronę południowej) 
flanki brygady.

W obec tego II bataljon zagiął sw e prawe skrzydło od strony  
W ołkow iniec i przedłużył je kom panją odw odow ą. R ów n ocześn ie  
I bataljon skierow any z Majdanu Z akrzew skiego, w szed ł w  lukę  
m iędzy II bataijonem  a m. Z garek. W  przeciwnatarciu, m ającem  
na celu odzyskanie W ołkow iniec, pułk m iał w ziąć udział rów no­
cześn ie z oddziałem  w ydzielonym  ppłk. Szem iota, który m iał dzia­
łać od Karaczyniec R ym ow ych. Poniew aż natarcie to podejm o­
w ane kilkakrotnie, nie daw ało pożądanego skutku, oddziały  pułku 
ograniczały się narazie do. utrzymania zajętej linji, na którą n ie ­
przyjaciel rozpoczął już 4 lipca ze sw ej strony przeciwnatarcia. 
B yły one prow adzone wprost w  kierunku północnym  w zdłuż szo sy  
W ołkow ińce-L atyczów , a w ięc  na odcinek II bataljonu. Przy­
puszczone 4-rokrotnie w  ciągu dnia natarcia odparto ze  znacznem i 
stratami dla przeciwnika. Działania sw e w spierał nieprzyjaciel 
silnym  ogniem  artylerji tak polow ej jak i ciężkiej, um ieszczonej na 
pociągach pancernych, które, przesuwając się torem  w zdłuż W o ł­
kow iniec, utrzym yw ały bezustannie ogień  przez przeciąg całego, 
dnia. Żołnierz jednak Czuł się  dobrze i pew nie, czem u sprzyjały  
roboty fortyfikacyjne przeprow adzone na odcinku.

Stan ten trwał aż do 6 lipca, to jest do dnia rozpoczęcia  
dalszego odwrotu na linję Zbrucza, Przez lukę, pow stałą  w sku­
tek  w ycofania się  54 p. p. strz. kres. na południe od W ołkow iniec, 
przeszła na ty ły  dywizji 8 dywizja czerw onych kozaków  i roz­
poczęła  n iszczenie urządzeń etapow ych linij kolejow ych i taborów. 
D ywizja m iała przeto na sw ych tyłach przeciwnika, a dalsze w y ­
cofanie się nad Zbrucz m iało być przeprow adzone rów nocześn ie  
w  zw iązku z ogólnem  położeniem  na północy.

D ow ódcą pułku od 27 czerw ca był przybyły w łaśn ie  mjr. Lau- 
dański A natol.

O d w r ó t  n a d  Z b r u c z .

O stateczny odwrót nad Zbrucz w ykonał pułk zwartą kolum ną, 
m aszerując w zdłuż linji kolejow ej aż do stacji B ogdanow ce, na­
stępnie zaś w zdłuż szosy P łoskirów  — W ołoczyska.

6 lipca pułk ugrupował się w  Derażni, w ysyłając rów nocze­
śnie I bataljon do Płoskirowa do rozporządzenia 12 dywizji p ie­
choty  w  celu  obrony m iasta i przeciwnatarcia na Czarny Ostrów,, 
zajęty  już przez kaw alerję nieprzyjacielską. I bataljon: w ycofa ł się
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następnie w  grupie płk, Beckera aż nad Zbrucz, gdzie dopiero  
dołączył zpow rotem  do pułku. W  następnym  dniu przeszedł 
pułk w  rejon R óżyczanka — Szum ow ce —  K arpowce, skąd 8 lipca  
odm aszerow ał do M aćkov/iec i Szaraw eczki. Tutaj dołączyło  do 
pułku dow ództw o 23 brygady piechoty. W  skład pułku w ch o­
dziła, począw szy od Derażni, część  bataljonu m arszow ego pułku, 
użyta poprzednio przez dow ódcę dywizji jako sam odzielna jednostka  
bojow a na odcinku. 9 lipca kolum na w ykonyw ała  w  dalszym  
ciągu odwrót, nie naw iązując przez ca ły  czas styczności z n ie­
przyjacielem , w  obszar Bokijówka — M iedw iedów ka, skąd po kilku­
godzinnym  odpoczynku przeszła ostatecznie nad Zbrucz, gdzie  
10 lipca przystąpiła bezzw łoczn ie do obsady przydzielonego o d ­
cinka, obejm ującego linję rzeki od O rzechow ca w łącznie do Ko- 
koszyniec w yłącznie. 1 1 lipca przybył do O rzechow ca rów nież  
i i bataljon.

Ciężki tabor pułku w ycofa ł się w  całości z D erażni przez 
Płoskirów  szosą do P odw ołoczysk , odpierając dwukrotnie przy­
puszczane przez bolszew icką kaw alerję natarcia.

O siągn ięcie Hnji Zbrucza zam yka pierw szy okres odwrotu  
i rozpoczyna now ą fazę w alk  odw rotow ych w  M ałopolsce aż pod  
Lwów.

8, Walki odwrotowe z nad Zbrucza aż pod Lwów 
(od 10.VII. do 25.VIL).

N o w e  u g r u p o w a n i e  p u ł k u .

Z  chw ilą przekroczenia rzeki Zbrucz przez pułk i dołączenia  
doń 1 bataljonu następuje zebranie w szystkich bataljonów  w  obsza­
rze Tarnoruda — K aczanów ka. P ierw sze rozkazy, w ydane jeszcze  
w  czasie odwrotu z Ukrainy, w yznaczały  dla pułku odcinek  na 
rz. Zbrucz od M ysłow ej w yłączn ie  do K okoszyniec w yłączn ie  
z ugrupow aniem  jednego bataljonu w Tarnorudzie, z utw orzeniem  
i utrzym aniem  w  niej przedm ościa i dw óch pozostałych bataljo­
nów  w K aczanów ce. Z adan ie tych bataljonów  określał rozkaz 
dow ództw a 12 dywizji p iechoty jako obserw ację O rzechow ca.

T eg o  rodzaju rozm ieszczenie zarządzono ze w zg lęd u  na nie" 
znane jeszcze p ołożen ie  nieprzyjaciela i jego zam iary, z drugiej zaś 
strony ze w zględu  na plan obronny dow ódcy dywizji, podyktow any  
instrukcją dow ództw a 6 armji, og łoszon ą  w  dodatku Nr. 2 do rozk. 
oper. 1. 29 z 7.VII:
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„D ośw iadczenia, poczynione w osta tn ich  czasach, dow odzą w zupeł­
ności słuszności zarządzeń  d-twa armji, nakazu jących  strzeżenia odcinków  
każdej dywizji czy też innej jednostk i jak  najbardzie j w g łąb  p rzedpo la  oraz 
u trzym ania rezerw , k tó reby  m iały za zadan ie  rozb ijan ie  kontrakcji n ieprzy­
jac ie la  i flankow ego ro zb ijan ia  p rzedarć  n iep rzy jac ie la“.

D ośw iadczenia, poczynione w  tym  kierunku w  pułku w  czasie  
odwrotu, oceniono n ależycie  i stosow ano każdorazow o zależnie od  
położenia .

Zbrucz ostatecznie przekroczono 10 lipca rano; w yznaczony  
na obsadę przedm ościa II bataljon przystąpił bezzw łoczn ie do jego  
ufortyfikowania, ubezpieczając się w ysuniętem i oddziałam i obser- 
w acyjnem i w  m. Sołom na i m. Rypna. D o bataljonu przydzielono  
baterję 2/12 p. a. p.

S t a n  p u ł k u  d u c h o w y  i m a t e r j a l n y .

Stan pułku 10 lipca w ynosi 44 oficerów  i 1810 szeregow ych. 
D o w ó d cą  pułku jest mjr. Laudański A natol, poza tern niem a żad ­
nych zm ian w  obsadzie dow ództw  z w yjątkiem  I bataljonu, k tórega  
dow ództw o obejm uje przybyły w łaśn ie  do pułku kpt. K ow nacki 
Juljan. K apelanem  pułku jest ks. Józef Krupą, który przybył do  
pułku w kwietniu w m iejsce ks. D ekarskiego, który pow rócił do  
A m eryki

Sam o przybycie pułku na linję Zbrucza, uw ażanego przez o g ó ł 
żołnierzy za w łaściw ą granicę ojczystą, w prow adza w  ich nastrój 
pew ną i to znaczną zm ianę. Z m iana ta nie zaznaczyła się  jako  
radykalna poprawa nastroju żołnierza, który naw et w  najcięższych  
chw ilach odw rotu był dobry i n ie pozostaw iał nic do życzenia  
Sięgnęła  ona głębiej do jego duszy i kazała mu przedew szyst' 
kiem  sam em u także m yśleć o położeniu  tak, jak mu się ono  
przedstaw iało.

W  czasie odwrotu pułk m aszerow ał ku granicy państw a opu­
szczając bezm ierne ob.szary Ukrainy, do których stary żołnierz, zwią* 
zany dziwną tradycją wojny św iatow ej i pozycyjnej, nie m ógł s ię  
w  zupełności dostosow ać pom im o dłuższego upływ u czasu i ca łeg o  
szeregu bezpośrednio na sobie porobionych dośw iadczeń . Przysy­
łany w  pole z krótkiem, nie w ystarczającem  w yszkolen iem  rekrut 
uczył się  dopiero w  kompanji, w  ogniu, elem entarnych zasad sztuki 
w ojskow ej takiej, jaką się w ted y  stosow ało , nie znając natom iast 
zupełnie tej, jaką w ted y  narzucał nieprzyjaciel, teren i inne w a­
runki, z któremi jako now y żołnierz m iał sposobność zetknąć s ię
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po raz pierw szy. T akie w yszkolen ie  odbyw ało się z konieczności,, 
pod naciskiem  i pułk na tern w  działaniu tracił, zyskując rów no­
cześn ie jednak, co prawda niew idocznie, na dośw iadczeniu  i w yro­
bieniu się poszczególnych  oddziałów ,

Mimo św iadom ości w łasnego n iepow odzenia  ufność w  siłjr 
i konieczność n iew zruszonego oparcia się na Zbruczu były  w  żo ł­
nierzu niezachw iane. P ow iększała  je zdobyta już znajom ość n ie ­
przyjacielskiego sposobu w alki, m anewru tak p iechoty  jak i kawa- 
lerji, p ew n ość n iezaskoczenia ze strony bolszew ików  tern, co było  
dla nas dotychczas n iespodzianką. Propaganda bolszew icka sz e ­
rzona przedew szystkiem  przez podrzucanie oddziałom  czołow ym  
tendencyjnych broszur i pism, osiągnęła  skutek w ręcz przeciw ny, 
bo p og łęb iła  w  żołnierzu uśw iadom ienie narodow e i jego przyna­
leżność państw ow ą. Przytem  w szystk iem  żołnierz nabrał zu p eł­
nego  zaufania do sw ych dow ódców , w idząc ce low e i rozum ne zarzą­
dzenia, uczuł w iększą  p ew ność i w iarę w e  w łasn e siły  w  zw iązku  
z now o stosow anem  ugrupowaniem , p olegającem  przedew szystk iem  
na grupowaniu i trzymaniu oddziałów  razem , lub użyciu ich jed y­
nie w  w iększych  zw iązkach.

R ozpaczliw ie jedynie przedstaw iała się  sprawa m aterjalnego  
w yposażenia . Stan oporządzenia ogóln ie był bardzo zły  i to w id ocz­
nie zn iechęcało  ludzi, zwracających poza stroną czysto praktyczną  
baczną uw agę na swój zew nętrzny w ygląd  — żołnierzy. Poza tern 
całe  zaopatrzenie m im o częściow ych  utrudnień funkcjonow ało bez  ̂
zarzutu ; w  pierw szym  rzędzie zaopatrzenie w  żyw ność o d b y w a ła  
się  zaw sze na czas podobnie jak dostaw a amunicji i ew akuacja  
chorych i rannych.

Pom im o w ięc istniejących braków żołnierz czuł się dobrze, 
naw et przy stałem  przem ęczeniu , spow odow anem  bezustannem  
działaniem  albo p ogotow iem  bojow em . D ucha podtrzym yw ał żo ł­
nierz stary, przybyły z pułkiem  jeszcze z Francji i w yw ierający  
bezpośrednio swój w pływ  na m łode roczniki ostatnich uzupełnień,^. 
On też utrzym yw ał przez cały czas w łaściw y nastrój w  kompanji, 
naw et w  ciężkich chw ilach odwrotu w zględn ie n iepow odzeń . Z a stę ­
pow ał podoficera, którego po przeprow adzeniu nakazanej d em o­
bilizacji był w ielk i brak. W spom agał skutecznie oficera, który  
przew ażnie jeden  na kom panję z trudem m ógł podołać zadaniu, 
jakie mu narzucało położen ie  pułku. P od n ieść jednak n ależy  ofiarną 
wprost działalność dow ódców  kompanij, będących  zaw sze na sw o- 
jem stanow isku i w w ielu  w ypadkach m ających głów ną zasługę-
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pow odzenia . O dnieść to należy w  równej m ierze także i do dow ód­
ców  bataljonów, którzy przy stosow anym  system ie w alki brali na 
sieb ie  każdorazow o g łów ny ciężar odpow iedzialności.

F o r t y f i k a c j a  p r z e d m o ś c i a  T a r n o r u d a .

G łów nym  punktem  now ego odcinka pułku była  Tarnoruda, 
posiadająca m ost i jedno z n ielicznych przejść przez rzekę i sku­
piająca w  sobie w ażne drogi ze w schodu na zachód.

Z nany już system  w alki nieprzyjaciela, uderzającego przew a- 
żającem i siłam i na punkty taktycznie w ażne i ogałacającego  resztę  
sw ej linji prawie zupełnie z oddziałów , nakazyw ał praktyczne w y ­
korzystanie dośw iadczenia i zw rócenia jak najbaczniejszej uw agi 
w łaśn ie  na Tarnorudę. Przew idyw anie nie zaw iodło, poniew aż  
ca łe  działanie pułku na podanym  odcinku skupia się jedynie i w y ­
łą czn ie  koło Tarnorudy i jest w  toku tak długo, jak długo istniało  
przedm oście na w schodnim  brzegu rzeki.

II bataljon pod dow ództw em  por. K aczały Piotra w  składzie  
4 kom panij, kompanji ciężkich karabinów m aszynow ych i plutonu  
baterji 12 p. a. p. otrzym ał rozkaz utrzymania linji Zbrucza od  
m Faszczów ka w łącznie do m. Łuka M ała w łącznie. Ł ączność  
z I bataljonem  m iał utrzym ywać w  O rzechow cu, z dyw izjonem  
lV /4  p. strz. kon. w  K okoszyńcach. U grupow anie bataljonu: 6 kom- 
panja i pluton ciężkich karabinów m aszynow ych dla utrzym ania  
przedm ościa zajmuje na w schodnim  krańcu Tarnorudy pozycje na 
drogach do m. Sołom na i m. Rypna; 8 kom panja z p lutonem  c ięż­
kich karabinów m aszynow ych w ydzielona do Łuki M ałej dla 
obrony mostu; jeden pluton 5 kompanji w  m. F aszczów ka dla pa­
trolow ania brzegów  rzeki; 7 kom panja i reszta 5 kom panji w  Tar- 
norudzie na prawym  brzegu rzeki jako odw ód. Pluton baterji 
1/12 p. a. p, staje na pozycji w  m. Turów ka. Tabor bojow y  
w  O rzechowcu. D ow ództw o bataljonu przy 7 kompanji, łączn ość  
telefon iczna z dow ództw em  pułku, z 6 i 8 kom panjam i i z punk­
tem  obserw acyjnym  artylerji. Z e  w zględu  na rozciągłość odcinka  
bataljon przeszed ł następnie pod rozkazy grupy operacyjnej kapi­
tana K ończyca z m iejscem  postoju w  m. Turówka.

C hw ilow y brak styczności z nieprzyjacielem  zezw ala ł na szybką  
pracę nad ufortyfikowaniem  przedm ościa, pogłęb ianiem  szczątków  
daw nych rowów, odrutow aniem  w ażniejszych punktów oraz usta­
len iem  brodów na rzece. W  pierwszej linji pracuje przysłany plu­
ton  kom panji technicznej przy użyciu ludności cyw ilnej.
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C hodziło o jak najw iększe w ykorzystanie czasu i m ożliw ie  
najlepsze ufortyfikowanie odcinka w ob ec spodziew anego, a blisk iego  
nadejścia nieprzyjaciela. D ziałania bojow e ograniczały się jedynie  
do o ży w io n eg o  patrolowania przedpola. W ysłan y w  tym  celu  
1 1 lipca na w ozach  patrol spotyka w  m. Rypna kaw alerję nieprzy­
jacielską; próby zbliżenia się jej do przedm ościa n iw eczą się  w  ogniu  
naszych ciężkich karabinów m aszynow ych.

W a l k i  n a  p r z e d m o ś c i u .

Już od rana !2  lipca rozpoczyna się  ożyw iona działalność patro­
lów  p ieszych  na przedpolu przedm ościa. O godzinie 11 nieprzy­
jaciel rozpoczyna natarcie na 6 kom panję. S iły  nieprzyjacielskie  
przew ażają; działa tutaj nadal 60 dywizja sow iecka sw oją 179 bry­
gadą, z którą pułk dotychczas nie zetknął się w  w ałkach na U kra­
inie. Stan jej liczeb n y  w ynosi przeszło 600 bagnetów . 6 kom panja  
stan ow iąca  ob sad ę przedm ościa, pod naporem  przeciwnika, a zw ła ­
szcza rażona ogniem  ciężkich karabinów m aszynow ych ze skrzydeł, 
ustępuje na zachodni brzeg Zbrucza. Przeciw natarcie 5 kompanji 
nie odnosi pożądanego skutku, gdyż bolszew icy  opanow ali już 
zupełnie przedm oście. W  m iędzyczasie 7 kom panja obsadza za­
chodni brzeg Zbrucza, grupując się  poza dom am i dla obrony przej­
ścia przez most. Cofający się pluton ciężkich karabinów m aszy­
now ych z 6 kompanji w zm acnia obsadę 7 kompanji. B olszew icy, 
ścigając 6 kom panję docierają do rzeki, ale przywitani ogniem  
piechoty  i karabinów m aszynow ych cofają się  na w schodnią w y ­
n iosłość Tarnorudy, przyczem  zostaw iają tuż przed m ostem  ! ciężki 
karabin m aszynow y na bryczce z pozabijaną obsługą i końmi. 
W sp ółd zia łan ie  plutonu baterji 1/12 p. a. p. jako też dw óch pluto­
nów  karabinów  m aszynow ych na zachód od Tarnorudy było  w  czasie  
natarcia n ieprzyjaciela na przedm oście m ało w ydatne, a to z braku 
dogodnego punktu obserw acyjnego dla artylerji, a d la ciężk ich  ka­
rabinów m aszynow ych z pow odu niem ożności ostrzelania jarów  
i w ąw ozów . D zia ła lność artylerji nieprzyjacielskiej (3 —  4 działa  
połow ę) p olega na bezplanow em  zasypyw aniu pociskam i Tarnorudy. 
System  ten jest stosow any najczęściej, praw dopodobnie jedynie  
w  celu zdem oralizow ania przeciwnika.

8 kom panja w  m. Łuka M ała naw iązuje styczność z nieprzy­
jacielem , który usadow ił się w  m. Z ajączki na lew ym  brzegu Zbru­
cza. D zia ła lność cała ogranicza się tutaj do obustronnej w ym iany  
strzałów.

Historja 52 p. p. 129



Straty— 2 zabitych, 5 rannych. W zięto  1 ciężki karabin m a­
szynow y z bryczką.

W ob ec nakazanego utrzymania przedm ościa II bataljon przy­
stępuje 13 lipca do wyrzucenia przeciwnilca. O g. 15 rozpoczyna  
się przy wsparciu plutonu baterji 1/12 p. a. "p. przeciwnatarcie 
6 i 7 kompanji. U grupow anie: 6 kompanja rusza ku południow o  
wschodniej części wzgórza, w spierana plutonem  ciężk ich  karabinów  
m aszynow ych, utrzymujących pod ogniem  w schodnią  część  Tarno- 
rudy; 7 kom panja posuwa się na część w schodnią, w ysuw ając jeden  
pluton dla obrony lew eg o  skrzydła na północny-w schód; 5 kom ­
panja jako odw ód za 7 kompanją.

W  pierwszej fazie natarcie udaje się zupełnie. Kom panje 
wypierają przeciwnika z p o łu d n iow o-w sch od n iej częśc i Tarnorudy  
biorąc 8 jeńców , 1 bryczkę, 2 w ozy  z zaprzęgiem  i 20 karabinów  
piechoty. N ieprzyjaciel cofa się w  popłochu, jednakże św ieże  siły, 
w  tern przew ażająca ilość ciężkich karabinów m aszynow ych na 
w ozach, rzucone do natarcia ze strony północno-w schodniej zagra- 
żiają odcięciem  6 i 7 kompanji; 5 kompanji, w ysłanej do przeciw ­
natarcia udaje się  za led w ie tak długo pow strzym ać nieprzyjaciela, 
dopóki 6 i 7 kom panje nie w ycofały  się  na prawy brzeg Zbrucza. 
Z ajęto zpow rotem  pozycje jak dnia poprzedniego. Nieprzyjaciel, 
p ozosta ł na polu przed Tarnorudą.

P iesze patrole w ysłan e w nocy na lew y  brzeg Zbrucza stw ier­
dziły, że  nieprzyjaciel nie w szed ł do Tarnorudy. D ow ódca bataljonu, 
pragnąc odzyskać przedm oście, postanaw ia zask oczyć nieprzyjaciela. 
14 lipca o g. 4 ruszają 5, 6 i 7 kom panje do natarcia Z ajęto  
Tarnorudę, nieprzyjaciel cofnął się, w zm ocniony jednakże przez 
odw ody uderzył na bataljon na całym  froncie. Mimo w idocznej 
przew agi nieprzyjaciela bataljon odpierał natarcia przez dw ie go ­
dziny, ulegając jednak przem ocy w ycofał się zpow rotem  na prawy  
brzeg Zbrucza.

Straty — zabity ppor. Naw rocki Marcin, dow ódca 6 kom panji 
i 3 szeregow ych, 7 rannych.

D ow ództw o 6 kompanji objął ppor. B ochenek  Leon.
W  tym sam ym  dniu nadszed ł z dow ództw a 23 brygady p ie­

choty rozkaz zaniechania utrzym ania przedm ościa, spalenia mostu 
w  Tarnorudzie i bronienia tylko przejścia n ieprzyjacielow i na prawy  
brzeg Zbrucza. Z niszczeniem  m ostu zajął się  przydzielony pluton 
techniczny pułku. Z  braku m aterjałów w ybuchow ych musiano  
spalić m ost przy pom ocy nafty, co kosztow ało w ie le  zachodu, bo
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m ost zbudow any był z dobrego drzew a d ęb ow ego. D opiero po 
narzuceniu nań suchego drzew a i słom y zajął się i palił jeszcze  
przez dw a dni.

Spalenie m ostu zm ieniło w  zupełności p ołożen ie  pułku na 
odcinku. U trzym anie przedm ościa pozostaw iało w  rękach d ow ód z­
twa inicjatywę, m ożność podjęcia każdej chw ili działania zaczep­
nego, a rów nocześnie w iązało  na m iejscu znaczniejsze siły  nieprzy­
jaciela. R ów nocześn ie  w prow adzało ono zam ieszanie w plany  
przeciw nika, utrudniając mu zorjentow anie się  w  naszych zamiarach  
i zm uszając go tern sam em  do ciągłej czujności. G łów ne znaczenie  
przedm ościa w iązało  się przytem  ściśle z p ołożen iem  na północy, 
na przedm ościu W ołoczyska, obsadzonem  przez 53 p. p. strz. kres., 
a atakow anem  zaciek łe i na w ielk im  froncie przez przeciwnika. 
U trzym anie Tarnorudy na w schodnim  brzegu Zbrucza łączy ło  się  
ściśle i stale z ciągłą m ożnością odciążania tam  położen ia  czy to 
w  formie w ypadu czy też przeprow adzonych na w iększą  skalę  
działań w  kierunku na punkt w yjściow y natarć nieprzyjacielskich, 
znajdujący się na w schód od m Frydrychówka.

Spalenie zaś mostu, spow odow ane zam iarem  oszczędzania  
sił, które m iały być użyte w  innem  m iejscu i do innych celów , 
upraszczało znacznie całe położenie, w  pierw szym  jednak rzędzie  
na korzyść nieprzyjaciela. O becnie w alka z natury rzeczy m usiała  
się  zm ienić na odcinku pułku w  w alk ę czysto pozycyjną.

U f o r t y f i k o w a n i e  r z e k i  Z b r u c z a .

W  zw iązku z tern II bataljon fortyfikuje pozycję, lecz na pra­
w ym  brzegu Zbrucza. N adbrzeżne, przez ludność opuszczone dom y  
zostają przem ienione w  punkty obronne, z ceg ie ł, rum owisk i ka­
m ieni pow stają ochronne w ały  (reduty) dla ciężkich karabinów  
m aszynow ych, a przejścia na Zbruczu (brody) są zarzucone sp lo­
tami drutu kolczastego, który zw ieziono z P odw ołoczysk  w ozam i 
z w łasn ego  taboru i podw odam i.

Podobnie jest ufortyfikow any cały  Zbrucz na odcinku pułku. 
1 bataljon, który obsadza O rzechow iec, ogranicza się zasadniczo do 
obserw acji rzeki i ruchów nieprzyjaciela na przeciw ległym  brzegu, 
co mu znacznie ułatw ia teren. L ew e skrzydło bataljonu pod m. My- 
słow ą bierze pośredni udział w  w alkach  o przedm oście W ołoczyska  
przez sta łe flankow anie ogniem  ciężkich karabinów m aszyno­
w ych natarć nieprzyjacielskich idących z południa i południow ego  
w schodu na folwark M ysłow a i południow ą część przedm ościa.
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U rządzone tutaj specjalne punkty obserw acyjne kom unikują przy 
dobrze zorganizowanej łączności w szelk ie  ruchy w roga dow ództw u  
53 p. p. strz. kres. w  P odw ołoczyskach .

W zajem na działalność ogranicza się do obustronnej strzela­
niny, przyczem  nieprzyjaciel dla ukrycia, że przew ażne siły  odcią­
gnął z Tarnorudy, bezustannie szafuje amunicją, co utw ierdza jedno­
cześn ie w  przekonaniu, że ma jej poddostatkiem . K ilka razy dziennie  
urządza pozorne natarcia, otwierając na całej linji silny og ień  arty- 
łerji, karabinów m aszynow ych i piechoty. W  ostrzeliwaniu nieprzy­
jacielskich gniazd karabinów m aszynow ych oddają w ielk ie usługi 
plutony działek  p iechoty 37 mm i m iotaczy bom b S tok es’a. D ziałka  
piechoty, odznaczające się  n iezw ykłą  celnością, zm uszają sta le n ie ­
przyjaciela do zm iany stanow isk ciężkich karabinów m aszynow ych. 
Tutaj też najlepiej okazało  się praktyczne ich użycie, szczególn ie  
przy dłuższej w alce na m ałą od leg łość.

Z nakom ite p ole  do popisu m iały m iotacze bom b S tok es’a, 
użyte w  tym  okresie raz jeden  przez pułk za ca ły  czas w ojny. 
Przy bardzo urozm aiconym  na przeciw ległym  brzegu terenie i uży­
waniu przez nieprzyjaciela dom ów, w zględn ie zabudow ań, jako  
ochron w  m iejsce row ów  strzeleckich, stosow anie m iotaczy było  
najlepszym  środkiem  zm uszenia nieprzyjaciela do ciągłej zm iany  
pozycji, n iepokojenia go -i zadaw ania mu znaczniejszych strat. 
Szczególne usługi od d aw ały  bom by z lanego żelaza, które przy 
odpow iedniej celności n iszczyły ca łe  schrony, dom y, pow odując  
form alne ich zapadanie się. Pociski sta low e z pow odu działania  
na przedm ioty odsłon ięte, mniej odpow iadały  celow i i w yw ierały  
m niejszy skutek. Jako ujem na strona m iotacza bom b okazał się  
brak precyzyjnych przyrządów celow niczych.

Poza w yznaczonym  sob ie na linji Zbrucza odcinkiem  działał 
pułk jeszcze pośrednio dalej na południu przez 111 bataljon, oddany  
12 lipca do rozporządzenia ppłk. Szem iota. M iejscem  postoju bata- 
Ijonu było Krasne. D ziałan ie jego jednak ograniczało się jedynie  
do pozostaw ania w  ciągłem  pogotow iu jako odw ód i do jednora­
zow ego  użycia w  przeciwnatarciu przeciw  oddziałom  nieprzyjaciel­
skim o nieznanej sile, jakie przeszły Zbrucz koło K ręciłow a. Bataljon  
oczyścił w ów czas cały  sąsiedni odcinek  i pas lasów , a naw et patrole  
jego 12 kompanji przepraw iły się  przez Zbrucz, odrzucając napot­
kane tam oddziały  sow ieck ie.

W alki w  Tarnorudzie m iały charakter bardzo zaciek ły . Ż o ł­
nierz nasz, zahartowany w bojach na Ukrainie, cofając się w  czasie

132



poprzednich w alk  tylko na rozkaz ze w zględu  na ogólne położen ie, 
lek cew aży ł przeciwnika. Mimo braków w umundurowaniu (buty) 
i przem ęczenia przez m arsze odw rotow e (przew ażnie nocne) nie tracił 
humoru. N ieprzyjaciel, m ając inicjatyw ę w  ręku (w ystęp ow ał zaczep ­
nie) górow ał tern, że  dla przełam ania oporu na stosunkow o m ałym  
odcinku (Tarnoruda) grupow ał znaczniejsze siły, podczas gdy  
z naszej strony przeciw staw iało mu się  początkow o luźną linję  
ciągłą. W  w alkach o przedm oscie Tarnoruda rozporządzał on  
znaczniejszą ilością kawalerji i ciężkich  karabinów m aszynow ych  
na w ozach. W  czasie natarcia oddziałk i kawalerji z karabinam i 
m aszynow em i na w ozach posuw ały się  przew ażnie na skrzydłach  
i w  odw odzie  na w iększej od leg łości, przyczem  dopiero w d ecydu­
jących m om entach zasyp yw ały  ogniem  flankow ym  nasze Hnje, zw ła­
szcza, że m ożność przerzucania karabinów m aszynow ych w  m iej­
sca zagrożone była im ułatwiona. P rzedm oscie w  Tarnorudzie w y ­
m agało obsady najmniej jednego bataljonu, poza tern było  dość  
n iedogodne do obrony, bo teren nie posiadał panujących w zn ie­
sień, ponadto tw orzył w ie le  łatw ych podejść od strony nieprzyja­
ciela  (jary, w ąw ozy  w ym agały  specjalnej obsady). T eren dla naszej 
artylerji był m ało przejrzysty, poniew aż lew y  brzeg Z brucza jest 
w yższy  od praw ego. N ieprzyjaciel prow adził zw iady przew ażnie  
kaw alerią, posługując się  także ludnością cyw ilną. Stw ierdzono, że  
w  Tarnorudzie na lew ym  brzegu ludność cyw ilna pokazyw ała mu 
przejścia na Zbruczu.

D w unastodniow e w alki pułku nad Zbruczem  m iały charakter  
w ojny w ybitnie p o ^ cy jn ej. Z astosow an o  też, o ile to było m ożliw e, 
w szelk ie  zarządzenia znane dośw iadczalnie ze św iatow ej w ojny  
pozycyjnej i unorm owano w zorow o całą służbę tak na sam ym  
odcinku jak też i na tyłach. Z aopatrzenie w  żyw ność, amunicję^ 
ew akuacja chorych i rannych, dostarczanie materjału dla fortyfi­
kacji odcinka i cały  szereg  pozostałych czynności dostosow ano  
ściśle do w arunków i potrzeb oddziałów . Służba ta działała przez  
cały  okres bez zarzutu.

P r z y b y c i e  u z u p e ł n i e ń .

O trzym ane w  tym  czasie uzupełn ien ie z I bataljonu m arszo­
w ego  obozu ćw iczebnego 6 armji i jednej kom panji m arszowej 
z bataljonu zap asow ego rozdzielono na bataljony, w yrów nyw ując  
braki w  ludziach. Przybyły żołnierz pod w zględ em  fizycznym  
w w ielu  w ypadkach nie nadaw ał się do służby frontowej, pod
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w zględem  zaś w yszkolen ia  w ykazyw ał również bardzo pow ażne  
braki, szczególn ie w  zakresie w yszkolen ia  strzeleck iego. W  każdym  
razie św ieży  elem ent w zm ocnił liczebnie słabe kom panje i przy* 
czynił się znacznie do utrzymania dobrego ducha. Ż ołnierz, n ieuży­
w any bezustannie do służby, w yp oczął, a znalazłszy  się za natu­
ralną przeszkodą, jaką była rzeka i odparłszy p ierw szy napór n ie ­
przyjaciela, stęża ł duchow o i zyskał na odporności i wytrzym ałości. 
U jem ną stroną jedynie p ozostały  nadal bardzo znaczne braki 
w  umundurowaniu, tyczyły  się one szczególn ie butów  i bielizny. 
O trzym ywane od czasu do czasu um undurowanie nie w ystarczało  
zupełnie.

U t w o r z e n i e  g r u p y  o p e r a c y j n e j .

W  związku z podanem  w yżej znacznem  rozrzuceniem  oddzia­
łów  w  pułku i bardzo rozciągłym  odcinkiem  utworzono dla u ła­
tw ienia rozkazodaw stw a grupę operacyjną kpt. K ończyca z m iejscem  
postoju w  Turów ce, obejm ującą odcinek od M ysłow ej do Ł uki 
M ałej. D ow ództw o pułku znajduje się  wraz z odw odem  odcinka  
w  G rzym ałow ie. U grupow anie tego rodzaju pozostało  bez zm iany  
aż do odejścia na inny odcinek t. j. do 22 lipca.

P r z e j ś c i e  p u ł k u  n a  p r z e d m o ś c i e  W o ł o c z y s k a .

C elem  zm iany 53 p. p. strz. kres. na przedm ościu W ołoczyska  
rozkaz dow ództw a 12 dywizji p iechoty nakazyw ał stopniow e zluzo­
w anie tegoż pułku przez 52 p. p. strz. kres ; p ia ła  w ięc  nastąpić  
formalna w ym iana odcinków . P ow odem  do tego były  bardzo 
znaczne straty i ogólne przem ęczenie 53 p. p. strz. kres., w ytrzy­
m ującego przez przeciąg 10 dni g łów ny nacisk nieprzyjaciela, dążą­
cego  za w szelką  cen ę do opanow ania P odw ołoczysk , a w  zw iązku  
z tern głów nych linij kom unikacyjnych (tor kolejow y, szosa) na 
Lwów.

Z m ianę norm ował rozkaz operacyjny dow ództw a 23 brygady  
piechoty L. 284/op. z 20.VII. w  sposób, jak następuje:

„52 p. p. k. m a zluzow ać i obsadzić  odcinek  53 p. p. k. i z tą  chw ilą 
p rzechodzi p od  rozkazy 24 brygady  p iechoty .

Baon 111/52 p. p. k. grupuje się w K rasnem , 11/52 p. p. k. w T urów ce, 
1/52 p. p. k. w K aczanów ce i p rzechodzą  niezw łocznie po  zluzow aniu do 
P odw ołoczysk  do dyspozycji 24 brygady piechoty.

Marsz odbędzie  się pojedyńczem i baonam i n iezw łocznie  po zluzow aniu 
poszczególnego  baonu przez oddzia ły  54 p. p. k. Dtwo 52 p. p. k. odjedzife
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21.VII. 1 920 p rzed  po łudn iem  do Podw ołoczysk, gdzie zam elduje się w dtw ie
24 brygady piechoty.

Luzow anie 52 p. p. k. przez oddziały 54 p. p. k. zacznie się w ciągu
21. VII. 1920.“

Skutkiem  jednak trudności natury technicznej luzow anie roz­
p oczęło  się dopiero 22 lipca i trwało do w ieczora 23 lipca. R ozpo­
czął je II bataijon, który z Tarnorudy przeszedł jednym  m arszem  
do W ołoczysk  i obsadził przedm oście, zredukow ane przez w y co ­
fanie się 53 p. p. strz. kres. do sam ej m iejscow ości W ołoczyska.

U grupow anie II bataijonu 23 lipca w  W ołoczyskach  u k szta ł­
tow ało  się  następująco: północny odcinek  zajm uje 6 kom panja aż 
do szosy  do Frydrychówki, część  w schodnią po obu stronach toru 
k olejow ego  8 kom panja, część  południow o - w schodnią do M yślo­
wej — 7 kom panja. W  odw odzie pozostaje 5 kompanja. N a odcinku  
bataijonu działa baterja 8/12 p. a. p., 1/12 p. a. c. i pociąg pan­
cerny „P iłsudczyk“.

W a l k i  n a  p r z e d m o ś c i u  W o ł o c z y s k a .
(Szkice Nr. 6 i 7).

Na now ym  odcinku spotyka się  pułk z całą, znaną już dobrze, 
60 dywizją sow iecką. Jej 179 brygada zajmuje przedpole przed- 
m ościa, w  rejonie W ołczkow iec działa 178 brygada, dalej na p ó ł­
noc z kierunku P ień k ow iec naciera 180 brygada. Na praw em  
skrzydle 60 dywizji sow ieckiej działa 63 brygada sow iecka, w sp o­
m agając ogólne uderzenie n ieprzyjaciela od północy. Poza tern 
zależn ie od p o łożen ia  pojaw iają się  kolejno na polu w alki oddzia ły  
8 dywizji czerw onego kozactw a usiłujące jednak zasadniczo działać  
całą m asą kawalerji. N atarcie w spom agają cztery pociągi pan­
cerne, poza tern bardzo liczna artylerja tak połow a, jak i ciężka.

Św item , 23 lipca, rozpoczyna nieprzyjaciel natarcie na 6 kom - 
panję, a le w sk u tek  silnego  ognia artylerji i ciężkich karabinów  
m aszynow ych natarcie załam uje się w  zaczątku. Trzy razy p on a­
wia n ieprzyjaciel sw e w ysiłk i, dzięki jednak poparciu naszej arty­
lerji i dogodnej pozycji obronnej kompanij zaw sze bezskutecz­
nie. R ozporządzając na odcinku trzem a baterjam i polow em i, jedną  
ciężką i dw om a pociągam i pancernem i, utrzymuje , huraganow y  
ogień  na nasze p ozycje, n ie w yrządzając jednakże znaczniejszych  
strat.

M ała ce ln ość  ognia n ieprzyjacielsk iego w ynikała jedynie ze  
złej jakości m aterjału artyleryjskiego. O bserw acja bow iem  naziem na,
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jak to zresztą stale m ożna było stwierdzić, była bardzo dobra tak  
co do artylerji, jak i co do piechoty. O gień artylerji ograniczał 
się prawie w yłączn ie  do ognia szrapnelow ego, a używ ane granaty  
w ilości przeszło 50% nie w ybuchały.

Równocześnie przybywa w  tym dniu do Podw ołoczysk, w  związku 
z dalśzem  luzow aniem , Ml bataljon. D ow ództw o pułku obejm uje  
przybyły w łaśn ie po w yleczeniu  ze szpitala płk. O św ięcim ski K on­
stanty.

W ykonyw ane bezustannie natarcia na przedmOście m iały cha-^ 
rakter w ięcej pozorny. G łów na siła uderzenia nieprzyjaciela prze­
niosła się dalej na północ i tam dały się odczuć jego zamiary; 
w obec niem ożności zdobycia przedm ościa czo łow o, obejście go od  
północy i zagrożenie jego tyłom . Punktem  w yjścia tego natarcia 
są W ołczkow ce, przez które przeciwnik rzucił już przed kilku dniam i 
m asy kawalerji z kierunkiem  wprost na zach ód —zamiar który zosta ł 
jednak udarem niony. D ziałanie tego rodzaju ułatw ia w łaśn ie  zli­
kw idow anie daw nego przedm ościa Frydrychówka, opierającego się  
na północy o cukrownię, w ysuniętą na w schód od linji rzeki i unie­
m ożliw iającą w szelk i zamiar przejścia Zbrucza dalej na północy,, 
a w ięc w W ołczkow cach .

O dcinek pow yższy obsadza 11 bataljon 42 pułku piechoty p od ­
leg ły  taktycznie dow ództw u pułku, zajmując w zgórze 329, pasiekę,, 
w zgórze 325 i utrzymując dalej na północy łączność z 51 p. p. strz. 
kres. na folwarku Pieńki. R ozpoczęte już od kilku dni natarcia d o­
chodzą w łaśn ie 23 lipca do najw yższego napięcia. Przeciwnik gru­
puje niew idzianą u n iego poprzednio ani też później ilość artylerji,. 
na którą sk łada się zw ykła artylerja połow a, artyłerja ciężka i arty- 
lerja pociągów  pancernych, i rozpoczyna już od świtu huraganow y  
ogień  na nasze pozycje. W arunki terenow e ułatw iają mu obser­
w ację i skuteczne działanie ognia, pod w pływ em  którego 11 bata­
ljon 42 pułku p iechoty w ycofuje się  z zajm owanej linji na w zn ie­
sienie, ciągnące się na północny w schód od m. Starom iejszczyzna, 
a w ięc na n iew ielką  od leg ło ść  od sam ych P odw ołoczysk  i naj- 
w ażniego  w  nich punktu— m ostu na Zbruczu. Tern sam em  przer­
wana zostaje łączność z 51 p. p. strz. kres. z rów noczesnem  w ytw o­
rzeniem  znacznej luki m iędzy obom a pułkami. D la w zm ocnienia  
obsady, przedłużenia skrzydła i naw iązania łączności na północ  
zostaje skierow any na odcinek W ołczkow iec III bataljon pułku. 
Przeciw natarcie przeprowadzają b ezzw łoczn ie Ił bataljon 42 pułku  
piechoty i 111/52 p. p. kr., który w ysyła  12 kom panję d ła n aw ią-
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zania łączności z 31 p. p. strz. kres. N asze oddziały  posuw ają  
się naprzód, odrzucając stale nacierającego nieprzyjaciela i docho" 
dzą pod wieczór do linji w zniesień , b iegnących na w schód od  
drogi Starom iejszczyzna — Skoryki, łączn ość z 51 p. p* strz. kres. 
w  W . H. Skoryki zostaje naw iązana. T ym czasem  nieprzyjaciel gru­
puje znaczne siły  piechoty na zachód od W ołczkow iec, buduje  
m osty na rzece i przeprawia przy zapadającej nocy artylerję na  
zachodni brzeg.

P odczas dziennych działań zauw ażyć się daje p ew n ego  rodzaju 
górow anie p iechoty nieprzyjacielskiej nad naszą, które ujawnia 
się w  ciągiem  parciu naprzód i rzucaniu po każdem  nieudanem  
natarciu now ych sił do boju. Stw ierdzono na podstaw ie zeznań’ 
jeńców, że przeciwnik przeprow adził form alny podział sił na kilka  
części i używ ał ich kolejno do natarć, odsyłając rów n ocześn ie  
oddziały  zużyte na ty ły  dla w ypoczynku. Z ezw a la ły  na to posia­
dane przez n iego siły. Tern też tylko m ożna w ytłum aczyć bezu­
stanne natarcia.

Podkreślić tutaj rów nież należy  użycie nieprzyjacielskich p o­
ciągów  pancernych, które jednak, jak się tego m ożna było sp o­
dziew ać, nie odgryw ały głów nej roli. Przeciwnik posiadał ich trzy  
na przestrzeni m iędzy Frydrychówką a K orostową. Z w alczaniem  
ich była zajęta przedew szystkiem  baterja ciężkich dział, która też  
tem u zadaniu w  zupełności odpow iadała. Z  naszej strony był po­
ciąg pancerny „Piłsudczyk", który dzięki nadzw yczajnej od w ad ze  
swej załogi i specjalnem u położeniu  toru k o lejow ego (ob ecn ość  
w ysokich  nasypów  z obu stron) trzym ał sow ieck ie  pociągi pancerne  
bezustannie w  szachu, a naw et urządzał na nie co pew ien  czas- 
śm iałe i skuteczne w ypady.

D zień  24 lipca rozpoczął się już od sam ego świtu ogólnem  
natarciem  nieprzyjacielskiem  na całym  froncie. Z am iary nieprzy­
jaciela — zepchnięcie załogi przedm ościa spełzają na n iczem , dzięki 
odporności 11 bataljonu, zw łaszcza zaś znakom item u w spółdziałan iu  
baterji 8/12 p. a. p., uprzedzającej wprost zam iary przeciwnika^  
i pociągu pancernego „P iłsudczyk“, panującego bezspornie nad  
terenem  po obu stronach toru kolejow ego. W alkę p iech oty  uroz­
maicają od czasu do czasu epizody starć pociągów  pancernych,, 
zajeżdżających kolejno na przedpole i w ykonyw ających cały szereg  
m anew rów  niezależn ie  od toku ogólnych  działań.

Na odcinku W ołczk ow iec p ołożen ie  w  ciągu nocy nie u lega  
zm ianie, w idać jedynie dalsze przygotow ania przeciwnika, pole-
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gające w  pierw szym  rzędzie na znacznem  w zm ożeniu ognia  
artylerji i na skupieniu św ieżych  oddziałów  do walki.

P oczątkow y zamiar dow ódcy pułku, polegający na uprzedzeniu  
spodziew anego natarcia i pom ieszaniu szyków  przez w ypad na 
W ołczkow ce, nie m ógł dojść do skutku z pow odu braku odpo­
w iednich  sił. O bydw a w spom niane bataljony po całodziennej w alce  
23 lipca zd o ła ły  za led w ie  przez przeciąg nocy odpow iednio upo­
rządkow ać się i przygotow ać do w ysiłku dnia następnego. Z lu zo­
w any zaś bataljon 53 p. p. strz. kres. m iał b ezzw łoczn ie odejść  
do sw ego  pułku. Poza tern stan żołnierzy ze w zględu  na ogólne  
zm ęczen ie, dochodzące u niektórych oddziałów  wprost do w yczer­
pania fizycznego i ze w zględu  na objaw iające się  jeszcze napięcie, 
sp ow odow ane ca łod zien n em  pozostaw aniem  pod ogniem  huraga­
now ym  na nieprzygotow anych pozycjach, nie pozw alał na podjęcie  
pow ażniejszego działania. U żytym  m ógł być do tego  jedynie 1 ba­
taljon pułku, ale ten jeszcze nie przybył do Podw ołoczysk .

O dcinek W ołczk ow iec jest w idow nią natarć nieprzyjacielskich  
już od sam ego rana. Punktem  wyjścia tychże jest grobla na Zbru- 
czu i m. W orobijów ka. Natarcia następują bezustannie kolejno po 
sobie, prow adzone w  kilkunastu linjach jedna za drugą. Na  
skrzydłach luźne oddzia ły  kawalerji m anewrują przedew szystk iem  
na flanki. O gień  artylerji w zm aga sw e natężen ie do stopnia naj­
w yższego . N ie wytrzym uje go 11 bataljon 42 pułku piechoty  
i 12 kom panja pułku, które w ycofują się na południow y zachód, 
na Starom iejszczyznę. D o podtrzym ania ich przeto i przeprow a­
dzen ia  natychm iastow ego przeciwnatarcia rozwija się 111 bataljon  
na północny zachód od w si i obsadza linję w zniesień  rów nolegle  
do linji cofającego się przed nim bataljonu 42 pułku piechoty. 
Cofających udaje się w strzym ać, osadzić w  m iejscu i odeprzeć  
w spólnie ogniem  postępujące tuż natarcie nieprzyjacielskiej p iechoty. 
C hw ilow o przerwana łączność z 5) p. p. strz. kres. zostaje przez 
patrole ponow nie naw iązana.

Poniew aż obsadzona w łaśn ie linja jest ostatnią, nadającą się  
do obrony przed Podw ołoczyskam i, chroniącą lew ą  flankę i tyły  
przedm ościa, dow ódca pułku w zrozum ieniu p ow ażn ego  położen ia  
i konieczności natychm iastow ego działania w ysy ła  na zagrożone  
m iejsce zatrzym any na rozkaz dow ódcy 24 brygady p iechoty Iii ba­
taljon 53 p. p. strz. kres. z rozkazem  odzyskania zajm ow anych  
poprzednio pozycyj. D la ułatw ienia przeciwnatarcia rozkazodaw - 
stw o nad w szystkiem i trzem a bataljonam i obejm uje dow ódca
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Iii bataljonu 53 p. p. strz. kres. kapitan H om a z rozkazem  roz­
poczęcia  go natychm iast po ukończeniu odp ow ied n iego  przegru­
pow ania.

T ym czasem  nieprzyjacielow i udaje się  po całej serji natarć 
w yprzeć o g. 16 od dzia ły  51 p. p. strz. kres. z m . Skoryki 
co pow oduje n ietylko zupełne utracenie łączności, ale przede-  
w szystkiem  pow stanie bardzo znacznej, kilkukilom etrowej luki m ię­
dzy obom a pułkam i. Przypuszczone rów nocześnie natarcie na linję 
pułku załam uje się. H uraganow y ogień  artylerji sow ieckiej trwa 
dalej. III bataljon 52 p. p. strz. kres. ubezpiecza się  od p ó łn ocy  
przez zagięcie sw ego  lew eg o  skrzydła. Bardzo niejasne p ołożen ie  
w ym aga natychm iasto\^ej inicjatywy. Przeciw nik jednak, rozwijając 
konsekw entnie swój plan przeforsow ania i przełam ania za w szelk ą  
cen ę now outw orzonych naszych linij, rzuca ponow nie gros sw ych  
sił na odcinek II bataljonu 42 pułku piechoty. N atarcie to udaje  
się, bataljon w ycofuje się w  n ieładzie, pociągając za sobą III ba­
taljon 53 p. p strz. kres., który cofa się w  kierunku najmniej 
odpow iednim  — wprost na zachód. II! bataljon 52 p. p. strz. kres. 
trzyma się chw ilow o na sw em  stanow isku, zagrożony jednak na 
obu sw ych skrzydłach, zwija je stopniow o, cofając się rów nież  
w kierunku południow p-zachodnim  w zdłuż toru k o lejow ego . C ały  
odcinek  Starom iejszczyzny zostaje przeto zupełn ie ogo łocon y  ze  
w szelk iej obsady. N ieprzyjaciel prze naprzód, dążąc do jak naj­
szyb szego  dojścia do m ostu, prow adzącego do W ołoczysk . Bataljon  
na przedm ościu jest zagrożony zupełnem  odcięciem . N atychm iastow e  
przeciw natarcie I bataljonu 52 p. p. strz. kres., przybyłego w łaśn ie  
do P odw ołoczysk , a sk ierow anego na m. Starom iejszczyzna nie 
pom aga. C hw ilow e zajęcie w si i pow strzym anie naporu so w ie c ­
k iego nie zm ienia położenia , poniew aż przeciwnik odrzucając 51 p. p. 
strz. kres. na R osochow aciec zdążył już posunąć się  zbyt daleko  
na zachód i stąd zagrażał sw ą kaw alerją P odw ołoczyskom . W ob ec  
tego  położenia , grożącego zupełnem  odcięciem  pozosta łych  na  
m iejscu oddziałów , dow ódca pułku w ydaje o g. 21 rozkaz do od ­
wrotu na Kam ionki.

O d w r ó t n a ł i n j ę S e r e t u .

Z apadająca noc u łatw ia przeprow adzenie tego  zadania. O d ­
działy wycofują się, utrzymując do ostatniej chw ili styczność z n ie­
przyjacielem . Z n iszczen ie  m ostów  (drogow ego i k o lejow ego) na 
Zbruczu przypada przydzielonej kom panji l / !2  saperów . Odwrót
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osłania pociąg pancerny „P iłsudczyk“. N ieprzyjaciel ogranicza s ię  
do obsady zajętych stanow isk. Sam  odwrót bez żadnego ze strony 
nieprzyjaciela nacisku odbyw a się w  ciągu nocy aż do w yznaczo­
nej następnej linji oporu na M iodoborach. N ow e ugrupow anie  
pułku, dostosow ane do terenu i przypuszczalnego zamiaru przeciw ­
nika, jest następujące:

1 bataljon obsadza Białąkarczm ę łącznie z przyległem i, zale- 
sionem i wzgórzam i i ma za zadanie pow strzym anie m arszu n ie­
przyjaciela na szosie  z P odw ołoczysk  na Tarnopol. Na prawo od  
niego, na panujących w zniesien iach  na M iodoborach grupuje się  
II bataljon, sięgając na południe aż do P iaskow ej góry w łącznie. 
Ul bataljon jako odw ód i dow ództw o pułku przechodzą do m. H a- 
łuszczyńce. Ł ączność na północ z 51 p. p. strz. kres. utrzymuje 
1 bataljon, łączności zaś z oddziałam i 23 brygady piechoty na  
południu Ił bataljon przez przeciąg ca łego  dnia nie m oże naw ią­
zać, napotyka natom iast około  południa na lotne oddziały kawa- 
lerji bolszew ickiej, które starają się obejść jego prawe skrzydło  
i w ysunąć się dalej na zachód.

O d strony P odw ołoczysk  podchodzi nieprzyjaciel szosą już  
w  godzinach przedpołudniow ych i rozpoczyna b ezzw łoczn ie przy  
poparciu artylerji natarcie na Całej linji 1 batałjonu i na lew o  na 
51 p. p. strz. kres. W ysunięte p laców ki nie wytrzymują nacisku, 
cofają się w  las, aż do linji g łów n ego  oporu, która w ygina się  
szczególn ie na lew o , na sam  zachodni skraj M iodoborów. N ieprzy­
jaciel rozm ieszcza się w  lesie , obsadzając w szystk ie głów ne, czę ­
ściow o panujące punkty i nacierając w  dalszym  ciągu w zdłuż  
szosy. T ym czasem  na prawem  skrzydle obejście przez nieprzyja­
ciela rozwija się w  dalszym  ciągu i zaczyna pow ażnie zagrażać  
całem u odcinkowi. Z  pow odu w ytw orzonego stanu rzeczy na obu 
skrzydłach odcinka i w  zw iązku z postępam i nieprzyjaciela w  rejo­
nie Zbaraża zostaje zarządzony odwrót na Tarnopol. O dwrót pułku 
odbyw a się dw om a szlakam i: 1 bataljon szosą na Borki W ielkie^  
reszta pułku drogą polną na R om anów kę. N ieprzyjaciel nie w y ­
wiera żadnego nacisku.

S t a n  d u c h o w y  p u ł k u .

C zternastodniow e w ałki na Zbruczu, obejm ujące dw ie fazy,, 
w ykazują dobitnie głów ne braki i n iedom agania, które sp ow od o­
w ały  konieczność w ycofania się z zajm ow anych pozycyj. N a pierw sze  
jednak m iejsce w ysuw a się zagadnienie bojowej wartości żołn ierza“̂
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E lem ent stary i w ypróbow any topnieje z każdym  dniem , brak 
podoficerów  daje się odczuć dotkliw ie. Rekrut zaś, św ieżo  przy­
były, stanow i obecnie w łaściw e gros pułku, nie odpow iada i od p o­
w iadać nie m oże staw ianym  mu w ym aganiom . Roczniki najm łodsze, 
fizycznie m ało w ytrzym ałe, przy posiadanem  kilkutygodniow em  
zaledw ie, doryw czem  w yszkoleniu, n iedostateczn ie karne, są m ało  
pew ne i trudne do opanow ania w  ciężkiem  zw łaszcza położeniu. 
Brak potrzebnej odporności i w ytrzym ałości uniem ożliw ia w ykorzy­
stanie w ielu  dogodnych położeń  i jest w  w ielu  w ypadkach głów ną  
przyczyną n iepow odzenia . N ied oszk olen ie  żołnierzy objaw ia się  
w  pierw szej linji w  zupełnej nieum iejętności strzelania, Tyraljer, 
naw et dobrze okopany, po pew nym  czasie odpierania natarcia 
w łasnym  ogniem  karabinowym , jeśli w idzi zupełną bezskuteczność  
w łasnej broni, traci do niej zaufanie i szybko się dem oralizuje. 
W  takich razach nie wytrzym uje s łab ego  naw et nacisku nieprzy­
jaciela i cofa się bez w zględu  na w szelk ie  w yd aw an e zarządzenia. 
N ie pom aga w ted y  interwencja oficerów  i osobista ich od w aga— linji 
utrzym ać n ie m ożna.

Z m ienia się  ten stan, jeśli chodzi o działanie zaczepne. W tedy  
żołnierz, w łaśn ie ten rekrut, idzie w  w iększej m asie śm iało naprzód, 
mniej zw ażając na ogień  i na straty- T o też w  w ielu  w ypadkach  
jedynyńi sposobem  utrzym ania zajm ow anych linij jest ciągła  ich 
obrona przeciwnatarciam i, system  pociągający za sobą znaczne  
straty, ale przew ażnie konieczny.

O puszczenie linji Zbrucza, n iem ożność zatrzym ania n ieprzy­
jaciela  na linji M iodoborów  i k on ieczność cofn ięcia  się  za Seret 
w pływ ają do pev/nego  stopnia przygnębiająco na stan duchow y  
żołnierza, który z żalem  ustępuje z tego  kaw ałka ziem i ojczystej, 
tak  dzieln ie i ofiarnie przez n iego  bronionej. N adziei jednak i chęci 
do walki żołnierz nie traci, ow szem  czuje, że musi w roga pokonać. 
W  tej w ierze podtrzym ują żołnierza oficerow ie, którzy m im o  
w szystko okazują w ielk ą  m oc ducha i s iłę  m oralną, w pływ ają  na 
usposobien ie żołnierza, podtrzym ują jego nastrój i zagrzew ają go  
do now ych w ysiłków .

Spraw ę tę om aw ia rów nież rozkaz płk. Szt. G en. K ukiela  
dow ódcy 24 brygady p iechoty, L. 208/Adj. z d. 27.VII:

„1) W dniu 30.VIl. b. r. nastąp i sp o tk an ie  się p e łnom ocn ików  po lsk ich
i bo lszew ick ich  w spraw ie  om ów ienia w arunków  rozejm u.

2) K ażda p ięd ź  ziem i, u tracona  o becn ie , m oże być u tracona  na zawsze.
Vt'arunki rozejm u n ie  są copraw da jeszcze w arunkam i pokoju , stan jednak,
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w którym  rozejm  zastan ie  nasze w ojska, p rzesądzać  będ zie  w znacznym  
stopniu  o tych  w arunkach. K ażdy dow ódca, każdy żołnierz, k tóry  obecn ie  
się cofnie, nie znajdzie już czasu na  odzyskanie u traconego . O d p o w ied zia ł' 
ność za pom niejszen ie  ziem i po lsk ie j spadnie  na  niego.

W zywam wszystkich dow ódców  i żołn ierzy  do bezw zględnego wy­
trw ania choćby  okupionego najw yższem i ofiaram i i do w skrzeszenia w so b ie  
ducha zaczepnego. Każda, choćby najm niejsza zdobycz, każdy cios, zadany 
o becn ie  n ieprzyjacie low i m oże m ieć trw ałe  skutki d la  całości i sam o d zie l­
ności R zeczypospolitej.

O powyższem  pouczyć d o k ładn ie  w szystkich szeregow ych“.

T o też obsada n ow ego odcinka pułku następuje w  silnem  
przekonaniu oparcia się nieprzyjacielow i, pokonania go i odzyska- 
nia zpow rotem  utraconej części kraju.

O b s a d a  l i n j i  S e r e t u .

26 lipca pułk zajmuje nakazany odcinek  obronny na południe  
od Tarnopola, na zachodnim  brzegu rzeki Seretu. G ranice odcinka: 
na północy m. Petryków  w łącznie, na południu m Bucniów w łącznie. 
Ł ączność na północy pułk ma utrzym ywać z grupą kapitana K ończyca  
w m. Z agrobela , na południu z 53 p. p. strz. kres. w  m. Łuka Mała.

O bsadę odcinka przeprow adza się n astęp u jąco : I bataljon  
w  m. Petryków  z zadaniem  bronienia przepraw i udarem nienia  
sforsow ania Seretu w  tym  rejonie. 11 bataljon obsadza m. Berezo- 
wica W ielka  i Bucniów z tern sam em  zadaniem . D ow ództw o pułku  
i 111 bataljon wraz z kom panją techniczną (odw ód) w m. G aw ronow a.

D ow ódca pułku liczy się pow ażnie z m ożliw ością sforsow ania  
Seretu przez nieprzyjaciela w rejonie m. Petryków  tern bardziej, 
że nie udało się  zniszczyć zupełnie m ostu drew nianego, łą czą ceg o  
Petryków  z Tarnopolem . Jak się  później okazało, obaw y te spraw ­
dziły się.

D ow ódca I bataljonu w iedząc, że grupa kapitana K ończyca  
zajmująca odcinek Z agrobeli sk łada się  z żołnierza całkiem  m ło ­
dego, który w w alkach nie brał żadnego udziału, objawia pow ażną  
troskę o pow ierzony mu do obrony odcinek, ogołocon y z w szelk ich  
naturalnych osłon  i zupełnie w idoczny dla nieprzyjaciela. N ie licząc  
na pow ażne w spółdziałan ie z w ym ienioną grupą, zdaje się w y ­
łącznie na w łasne siły. O bronę głów nych  przejść na rzece Seret 
pow ierza m ałym  grupom z ciężkiem i karabinam i m aszynow em i, 
zostaw iając w iększą część  bataljonu odpow iednio ugrupow aną  
w m. Petryków , a p o łow ę z niej gotow ą każdej chwili do prze­
prow adzenia natarcia. Podobnie czyni dow ódca 11 bataljonu.
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P i e r w s z e  w a l k i  n a d  S e r e t e m  (28.V1I.).

D zień  26 lipca upływ a na fortyfikowaniu stanow isk. C zynność  
nieprzyjaciela w  tym dniu ogranicza się  tylko do ostrzeliw ania  
odcinka I bataljonu artylerją połow ą ustaw ioną w  okolicy cm entarza  
Tarnopola. N a podstaw ie obserw acji m ożna w nosić, że nieprzy­
jaciel zech ce  sforsow ać Seret na południe od Tarnopola. D latego  
dow ódca pułku w  porozum ieniu z dow ódcą 24 brygady piechoty  
ściąga 27 lipca o g. 5 bataljon I z Petrykow a do G aw ronow a, 
by m ieć do rozprządzenia w ięk sze  odw ody. O bronę Petrykow a  
dow'ódca 24 brygady piechoty pow ierza grupie kpt. K ończyc a.

T ym czasem  w ieczorem , tego  dnia, nieprzyjaciel, a m ianow icie  
180 brygada piechoty, po silnem  przygotow aniu artyleryjskiem  prze­
chodzi Seret m iędzy m. Z agrob ela  a m. Petryków , spędza  z pozycji 
1 bataljon 138 pułku p iechoty z grupy kpt. K ończyca i zajmuje 
Petryków  oraz w zgórza na północny zachód od n iego. Z  pow odu  
groźnego położenia na odcinku 52 p. p. strz. kres. dow ódca pułku  
postanaw ia działać natychm iast, by nieprzyjaciela wyrzucić zpowro- 
tem  za Seret. D ow ódca I bataljonu, b ęd ący  w  drodze do Gawro- 
nowa, otrzymuje w  nocy tego dnia następujący rozkaz:

•• 1) W ieczorem  tegoż dnia n ieprzy jacie l sforsow ał Seret m iędzy m. Z agro ­
b e la  a m. Petryków  i usadow ił się w nieznanej sile w m. P e tryków  i na  w zgó­
rzach na p ó łn o cn y  zachód. Z agrobela  jeszcze w posiadan iu  grupy kpt. K oń­
czyce.

2) Zam iar dow ódcy  pułku: w yrzucić n iep rzy jac ie la  za Seret.
3) Z adan ie  bataljonu: uderzyć na n ieprzy jac ie la  od po łudn ia , w yrzucić
go i za jąć  zpow rotem  zajm ow ana p rzed  zluzow aniem  stanow iska.
4) G rupa kpt. K ończyca w sp ó łdz ia ła  od p ó łn o cy  z k ierunku m. Z a ­

grobela.
.5) P o czątek  rozpoczęc ia  n a tarc ia  dnia 26 lipca  godz. 4-ta“ .

Punktualnie o g. 4 bataljon 1 zaczyna natarcie i dochodzi bez  
w alki aż do połow y w si Petryków . Okazuje się, że nieprzyjaciel 
usadow ił się w  północnej części w si i zajął ceg ieln ię  Z . O. na p ó ł­
noc od Petrykow a. W ob ec tego bataljon przechodzi do energicz­
nego natarcia, starając się odciąć nieprzyjaciela od m ostu w  Petry­
kow ie. W yw iązuje się zacięta w alka. 4 kom panja m ająca za zada­
nie opanow anie m ostu, napotyka na silny opór. Przechodzi do 
w alki na bagnety, w  której dow ódca tejże kompanji, ppor. Jasiń­
ski Edward zostaje ciężko ranny. Mimo to kom panja, poparta 
przez inne kom panje bataljonu, łam ie opór i zajmuje m ost. N ie­
przyjaciel ucieka w popłochu, gęsto  pada trupem, lub topi się w  Sere-
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cié. O siągnięto zupełne pow odzenie, lecz okupione stratami w  dwóch  
zabitych i 18 rannych, w  tern jeden  oficer.

D ow ódca pułku przypuszczając, że nieprzyjaciel w  dalszym  
ciągu będzie się  starał przerwać naszą linję obronną w  tern m iej­
scu, pozostaw ia za zgodą dow ódcy 24 brygady p iechoty I bataljon  
na jego poprzednich stanow iskach w  Petrykow ie. R ów nocześn ie  
baterja 7/12 p. a. p. otrzymuje rozkaz w spółdziałania z I bata- 
Ijonem.

W ieczorem  tego dnia nieprzyjaciel po silnem  przygotowaniu  
artyleryjskiem  ponaw ia natarcie na Z . O. starając się  w edrzeć  
m iędzy m. Petryków  a m. Z agrobela. 1 bataljon 138 pułku p ie ­
choty obsadzający Z. O., nie wytrzym uje nacisku nieprzyjaciela  
i cofa się  bezładnie. W tedy to dow ódca bataljonu w ysy ła  jedną  
ze sw ych kompanij odw odow ych  do przeciwnatarcia.

Kom panja naciera szybko i energicznie i po zaciętej w alce  
odrzuca nieprzyjaciela ze stratami za Seret. T ak  kończą się  w  tym  
dniu próby przeciwnika przerwania naszej linji m iędzy m. Z agro­
bela a m. Petryków . D zie ln e  zachow anie się  I bataljonu u n ice­
stw ia zamiary nieprzyjaciela. Bataljon ponosi znaczne straty, bo  
5 zabitych i 32 rannych, lecz dwukrotne pow od zen ie  w  tym dniu 
p odnosi ducha żołnierza i w zm acnia wiarę w e  w łasn e siły.

P i e r w s z y  o k r e s  w a l k  n a d  S e r e t e m  (2 9 — 31.VlI.1920 r.).
(S zk ic  Nr. 8).

Na południow ym  odcinku pułku działa lność nieprzyjaciela jest 
m niejsza. W praw dzie zajął on m ałem i siłam i stację kolejow ą Berc;- 
zow ica i próbow ał opanow ać Ostrów, jednak w krótce spędził go 
skuteczny ogień  baterji 6/12 p. a. p. dow odzonej przez ppor. 
A bstorskiego, która, mając św ietną pozycję i dobre warunki obser­
wacji oraz stanow iąc z 11 bataljonem  pułku doskonały  zespół, para­
liżuje w szelk ie  usiłow ania nieprzyjaciela. N ależy  zaznaczyć, że na 
odcinku pułku nieprzyjaciel działa stosunkow o m ałem i oddziałam i 
ze w spółudziałem  niew ielkiej ilości artylerji i nie zdradza tutaj w ięk ­
szych przygotowań.

G łów ny w ysiłek  obsady II bataljonu jest zw rócony w  kierunku 
n ależytego  zabezp ieczen ia  i utrzym ania m ostu na Serecie. Z a d a ­
nie bataljonu określa w yjątek  z rozkazu operacyjnego 12 dywizji 
piechoty, podany w rozkazie 24 brygady p iechoty L, 1374/Op. 
z dn. 27.V1I.:
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„M osty i p rzejścia na Serecie silnie zabezp ieczyć, nie n iszcząc ich
przedw cześn ie . D ow ództw o dywizji k ładzie  spec ja ln y  nacisk  na  zachow anie
w całości m ostów  na Serecie  p o d  O strow em  i Bucniow em ".

D zień 29.VII, zaczyna się  niepom yślnie. N a sąsiednim  odcinku  
23 brygady p iechoty udaje się n ieprzyjacielow i przełam ać front 
w rejonie m. M ikulińce i odrzucić 53 p. p. strz. kres. na zachód. 
G łów n e siły  nieprzyjaciela prą w  kierunku na m. N astasów , Lu- 
dw ików ka. Z azdrość. W skutek  m eldunku dow ódcy II bataijonu, że  
53 p. p. strz. kres. opuszcza sw e  stanow iska, dow ódca pułku zarzą­
dza p ogotow ie bojow e III bataijonu, b ęd ącego  od w od em  pułku  
w  m. G aw ronow a, zarazem  rozkazuje w ysłać  patrol oficerski w  k ie ­
runku na Chatki dla zbadania położenia. W yznaczony patrol udaje  
się  do Chatki, m iejsca postoju dow ództw a 53 p. p. strz. kres., gdzie  
dow iaduje się  od dow ódcy tegoż pułku, że  w ycofuje się  on pod  
silnym  naporem  nieprzyjaciela w  kierunku na m. C hodaczków  
W ielki. 52 p. p. strz, kres. zajmuje dotychczasow e stanow iska. 
Zam iarem  dow ódcy pułku jest utrzym anie za w szelk ą  cen ę odcinka  
pułku P etryków  — Bucniów. W  tym  celu  III bataijon otrzym uje za  
zadanie u b ezp ieczyć od południa odcinek  52 p. p. strz. kres. przez 
zajęcie linji B u cn iów — Chatki, naw iązać łączność z 53 p. p. strz. kres. 
i w spółdzia łać z nim w  przeciwnatarciu ce lem  w yrzucenia n ieprzy­
jaciela za  Seret.

III bataijon w ykonyw a natychm iast ten rozkaz. O g. 14 m. 30 
bataijon zajm uje już nakazane stanow iska, naw iązuje łączność  
z 6 kom panją 53 p, p. strz. kres. zatrzym aną w odw rocie przez 
d ow ódcę II bataijonu z rozkazem  zajęcia pozycji na południow y  
zachód od m. Bucniów oraz zabezp ieczen ia  praw ego skrzydła bata­
ijonu. O koło  g. 18 udaje się II bataljonow i naw iązać łączność z II ba- 
taljonem  53 p. p. strz. kres. zaczynającym  w  tym  czasie ob sad ę  
linji w  kierunku na P iaskow ą Górę. O koło  g. 19 nieprzyjaciel u d e­
rza na III bataijon 52 p. p. strz. kres. i 6 kom panję 53 p. p. strz. kres., 
która nie m o g ą c  w ytrzym ać naporu nieprzyjaciela cofa się , o d sła ­
niając tern sam em  lew e  skrzydło w sp ółdzia łającego  z nią bataijonu. 
D ow ód ca bataijonu posyła  do przeciwnatarcia sw ą  kom panję od w o­
dow ą, która chw ilow o wstrzym uje napór sow ieck iej p iechoty; rów­
n ocześn ie jednak od strony Chatki pojaw ia się  now a kolum na  
piechoty nieprzyjacielskiej oraz ok oło  200 kaw alerzystów , zagra­
żając ty łom  bataijonu. W o b ec  tego  bataijon o słabych  liczebnie  
trzech kom panjach, nie m oże utrzym ać się, tern bardziej, że ze  
strony 53 p. p. strz. kres., z połudn iow ego zachodu, niem a żadnego
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w spółdziałania, musi się  w ięc cofnąć na m. Seredynki, w ieś tę  
obsadzając w  nocy i przygotow ując się  na dogodnych pozycjach  
przed w sią do staw ien ia  nieprzyjacielow i oporu. D ziałania tak nam  
jak i nieprzyjacielow i utrudnia pow stała burza i u lew a, następnie  
silny i zim ny deszcz, padający całą noc. Natarcie n ieprzyjacielskie  
nie jest jednak zlikw idow ane. D latego  ze św item  następnego dnia 
III bataljon otrzymuje rozkaz zajęcia Chatki, Łuki W ielkiej i Czar- 
torji. O ddziały 23 brygady p iechoty mają w spółdziałać od południa  
i zachodu.

30.VII. o g. 4 bataljon przystępuje do w ykonania rozkazu.
0  g. 5 m. 30, złam aw szy opór nieprzyjaciela przy w spółdziałaniu  
baterji 8/12 p. a. p., zajmuje nakazane m iejscow ości, biorąc przy tern 
9 jeńców  i przejm ując rozkazy operacyjne bolszew ick iego  d ow ód z­
twa 179 brygady, sk ierow ane do 535, 536 i 537 pułków  p iechoty  
sow ieckiej. O g. 8 bataljon naw iązuje łączność z 53 p. p. strz. kres. 
w Chatkach, dokąd następnie odchodzi o g. II, zluzow any przez 
II bataljon 53 p. p. strz. kres. Tu jednak otrzymuje od dow ódcy  
53 p. p. strz. kres. rozkaz natarcia na m. K onopów ka, Ł uczka i Mi- 
kulińce, w yrzucenia nieprzyjaciela za Seret i utrzymania linji rzeki 
od Czartorj ido M ikuliniec w łącznie. Grupa kpt. T yczyń sk iego  ma 
w spółdziałać od południo-w schodu, lecz dow ódca 53 p. p. strz. kres 
nie m oże narazie w skazać, gdzie się  ona obecnie znajduje. W  w y ­
konaniu tego  rozkazu bataljon zajmuje o g. 16 następującą pozy­
cję w yjściow ą: od m. Czartorja, wzgórza 347 i dalej na południow y  
zachód, opierając się prawem  skrzydłem  o rzeczkę N iczw a koło  
N astasow a. W  tym czasie nadchodzi od dow ódcy 52 p. p. strz. kres. 
rozkaz, nakazujący odm arsz bataljonu do Bucniowa. W ed łu g  w ia­
dom ości, podanych w  tym  sam ym  rozkazie, natarcie na m. Łuczka
1 m. M ikulińce m a w ykonać 53 p. p. strz. kres. w łasnem i siłam i. 
R ów nocześn ie jednak dają się sły szeć  strzały z kierunku połud­
niow o-zachodniego, co naprow adza na m yśl, że grupa kpt. T yczyń ­
sk iego rozpoczęła działanie. HI bataljon jest już rozw inięty do  
natarcia. D ow ódca jego rozum iejąc, że zluzow anie przez 53 p. p. 
strz. kres. przeciągnie się, przez co m ogłaby być n iew ykorzystana  
odpow iednia  chwila do natarcia, postanaw ia bez w zg lęd u  na roz­
kaz dow ódcy 24 brygady piechoty przeprow adzić je w łasnem i 
siłam i. O g. 17 bataljon rozpoczyna natarcie, napotyka jednak  
przed K onopów ką na silny opór nieprzyjaciela. O kazuje się, że 
przeciwnik był do tego uderzenia przygotow any i m iejscam i ok o ' 
pany. Bataljon posuw a się  z trudnością naprzód, pom agając sob ie
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w łasnym  ogniem . P ołożen ie  zm ienia się jednak wkrótce na naszą  
korzyść, gdyż zdołano uzyskać łączność z grupą kpt. T yczyń sk iego  
na południow y zachód od K onopów ki. Żołnierz, w idząc pom oc  
53 p. p. strz. kres., naciera energicznie i zm usza nieprzyjaciela  
do ucieczki. O g. 19 zajęto K onopów kę, a o g. 20 pędząc przed  
sobą przeciwnika zajęto Tuczki i M ikulińce. Bataljon obsadza te  
m iejscow ości, a o g. 22 zluzow any przez 53 p. p. strz. kres. o d ­
chodzi do N astasow a, gdzie odpoczyw a i dopiero następnego dnia 
o g. 11 wraca na odcinek pułku do Bucniowa. W  czasie tych dw u­
dniow ych działań bataljon stracił 7 zabitych, 12 rannych i 9 zagi­
nionych.

Mimo w idocznej przew agi nieprzyjaciela żołnierz bije się  d zie l­
nie. W praw dzie w  obronie jest słabszy aniżeli w  natarciu, lecz  
podkreślić tu należy, że ustępuje tylko przed przem ocą. N aciera  
zaw sze z rozpędem . M imo przem ęczenia fizycznego, sp ow od ow a­
nego ciągłem i marszami, n iepogodą i potyczkam i z n ieprzyjacielem  
nie traci nic ze sw ej wartości duchow ej i bojowej. P odnieść należy  
szczególn ie  natarcie III bataljonu na łjwonopówkę, gdzie żołnierz  
pom im o znacznego przem ęczenia szed ł naprzód pod silnym  ogniem  
nieprzyjaciela, nie zatrzym ując się  ani na chw ilę i rozpoczynając  
dopiero skuteczny ogień  na o d leg ło ść  800 — 900 kroków przed  
tyraljerą nieprzyjaciela. T eg o  rodzaju zachow anie się  bataljonu  
podzia ła ło  do tego  stopnia na bolszew ików , że uciekając w  p op ło ­
chu ze w si opow iadali, iż „następują“ na nich Francuzi.

N a odcinku pułku daje się  w  tym  czasie zauw ażyć zm niej­
szen ie  działalności nieprzyjaciela. Z daje się, że nieprzyjaciel używ a  
w szystkich sw ych sił ce lem  przełam ania linij w  rejonie M ikulińce 
na odcinku 23 brygady piechoty.

D r u g i  o k r e s  w a l k  n a d  S e r e t e m .
(Szkic Nr. 9).

D ziałanie III bataljonu na odcinku 53 p. p. strz. kres. zam yka  
pierw szy 6-dniow y okres w alk  nad Seretem . Linję II bataljonu  
t. j. odcinek  Bucniów — B erezow ica n ieprzyjaciel om ija ze w zględu  
na trudności terenow e i ze  w zg lęd u  na to, że oba m osty na S ere ­
cie zniszczono na rozkaz dow ództw a 12 dywizji piechoty. Sam a  
w alka rozgryw a się na skrzydłach pułku t. j. w  P etrykow ie, gdzie  
nieprzyjaciel przez sforsow anie rzeki usiłuje opanow ać szosy  do 
Z łoczow a  i do Brzeżan i na południe od Bucniowa w  rejonie
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M ikuliniec, gdzie napór nieprzyjaciela przejaw ia się  w  dążności do  
opanow ania i przecięcia toru k olejow ego T arnopol — K ozow a w  k ie ­
runku C hodaczkow a W ielk iego.

N ow ą serję w alk  rozpoczynają b o lszew icy  św ieżem i siłam i, 
otrzym anem i w łaśn ie  z głębi Rosji. Stanowi je 9 brygada sow ieck a  
(3 dywizja sow iecka, w chodząca w  skład 14armji), obejm ująca pułki: 
25, 26 i 27, każdy pułk o przeciętnej sile 2000 bagnetów . M aterjał 
ludzki stanow ią m łode roczniki; żołnierze bardzo dobrze um undu­
rowani i w yekw ipow ani, posiadają karabiny wyrobu b o lszew ick iego . 
Sam o jednak w yszkolen ie i przygotow anie pułków  do boju nie jest  
zupełne. Z  zeznań jeńców  w ynika, że nieprzyjaciel m asą ludzką  
ch ce przełam ać nasze pozycje.

I.VI1I. około  południa ponaw ia przeciw nik sw e natarcie w  re­
jonie M ikuliniec, przechodzi przez Seret i posuw a się  w  kierunku  
na C hodaczków  W ielki zap ew n e celem  odcięcia  toru k o lejow ego  
i szosy  Tarnopol — Brzeżany. 53 p. p. strz. kres. cofa się  przed prze- 
w ażającem i siłam i nieprzyjaciela na K upczyńce — B ohatkow ce. Z e  
stanow isk II bataljonu pułku dają się w idzieć ogrom ne m asy ko­
lum n p iechoty nieprzyjacielskiej posuw ające się w  Kierunku na 
Chatki — Seredynki. P ołożen ie  staje się  znow u groźne dla odcinka  
pułku.

C elem  pow strzym ania i w yparcia n ieprzyjaciela pow staje grupa 
pułkow nika O św ięcim sk iego  w  sk ładzie  III bataljonu pułku i II ba­
taljonu 51 p. p. strz. kres. oraz plutonu baterji 8/12 p. a. p. z zad a­
niem  przeprow adzenia natarcia od północy w zdłuż Seretu i odcięcia  
nieprzyjaciela od przepraw na Serecie w  M ikulińcach. D ziałanie  
to  jednak nie udaje się. W praw dzie III bataljon dochodzi aż na 
południe od Chatek, m ając na sw em  praw em  skrzydle II bataljon  
51 p. p. strz. kres., lecz poszarpany przez przew ażające siły  n ie ­
przyjacielskie zm uszony jest ze  stratami trzech zabitych, trzech  
rannych i 21 zaginionych do cofnięcia się w  kierunku północno- 
zachodnim  na Seredynki.

W trakcie odwrotu obsadza bataljon kolejno linje w zgórz, 
próbując pow strzym ać napór nieprzyjaciela, jednak bezskutecznie. 
N ieprzyjaciel naciera m asą, pom im o strat, jakie mu zadaje nasz  
ogień. W skutek odwrotu bataljonu w  w yżej podanym  kierunkii, 
w  którym  to kierunku cofnął się rów nież II bataljon 51 p. p. strz. 
kres., pow staje na prawem  skrzydle znaczna przerwa przy zupełnym  
braku jakichkolw iek odw odów . II bataljon pułku jest zm uszony  
w obec tego  zw ijać kolejno linję sw ej obsady, b ędąc zagrożonym
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na tyłach. N ieprzyjaciel prze naprzód i zajmuje w ieczorem  Bucniów, 
gdzie przekracza tor kolejow y.

W ob ec tego położen ia  dow ódca pułku, uw ażając odcinek za 
niem ożliw y do utrzym ania ze w zględu  na groźbę obejścia i ze ­
pchnięcia pułku do Seretu przy rów noczesnym  zupełnym  braku 
łączności taktycznej na prawo i łączności telefon icznej z dow ódcą  
24 brygady piechoty daje w szystkim  bataljonom  rozkaz do odwrotu  
w yznaczając jako m iejsce zbiórki m. Janówka. D o tego rodzaju  
zarządzenia skłania ten w zgląd, że p o łożen ie  brygady w  rejonie  
C hodaczkow a jest zupełnie n ieznane, m asow e zaś natarcie n ie­
przyjaciela w  tym że kierunku było rów nież w idoczne.

R ozkaz odwrotu w ykonyw ają o 23 g. II i 111 bataljon, 
oprócz I bataljonu, który z pow odu zerw ania łączności te lefon icz­
nej otrzymuje rozkaz odwrotu ze  znacznem  opóźnieniem . P o ło ­
żenie jednak wyjaśnia się  jeszcze w  ciągu tej sam ej nocy.

N ieprzyjaciel z nastaniem  nocy przerywa ze swej strony  
działania i zatrzym uje się na linji na południe od toru ko lejo ­
w ego, naprzeciw  Draganów ki. R ów nocześn ie  II bataljon zbiera  
się po w ycofaniu w  D raganów ce i obsadza tor k olejow y na p o­
łudnie od wsi. II bataljon 51 p. p. strz. kres. grupuje .się dalej na  
zachód, w  kierunku na C hodaczków  W ielki.

R ów nocześn ie dow ódca 12 dywizji piechoty zarządza ogólne  
przeciw natarcie na całym  odcinku przy w spółudziale przybyłej 
w łaśn ie  do dywizji kom panji czołgów .

W  zw iązku z tern dow ództw o pułku wraz z II bataljonem  prze­
chodzi z Janówki do D raganów ki, która ma być punktem  w yjścia  
przeciwnatarcia.

W  ciągu nocy pułkow nik O św ięcim ski zostaje od w ołan y d o  
dow ództw a dywizji, a dow ództw o pułku obejm uje kapitan K oń­
czyc, dow odzący dotychczas grupą operacyjną na odcinku, p o ło ­
żonym  naprzeciw  Tarnopola. Plan przeciwnatarcia określa rozkaz 
operacyjny dow ódcy 24 brygady p iechoty L. 1493/Op. z d. 2,VIII. 
g. 0 min. 30 w  sposób następujący:

»O g. 2 min. 30 rozpoczyna fię koncentrj^czny a tak  12 d. p. K om panja 
czołgów , k tóra w łaśnie przybyw a do C hodaczkow a i tam  v/yw agonow uje, 
rusza o g. 2 min 30 po obu stronach  toru  ko lejow ego na  Bucniów , poczem  
ca łą  siłą  zw raca się ku M ikulińcom . G rupa mjr. Sadow ińskiego (lIf/51 p. p. kr., 
1/138 p. p., 111/12 p. a. p.) w spó łdz ia ła  z atakiem  czołgów , posuw ając  się g łów ną 
siłą  na praw o od toru.

G rupa kpt. K ończyca (52 p. p. kr., 11/51 p. p . kr., 1/12 sao , 8/12 p. a. p.) 
naciera  o godz. 2 min. 30 od D raganów ki przez W ielki Las, s ta ra jąc  się
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uniem ożliw ić n ieprzyjacielow i w ycofanie p rzez  m osty w  B erezow icy i Buc- 
niow ie, k tóre b ierze  w ogień zaporow y artylerja .

P o c iąg  pancerny  w spó łdz iała  z atakiem  obu kolumn, opanow ując 
m ost kolejow y po d  Bucniowem  i s ta ra jąc  się w edrzeć na  ty ły  w roga“.

O naznaczonej godzinie II bataljon pułku, otrzym aw szy roz­
kaz zajęcia B erezow ic — Bucniowa, zaczyna natarcie, posuw ając  
się  na północ od toru kolejow ego przez W ielki Las, który oczyszcza  
i już o g. 4 zajmuje daw ne sw e stanow iska, biorąc przy tern 
30 jeńców.

W  ten sposób odcinek pułku zostaje obsadzony jak po­
przednio w obec tego, że I bataljon na czas pow iadom iony, nie  
ściągnął swej obsady. III bataljon, posuw ający się jako odw ód  
wraz z pociągiem  pancernym  „Piłsudczyk“ dochodzi rów nież do 
Bucniowa, gdzie narazie pozostaje nadal jako odw ód pułku.

R ów nocześn ie grupa mjr. Sadow ińskiego po złam aniu oporu 
nieprzyjaciela, zaskoczonego czołgam i posuw a się naprzód głów ną  
siłą od Chatek na M ikulińce, kolum ną boczną z czterem a czo ł­
gam i w zdłuż Seretu przez Lukę i Czartorję. W  sk ład  jej prze 
chodzi rów nież b ęd ący  dotychczas pod rozkazam i kpt. K ończyca  
II bataljon 51 p. p. strz. kres.

N atarcie posuw a się naprzód i doprow adza w  ciągu popo­
łudnia do zajęcia linji od rzeczki G nidy przez Ł ysą G órę po Seret. 
D alszy skuteczny napór jest uniem ożliw iony w skutek w ycofania  
z linji czołgów  i nadspodziew anie silnego oporu, jaki nieprzyjaciel 
organizuje na zachodnim  jeszcze brzegu Seretu przed L uczką i Miku- 
hńcami. O siągniętą linję grupa utrzymuje przez noc z drugiego  
na trzeci sierpnia.

W skutek rozkazu dow ódcy 24 brygady piechoty III bataljon  
przechodzi pod rozkazy grupy operacyjnej mjr. Sadow ińsk iego. Z a d a ­
niem  bataljonu* jest działanie w zdłuż Seretu na południe, przyczem  
m a on być użyty częściow o jako odw ód. Po ukończeniu natarcia 
i osiągnięciu nakazanego celu  bataljon m a być zluzow any przez 
53 p. p. strz. kres. i wrócić do Bucniow a jako odw ód dow ódcy 24 bry­
gady piechoty. Sam o natarcie 3 .VIII. u lega  pew nem u opóźnieniu  
z pow odu nieprzybycia na czas Czołgów i pow olnego posuw ania  
się  na prawem  skrzydle 53 p. p. strz. kres. tak, że część  jego naj­
w ażniejsza m oże być w ykonana dopiero w  dniu następnym .

W  m iędzyczasie III bataljon zajmuje po krótkiej i zaciętej w alce  
Luki W ielk ie  i oczyszcza okolicę  z nieprzyjaciela, poczem  obsadza  
linję od tej m iejscow ości w łącznie na północ aż do Bucniowa, gdzie
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łą czy  z II bataljonem . Sam a linja ze w zględu  na warunki tere­
n ow e b iegnie wzgórzam i na zachód od w si. N a tern stanow isku  
m a być bataljon zluzow any przez 53 p. p. strz. kres., który d ołą­
cza do d a lszego  działania. P od  sam  w ieczór nieprzyjaciel w yk o­
rzystuje w idoczny dla n iego praw dopodobnie m om ent luzow ania  
i uderza n iesp od ziew an ie  na iLuki W ielk ie . Natarcie to jest skie  
row ane na zu p ełn ie  n ieprzygotow ane lew oskrzyd łow e II i 12 kom- 
panje pułku i zm usza je do w ycofania się  na północ. O dw rót kom- 
panji pociąga za sobą także odwrót luzującego je bataljonu 53 p. p. 
strz. kres.

Ul bataljon w ycofuje się  w  porządku na północ i zajm uje 
w zgórze 354, leżące  na południow y zachód od Bucniowa. N oc na 
now ym  odcinku mija spokojnie.

Mimo tego  zajścia, oddającego chw ilow o Ł ukę W ielką w  ręce  
nieprzyjaciela, p o łożen ie  ogólne grupy mjr. Sadow ińskiego i 53 p. p. 
strz. kres. pozostaje niezm ienione. O kreśla je rozkaz operacyjny  
d ow ództw a 24 brygady p iechoty z 3.V111., jak następuje:

„N ieprzyjaciel, zw yciężony p o d  N astasow em  i Ł uką  W ielką trzym a się 
jeszcze u parcie  w  M ikulińcacłi i C zartorji przy silnym  w sp ó łdz ia łan iu  sw ojej 
artylerji z lew ego brzegu Sere tu“.

W dalszym  zaś ciągu zaznacza pow yższy rozkaz!
- „N ależy pod n ieść  nastró j żołnierzy, w yjaśn iając  im, że idzie  o jed e n  

jeszcze osta tn i w ysiłek  d la  uzupełn ien ia  zwycięstwa. A tak  rozpoczn ie  się 
ju tro  o godz. 2.30 ran o “.

Sam o działan ie 3.VIII., m ające na celu  odzyskanie linji S e ­
retu na całym  odcinku dywizji, przybiera ze w zględu  na sw e  
rozmiary charakter w ielkiej b itw y: biorą w niej udział rów nocze­
śnie z południa 53 p. p. strz. kres., 54 p. p. strz, kres. i grupa 
kpt. T ota.

O św icie 4 .VIII. rozpoczyna się natarcie przy rów noczesnem  
użyciu czo łgów  przez grupę mjr. Sadow ińskiego. U dzia ł w  niej III b a ­
taljonu ogranicza się  do posuw ania się  w zdłuż Seretu na południe  
aż do zajęcia Łuki W ielk iej. Linja rzeki w  tej m iejscow ości aż 
do Bucniowa jest w ięc  ponow nie obsadzona, dalej zaś na południe  
utrzymuje bataljon jedyn ie łączność taktyczną z nacierającem i na  
południu oddziałam i. O statecznym  w ynikiem  bitw y jest za jęcie  
linji Seretu na całym  odcinku dywizji.

O gólne p o łożen ie  podaje rozkaz 12 dywizji p iechoty L. 903/O p. 
z 4.V1II., reasum ując ca ły  w ysiłek  oddzia łów  w  następujących  
zd a n ia ch :
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„Sytuacja n ieprzy jacie la.
D w udniow a b itw a w re jon ie  M ikulińce—C zartorja  — Nastasów , rozgo­

rzała  dnia 2.VIII., zosta ła  o godz. 7-mej dziś rozstrzygnięta  na  naszą korzyść-
N ieprzyjaciel przy użyciu trzech  głów nych bron i staw iał zacięty  opór. 

Dziś zo sta ł o sta teczn ie  zm uszony do w ycofania się ża Seret na całym  odcinku. 
O strów  — W arw aryńce.

Sytuacja w łasna  r
Przy w spółudziale  czołgów  zdobyły  po łączonym  w ysiłkiem  o d d z ia ły  

51, 52 i 53 p. p. kr. M ikulińce— C zartorję, które obecn ie  o b sad za ją“.

N iezależn ie  od prow adzonego dalej natarcia na południu, n ie ­
przyjaciel kilkakrotnie w  ciągu dnia uderza na L ukę W ielką, kusząc  
się o jej odzyskanie. III bataljon odpiera go jednak za każdym  
razem . Stan taki utrzymuje się  również przez całą noc.

T ym czasem  p o łożen ie  na południu zm ienia się jeszcze w  ciągu  
4 sierpnia. N ieprzyciel natarł w ieczorem  na 54 p. p. strz. kres. 
w  M ikulińcach i w yparł go na Ladyczyn. Praw ie jednocześn ie  
kawalerja nieprzyjacielska w  sile  podobno około  dw óch pułków  
uderzyła z południow ego zachodu na Z azdrość, zm uszając tam tejsze  
oddzia ły  do w ycofania się.

R ów nocześn ie przystępuje przeciwnik w czesnym  rankiem  5.VIII. 
do przeciwnatarcia na całym  odcinku i uzyskuje w szęd zie  pow o­
dzenie. N a odcinku III bataljonu, m im o silnego oporu, przerywa  
linję i zm usza kom panje do bezład n ego  odwrotu. Bataljon po w y ­
cofaniu się  zbiera się  bezzw łoczn ie w  D ragonów ce i obsadza w z g ó ­
rza, leżące  na południe od toru kolejow ego i sam  tor kolejow y, 
łącząc w  lew o  z II bataljonem  52 p. p. strz. kres., w  prawo zaś  
z 1 bataljonem  138 pułku piechoty.

O gólne p o łożen ie  dywizyj, podane w  m eldunku L. 915/O p. 
z g. 9 przedstaw ia się  n astęp u jąco :

„54 p. p. kr. grupuje się w  re jon ie  B obatkow ce—Siem ikow ce z zad a­
niem  obsady  B urkanow a, 53 p. p. kr. w  re jon ie  Kup czyni ec.

51 p. p. kr. obsadza stację  C hodaczków  i b ron i to ru  ko lejow ego  na  
po łudn ie . 52 p. p . kr., I/1V łódzk i i b aon  alarm ow y bez zm ian utrzym uje 
Sere t od  Bucniow a po H łuboczek  W ie lk i“.

Jak w ynika przeto z pow yższego , front dywizji za łam yw ał się  
pod kątem  prostym  w  Bucniowie i b ieg ł następnie torem  ko lejo ­
w ym  na zachód od Strypy. Sam o jego załam anie ob sad za  5? p. p. 
strz. kres.

D ziałalność nieprzyjaciela w  ciągu reszty dnia ogranicza się  
jedynie do ożyw ionej działalności zw iadow czej przed now ą linją. 
Punkt ciężkości sam ego uderzenia z jego strony przenosi s ię  dalej, 
na zachód.
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Podobnie ma się  rzecz i w  ciągu 6.VIII. N ieprzyjaciel, poniósł 
szy w  ostatnich w alkach bardzo znaczne straty, przegrupowuje sw e  
siły, chcąc w ykorzystać uz5'skane położen ie . W zdłuż ca łego  od ­
cinka pułku jest w idoczna silna działalność zw iadow cza patro­
lów. Z au w ażyć się daje c iąg łe  przesuw anie oddzia łów  piechoty  
i kawalerji w zdłuż frontu. N ieprzyjacielska artylerja ostrzeliw uje 
kolejno ca ły  odcinek, w strzeliw ując się i przygotow ując natarcie. 
Próby natarcia nieprzyjaciela na Bucniów udarem nia ogień  ba- 
terji 8/12 p. a. p. i w ypad II bataljonu. P oza tern dzień  mija sp o ­
kojnie.

T ym czasem  nieprzyjaciel powraca do planu, w yk on yw an ego  
już dwukrotnie i zaw sze unicestw ianego, to jest do sforsow ania  
Seretu od strony T arnopola.

W  nocy udaje mu się zbudow ać na odcinku bataljonu alar­
m ow ego m iędzy Z agrobelą , a P etrykow em  m ost na Serecie i prze­
prawić się w  sile około  300 ludzi przez rzekę. O g 3 przypuszcza  
on natarcie na odcinek bataljonu alarm ow ego, który cofa .się 
w  popłochu odsłaniając lew e  skrzydło I bataljonu pułku. R ów no­
cześn ie  w dziera się nieprzyjaciel do północnej części P etrykow a  
w  sile ok oło  200 ludzi. D ow ódca I bataljonu kpt. K ow nacki rzuca  
sw e kom panje od w od ow e do przeciw natarcia. K om panje, naciera­
jąc na skrzydło nieprzyjaciela, odrzucają go za Seret i zadają mu 
w ielk ie straty N ieprzyjaciel uciekając w  popłochu, niem a czasu na  
zabranie ciężkich karabinów m aszynow ych, pozostaw ionych na p o­
zycji przez bataljon alarm owy i w  ten sposób I bataljon odzyskuje  
je zpow rotem . P ow od zen ie to jednak okupuje bataljon stratami 
4 zabitych i 18 rannych.

P o nieudanem  natarciu pod Petrykow em  działalność n ieprzy­
jaciela przenosi się znow u na południow y odcine k pułku. 6.V111, 
usiłuje on zająć tor kolejow y w  m . Bucniów. Już ubiegłej nocy. 
korzystając z naturalnych osłon  w chodzi w  sile  około  600 ludzi d o  
południow ej części m. Bucniów. N ad ranem  b olszew icy  rozw inięci, 
kryjąc się za dom am i i przesuw ając się  ogrodam i zaczynają g w a ł­
tow ne natarcie. W strzym any n ieco  granatam i ręcznem i i granatami 
V . B. przeciwnik napiera w  dalszym  ciągu. Linja w łasna b iegnie  
sam ym  torem  kolejow ym , położonym  na w ysokim  nasypie panu­
jącym  nad wsią. O b sad ę jej stanow i 5 kom panja pod dow ództw em  
ppor. D yby Józefa.

Kom panja przypuszcza nieprzyjaciela, korzystającego z d osk o­
nałych osłon, jakich mu dostarcza w ieś, pod sam  tor kolejow y
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1 tutaj dopiero przyjmuje go celnym  a gw ałtow nym  ogniem . S p e­
cjalną rolę odgrywają ręczne karabiny m aszynow e ustaw ione od p o­
w iednio przez d ow ód cę kom panji na torze kolejow ym  tak, że  
flankują sam o dojście do n iego . W alka rozgrywa się  zbliska na 
od leg łość  kilkunastu kroków, a g łów ną rolę w  niej odgryw ają  
ręczne granaty. Z ap ał żołnierzy jest tak w ielki, że po wyczerpaniu  
ręcznych granatów  zasypują b o lszew ików  kam ieniam i, odpędzając  
ich od toru. Z apom ocą w ysłanych  w reszcie z odw odu 2 plu­
tonów  8 kom panji pod dow ództw em  por. Kiczki Józefa natarcie 
odparto, kom panje ścigają cofającego się  wroga silnym  ogniem  
karabinow ym  i broni sam oczynnej. B olszew icy, rażeni rów no­
cześn ie  ogniem  flankow ym  ręcznych karabinów m aszynow ych, 
zaczynają uciekać w  popłochu ulicam i wsi, ścieląc je gęsto  
trupem.

W ysłan e natychm iast w  pościg  plutony biorą w e w si 80 jeńców ,
2 w ozy  sanitarne, 2 ciężkie karabiny m aszynow e, 160 karabinów  
piechoty i bardzo w ie le  now ych części oporządzenia, porzuconych  
przez uciekającego wroga. R esztę  oddziałów  nieprzyjacielskich, 
w ycofujących się  na folw ark i cm entarz na południe od Bucniowa  
bierze pod skuteczny ogień  i rozprasza w  zupełności baterja 
8/12 p .  a. p .

N a reszcie odcinka, ob sad zon ego  w zdłuż toru k olejow ego  
przez kom panję saperów , 111 bataljon i kom panję techniczną pułku, 
dzień mija w szęd zie  spokojnie. N ieprzyjaciel grupuje się  ustaw icznie 
na w zgórzach na południe od toru kolejow ego, zdradzając zam iary  
zaczepne. Artylerja n ieprzyjacielska ostrzeliw uje odcinek  leżący  
na północ od Seredynek . Ł ączności na prawo nie m ożna utrzym ać, 
poniew aż znajdujący się tam że I bataljon 138 pułku piechoty  
w ycofuje się, m im o że nieprzyjaciel zupełnie nie naciera. O sta­
tecznie łączn ość  jest utrzymana z kom panją 51 p. p. strz. kres., 
którą w ysy ła  specjalnie w tym  celu dow ództw o 24 brygady p ie ­
choty.

O g. 23 silne oddziały  bolszew ickiej kawalerji przerywają 
odcinek 51 p. p. strz. kres. w  rejonie C hodaczkow a W ielk iego  
i posuw ają się  na Poczapince i Zabojki, gdzie rozbijają tabory  
bojow e pułku. Straty poniesione w  taborze wynoszą: kuchnia połow a  
8 kom panji, w ozy prow iantow e i bagażow e 1 batałjonu, pułkow e  
w ozy  telefon iczne wraz z w ielką  ilością sprzętu technicznego i w ozy  
kom panji technicznej wraz ze sprzętem  technicznym . O calała  
reszta taboru zbiera się  w  ciągu nocy w  B udyłow ie za Strypą.
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O d  w r ó t  n a  l i n j ę  r z e  k i  W o  s u s z k i .

Z darzenie to zm ienia zasadniczo p o łożen ie  pułku, który ma 
na sw ych tyłach wroga, tern sam em  zaś od cięte  drogi odw rotow e- 
W  związku z tern nakazuje dow ódca 24 brygady p iechoty odwrót 
na Jeziornę.

1 bataljon zaw iadom iony natychm iast telefonicznie, m aszeruje  
wprost do Janówki, skąd z grupą mjr. Faffa i dow ództw em  24 bry­
gady p iechoty kieruje się na m. Jeziorna.

D ow ództw o pułku zaś, 111 bataljon i kom panja techniczna  
maszerują z D raganów ki do Janówki, dokąd przybyw a rów nież  
11 bataljon, I kom panja 12 bataljonu saperów  i baterja 8/12 p. a. p. 
C ała kolum na odchodzi z Janówki o g. 5 min. 30 na D ołżan k ę do 
szosy  T arnopol — Jezierna, którą m aszeruje dalej w  kierunku p ó ł­
nocno-zachodnim . O dwrót odbyw a się  bez żadnego nacisku ze  strony 
bolszew ików  aż do o d leg łośc i około  2 km  przed Jezierną. Tutaj 
natrafia czo ło  kolum ny na w alczący  z grupą brygady w Jeziernej 
od d zia ł kawalerji nieprzyjacielskiej, która obsadziw szy  linję starych  
row ów  austrjackich na południe od szosy  usiłuje pow strzym ać  
m arsz kolum ny ogniem  ciężkich  karabinów m aszynow ych. Straż 
przednia kolum ny, którą stanow i kom panja saperów , rozwija się  
i przechodzi rów nocześnie z dw iem a kom panjam i II bataljonu do  
natarcia. Ż ołn ierze w ykonyw ają je z zapałem , b iegnąc na linję 
nieprzyjacielską. R ów nocześn ie  baterja 8/! 2 p. a. p. otw iera b e z ­
pośrednio z szosy  szybki og ień  na linję nieprzyjacielską, przede- 
w szystk iem  zaś na stanow iska ciężkich  karabinów m aszynow ych.

P o łożen ie  jest niejasne, pon iew aż n iew iadom o, kto się  znaj­
duje w  Jeziernej. Jednak dow ódca pułku kpt. K ończyc decyduje  
się  szybko i nakazuje jak najszybsze zdobycie  przejść na m oście  
przed Jezierną, rozum iejąc, że istnieje tylko jedna droga w yjścia: 
przebicie się na zachód.

N ieprzyjaciel w ob ec  silnego ognia baterji 8/12 p. a. p. i w ob ec  
posuw ającego się szybko natarcia rozpoczyna w ycofyw an ie się  na 
południe. W  czasie zbliżania się do Jeziernej okazuje się  rów no­
cześn ie , że jest on także napierany z tam tej strony, a m ianow icie, 
jak się  później okazało , przez I bataljon pułku. Szybkie i en er­
giczne natarcie zm usza go ostateczn ie do zu p ełn ego  w ycofania się  
na południe, gdzie znika w  kierunku Pokropiwnej.

Kolum na pułku przechodzi teraz do Jeziernej, gdzie zastaje  
oprócz I bataljonu dow ództw o 24 brygady p iechoty i grupę mjr. Faffa.
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S t a n  p u ł k u  w  c h w i l i  o d w r o t u .

Okres w alk nad Seretem  przedstaw ia się  dla 52 p, p. strz. kres. 
pod każdym  w zględ em  dodatnio. Ż ołnierz pułku okazuje się  tutaj 
nadzw yczaj w ytrzym ały naw et w  w alce czysto obronnej. Mimo 
w ielkiej przew agi nieprzyjaciela, zachęcony przykładem  oficera o cze ­
kuje z zimną krwią na rozstrzygającą chw ilę, używ a skutecznie  
w  w alce granatów ręcznych i granatów  V. B. i nabiera w  w ysokim  
stopniu zaufania do tego rodzaju broni. Pogodna, letnia pora nie 
daje mu zbytnio odczuw ać braków w  umundurowaniu. D ow óz  
żyw ności działającej spraw nie, lecz tylko w  nocy, pozw ała jedynie  
na jednorazow y posiłek  w  czasie dnia. Żołnierz jednak nie narzeka, 
gdyż w ie, że inaczej być nie m oże. W szystk ie działania nad Se­
retem  dają się sprow adzić do rozm iarów rzeczyw istej i w ielkiej 
bitwy, z której żołnierz nasz w ychodzi zw ycięzcą. W  czasie  ca łego  
okresu w alk  nad Seretem  oddziały  pułku stosują w  całem  tego  
słow a znaczeniu obronę czynną. T ak oficer jak i podoficer w y k a ­
zuje dla tego rodzaju w ałki w ielk ie  zrozum ienie i stosuje ją um ie­
jętnie. Tern należy tłum aczyć, że mimo olbrzymiej przew agi n ie ­
przyjaciela zadaliśm y mu w ielk ie straty Jak zeznają jeńcy, sam a  
tylko jedna brygada (z dywizji Trockiego) stopniała z 6000 ludzi 
do 2000. N ieprzyjaciel, w idząc dzielną postaw ę naszego  żołnierza, 
bił się pod przym usem , gnany nahaj kami kom isarzy. Jeńcy zeznają  
również, że  poddaw aliby się chętnie, lecz kom isarze w m ów ili w  nich, 
że P olacy  mordują w szystkich  jeńców .

W idząc to, żołnierz pułku czuł sw oją w yższość  nad nieprzy­
jacielem  i chociaż zm uszony do opuszczenia linji Seretu, nie czuł 
się zupełn ie pokonanym .

P odnieść należy, że w  okresie w alk nad Seretem  artylerja 
przydzielona do pułku, szczególn ie  zaś baterja 8/12 p. a. p. pod  
dow ództw em  ppor. A bstorskiego w spółdziała ła  zaw sze znako­
micie, dzięki dobrze zorganizowanej łączności i bardzo dobrze o b ie ­
ranym punktom obserw acyjnym .

P u ł k n a d W ^ o s u s z k ą .

24 brygada piechoty po osiągnięciu  zachodniego brzegu rzeki 
W osuszki rozpoczyna bezzw łocznie marsz w zdłuż rzeki na południe,. 
dla naw iązania łączności z resztą oddziałów  12 dywizji piechoty.

Ppłk. W itorzeniec wraz z grupą mjr. Faffa, w której skład;
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w chodzi również I bataljon pułku, działa na K ozłów  i Taurów  i w ie ­
czorem  nawiązuje łączn ość z oddziałem  rotmistrza A braham a w D e ­
nysow ie.

W  Jeziernej pozostaje dla utrzymania łączności z 13 dywizją  
piechoty w  C ebrow ie dow ództw o II bataljonu wraz z dw iem a kom- 
panjami. Drugie dw ie kom panje pozostają jako odw ód przy d o­
w ództw ie pułku na wzgórzu 387, pół kilom etra na północ od K o­
złow a.

R ów nocześn ie 111 bataljon, kom panja techniczna i kom panja  
saperów  otrzymują rozkaz oczyszczen ia  i zajęcia praw ego brzegu  
W osuszki oraz zniszczenia w szystkich m ostów  na rzece aż do K o­
złow a. Sam  K ozłów  zajmuje i obsadza bataljon w artow niczy 1/IV, 
podlegający taktycznie także dow ódcy pułku.

T eg o  rodzaju położen ie, pozbaw ione bezpośredniej styczności 
z nieprzyjacielem , utrzymuje się przez noc, następnego zaś dnia 
ustala się  w  zupełności.

I bataljon po przeprow adzeniu w dniu poprzednim  w  sk ładzie  
grupy mjr. Faffa natarcia na T aurów  wraca do pułku i zm ienia b a­
taljon w artow niczy 1 /IV  w  K ozłow ie, przeprow adzając rów nocześnie  
natarcie na D m uchaw iec (przedm ieście K ozłow a), zajęty przez 
nieprzyjaciela. B olszew icy w ycofują się poza w zgórza na w schod­
nim brzegu rzeki W osuszki, ostrzeliw ani celn ie  przez baterję 
<8/12 p. a. p.

II bataljon w  ciągu nocy w ypełn ia  sw e zadanie i naw iązuje  
na południu łączn ość  z I bataljonem .

R ów nocześn ie  okazuje się , w ob ec  położen ia  13 dywizji p ie ­
choty, zbędność pośredniego oddziału w  Jeziernej. W ob ec  tego  
II bataljon wraca do pułku i przechodzi ca ły  jako odw ód  odcinka  
wraz z dow ództw em  pułku (odcinka) do grupy dom ów , położonych  
na północny zachód od K ozłow a, przy drodze K ozłów  — P łaucza M ała.

O dcinek pułku przedstaw ia się  przeto następująco: 111 bataljon  
obsadza linję rzeki od m łyna w od n ego, V2 km  na południe od  
Kąt, gdzie utrzymuje łączn ość  z II bataljonem  45 p . p. strz. kres. 
d o  m ostu na rzece V2 km na północ od  K ozłow a; dow ództw o  
wraz z od w od em  w  H rypków ce; I bataljon dalej na południe aż 
Bo m ostu przy szosie  K ozłów  — P łotycze, 700 m na północny z a ­
chód od M azepów ki. D ow ództw o bataljonu z odw odem  w  K ozłow ie.

U grupow anie tego  rodzaju pozostaje przez ca ły  dalszy prze­
ciąg czasu to sam o z tą zm ianą, że 10.VIII. przenosi się dow ództw o  
pułku wraz z II bataljonem  do H recajek.
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T o now e ugrupowanie przeprowadza się w  zupełnym  spokoju. 
Z naczne trudności przedstaw ia zaopatrzenie pułku w  żyw ność  
z pow odu rozbicia taboru bojow ego i niem ożności ze w zględu  na 
m iejscow e warunki zaopatryw ania się w  żyw ność w e w siach. P o ­
została część  taboru bojow ego zbiera się w  B udyłow ie, częściow o  
zaś w  Z borow ie, skąd go do pułku odsyła  zpow rotem  13 dywizja  
piechoty.

Przez ca ły  czas następny działalność bojowa na odcinku jest 
ograniczona. W ykorzystane to zostaje do ufortyfikowania odcinka  
przez budow anie row ów  i zam knięcie przeszkodam i z drutu kolcza­
stego  łatw ych przejść przez rzekę.

P ew ien  zastój w  ruchliwości nieprzyjaciela przed linją pułku  
tłum aczy się  tern, że w  tym  w łaśn ie czasie dalej na południu  
przeprow adzają szereg w ypadów  grupy rtm. A braham a i kpt. T ota, 
a to celem  uniem ożliw ienia nieprzyjacielow i orjentacji, a przez to 
dania pułkom  sposobności do w ypoczynku i uporządkow ania się  
po ostatnich walkach.

Ż ołnierz 52 p. p. strz kres. rzeczyw iście odpoczyw a, lecz  
czujnie obserw uje nieprzyjaciela. O d czasu do czasu przerywa sp o ­
kój sow iecka artylerja i p iechota, która się  usadow iła  naprzeciw  
K ozłow a na lew ym  brzegu rzeki W osuszki- A rtylerję sow iecką  
zm usza jednak do m ilczenia baterja 8/12 p. a. p., która celnem i 
strzałam i rozbija baterję bolszew icką, jak to później zeznali w zięci 
do niew oli jeńcy. P iechotę rażą nasze ciężk ie karabiny m aszy­
now e, ca łe  zaś grupy nieprzyjaciela, ukryte w  poszczególnych  do­
m ach, bije św ietnie działko p iechoty 37 mm, które znow u robi 
nieprzyjacielow i w ielką niespodziankę. O bserw acja nasza w ykazuje, 
że nieprzyjaciel w zm acnia sw e linje zupełn ie now em i oddziałam i, 
jednak ciągle jeszcze zachow uje się  w zg lęd n ie  spokojnie, bo ogra­
nicza się tylko do w ym iany strzałów  artyleryjskich i karabinow ych.

11 sierpnia podejm uje nieprzyjaciel w ięk sze  działanie na 
12 kom panję, stanow iącą praw e skrzydło 111 bataljonu i łączącą  
z I bataljonem jW  K ozłow ie. K orzystając z silnej m gły, p iechota  
sow iecka przechodzi o św icie rzeczkę i naciera na w ysun ięte p la ­
ców ki kompanji. Rozwija się  w alka ogniow a. K om panja góruje 
tern, że jest osłonięta przygotow anem i rowam i, flankującem i 
znakom icie ca łe  przedpole. Z acięta  w alka ogniow a trwa całą  
godzinę, poczem  nieprzyjaciel, pozostaw iając na polu w alki kilku­
nastu zabitych i rannych, w ycofuje się  śp ieszn ie za rzekę. Straty 
kom panji ograniczają się  do jednego rannego. W  sam ej alcew
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bierze rów nież udział lew e  skrzydło I bataljonu, flankując ogniem  
przeciwnika.

W  następnych dniach ponow ny zastój na odcinku. Pow tarza  
się zw yczajna strzelanina p laców ek. N asza artylerja ostrzeliw uje  
grupujące się  w  rozm aitych punktach odcinka oddzia ły  nieprzyja­
ciela, na które, jak stw ierdzono przez uciekających z n iew oli so ­
w ieckiej naszych  żołnierzy, składają się  św ieże  pułki. W zgląd  ten  
nakazuje sp od ziew ać się  n ow ego  na w iększą  skalę zakrojonego  
natarcia ze  strony nieprzyjaciela, jednak udarem nia je odwrót dy­
wizji za rz. Strypę w  nocy z 14 na 15 sierpnia.

O d w r ó t  n a d  r z e k ę  S t r y p ę .

P ołożen ie  ogólne, określa rozkaz dow ództw a 24 brygady pie" 
choty L. 1687/op. z 14.VIII. jak następuje:

„Sytuacja n ieprzy jacie lska
N ieprzy jaciel a taku je  w  różnych p u nk tach  naszego frontu od  gran icy  

rum uńskiej do Brodów . D otychczas w szystkie ataki o dparto . L otn icy  o b se r­
w ow ali w czoraj kolum ny jazdy  bo lszew ick ie j po rusza jące  się z re jonu  Be- 
resteczka  przez Ł o patyn  w ogólnym  kierunku  na Lwów.

Sytuacja  w łasna.
W celu pow strzym ania jazdy  n iep rzy jac ie lsk ie j zosta ło  nakazane dnia 

13 b. m. uderzen ie  dywizji jazdy  i grupy gen. Szym ańskiego w ogólnym  
kierunku na L o patyn , Mimo to n ieprzy jacie l w ed le  osta tn io  o trzym anych 
w iadom ości w yparł dyw izję jazdy z R adziechow a i p o su n ą ł się na  C hołojów . 
Na lew em  skrzydle frontu po łudn iow ego  is tn ie je  luka. W celu  zm niejszenia 
tej luki i um ożliw ienia  naw iązan ia  łączności tak tycznej z 3 arm ją oraz z a ­
sło n ięc ia  k ierunku na Lwów jes t koniecznem  cofn ięcie  frontu  na  lin ję  Strypy..

Z adan ie .
24 bryg. p iech , obsadza  o d cinek  od Iszczkow iec do C ecow ej w łączn ie .
O bsada.
G rupa p ó łn o cn a  kpt. K ończyca (52 p. p. kr. 8 i 9/12 p. a. p. i 1/12 

sap.) obsadza  odcinek  od K apH niec w yłączn ie  do C ecow ej. Z w raca się 
szczególną uw agę na  konieczność  w zm ocnienia  lew ego skrzydła  p o d o d c in k a  
oraz obsady GHnnej jako  najczulszych części tego pod o d c in k a . W ieś P łauczę 
M ałą gęsto p a tro low ać  aż po  las m iędzy P łauczą  M ałą a W ie lk ą . R ezerw a 
i d-tw o grupy C h o ro b ró w “.

O bsada n ow ego  odcinka jest n astęp u jąca : pododcinek  północy  
obejm uje 111 bataljon, kom panja techniczna, baterja 9 / i 2 p. a. p. 
od C ecow ej w łączn ie, gdzie na północ od w si naw iązuje łączn ość  
z I bataljonem  50 p. p. strz. kres. 13 dywizji p iechoty  do Glinnej 
w yłączn ie, dow ództw o bataljonu w  m. C horościec. P ododcinek  
południow y obsadza I bataljon i baterja 8/12 p. a. p. od Glinnej
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w łączn ie do K apliniec w yłącznie, gdzie naw iązuje łączność z 51 p. p- 
strz. kres.; dow ództw o bataljonu w m. Glinna. D ow ództw o pułku 
i II bataljon jako odw ód stają w  Chorobrowie. Kom panja saperów  
przechodzi do Józefówki.

O bsada odcinka przystępuje b ezzw łoczn ie do jego fortyfikacji 
przedew szystk iem  zaś do zam knięcia, po zniszczeniu przez kom - 
panję saperów  m ostów  na Strypie, łatw ych  przejść na rzece.

D zień  15 i 16.VIII mijają spokojnie, od strony nieprzyjaciela  
pojawiają się  jedynie od czasu do czasu konne pstrole. Stan ten  
trwa nadal i 17.VIII. t. j. do czasu ponow nej zm iany w  ugrupo­
waniu pułku.

K o n c e n t r a c j a  p o d  Z b o r o w e  m.
(Szkic Nr. lOj.

Z m ianę tą pow oduje ów czesn e p ołożen ie  n ieprzyjaciela pod  
L w ow em , a w  zw iązku z tern now e zadanie 12 dywizji piechoty.

R ozkaz dow ództw a 24 brygady p iechoty  L. I725/O p z 17.VIII 
określa to zadanie następująco:

„1) Sy tuacja  n ieprzyjacie lska.
N ieprzy jaciel zgrupow ał gros s ił na  p ó łn o c  od Lwowa i chce opano­

wać Lwów od  p ó łn o cy  i p ó łn ocnego  zachodu.
2) Sytuacja w łasna.
K on trakcja  w toku. Form acje, n ie b io rące  w niej udziału, otrzym ały 

rozkaz k oncen trac ji w p rzep isanych  re jo n ach  z tern, że m ają p rzejść  do 
akcji zaczepnej i przez  g łęboki wyw iad u trzym ać w szachu n ieprzy jacie la. 
12 d. p. koncen tru je  się w re jon ie  Z b o ró w — K oniuchy —  K aplińca.

3) O l działania.
L inja Pom orzany — Przem yślany — B óbrka — Strzeżec.
4) Z adanie .
Z adaniem  i2 d. p. jes t k o n cen trac ja  celem  dalszej akcji m anew row ej 

za leżn ie  od sytuacji p o d  Lwowem . O ddziały  n ieprzy jac ie lsk ie , k tó re  p rze ­
n ik n ą  przez pow sta łe  luki, b ęd ą  n iszczone w ypadam i odnośnych  oddzia łów .

K ażde m iejsce po sto ju  m a być ubezp ieczone  wyw iadam i i forpocztam i.
Z w racam  szczególną uwagę na ufortyfikow anie skrajów  wsi, nie licząc  

jed n ak  na  dostaw ę drutu kolczastego. D latego w ykorzystać w szelki m aterja ł 
znajdu jący  się w m iejscu. Do ro b ó t używać całej ludności cywilnej.

5) P rzep row adzen ie  ugrupow ania.
G rupa kpt. K ończyca (52 p . p. kr., dyon 111/12 p. a. p . kom p. 1/21 sap., 

jed en  przydzielony  szw adron lV /4 strz. kon. oraz jed n a  kom p. sap . (w yzna­
czona p rzez  d-cę 15 baonu  sap .) zajm uje bezzw łoczn ie  jednym  baonem  
Z borów , jednym  baonem  K orszyłów , jednym  baonem  Z aru d z ie—L aw rykow ce, 
p o zostaw ia jąc  aż do zluzow ania przez  51 p. p. kr. w zględnie przez grupę 
kpt. T o ta  tylko pa tro le  celem  ochrony p rzejść  na  S trypie.
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D-two grupy tym czasow o w Z borow ie. Po  dokonanym  przegrupow aniu
i p rzybyciu  na  now e m iejsce  po sto ju  d 'tw a  23 bryg. piech , grupa kpt. K oń-
czyca przechodzi p o d  rozkazy 23 bryg. p iech .“.

W  zw iązku przeto z pow yższem  rozpoczyna pułk przegrupo­
w a n ie  już 17.VIII. o g. 3. II bataijon m aszeruje z Chorobrowa  
i  zm ienia I bataijon 50 p. p. strz. kres. w Z borow ie.

D otychczasow a obsada rzeki Strypy po pozostaw ieniu  na  
m iejscu silnych patrolów  ce lem  strzeżenia przejść aż do przybycia  
oddziałów  grupy kpt. T ota m aszeruje w  ciągu 17.VIH. w  ten  
sposób: III bataijon do Presow iec, gdzie obsadza odcinek  przed tą 
miejsco%vością ku północy, naw iązując na w schód łączn ość z II ba- 
taljonem ; I bataijon do Zarudzia i Ł aw rykow iec, gdzie obsadza  
w  przedłużeniu III bataljonu linję dalej na zachód, zabezpieczając  
skrzydło pułku od strony Pom orzan, gd zie  m a patrolam i utrzymy^ 
w a ć  łączność z 53 p. p. strz. kres.

D ow ództw o pułku w skutek n ow ego  rozkazu operacyjnego  
23 brygady p iechoty przechodzi wraz z kom panją techniczną do 
K orszyłow a.

Cała obsada jak w yżej jest ukończona w  ciągu południa; w  ten  
sposób pułk zabezp iecza  obszar rozm ieszczenia dywizji p iechoty  
od  północy i północnego zachodu, łącząc na południu w zdłuż  
Strypy z grupą kpt. T ota .

Tabory ciężk ie  pułku przechodzą do Chorobrowa, gdzie n a­
stępuje zbiórka w szystkich  ciężkich taborów dywizji.

N a sam ym  odcinku nacisk nieprzyjaciela i w alka z nim ogra­
niczają się  jedynie do Z borow a. II bataijon zm ienia tam grupę 
50 p. p. strz. kres. sk ładającą się z 6 silnych kompanij; nie  
m oże przeto z pow odu braku ludzi obsadzić i utrzym ać odcinka  
w  tej formie, jak go zajm ow ała grupa 50 p. p. strz. kres. Linja 
zostaje cofnięta w  stronę m iasta; od  w schodu b iegnie ona rzeką  
Strypą, następnie w  północno - w schodniej częśc i m iasta odchyla  
się  na zachód i tutaj p odąża sam ym  północnym  skrajem  m iejsco­
w ości aż do połączen ia  się  z linją III bataljonu. T o  cofn ięcie  od ­
daje w  ręce n ieprzyjaciela w zgórze 368 na północ od m iasta, znako­
m ity dla n iego  punkt obserw acyjny i w yjście w szystkich  natarć 
w  kierunku południow ym .

Z m niejszen ie tej ob sad y przeprow adza dow ódca II bataljonu  
z całą  św iadom ością  w ażności utraty w spom nianego w zniesienia; 
ograniczając jednak sam ą ob sad ę odcinka do trzech kompanij p o­
zostaw ia  sobie jako odw ód  jedną kom panję w  tern w łaśn ie  m iejscu
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zagrożonem , spokojny o prawe skrzydło, ochronione rzeką i ciągną- 
cem i się w zdłuż niej błotam i.

Cały dzień 17.V. upływ a na ożyw ionej działalności nieprzy­
jaciela. Artylerja sow iecka ze sw ych  stanow isk poza Strypą  
zasypuje m iasto bezustannie ogniem , nie w yrządzając jednak  
bataljonow i znaczniejszej szkody. Przed południem  i popołudniu  
przypuszcza nieprzyjaciel spodziew ane natarcie ze w zgórza 368. 
Odparty raz usiłuje utrzym ać się na w zniesien iu  i uzyskać  
zaciętą . w alką ogniow ą przew agę nad załogą m iasta. W  sam ej 
jednak w alce ogniow ej, jaka się w yw iązuje, a w  której z na­
szej strony rozstrzygające znaczenie mają ręczne karabiny m a­
szynow e, ulega i jest zm uszony do całkow itego w ycofan ia  się  
z przedpola tern bardziej, że rów nocześn ie dow ódca bataljonu  
w ysuw a kom panję odw odow ą do przeciwnatarcia. D alszych  prób 
w  tym  kierunku w  ciągu ^nia już nie pow tarza. W  całem  dzia­
łaniu w ybitny udział bierze nasza artylerja, a m ianow icie baterja 
7/12 p. a. p.

W zdłuż Strypy cała działa lność ogranicza się  jedynie do utar­
czek  ogniow ych patrolów i placów ek.

Na głów nym  punkcie odcinka, to jest na wzgórzu 368 n ieprzy­
jaciel usiłuje w  ciągu nocy ponow nie odrzucić przez zask oczen ie  
silnym  ogniem  karabinowym  i ciężkich karabinów m aszynow ych  
obsadzającą odcinek kom panję. N ie udaje mu się to jednak: kom - 
panja odpow iada rów nież silnym  ogniem , w reszcie tego rodzaju  
w alka słabnie i zupełnie zam iera, przechodząc jedynie do strzałów  
p ojed yń czych . czujek.

N astępnego dnia t. j. 18.VIIÍ. działalność artylerji nieprzyja­
cielskiej rozpoczyna się już w czesnym  rankiem  i trwa z przerwam i 
przez ca ły  dzień. W idoczne grupowania się  nieprzyjaciela do 
natarcia udarem nia ogień  broni sam oczynnej i artylerji. Oficer 
sow iecki, który przeszedł przez naszą linję zeznał, że nieprzyjaciel 
planuje natarcie na Zborów, który w ed łu g  rozkazu sow ieck iego  
dow ództw a ma być zajęty jeszcze dzisiaj w ieczorem . Siły nie* 
przyjacielskie w ynoszą około  1600 bagnetów  i tworzą 60 dyw izję  
sow iecką.

Z apow iedziane jednak natarcie nie dochodzi do skutku» 
w idocznie nieprzyjaciel, przewidując zdradzenie planu, odkłada je  
na dzień następny.

T ym czasem  w  nocy następuje now a zm iana w  zw iązku z mar­
szem  dywizji na Lwów.
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M a r s z n a w  o w .

U grupow anie n ieprzyjaciela pod L w ow em  pozostaw iło  12 dy­
w izję piechoty na tyłach. W  zw iązku z naszą kontrofensyw ą pod  
W arszaw ą dow ództw o sow ieck ie  ściągnęło  całą  armję B udionnego  
z pod Lw ow a na W łodzim ierz W ołyński. Przed L w ow em  p o zo ­
stała tylko grupa Jakira w  rejonie Jaryczowa — W innik (45, 47 dy­
w izje sow ieck ie  i 8 dywizja kawalerji), która przez Bóbrkę skierow ała  
się  na północny zachód. Z a 12 dyw izją p iechoty  posuw a się  
60 dywizja sow iecka.

W  uw zględnieniu  przeto tego  położenia  i w  zw iązku z przy- 
gotow anem  przeciwnatarciem  6 armji pod L w ow em  otrzym uje 
12 dywizja p iechoty specjalne zadanie ułatw ienia tejże przez dzia­
łan ie na ty ły  wroga

Skutkiem  tego  podejm uje dyw izja z d otychczasow ego obszaru  
rozm ieszczenia marsz w  ogólnym  kierunku na Lwów. O puszczenie  
zajm ow anych dotychczas stanow isk następuje w  nocy z 16/19.VIII, 
przyczem  pułk m aszeruje do Pom orzan, będących  głów nym  punktem  
zbornym  w szystkich  oddziałów . W ycofan ie się  II bataljonu ze  
Zborow a odbyw a się  bez żadnej przeszkody ze strony n ieprzy­
jaciela.

Tabory ciężk ie  pułku ruszają z Chorobrowa do R ozhadow a, 
gdzie otrzymują od  dow ództw a 12 dywizji p iechoty rozkaz do  
odm arszu do N arajowa, w  którym zarządzono ogólną zbiórkę  
w szystkich  taborów  dywizji.

Z  Pom orzan odbyw a się  dalszy  marsz pułku wraz z d yw i­
zjonem  111/12 p. a .p . w  ogólnej kolum nie dywizji przez K alne i Duna- 
jów szosą na Przem yślany. Marsz odbyw a się  ze w szystkiem i 
ubezpieczeniam i i z urządzaniem  częstych  odpoczynków . W  ciągu  
marszu nie naw iązano styczności z n ieprzyjacielem .

C ała kolum na przybyw a 20.V1I1. rano do Przem yślan gdzie  
ubezpiecza się i w ypoczyw a do g. 13. Tutaj dalszy marsz normuje 
rozkaz dow ództw a 23 brygady p iechoty L. 298/op. w  sposób  
następujący:

„1) N ieprzy jaciel w edług  re lacji lo tn ików  w re jon ie  M ikołajów  — Roz- 
d ó ł — B rzozdow ce. 500 kaw alerji w  m arszu z D źw inogrodu do Szołom yja. 
W ed ług  zeznań  ludnośc i pow raca jące j z K ocurow a n iep rzy jac ie l znajduje się 
w  K ocurow ie i R om anow ie, je s t rów nież i arty lerja . W  okolicy  Stare S ioło 
słyszeli arm aty.

2) 12 d. p. uderzy  w dniu dzisiejszym  o g. 13-tej z Przem yślan celem  
naw iązania łączn o śc i z 6 arm ją w okolicy  Bóbrki.
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3) 23 bryg. p iech . posuw a się jed n ą  kolum ną w zdłuż drogi Przem y­
ś la n y — Swirz — Bobrka, zaatakuje  n apo tkanego  n ieprzyjacie la, p o b ije  go 
i zajm ie B óbrkę, naw iązu jąc  łączność  z oddzia łam i 6 armji, k tóra w ciągu 
dnia dzisiejszego ataku je  w kierunku Lwów — Bóbrka.

P o rząd ek  marszu:
P rzed  fron tem  brygady  w kierunku  na  B óbrkę prow adzi w yw iady 

w prom ieniu  10 km lV /4 p. strz. kon. w edług osobno  otrzym anych in stru k cji.
Straż p rzednia: d-ca kpi. K ończyc, 1/52 p. p. kr. 11/52 p, p. kr,, 

8 i 9/12 p. a. p . posuw a się  d rogą przez C zupernosów  — Kimirz — Swirz — 
B óbrka, a takuje  każdego napo tkanego  n ieprzyjacie la. 111/52 p. p. kr. w  ko­
lum nie głów nej po d  d-twem  pp łk . Z ó rn era“ .

W  rozpoczętym  jak wyżej marszu idzie pułk w  przedniej 
straży nakazaną drogą. Sam  marsz odbyw a się bez żadnych p ize-  
szkód, nieprzyjaciela pułk nigdzie nie napotyka. W ieczorem  cała  
kolum na przybyv/a do Stok, gdzie pułk pozostaje na noc i u b ez­
piecza się  od strony zachodniej.

W łaściw e działanie, odciążające L w ów , rozpoczyna się 2 i.VIII. 
Pierw sze zadanie, jakie dywizja m a spełnić, określa rozkaz d ow ód z­
tw a 12 dywizji p iechoty L. 1097/Op. z 20.V11!.:

„12 dywizja p iecho ty  uderzy  z rejonu Strzałki na M ikołajów  celem  
oskrzydlenia  i w ejścia  na tyły n ieprzyjacie lsk iej 45 dyw. sow. D nia 21 b. m. 
m a 12 d. p. osiągnąć linję W ańkow ce —  Rom anów.

Jutro, dnia 21 b. m. n ie  później jak  o godzinie 8-ej uderzy 23 bryg. 
p iech . w dotychczasow ym  sk ładzie  d rogą krajow ą 1'/2  zachód  od
S trzałek  przez W ołow e — Fodhorodyszcze — Pod jarków  w kierunku na M iko­
ła jó w “.

U derzenie, jak w yżej, nakazuje dow ódca 23 brygady p iechoty  
dw iem a kolumnami.

Kolum na lew a: dow ódca ppłk. Zorner, dow ódca 53 p. p. strz. 
kres. Straż przednia — dow ódca kpt. K ończyc, dw a batałjony 52 p. p. 
strz. kres. i 8 i 9/12 p. a. p. Siła głów na: dwa batałjony 53 p. p. strz. 
kres. 11/12 p. a, p. i 7/ i 2 p. a. p. K olum na m a się  posuw ać w zdłuż łinji 
Strzałki — W ańkow ce.

Kolum na prawa: dow ódca kpt. Bereza, dow ódca III bataljonu  
52 p. p. strz. kres., ze sw ym  bataljonem  posuw a się  i naciera  
w zdłuż drogi Stoki, góry K am uły, wzgórza 473 i w zgórza 432 na 
R om anów , starając się działać na równej w ysokości z kolum ną lew ą.

O dm arsz ze Stok następuje o g. 7 i odbyw a się  przez W o ­
ło w e — Podhorodyszcze na M ikołajów. Na czele  dywizji m aszerują  
I i II batałjony pułku wraz z 8 i 9/12 p. a. p. Marsz odbyw a się  
w  zupełnym  spokoju. N iem a styczności z n ieprzyjacielem . Przy
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zbliżaniu się  do M ikołajow a dają się  zauw ażyć z w ielkiej od leg łości 
cofające się kolum ny kawalerji i taborów nieprzyjacielskich. II ba- 
taljon kieruje się bezzw łoczn ie na Podjarków, który obsadza. Przy­
byw a jednak za późno, poniew aż, jak zeznali m iejscow i m ieszkańcy, 
gros taborów nieprzyjacielskich w ycofa ło  się już poprzednio.

W  m iędzyczasie III bataljon m aszeruje rów nież nakazaną drogą  
przez lasy i, nie napotkaw szy n igdzie nieprzyjaciela, zajmuje R o­
m anów . T am  też skierow any zostaje w ieczorem  i bataljon, w reszcie  
w  nocy przybyw a także i dow ództw o pułku.

W a l k i  o P r z e m y ś l a n y .

T eg o  rodzaju ugrupow anie pułku jest przygotow aniem  do dal­
szych działań, które 12 dywizja p iechoty m a rozpocząć wraz 
z resztą 6 armji. P ołożen ie  nieprzyjacielsk ie jak rów nież zadanie  
dywizji podaje rozkaz dow ództw a 23 brygady p iechoty L. 299/op.:

„N ieprzyjaciel cofa się w pop ło ch u  na w schód od  K urow ic w  re jon  
Z łoczow a. 60 dyw. sow . o d cię ta  od  dywizji pó łn o cn e j i kom ple tn ie  zdezor­
ganizow ana po stęp u je  na linję Przem yślany —  B óbrka. 8 dyw. kaw alerji jes t 
o d c ię ta  w  okolicy  Stryja.

Z adan iem  12 dyw. p iech . jest zn iszczenie 60 dyw. sow. (stan 1600 — 
1800 bagnetów ) i naw iązanie łączn o śc i na  lew em  skrzydle z 54 p. p . kr. 
(6 d. p.) po zajęciu  Przem yślan, na p raw em  skrzydle naw iązanie łączności 
z arm ją gen. P aw lenk i“.

Przed ruszeniem  jednak naprzód jest pułk zm uszony stoczyć  
m iejscow ą w alk ę z nieprzyjacielem , który usiłuje uchw ycić inicja­
tyw ę w  sw oje ręce i w ystępuje zaczepn ie w  R om anow ie.

Sam ą w ieś obsadza III bataljon, który ją zajął dnia poprzed­
n iego . W  przekonaniu, że lasy  na Kam uli, spatrolow ane przed  
przebyciem , nie kryją w  sob ie żadnego n iebezp ieczeństw a, u b ez­
piecza dow ódca bataljonu w ieś  od  strony w schodniej jedynie p la­
ców kam i, przyczem  placów ki te, stojąc na skraju w si i u stóp za le ­
sionych w zniesień , zadania sw eg o  n ie m ogą n a leżycie  spełnić. 
Poza tern bataljon nie w yd ziela  żadnych patrolów  do przeszukania  
lasu, nie w ysy ła  naw et żadnego u b ezp ieczen ia  naprzód na szosę, 
prow adzącą pod górę, w  lasy  i panującą nad m iejscow ością.

D zięki tem u przeciw nik zajm uje b ez żadnej przeszkody i n ie­
postrzeżenie pozycję bardzo dogodną, bo pod każdym  w zględem  
panującą nad R om anow em  i o g. 7 rano rozpoczyna z niej silny  
ogień  z licznych ciężk ich  karabinów m aszynow ych. Pod osłoną
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ognia przeprowadza natarcie, dochodząc w  zakryciu leśnem  pod  
sam ą w ieś. P laców ki III bataljonu, zaskoczone w  środku odcinka, 
cofają się w  nieładzie, odsłaniając w zupełności dojście do wsi. 
N ieprzyjaciel zajmuje p ierw sze dom y i posuw a się szybko dalej. 
P ołożen ie staje się krytyczne.

W  tym m om encie kpt. K ownacki, dow ódca 1 bataljonu, kw a­
terującego w  południow ej części wsi, sam orzutnie rozpoczyna dzia­
łanie. B łyskaw icznie oceniając położenie, rzuca do przeciwnatarcia  
na skrzydło nieprzyjaciela sw e  kom panje. Przychodzi do krótkiej, 
gw ałtow nej w alki, m iejscam i w ręcz. N ieprzyjaciel zostaje w  zu p eł­
ności odrzucony, bolszew icy, którzy dostali się m iędzy dom y, 
zostają w ybici do nogi. Ponadto w  rękach bataljonu zostaje 28 jeń ­
ców. N ieprzyjaciel cofa się  w  popłochu do lasu, oba zaś bataljony  
obsadzają zpow rotem  daw ną linję i nawiązują łączność na północ  
na wzgórzu 398 z II bataljonem , znajdującym  się na odcinku m ię­
dzy R om anow em  a M ańkowcam i.

C elem  natarcia 23 brygady p iechoty są Przem yślany. Sposób  
natarcia nakazuje dow ódca brygady w sposób następujący: 23 bry­
gada uderza dw iem a kolumnami:

a) kolum na głów na, straż p rzed n ia  dca kpt. K ończyc (dw a baony 
52 p. p. kr. i dwie b a te rje  12 p. a. p.) m aszeruje drogą R om anów  — G niła  — 
Swirz— Przem yślany, a taku jąc  energicznie każdego napo tkanego  n ieprzyjacie la.

S iła głów na, dwa baony 53 p. p. k r.,Jed n a  b a te rja  3/12 p. a. p. i 2/12 p. a. p. 
dca  pp łk . Z órner.

b ) K olum na lewa: 11/52 p. p. kr. dca  por. Kaczała, atakuje S iedliska 
z Podjarkow ą, spędzi n ieprzyjacie la  i posuw a się następn ie  przez Hana- 
czów kę—K opań do Swirza, gdzie po łączy  się z kolum ną głów ną.

A tak rozpoczyna się o g, 14-tej.

II bataljon uderza na S iedliska i zajmuje je, w ypierając stam ­
tąd bolszew ików . W ob ec jednak bardzo trudnego do utrzymania, 
silnie za lesionego terenu jest zm uszony pod naporem  przew ażają­
cych sił w ycofać się zpow rotem  na dawniej zajm ow ane pozycje.

W  R om anow ie I bataljon przeprow adza natarcie w zdłuż drogi 
R om anów —Gniła. Przeprow adzenie jego jest utrudnione w ob ec  siln ie  
p od n oszącego  się, za lesionego terenu, w  którym w szystk ie w yższe  
punkty są obsadzone przez ciężk ie karabiny m aszynow e. I bataljon  
jednak osiąga drogę R om anów  — G niła i zajmuje w ieczorem  trzecią  
leśn iczów k ę na tej drodze tuż pod G niłą. W m iejscu tern droga, 
rozszerzając się w  obszerną polanę, przechodzi następnie w  rodzaj 
ciaśniny, ograniczonej obustronnie gęstym , m ocno podszytym  lasem .
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Ciaśnina jest silnie obsadzona przez nieprzyjacielskie ciężk ie kara­
biny m aszynow e, trzym ające ca łą  polanę pod ogniem . Próby obej­
ścia  go bokam i, lasem , spełzają  na niczem , poniew aż przeciw nik  
gęsto  rozrzucił w  lesie  w zdłuż polany sw e oddziały . U siłow anie  
zaś zniszczenia tych gniazd ogniem  artylerji, co próbow ano uczy­
n ić przez podciągnięcie działa baterji 9/12 p. a. p. na sam  skraj po­
lany, nie doprow adza do n iczego, poniew aż nieprzyjaciel posiada  
w ięk szą  ilość ciężkich karabinów m aszynow ych rozrzuconych i ukry­
tych, sam a zaś obserw acja z pow odu m gły jest nadzw yczaj utrud­
niona. W ob ec nadchodzącej nocy dalsze natarcie jest w strzym ane. 
1 bataljon zatrzym uje nadal sw e zaczepne stanow isko przy leśn i­
czów ce, III bataljon zaś z dow ództw em  pułku wraca do R om anow a. 
Sam o działanie utrudnia padający bez przerwy przez ca ły  dzień  
zim ny deszcz. N oc mija spokojnie.

D alsze  natarcie zaczyna się  o św icie dnia następnego, to jest 
23.VIII. rów nocześnie z działaniem  5 i p. p. strz. kres. na pra­
w em  skrzydle, który dnia poprzedniego zajął Strzałki i następnie  
m a dalej m aszerow ać na Swirz.

I bataljon jako środkow y naciera, pozorując natarcie przy drodze 
i starając się  obejść w zdłuż niej g łęb ok o  skrzydła nieprzyjacielskie. 
U daje m u się to jeszcze w  ciągu przedpołudnia, zrozum iałe jednak  
w tym  w ypadku dalsze obejście na tyłach nieprzyjaciela jestuniem ożli-  
w ione z pow odu trudności terenow ych. N ieprzyjaciel, m ający, jak 
z tego w ynikało znakom icie zorganizow aną łączność i służbę w y­
w iadow czą, w ycofuje się pośp ieszn ie  i znika w lasach na północny  
w schód od m. Kopań, 1 bataljon zajmuje w ieś i patroluje całą  
okolicę, otwierając w  ten  sposób  dla całej brygady w olny  prze­
marsz do Swirza.

C ała kolum na przychodzi do Swirza, gdzie ubezpiecza się  
i pozostaje przez noc. D ziałan ie podczas ca łeg o  dnia utrudnia 
niezm iernie bezustannie padający zim ny deszcz, przechodzący cza­
sem  w  u lew ę. Żołnierz, nie m ający przez ostatnie dw a dni dachu  
nad głow ą, zupełn ie przem oknięty, z trudem  porusza się  w  silnie  
rozm okłym , błotnistym  terenie, nie tracąc jednak z tego  pow odu  
animuszu i w ybitnie zaczep n ego nastroju.

II bataljon po odw rocie z S ied lisk  pozostaje nadal na swej 
poprzedniej w yjściow ej pozycji, n ie osiągając tern sam em  wraz 
z resztą pułku Swirza, jak to przew idyw ał rozkaz.

Z adanie sw e  zajęcia Przem yślan przeprow adza brygada w dal­
szym  ciągu 24.VIII. N atarcie przeprow adza 53 p. p. strz. kres.,
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pułk zaś m aszeruje za nim w  odw odzie, w ydzielając jed yn ie  
III bataljon jako zabezp ieczen ie  północnego skrzydła nacierającej 
kolum ny. Bataljon zajmuje linję na zachód od w si K rosienko, ob ­
sadzonej przez nieprzyjaciela, m ającego tu silne pozycje na w zgó­
rzach w  daw nych rowach rosyjskich. I bataljon przechodzi d o  
Kimirza. W  Swirzu pozostają jedynie tabory, ubezpieczone przez 
kom panję techniczną i jedną kom panję I bataljonu.

Natarcie postępuje bardzo pow oli, utrudnia go znacznie  
niejasne położen ie  w  rejonie na południe od Swirza, gdzie bry­
gada jazdy poznańskiej, m ająca nacierać rów nolegle z 53 p. p. strz. 
kres. i zająć Przem yślany od południa, opóźnia się  z w yp ełn ie ­
niem  sw ego  zadania. N iejasność położen ia  dochodzi do teg o  
stopnia, że dow ódca brygady nakazuje w ieczorem  w ycofanie I ba­
taljonu z Kimirza i obsadzen ie Swirza od południa Tern sam em  
pułk zabezp iecza prawe skrzydło nacierającej kolum ny od p o­
łudnia, biorąc w ten sposób pośredni udział w  całem  działaniu^^

D opiero w ieczorem  położenie w yjaśnia się  w  zupełności w o­
bec nadeszłych  z brygady jazdy m eldunków  i w  związku z zaję­
ciem  Przem yślan przez 53 p. p. strz. kres., a K rosienka przez 
III bataljon pułku. U grupow anie pułku na noc pozostaje bez  
zm iany. Po zajęciu Przem yślan ca ła  dywizja m iała przejść do o d ­
w odu armji w  okolicach Lw ow a. W  ostatniej jednak chwili roz­
kaz ten u lega zm ianie i dywizja zajmuje przejściow e zaczep n e  
stanow iska w  dotychczasow ym  sw ym  obszarze.

Przem arsz pułku w  now ow yznaczony obszar H anaczów  —  
H anaczów ka odbyw a się  25 VI1I. o św icie. T abory bojow e m a­
szerują wraz ze sw ą osłoną ze Swirza wprost przez K opań do 
H anaczow a. III bataljon przechodzi drogam i leśnem i z K rosienka  
do H anaczów ki. I bataljon z przydzieloną artylerją i dov/ództw em  
pułku m aszeruje przez U szkow ice, K rosienko, lasam i do H an a­
czow a, ostrzeliw any m iejscam i przez nieprzyjaciela, ob sadzającego  
wzgórza w zdłuż szosy K urowice — P rzem yślany. Z a nim m asze­
ruje ze  sw em i taboram i 53 p. p, strz. kres., na którym nieprzyja­
ciel skupia dopiero cały og ień  sw ej artylerji, rozbijając tabory  
i zm uszając bataljony tego pułku do rozwijania się.

O statnie walki pułku w  rejonie Przem yślan odbyw ają s ię  
w  bardzo trudnych v/arunkach. C iągłe m arsze, w ięk sze  lub m niej­
sze poruszenia działają osłabiająco na stan fizyczny żołnierza, 
który z pow odu braku łączności z taborami ciężkiem i pułku, gorzej 
jest w  tym czasie odżyw iany. Mimo to w alk i te w ypadają d la
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pułku dodatnio. Pułk w alczy  przew ażnie jako ca łość lub też: 
w iększem i grupami, stanow iącem i pew ną ca łość organiczną, co ma 
w ielk i w pływ  na stan duchow y żołnierza, w yrabia w  nim pew ność  
i zaufanie w e  w łasn e siły. W spółdzia łan ie z artylerją jest zaw sze  
dobre. Z aopatrzenie w  am unicję, ew akuacja rannych i chorych  
odbyw a się sk ładnie i w  zupełnym  porządku. Stan duchow y  
żołnierza jest zupełnie dobry. A gitacja sow iecka w yw ołuje ty łk a  
pogardliw y uśm iech na ustach żołnierzy; zdarza się  jeszcze  często , 
że jakiś kom isarz bolszew icki z ukrycia usiłuje w ykazać b ezce lo ­
w ość naszej walki. Przejście do w alki zaczepnej i w  calem  
znaczeniu  słow a w alki m anew row ej podnosi ducha żołnierza i na-  ̂
pełnia go w olą  zw ycięstw a. O kazuje się, że żołnierz w yszk o le­
niem  nabytem  w polu, dorósł do prow adzenia w alki ruchowej. 
Jeśli się coś gdzieś psuje, to w yrów nyw a to um iejętność w  pro­
w adzeniu  poszczególnych  d ow ódców . Żołnierz przekonyw a się, 
że bolszew ik  nie jest straszny w  natarciu i tylko p odstępem  p o­
trafi odn ieść jakieś p ow odzen ie. G dyby nie w ielka ilość ciężkich  
karabinów m aszynow ych, piechota sow iecka nie m iałaby żadnego  
znaczenia; lecz  ciężkie karabiny m aszynow e, chociaż ich jest bar­
dzo dużo w  pierwszej linji, są żle  obsługiw ane i n ie bardzo każą  
na sieb ie  zw ażać. Co do broni specjalnej piechoty, to po naszej 
stronie używ a się bez przerwy z dobrym  skutkiem  działka p ie­
choty  37 mm, którego celność okazuje się  wprost znakom ita. Z ato  
karabiny m aszynow e H otchkis8’a, chociaż dobrze obsługiw ane, d ość  
często  zacinają się i to czasem  w  chw ilach bardzo kry tyczny ch...- 
N aogół jednak służą dobrze i zadanie sw e spełniają.

9. Pułk w przeciwnatarciu aż do dojścia do linii Zbrucza.

W a ł k i  p o z y c y j n e  p o d  H a n a c z o w e m .

Stosow nie do now ego  rozkazu m iała 12 dywizja p iechoty  zająć  
rejon Podjarków— D w orzyska — P ohorylce— Ł ahodów  — W . H. 316 
na północ od  Przem yślan H anaczów ka —  R om anów  —  Podhoro- 
d yszcze z zadaniem :

„Trzym ania dogodnych  pozycyj terenow ych  przy  jak  najgłabszej o bsa­
dzie, by żo łn ierze  m ogli' w ypocząć i przygotow ać się do m arszu naprzód . 
N ieprzy jaciela  b ić tam , gdzie się tylko pokaże. W ystępow ać zawsze ener­
gicznie i z in ic ja ty w ą“.
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Stan pułku w ynosi 47 oficerów  i 1791 szeregow ych.
Stan duchowy, szczególn ie  po pierwszej fazie działań o fen ­

syw nych  jest bardzo dobry. Ż ołnierz rozum ie dobrze ów czesn e  
położen ie ca łego  kraju, zna położen ie  pod W arszaw ą i czeka  
Tia rozkaz pójścia naprzód. N ajdotkliw sze braki m aterjałow e usu­
nięto z chw ilą przyjścia pod L w ó w ; dotyczy to w  pierwszym  rzę­
dzie zaopatrzenia w  żyw ność, które w  ostatnich dniach w yk azy­
w a ło  znaczne braki z pow odu zupełnego  odcięcia  od taborów  
ciężkich.

Przed odcinkiem  1 2 dywizji p iechoty działa nadal 60 dywizja  
sow ieck a , która w ycofa ła  się  pod naporem  w kierunku na P rze­
m yślany. N ieprzyjaciel trzyma się  jeszcze w  rejonie K rosienko —  
Z aciem n e — Z achodów .

25 sierpnia po pow rocie z działań na Przem yślany przechodzi 
dow ództw o pułku z 1 i 111 bataljonem  w  now oprzydzielony rejon  
H anaczów  — H anaczów ka. W  tym  sam ym  dniu przybyw a rów nież  
do H anaczow a II bataljon z S iedlisk, gdzie ostatnio działał na  
lew em  skrzydle brygady w  łączności z 6 dyw izją piechoty. Z a d a ­
niem  pułku jest: obsadzić w zgórze 458, leśn iczów kę 316 na w schód  
od Z aciem n ego i L ahodów  w  zw iązku z m ającem  się  odbyć na­
tarciem  53 p. p. strz. kres. W ob ec jednak n ied oszłego  do skutku  
natarcia na północy i natychm iastow ego naw iązania styczności 
z nieprzyjacielem , linja obsady u lega  zm ianie i przedstaw ia się  
26.VÍII. jak następuje; II bataljon obsadza jedną kom panją w zgó­
rze 401, na północny w schód od H anaczow a, jako najbardziej 
panujący punkt nad m iejscow ością, gdzie rów nież w  następnym  
dniu przechodzą jako odw ód dw ie dalsze kom panje wraz z d o­
w ództw em  bataljonu. 1 bataljon obsadza las dalej na południe  
łączn ie ze  w zgórzem  419, skąd utrzymuje łączność z 7 kom panją, 
będącą  na południow o-w schodnim  krańcu H anaczów ki oddzia łem  
łączn ikow ym  m iędzy 23 brygadą p iechoty  a 24 brygadą piechoty, 
działającą dalej na południe. D ow ództw o pułku wraz z III bataljo- 
n em  jest w  H anaczow ie. Bataljon ten  jednak przew idziany jako  
od w ód  przechodzi już n astęp n ego dnia do H anaczów ki, pod roz­
kazy dow ódcy 24 brygady p iechoty i bierze udział wraz z 51 p. p. 
strz. kres. w  natarciu na K opań i Swirz. Pod rozkazy dow ódcy  
pułku pow raca dopiero 2 w rześnia.

W alk i na odcinku H anaczow a tak z pow odu narzuconego  
im zgóry zadania, jak rów nież ze w zględu  na m ały nacisk nieprzy­
jaciela, mają charakter w alk  w ybitnie pozycyjnych.
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Sam  teren silnie urozm aicony i gęsto  za lesiony ułatw ia obu­
stronnie ożyw ione działanie patrolów, um ożliw ia też nieprzyjacie­
low i przeprow adzanie kilkakrotnie m niejszych natarć na w ażniejsze  
punkty obsadzonej przez pułk linji. D o tych należy przedew szystkiem  
<lroga Z aciem ne — H anaczów , w zdłuż której n ieprzyjaciel podsuw a  
się  kilkakrotnie pod I bataljon i skąd jest sta le od p ęd zan y ogniem  
karabinow ym  oraz artylerji, należącej do odcinka pułku. Ponadto  
naciera przeciwnik na w zgórze 458 „Zam czysko" starając się  obejść  
i otoczyć znajdującą się  tam  24 kom panję, ta jednak m anewrując  
zręcznie w  gęstym  lesie , udarem nia w ysiłk i nieprzyjaciela, zajmując 
d ogodniejszą i ła tw iejszą  do obrony pozycję.

W ed łu g  zeznań zb iegów  sow ieckich  przed odcinkiem  pułku  
znajduje się  178 brygada 60 dywizji sow ieckiej, a m ianow icie 532, 
533 i 534 pułki p iechoty słab e liczebnie i siln ie zd em oralizow ane. 
O d północy  w spółdzia ła  z nią od strony łla h o d o w a  140 brygada  
47 dywizji sow ieck iej. N ajsilniejsze uderzenie kieruje przeciw nik  
28.VII. na w zgórze 401, rozum iejąc dobrze d on iosłość  jego  posia- 
<lania. Natarcie to jednak załam uje się  po jednogodzinnej silnej 
w a lce  ogniow ej.

Jest ono ostatniem  działaniem  zaczepnem  nieprzyjaciela  na  
odcinku H anaczow a. 30.VłIl. w  nocy w ycofuje się on i zajm uje 
w zgórza, ciągnące się  w zdłuż szosy  i toru k o le jow ego  P rzem y­
ś la n y — L w ów , patrolując silnie w ieś Z aciem n e. W ed łu g  zeznań  
ludności cyw ilnej p ow od em  cofnięcia się  m iał być brak am unicji. 
W ysłan e w ślad  za nieprzyjacielem  silne patrole utrzymują przez  
ca ły  czas styczność z nim, aż do podjęcia  nakazanego działania  
zaczep n ego .

D z i a ł a n i a  II b a t a l j o n  u.

(Szkice Nr. 11, 12 i 13).

Jako zarządzenia przygotow aw cze w yd aje  dow ódca dywizji 
rozkaz operacyjny L. 1255/Op., m ający na celu  zajęcie stanow isk  
w yjściow ych do natarcia.

„Sytuacja n iep rzy jac ie lsk a: n ieprzy jacie l w ycofuje się na w schód, usi­
łu ją c  w iązać z jed n e j strony  nasze siły  przez okopanie  się nad  G niłą  L ipą, 
z drugiej strony chcąc  p rzesunąć swe siły  na pó łn o c .

Z am iar dow. fro n tu : p rzeszkodzić  p rzesunięciu  się w ojsk  bo lszew ic­
kich  na  p ó łn o c  — osaczyć n ieprzy jac ie la  d z ia ła jącego  p rzed  frontem  naszym  
i armji gen. P aw len k i“ .
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w  tym celu  nakazuje dow ódca dywizji zajęcie linji w zgórz  
na zachodnim  brzegu Gniłej Lipy przez M łynów ce aż po Uniów. 
G łó w n e zadanie przypada 23 brygadzie p iechoty, która natarcie to  
rozdziela na dw ie grupy: grupę ppłk. Zornera, działającą na p ó ł­
nocy i grupę kpt. K ończyca w  sk ładzie jednego bataljonu, u d e­
rzającą na Z aciem ne, w zgórze 386 i 419.

W  zw iązku przeto z p ow yższem  w ydaje dow ódca pułku n astę­
pujące rozkazy: I bataljon przechodzi jako odw ód  dywizji do Sołom - 
nej, III bataljon jako odw ód brygady do Stanimirza, II bataljon wraz  
z 8 baterją 12 pułku artylerji polow ej ma przeprow adzić natarcie.

N atarcie II bataljonu pod dow ództw em  por. K aczały działa­
jącego jako grupa sam odzielna, tworzy zam kniętą w  sobie ca łość  
za czas od 30 sierpnia do 6 w rześnia.

30.VIII bataljon t. j. 5, 6, 8 kom panja i kom panja ciężkich  
karabinów m aszynow ych, znajduje się  na odcinku obronnym  w  lesie  
na wzgórzu 401 — Nahordy. 7 kompanja, odesłana przed kilku" 
dniami do obrony H anaczów ki, wraca tego  dnia w  nocy do bata  
Ijonu ze w zględu  na m ające nastąpić w  dniu następnym  działan ie.

N a północ łączy  bataljon z 53 p. p. strz. kres. w  Stanimirzu  
na południe zaś z I bataljonem  pułku, który w  chw ili ruszenia  
natarcia znajduje się  jeszcze koło leśniczów ki, położonej I km  na 
południe od w zgórza 401 Nahordy. Stan liczebny bataljonu w yn osi 
12 oficerów  i 551 szeregow ych. U zbrojenie specjalne obejm uje  
14 ręcznych karabinów m aszynow ych, 7 garłaczy V . B., 12 c ięż­
kich karabinów m aszynow ych H otchkiss’a na b iedkach jednokon­
nych. Z aopatryw anie bataljonu w  amunicję działa sprawnie dzięki 
specjalnie zorganizowanej w  tym  celu służbie i taborowi. Przy 
dow ództw ie bataljonu pozostaje stale 6 lekkich podw ód am u­
nicyjnych, które jużto dostarczają am unicję kom panjom , jużto p od ­
w ożą ją do taboru bataljonow ego. O porządzenie jest w  stanie o p ła ­
kanym . U m undurowanie z lichego  materjału zużyw a się w  zastra­
szający sposób, szczególn ie obuw ie i spodnie. W  kom panjach w ielu  
żołnierzy chodzi w  butach poow ijanych sznurkami lub drutem^ 
a w ielu innych mimo lata z pow odu zupełn ie podartych spodni 
nosi stale płaszcze. Stan zdrow otny pozostaw ia w ie le  do życzenia. 
O d kilku tygodni chorują żołnierze na w rzodzenie nóg i św ierzb, 
czego  p ow od em  są c iąg łe  dotychczasow e m arsze i n iezdejm o- 
w anie obuw ia całem i tygodniam i. W ystarczające w yżyw ien ie  bata­
ljonu odbyw a się  sprawnie. M aterjał żołnierski sk łada się  przew aż­
n ie z szeregow ych , posiadających cztero lub sześcio tygod n iow e
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w y szk o len ie  kadrow e, ale w yrobionych już n ieco w  licznych bojach  
i  zapraw ionych do ciężkich  trudów. Mimo przytoczonych braków  
i n iedom agań stan duchow y bataljonu bardzo dobry.

Natarcie rozpoczyna bataljon 31.VIII. P as działania obejm uje 
na północy w zgórze 419 W aza Kruk, w zgórze 371 M łynów ce, 
w zgórze 405, na południu w zgórze 458 Z am czysko, w zgórze 425 
T y ch ó w , w zgórze 379. Ruch bataljonu m a być zależny od w yn i­
ków  natarć obu brygad. W ysłan e jeszcze 30.VIII patrole do 
Z a ciem n ego  stwierdzają, że nieprzyjaciel zajm uje w zgórza na w schód  
od linji kolejow ej L w ów  —  Przem yślany. L udność z Z aciem n ego  
zeznaje, że nieprzyjaciel poniósł w  ostatnich dniach znaczne straty. 
Bataljon rozpoczyna natarcie o g. 5, w yszed łszy  rozczłonkow any na 
brzeg  lasu  pod Z aciem nem , gdzie otrzymuje og ień  artylerji i c ięż­
kich karabinów m aszynow ych ustaw ionych na przeciw ległych  w zg ó ­
rzach. D la obezw ładn ien ia  tego  ognia otw ierają 4 ciężk ie karabiny  
m aszynow e ze skraju lasu ogień  na stanow iska nieprzyjacielskie.

Pod tą osłoną rozw inięty bataljon ruszył b ieg iem  przez Z a- 
c iem n e , dopadł stoków  wzgórza W aza Kruk i zaczął się  szybko  
w dzierać na górę.

B łyskaw iczna szybkość tego  ruchu przyniosła pow odzen ie, gdyż  
na górze bataljon zastał tylko placów ki nieprzyjacielski, g łów n e zaś  
3 6 go siły  kw aterow ały  w  L ahodow ie, Dobrej i S iw orogach i nie  
m iały już czasu na obsadzen ie sw ych  pozycyj. W zgórze 419 zd o­
b y ły  5 i 6 kom panje. N atarcie 53 p. p. strz. kres. opóźniło się, 
w skutek  czego  lew e  skrzydło bataljonu zostało  silnie zagrożone od  
strony L ah od ow a. P o łożen ie  jednakże opanow uje dow ódca 6 kom- 
panji, wypierając um iejętnie ogniem  broni sam oczynnej n ieprzyja­
c ie la  z L ahodow a, czem  za b ezp ieczy ł lew e  skrzydło bataljonu. 
N ieprzyjaciel, nie rezygnując z utraconej pozycji, przeciw naciera  
trzykrotnie na w zgórze 4 !9  od strony Siw orogów  i D obrej, dzięki 
jednakże bohaterskiem u trzymaniu się  5 i 6 kom panij, k ażde u d erze­
n ie zostało  krw aw o odparte, a bataljon zajm uje o g. 19 min. 30 linje 
rzeczk i Dobrej, naw iązując łączn ość na północy  z 53 p. p. strz. kres. 
a na południu z 54 p. p. strz. kres. w  K rosienku, W  dniu n astęp­
nym  po odrzuceniu n ieprzyjaciela z nad Dobrej o g. 11 zaj­
muje bataljon M łynów ce. N ieprzyjaciel w ycofuje się  częściow o na 
L ipow ce, g łów ną zaś siłą  na w zgórze 425 T ychów , które obsadza  
siln ie p iechotą i ciężkiem i karabinam i m aszynow em i. Przy w ydatnem  
w spółdziałan iu  baterji 8/! 2 p. a. p. bataljon rusza o g. 12 do natarcia; 
p o  krótkiej a zaciętej w alce  zdobyw a w zgórze 425 T ychów  i od-
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Tzuca nieprzyjaciela na L ipow ce i W ypyski. O g. 16 nieprzyjaciel 
przeciw naciera na w zgórze 425, ale bezskutecznie. O bsada w zgó­
rza T ychów  m a charakter raczej redutow y, gdyż oddzia ły  sąsied ­
nie p ozostały  znacznie w tyle. Bataljon w sparty przysłanem i jeszcze  
31.VIII. 9 i 12 kom panjam i otrzymuje 2.1X. o g. 16 min. 15 rozkaz 
ruszenia łączn ie z całą  linją naprzód i obsadzenia  linji w zgórz 391 
Sydza Góra, 403 W ysoka Góra i w zgórza na zachód od Plenikowa,. 
na której to linji m a naw iązać łączność na północy z 53 p. p. strz. 
kres., a na południu z 54 p. p. strz. kres. w  m iejscach bliżej nie okre­
ślonych. W  czasie posuw ania się  bataljonu naprzód otrzym uje on  
m eldunek z 54 p. p. strz. kres., że natarcie 24 brygady p iechoty  
uległo  wstrzym aniu, a sąsiadujący II bataljon 54 p. p. strz. kres. 
obsadził folwark Schm idt i w strzym ał posuw anie się naprzód. R ów ­
nocześn ie  7 kom panja, będąca  na lew em  skrzydle bataljonu, donosi, 
że 53 p. p. strz. kres. w yruszył na folw alk  Treterów ka i L asow e. 
Bataljon, m ający za zadanie utrzym yw anie łączności m iędzy dw iem a  
brygadam i, zatrzymuje sw e praw e skrzydło. 6 kom panja posu w a­
jąca się po osi działania bataljonu, otrzymuje rozkaz obsadzen ia  
w si L ipow iec od strony w schodniej, gdzie naw iązuje styczność z n ie ­
przyjacielem . 7 kom panja m a obsadzić w zgórze 391 Sydza G óra  
i utrzym ać łączn ość  z 6 kom panją. D la uzyskania łączn ości z 53 p. p. 
strz. kres. i pow iadom ienia  go o położeniu  w ysłan o tam  patrol 
oficerski. O g. 23 kom panja 7 m elduje, że zajęła  w zgórze 391, 
ale łączności z 53 p. p. strz. kres. nie m a; rów nież w ym ien iony  
pow yżej patrol oficerski po pow rocie zgłasza, że mim o usilnych  
poszukiw ań nie znalazł żadnych oddziałów  w  okolicy folwarku- 
W ślad za posuw ającym  się  bataljonem  przechodzi 2.1X. dow ódz­
tw o pułku do U niow a.

3.1X. o g. 4 kom panja 7 otrzymuje n iespodzianie uderzenie od  
strony w schodniej na w zgórzu 391. Po półgodzinnej obronie i w strzy­
m yw aniu nieprzyjaciela otrzym uje ona ogień  i od strony północnej 
(folwark Treterów ka). N ie m ogąc utrzym ać się  w obec gw ałtow n ego  
napierania z dw óch stron, w ycofuje się  kom panja ze  w zgórza 391, 
a dow ódca jej, por. W itow ski Jan, ciężko ranny dostaje się  przy- 
tem  do niew oli wraz z czterem a szeregow ym i. K om panja zatrzy­
m uje się w  lasku leżącym  około  800 m na północ od L ipow iec  
i łączn ie z 53 p. p. strz. kres , który teraz rozpoczyna skuteczne  
posuw anie się naprzód, odpiera n ieprzyjaciela i zajmuje drogę  
polną, idącą ze w schodniej części w si L ipow iec do m. Ł onie, w  p o­
bliżu w zgórza 355 i w  ścisłej łączności z 53 p. p. strz. kres. 6 kom -
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panja zajmuje nadal w schodni skraj w si L ipow iec, utrzymując 
łączn ość sw em  praw em  skrzydłem  z 8 kom panją, która trzym a  
w zgórza tuż na południu od L ipow iec, naginając sw e praw e skrzydło  
ku M ajdanowi L ipow ieckiem u, Ł ączność na zachód z 54 p. p. strz. 
kres., którego lew e  skrzydło osiągnęło  folwark Schm idt, to jest 
P /2 kilom etra w tyle  za praw em  skrzydłem  bataljonu, utrzym uje 
5 kom panja będąca w  od w od zie  w  południow o-zachodniej części 
Lipow iec. N ieprzyjaciel zajm uje znacznem i siłam i w zgórza i la sy  
na w schód  i południow y w schód od  L ipow iec t. j. linję w zgórz  
391, 334 i 406. Z  rozm aitych danych, jak w strzeliw anie się  artylerji 
nieprzyjacielskiej, grupowania się  na przedpolu m ożna zau w ażyć, 
że nieprzyjaciel w  nocy albo rano natrze na L ipow ce. Linja obronna  
bataljonu n iedogodna, nieprzyjaciel posiada w sw ych  rękach p a­
nujące w zgórza i lasy, a natarcie ułatw iają mu liczne w ąw o zy  
i drogi schodzące się  w  L ipow cach. W  nocy przysyła  dow ódca  
pułku do L ipow iec 10 i II kom panję, które przeszły ze Stanimirza 
do U niow a jako odw ód odcinka bataljonu dodając, że w  dniu na-̂  
stępnym  n ad eśle  szczegó łow y  rozkaz do natarcia.

4.1X. o g. 4 min. 30 zaczyna się sp od ziew an e natarcie so ­
w ieckiej (jak zeznali w zięci jeńcy) brygady, w zm ocnionej dw iem a  
baterjami po trzy działa. P ierw sze jej tyraljery są zatrzym ane, 
jednakow oż nieprzyjaciel, korzystając z nocy i m gły, zd o ła ł w  kilku  
m iejscach szczególn ie  na odcinku 8 kom panji podprow adzić znacz­
niejsze siły. P od  ich naporem  cofa się  8 kom panja, a le w  chwili, 
gdy nieprzyjaciel zbliżał się  już do sam ej w si, w ysłana do prze­
ciwnatarcia 5 kom panja w  w alce na bagnety  i granaty ręczne  
odrzuca jedną z grup bolszew ickich , biorąc 6 jeńców . T ym czasem  
natarcie rozszerza się  na odcinku ca łeg o  bataljonu. Z ew szą d  nad­
ciągają tyraljery n ieprzyjacielskie, z linij których strzelają karabiny  
m aszyn ow e. Z e  strony naszej rusza do obrony w szystko, co żyje. 
R ozpoczyna się  zaciek ła  w alka ogniow a, która ostateczn ie  w strzy­
muje ogólny  napór nieprzyjaciela. W  n iektórych m iejscach tenże  
zgrupow ał przew ażające siły  i zd o ła ł w targnąć w  nasze linje, stąd  
go jednak natychm iast przeciwnatarciam i wyrzucają odw ody. I tak  
gdy nieprzyjaciel szed ł dw iem a grupami na 8 kom panję, która 
b ędąc nieliczną i rozrzuconą na szerokim  i trudnym do obrony  
odcinku zaczęła  się cofać, w ysłana 5 kom panja odrzuciła jedną  
z grup, podczas gdy druga parła dalej n iepow strzym anie do wsi. 
W ysłany od w od ow y pluton 6 kom panji uderza na nią z boku i przy  
w spółdziałan iu  zebranej już 8 kom panji odrzuca ją, ścigając da-
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!eko na przedpolu. R ów nocześn ie na praw em  skrzydle bataljonu  
silna kolum na posuw a się  na M ajdan L ipow iecki. W ysłana tam  
i 2 kom panja nie m oże w ytrzym ać naporu i zaczyna się  cofać. 
R zucone do przeciwnatarcia 10 i I 1 kom panje wstrzym ują nieprzy­
jaciela, jednakow oż w alka nie jest rozstrzygnięta. D opiero 5 kom ­
panja, która oczyściła  przedpole 8 kompanji, uderzając na n ieprzy­
jaciela z boku od strony zachodniej zm usza go do ucieczki, biorąc 
3 jeńców. Po odparciu tego  natarcia 10, 11 i 5 kom panje w  w ie l­
kim zapale rozpoczynają pościg  za nieprzyjacielem  i zajmują 
w zgórze 406. W’alka jest zakończona o g. 8 min. 30. O g. 13 
z rozkazu dow ódcy pułku rozpoczyna bataljon w łaściw e natarcie 
celem  zajęcia linji od w zgórza 403 do ll.opusznej. Natarcie to o d ­
byw a się  dw iem a grupami. N a w zgórze 403 ruszają 9 i 6 kom panje, 
8 i 5 kom panje idą w  kierunku na w zgórze 397. W  odw odzie  
bataljonu pozostaje 7 kom panja. Natarcie postępuje na północy  
w łączności z 53 p. p. strz. kres. O g. 14 min. 30 bataljon odrzu­
cając słab ego  nieprzyjaciela, zajmuje nakazaną linję, która jest 
ostatecznym  celem  natarcia brygady.

W alki II bataljonu od 30.VIII. do 6.IX. były uw ieńczone  
zupełnem  pobiciem  przeciwnika. Bataljon, m ając w zadaniu dywizji 
działanie drugorzędne, przez sam orzutne zdobycie  wzgórz 419 
W aza Kruk i 425 T ychów  w yp ełn ił w  znacznej części zadanie n a ­
znaczone dw óm  innym pułkom , przez co uzyskał dwukrotnie po­
chw ałę dow ódcy 12 dywizji piechoty. Straty bataljonu w  tych  
w^alkach w yniosły  10 zabitych i 22 rannych, 1 oficer ciężko ranny 
i czterech szeregow ych dostało się do n iew oli. Straty nieprzyja­
c ie la  prócz w yżej w spom nianych jeńców  dały się  zauw ażyć szczegó l­
nie w  czasie jego natarcia na L ipow ce. N a przedpolu leża ło  w ie le  
trupów, a ludność ze w si w idziała około  80 rannych opatryw anych  
w  dom ach, oprócz tego widziano w ielu  rannych, n iesionych wprost 
na tyły do P len ikow a. Z d ob yczy  w  m aterjale, prócz pozbieranych  
karabinów piechoty nie w ziął bataljon żadnej, a to z tego  pow odu, 
że nacierając na nieprzyjaciela czo łow o n ie m iał do tego  sp osob ­
ności, a działania oddziałów  sąsiednich  nie szły  nigdy rów nocześnie.

W a l k i L i p o w c a m 1.p o z y c y j n e  p o d
(Szkic Nr. 14).

Po zajęciu nowej linji W ysoka Góra, w zgórze 403 Ł opuszna, 
przechodzi II bataljon do L ipow iec jako odw ód, odcinek zaś ob sa­
dza III bataljon. R ów nocześn ie przybyw a do L ipow iec, dokąd
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przeniosło  się  rów nież dow ództw o pułku, I bataljon z Sołom nej; 
w  tym  sam ym  jednak jeszcze dniu odchodzi on jako odw ód  bry­
gad y do rozporządzenia 53 p. p. strz. kres. w  Ł oniow ie.

N ieprzyjaciel po zadanej mu k lęsce zbiera się  szybko w zdłuż  
Złotej Lipy i utrzymując stałą styczność licznem i patrolam i, już 
w  następnym  dniu przystępuje do przeciwnatarcia. N a plac boju 
w prow adza znaczne siły, pon iew aż otrzym ał w łaśn ie posiłki w  sile  
8 kompanij 36 pułku strzelców . N atarcie sk ierow ał przedew szyst- 
kiem  na 53 p. p, strz. kres. i na punkt styku obu pułków .

6.1X. już w czesnym  rankiem  rozpoczyna się przy w sp ółd zia ­
łaniu artylerji ogólne natarcie na całym  odcinku. G łów nym  celem  
natarć są wzgórza 403, W ysoka Góra i 397. 9 i 10 kom panje sta ­
n ow iące  lew e  skrzydło III bataljonu na odcinku pułku, odpierają  
dw ukrotnie silne uderzenia i utrzymują zajm ow aną pozycję. Z  chw ilą  
jednak gd y  l bataljon 53 p. p. strz. kres w ycofa ł się  z linji i n ie ­
przyjacielow i udało  się  przedostać na ty ły  lew eg o  skrzydła 111 b a­
taljonu, 9 i iO kom panje m uszą w ycofać się, ponosząc przytem  
straty w ludziach. Zarządzone natychm iast przeciw natarcie II ba' 
ałjonu doprow adza do odrzucenia n ieprzyjaciela i do zajęcia ob sa ­

dzonej pierw otnie linji. III bataljon wraca na sw e daw ne stanow isko  
i naw iązuje łączność z 53 p. p. strz. kres., który odebrał rów nież  
^.powrotem poprzednio zajm ow any odcinek.

Trzykrotne natarcia sow ieck ie , prow adzone w zdłuż szosy  
a p rzedew szystk iem  na w zgórze 402, obsadzone przez kom panję  
techniczną są krw aw o odparte. N ieprzyjaciel w ycofuje się  w lasy  
na n iew ielką  jednak o d leg ło ść  z w idocznym  zam iarem  uderzenia  
pow tórnie. Z e  znalezionych  przy zabitym  dow ódcy 534 pułku p ie ­
choty papierów  w ynika, że  nieprzyjaciel przystąpił do działań  
zaczepnych  na całym  odcinku, biorąc za g łów n y ce l wzgórza 403, 
W ysok a  Góra, 397 i 402. Z am iary te jednak sp e łz ły  na n iczem  
dzięki znakom item u zachow aniu  się  żołn ierzy pułku, szczegó ln ie  
za ś  kom panji technicznej i II bataljonu.

Przeciw nik poniósł bardzo znaczne straty w  zabitych i ran­
nych: w  jednym  tylko punkcie przed odcinkiem  kom panji technicz­
nej zn alezion o 7 zabitych.

W  tym  sam ym  jeszcze dniu zm ienia I bataljon po pow rocie  
z Ł oniow a I bataljon 53 p. p. strz. kres. na zajm ow anym  przezeń  
odcinku, w o b ec  czego  now y front pułku rozciąga się  od rzeczki 
Ł oniów ka aż po szosę  Przem yślany — Dunajów  ze  w zgórzem  402 
w łącznie.
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z  równą zaciek łością  prow add  nieprzyjaciel w  dniu n a stęp ­
nym  natarcie na całym  odcinku, lecz zostaje ponow nie na c a łe f  
linji odparty. N a szczegó ln e  w yróżnienie zasługuje pow tórnie kom - 
panja techniczna, która b ezzw łoczn ie po odparciu ogniem  natarcia  
przechodzi do m anew ru zaczepnego, zm uszając przeciw nika do 
panicznej ucieczki z przedpola.

W  następnych  dniach przeciwnik, w yczerpaw szy sw e siły , 
poprzestaje jedynie na działalności patrolów zw iadow czych , o d p ie­
ranych przez nasze zw iady, prow adzone na ca łym  odcinku. W sz e l­
kie w ięk sze  działanie utrudnia ponadto deszcz, trwający bez przerwy  
przez przeciąg kilku dni zrzędu.

N a linji L ipow iec pozostaje pułk do dnia 10.1X t. j. aż do  
zluzow ania go przez 10 pułk p iechoty. 11 bataljon odchodzi jako^ 
odw ód dywizji do S łow ity, reszta zaś pułku do Przem yślan, skąci 
w  ciągu nocy  przejeżdża transportami kolejow em i na odcinek  
Rohatyna. W yw agon ow an ie następuje na stacji Psary, skąd w  nocy  
z 11/12.IX. pułk przechodzi na odcinek Rohatyna, zm ieniając tam  
37 pułk piechoty.

W a l k i  p o d  R o h a t y n ę  m.
(Szkice. Nr. 15 i 16).

Przejście na now y odcinek  w  zw iązku z przygotow anem  osta ­
teczn ie  ogólnem  przeciw natarciem  rozpoczyna pułk jako pierw szy  
w  dywizji; przyw ieziony na n ow e m iejsce działania bierze b ezp o­
średni udział w  w alkach, w  jakich w ziął udział już 12.IX., w ch o­
dząc pod rozkazy 4 dywizji piechoty.

Stan pułku w ynosi 44 oficerów  i 1895 szeregow ych. Stan du­
chow y dobry, szczególn ie po ostatnich zm aganiach się  pod Przem y­
ślanam i. Z nane dobrze nasze pow odzen ie na północy pod W arszaw ą  
jest pow odem  niecierpliw ości, z jaką żołnierz oczekuje napodjęcie  
marszu naprzód celem  b ezzw łoczn ego  oczyszczen ia  M ałopolski 
z nieprzyjaciela. Stan m aterjalny chociaż bez zm ian, zezw ala  jed n a­
k ow oż na utrzym anie pułku w  stanie należytej gotow ości bojow ej.

P ołożen ie  nieprzyjacielskie jest podobne do położen ia  pod  
Lipowcam i. N ieprzyjaciel stara się  sforsow ać za w szelk ą  cen ę linję 
G niłej Lipy, by przez to opóźnić marsz naszych oddzia łów  naprzód  
i um ożliw ić przeprow adzenie n ależytego  odwrotu, do którego jest  
zm uszony skutkiem  klęski, poniesionej na północy.

Z adaniem  pułku jest obsadzić linję Gniłej L ipy od Babu- 
chow a w łączn ie do R ohatyna w łączn ie z rów noczesną obroną.
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przedm ościa R ohatyn. N a linji tej ma pułk zluzow ać 31 pułk  
piechoty.

Dnia 11 września w ieczorem  III bataljon po przybyciu na 
stację kolejow ą Psary odchodzi bezzw łoczn ie do Czahrowa w  skład  
grupy płk. S och aczew sk iego  w  m iejsce m ającego od ejść 111 bata­
lionu 18 pułku piechoty. W  grupie tej pozostaje bataljon aż do  
I4.IX. t. j. do powrotu pod rozkazy pułku w  Psarach.

O bejm ow anie przedm ościa R ohatyn rozpoczyna się  z chw ilą  
przybycia 11 bataljonu, t. j. w nocy 11/12.IX, N ad ranem  przybywa  
również I bataljon, którego 3 kom panja luzuje w  m yśl rozkazu  
dow ód cy  brygady 1 bataljon 37 pułku p iechoty w  B abuchow ie, 
reszta zaś kompanij pozostaje w  m ieście, aby jeszcze w  ciągu dnia  
zm ienić bataljon 18 pułku piechoty zajm ujący północną część  przed­
m ościa Rohatyn. C ały 37 pułk piechoty pozostaje aż do ukończe­
nia zm iany przez ca ły  12.IX. na m iejscu.

N ieprzyjaciel rozpoczyna już od sam ego rana zacięte  natarcie, 
prow adzone p rzedew szystk iem  na w ieś Putiatyńce, na przestrzeń  
m ięd zy  w sią a C zartową Górą, obsadzoną przez 5 kom panję, 
i panującą nad całą okolicą. W szystk ie natarcia są w  ciągu dnia  
odparte, nieprzyjaciel jest kilkakrotnie pow tarzanem i przeciwnatar­
ciam i odrzucony zpow rotem  na linję Putiatyniec. C ały ciężar w alk i 
spoczyw a w yłączn ie na p iechocie, pon iew aż artylerja dyw izji nie  
zdążyła  jeszcze przybyć (szła m arszem  pieszym ), artylerja zaś  
4 dywizji piechoty, b ęd ąc na m iejscu, działa bardzo słabo i ty lko  
początkow o, pon iew aż już w  czasie najsilniejszych natarć brak jej 
amunicji. W  m iędzyczasie  uderza n ieprzyjaciel m asą kaw alerji, 
całą 8 dywizją, m iędzy Babuchów  i Koniuszki, przełam uje linję 
i obchodzi Babuchów  od zachodu. Znajdująca się  tam że 3 kom ­
panja, po krótkiej w a lce  u lega  zupełnem u rozbiciu i osaczona  
przez m asę kawalerji dostaje się do niew oli. S ow ieck a kaw alerja, 
rozszerzając sw e p ow odzen ie, uderza w  dalszym  ciągu częścią  sil 
w  kierunku zachodnim , częścią  zaś na północ z zadaniem , jak się  
to okazało  z rozkazu znalezionego przy zabitym  dow ód cy  bataljonu  
nieprzyjacielsk iego, uderzenia na m iasto od strony zachodniej. 
Z arządzone przez d ow ód cę 7 brygady p iechoty przeciw natarcie  
zluzow anem i bataljonam i 37 pułku piechoty doprow adza jedynie  
do zajęcia w zgórz na południe od m Sołoniec. G łów ne natarcie 
przeprow adza nieprzyjaciel w ieczorem  i to rów nocześnie na całym  
odcinku. K aw alerja przeryw a linję p iechoty, zabezpieczającą nasze  
praw e skrzydło i w pada naw et chw ilow o do m iasta, podczas gdy
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piechota prowadzi rów nocześnie silne natarcie na całym  odcinku  
przedm ościa. W ob ec m ożliw ości odcięcia  całej załogi, znajdującej 
się  w  m ieście przez zajęcie dw óch jedynie znajdujących się  na 
G niłej Lipie m ostów , dow ódca pułku zarządza z nastaniem  nocy  
w  porozum ieniu z dow ódcą 37 pułku p iechoty odwrót na zachodni 
brzeg  rzeki; jest to rów nocześn ie w skazane ze w zględu  na brak 
jak iejkolw iek  łączności na południe. Ł ączności zaś z dow ództw em  
23 brygady piechoty mim o pow tarzanych przez cały  dzień w ysił­
k ów  nie m ożna naw iązać.

Odwrót w ykonyw a pułk, ustępując krok za krokiem  i w a l­
cząc  pod naporem  nieprzyjaciela, nacierającego ze w szystkich stron 
na m iasto. W  nocy przechodzi pułk na zachodni brzeg Gniłej 
L ipy i obsadza w ieś Potok oraz w zgórza od to iu  k o lejow ego  aż 
po m. Z alip ie. Straty, poniesione w  tym  dniu przez pułk w ynoszą: 
23 zabitych, 43 rannych i 191 zaginionych, a są  one sp ow odow ane  

• całodzienną, bez przerwy prow adzoną w alką i bezustannie pow ta- 
rzanem i przeciwnatarciam i.

Pow tarzane w  ciągu nocy usiłow ania naw iązania łączności 
z dow ództw em  brygady i z naszem i oddziałam i na południu sp e ł­
zają na niczem , przeciw nie w ysłan e tam  zw iady stw ierdzają jedynie  
ob ecn ość kawalerji nieprzyjacielskiej g łęb ok o  na naszych tyłach  
n a  południu.

N astęp n ego dnia rozpoczyna nieprzyjaciel już ze  św item  dal­
sze działanie zaczepne. Natarcia rozpoczęte na m. Potok są z ła tw o ­
ścią odparte. G łów ne jednak jego natarcie jest sk ierow ane na  
łączący  z pułkiem  na północy III bataljon 53 p. p. strz. kres., który 
pod  naporem  przeciwnika zaczyna się  cofać. B olszew icy  zajmują 
chw ilow o wzgórza, położone na północ od m. C zercze, odrzuca ich 
jednak przeciw natarcie II bataljonu. W obec dalszego  w szakże sil­
n eg o  napierania nieprzyjaciela na styk obu pułków  i praw dopodob­
n ego  skutkiem  tego  odcięcia  oddzia łów  w  m. Potok i Czercze, jak 
rów nież w ob ec  braku w szelk iej łączności na prawo, gdzie b ezp o ­
średnio na południe od toru k o lejow ego  działa kawalerja sow iecka  
i nieznajom ości tam że położen ia , zarządza dow ódca pułku dalszy  
odwrót na linję m. Podkam ień. O dwrót odbyw a się  przez cały  
cza s  z zachow aniem  styczności z nieprzyjacielem .

Po osiągnięciu  P odkam ienia obsadza pułk wzgórza, położone  
na w schód  od tej m iejscow ości, tw orząc w  ten sposób rodzaj przed­
m ościa. Z  nastaniem  nocy ustaje dalsza działa lność oddziałów  
nieprzyjacielskich, których patrole konne podchodzą jeszcze w ie-

180



czorem  tego  dnia pod nasze placów ki. W  nocy naw iązuje osta ­
tecznie z pułkiem  łączność oficer łączn ikow y dow ództw a dywizji. 
W  związku z tern przechodzi pułk następnego dnia t. j. 14.1X. 
w obszar Psary — B ieńkow ce, obsadza zachodni brzeg rzeczki Swirz 
od Pragi do Psar i naw iązuje na północy łączność z 24 brygadą  
piechoty, na południu zaś z 53 p. p. strz. kres.

W  tym  sam ym  dniu powraca w  skład pułku III bataljon  
biorący przez przeciąg ostatnich dni udział w  w alkach  grupy  
ppłk. S och aczew sk iego  na odcinku na południe od  Rohatyna.

D z i a ł a l n o ś ć  III b a t a l j o n u  w  g r u p i e  
p p ł k .  S o c h a c z e w s k i e g o .

W  dniu 11 września III bataljon w  składzie 14 oficerów  i 515 sze ­
regow ych  stanu żyw n ościow ego odchodzi do grupy 5 pułku ułanów  
pod dow ództw em  ppłk. S och aczew sk iego  z zadaniem  objęcia  
odcinka od III bataljonu 18 pułku p iechoty od m. K oniuszki w łącz­
nie do m. Bursztyn w łącznie.

Z m ianę przeprow adza bataljon dnia 12.IX. o g. 5, przyjmując 
sposób obsadzenia  odcinka sw eg o  poprzednika: 10 kom panja  
w  m. K oniuszki, 9 kom panja w  m. N astaszczyn, 1 pluton 12 kom - 
panji w  m. Bursztyn przydzielony do szw adronu kawalerji; d ow ód z­
tw o bataljonu. 11 kom panja i 2 plutony 1 2 kom panji stosow nie dn  
rozkazu dow ódcy grupy w  Czahrow ie jako odw ód (folwark). O d le ­
g łość  odw odu od linji w ynosi 5V2 i^rn. M iejscem  postoju dow ódcy  
grupy jest m. Czahrów.

C harakterystyka obsady: najw ażniejszy punkt odcinka K o­
niuszki obsadza 10 kom panja dw om a plutonam i system em  p laców ek  
w ystaw ionych  na m oście na G niłej L ipie, na wzgórzu na p ó łn oc  
od K oniuszek, na wzgórzu koło cm entarza i na wzgórzu na p o łu d ­
nie od m. K oniuszki. W  odw odzie na zachodnim  skraju w si p ozo­
staje jeden  pluton i przydzielonych przez d ow ód cę grupy 18 ułanów , 
ca łość  pod rozkazam i dow ódcy 10 kompanji.

Przyjęte rozm ieszczenie p laców ek jest zupełn ie  w ad liw e, gd y ż  
w yklucza ca łk ow icie  m ożliw ość w zajem nego popierania się ogniem . 
N ierów nom ierne u b ezp ieczen ie  ogałaca południow ą część  K oniu­
szek  w ażną ze  w zględu  na niespraw dzoną m ożliw ość podejścia  
nieprzyjaciela. W iadom ości poprzednika co do n iem ożliw ości przej­
ścia  w  tem  m iejscu G niłej Lipy okazują się n ieścisłe .
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9 kom pania obsadza jednym  plutonem  N astaszczym , zatrzy­
mując resztę kom panji oraz kilku jeźdźców  z 5 pułku ułanów  
w  odw odzie w e wsi.

12 kom panja (I pluton) naprawia uszkodzony m ost w  Bursz-
tyn’’e.

D o charakterystyki ogólnej należy dodać, źe na przedpolu  
północnej części odcinka ciągną się  wzgórza, pokryte lasami; daje 
to nieprzyjacielow i m ożliw ość podejścia na średnią o d leg łość  ognia  
karabinow ego oraz w ykonyw ania ruchów osłoniętych, a naw et p o d ­
prow adzenia artylerji na o d leg łość  2 — 3 km.

W  organizacji obsady odcinka brak najw ażniejszego czynnika  
pow odzenia  — łączności technicznej, której dow ódca bataljonu nie  
jest w  stanie w ybudow ać na czas pom iędzy sw em i pododdziałam i. 
Mimo bow iem  rozkazu dow ódcy grupy o pozostaw ieniu  linij te le ­
fonicznych i w ym ianie drutu m iędzy zm ieniającem i się bataljonam i, 
111 bataljon 18 pułku piechoty ściągnął linję. Budow a now ych linij 
przez 111 bataljon pułku przypada już na początek  natarcia. P ozo­
staje w ięc  jedyny środek łączności — jeźdźcy m eldunkow i, środek  
ten  jednak w  najkrytyczniejszej chw ili zaw odzi.

12.IX. około  godziny 7 nieprzyjaciel, podciągne^wszy do lasu  
na w schód od m. Ob sinica 4 -dzia łow ą baterję oraz 4 ciężkie ka­
rabiny m aszynow e na zachodni skraj tego  lasu, otw iera silny ogień  
na placów kę koło m ostu i na w zgórze na połudn ie od m. K oniuszki 
P o krótkim upływ ie czasu ukazuje się  na całej szerokości w si 
O belnica tyraljera bolszew icka w  sile  ok oło  100 piechurów  i 200 ka- 
w alerzystów . D ow ód ca  10 kom panji w ysuw a szybko na południe  
od m. Koniuszki odw ód  dla w zm ocnienia placów ki. Patrol ułanów  
przydzielony do kom panji, w ycofuje się  ze  w si na skraj lasu Dub  
w skutek czego  dow ódca 10 kom panji nie m oże w ysłać  do dow ódcy  
bataljonu m eldunku o grożącem  niebezp ieczeństw ie. N ieprzyjaciel 
ska linja tyraljerska poparta w ydatnym  ogniem  działow ym  i broni 
sam oczynnej, przechodzi w  całej sw ej rozciągłości G niłą Lipę 
W zm ocniona odw odem  placów ka południow a nie wytrzym uje na 
tarcia i cofa się w  kierunku wsi. W ykonane rów nocześnie uderzenie  
kaw alerji na m ost w ypiera znajdującą się  tam p laców kę, a n ie ­
przyjaciel w dziera się do w si. D a lsze  jego posuw anie się  w strzy­
muje ogień  obydw óch placów ek, położonych na północ od m. K o­
niuszki. Ostry ten m anewr kawalerji zatrzym any przez og ień  ciężkich  
karabinów m aszynow ych p laców ek  północnych, zezw ala  chw ilow o  
na uporządkow anie szyków  pod osłoną dom ów.
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D ow ódca odw odu w ycofuje się w ob ec  tak iego p ołożen ia  
w  kierunku N astaszczyna, dopędzony jednak przez sow ieck ą  ka- 
walerję, dostaje się razem  z p laców ką południow ą do niew oli.

D ow ódca 10 kompanji, w idząc n iem ożliw ość utrzym ania się, 
cofa się  z pozostałem i 3 placów kam i na w zgórza przed las D ub, 
gdzie spotyka przydzielonych sobie 12 ułanów . Patrol konny w y ­
słany do 9 kom panji w  N astaszczynie wraca po n iedokładnej 
obserw acji zdaleka z m eldunkiem , że N astaszczyn jest zajęty przez 
oddzia ły  sow ieck ie , co nie zgadzało  się jednak z rzeczyw istym  sta­
n em  rzeczy. W o b ec  tego  zarządza dow ódca gfupy natychm iastow e  
przeciw natarcie na Koniuszki. W  przeciwnatarciu tern biorą udział 
III bataljon 18 pułku piechoty, 11 kom panja oraz dw a plutony  
12 kompanji pułku. Pozycją w yjściow ą jest w schodni skraj lasu  
Dub, rozpoczęcie natarcia w yznaczono na g. ! 3. U g ru p o w a n ie : 
ośrodkiem  natarcia pozostaje 10 kom panja, w zm ocniona jednym  
plutonem  III bataijonu 1 8 .pułku p iechoty, m ająca w ykonać u d e ­
rzenie na m. K oniuszki od strony zachodniej, 11 kom panja jest 
sk ierow ana na południow ą część  w si oraz w zgórza leżą ce  na po­
łudn ie od niej. N a lew o  od 10 kom panji, t. j. na północ, III bataljon  
18 pułku p iech oty  rozw inięty w  kierunku w zgórz na północ od  

m . K oniuszki m a za zadanie natarcie na m. K oniuszki od strony  
północno-zachodniej i naw iązanie łączności z sąsiedniem i oddziałam i 
w  B abuchow ie. D o rozporządzenia sw ego  posiada on ponadto silny  
oddzia ł jazdy, m ający osłan iać natarcie od ew entualnego  zask o­
czenia  przez kaw alerję n ieprzyjacielską.

Natarcie, przeprow adzone szybko, udaje się . K aw alerja b o lsze-  
■wicka w ycofuje się  za rzekę. K oniuszki są zajęte i obsadzone  
<lwoma plutonam i (m ost na G niłej Lipie). 3 plutony 10 kompanji 
p ozostają  jako odw ód w e wsi. 1 1 kom panja zajm uje w zgórza na 
południe od  m. K oniuszki.

Po przeprow adzeniu’ przeciwnatarcia otrzym uje III bataljon  
18 pułku p iechoty rozkaz do powrotu na sw e stanow iska w  Czah- 
row ie. W czasie m arszu bataijonu z zajętych w zgórz na p ółn oc od  
m. K oniuszki do Czahrowa, kaw alerja b olszew ick a uderza nagle  

o d  strony B abuchow a. R ów n ocześn ie  p iechota, poparta ogniem  
artylerji, rozpoczyna na całej szerokości w si forsow ać rzekę. O d ­
cięta na m oście p laców ka przebija się  do sił g łów n ego  ośrodka  
obsady, tracąc kilku zabitych i dw óch rannych. Z aw iadom iony  
o tern III bataljon 18 pułku p iechoty rzuca sw e 10 i 12 kom panje  
-w kierunku w zgórz na północ od m. K oniuszki do przeciw uderze-
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nia popartego na prawem  skrzydle przez zebrane p laców ki 10 kom - 
panji. Natarcie tych kompanij załam uje się pod szarżą kaw alerji 
nieprzyjacielskiej. O bydw ie kom panje dostają się  do niew oli.

Z agrożone odcięciem  10 i I 1 kom panje cofają się na w schodni 
skraj lasu Dub i biorą pod ogień  ciężkich karabinów m aszynow ych  
odprow adzający jeńców  oddział kawalerji sow ieckiej, w prow adzając  
w  nim zam ieszanie i uwalniając część  jeńców . N atarcie na K o ­
niuszki i ostatnie przeciw uderzenie jest bardzo słabo poparte ogniem  
naszej artylerji. W  przeciw uderzeniu ostrzeliw uje pluton konnej 
artylerji nasze oddziały  lub w olne od nieprzyjaciela m iejsca.

O ddział naszej jazdy w ycofuje się na skraj lasu Dub obser­
w ując stam tąd przebieg walki. Po zajęciu wzgórz na w schód od 
lasu Dub otrzymuje bataljon od dow ódcy grupy rozkaz trzymania 
tychże aż do przybycia 2 szw adronów  jazdy, z którem i m a w y k o ­
nać ponow ne przeciw natarcie na m. Koniuszki. R ozkaz ten jednak  
zostaje od w ołan y w ob ec nakazanego odwrotu. Bataljon opuszcza  
to stanow isko, dołączając do dow ództw a grupy w p ołow ie drogi 
Czahrów — Żurów. W  dniu następnym , t. j. 14.IX , wraca do Psar 
pod rozkazy dow ódcy pułku

U dział w  w alkach do 12.IX. pow oduje w  b ata ljin ie  straty 
w ludziach i broni: 9 zabitych, 3 rannych i 17 w ziętych  do n ie ­
w oli; z m aterjału uzbrojenia odpow iadającą stratom w  ludziach  
ilość karabinów oraz ciężki karabin m aszynow y.

M a r s z lii b a t a l j o n u  n a  R o h a t y n .

Dnia 15 września przechodzi cały  pułk z Psar do m. K nihy- 
n icze  ce lem  w zięcia  bezpośredniego udziału w  m ającem  s ię  roz­
począć ogólnem  natarciu na całym  odcinku dywizji. Przydzielone  
przez dow ódcę 23 brygady p iechoty dla pułku zadan ie obejm uje: 
energiczne natarcie jednym  bataljonem  w zdłuż toru ko lejow ego  na' 
R ohatyn oraz marsz z pozostałem ! dw om a bataijonam i w  odw odzie  
brygady za posuw ającą się naprzód pierw szą linją. R ozkaz do 
w ykonania natarcia otrzymuje Ili bataljon.

Z  przejętego sow ieck iego  rozkazu operacyjnego i zeznań jeń ­
ców  w ynika, że nieprzyjaciel, przew idując now e zaczepne prze­
grupow anie naszych oddziałów , postanow ił n iespodziew anem  u d e­
rzeniem , skierow anem  głów nie w  obszar R ohatyna, rozbić nasze  
siły, a przynajmniej przeszkodzić w  przeprow adzeniu szybkiego  
i p lanow ego ich zebrania. 123 brygada sow iecka w  sile  około  
1800 bagnetów , 600 szabel i trzech bateryj 3-calow ych posuw a s ię .
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w  obszar P o d grod zie— R ohatyn na linję Ł ysa Góra — Psary, 8 dy­
wizja kawalerji sow ieckiej w  s l e  około  2000 szabel, wzm ocniona- 
121 brygadą piechoty (około  1500 bagnetów , trzy baterje 3-calow e), 
naciera z odcinka Putiatyńce — Bursztyn i m a rozkaz zepchnąć' 
oddziały  nasze na zachodni brzeg Swirza. N ieprzyjaciel, przewidując  
planow e działanie z naszej strony, przeprow adza uderzenia nad- 
zwyczaj ostrożnie, zbierając w ięk sze  siły, szczególn ie kawalerji 
w obszarze południow ym , przeciw ległym  odcinkow i, obsadzonem u- 
przez oddziały  12 dywizji p iechoty.

U przedzając zam ierzone natarcie nieprzyjacielskie, nakazuje  
dow ódca !2 dywizji p iechoty rozbić grupujące się  naprzeciw  odcinka  
dywizji siły  sow ieck ie  i osiągnąć panujące w zgórza na zachód od' 
rzeczki „Studeny P o to k “.

C elem  przeprow adzenia natarcia w zdłuż linji K nihynicze —  
R ohatyn w ydziela  dow ódca 23 brygady piechoty dw ie k o lu m n y : 
głów ną z pasem  działania w zdłuż linji K nihyn icze—R ohatyn i boczną,, 
słabszą, z osią działania w zdłuż linji kolejow ej Psary — Rohatyn.

III bataljon otrzymuje w  planie działania sam od zieln e zadanie- 
jako grupa boczna z dodaniem  mu pociągu pancernego „R eduta. 
O rdona“, m ającego sw em  w ydatnem  działaniem  poprzeć forsow a­
nie przez grupę Gniłej Lipy. W  końcow ej chwili natarcia m a  
grupa poprzeć 53 p. p strz. kres. w  przepraw ie przez G niłą Lipę. 
Początek natarcia naznacza dow ódca brygady na d^ień 15.IX. g. 5.

III bataljon w  sk ładzie  bojow ym  7 oficerów  i 340 szerego­
w ych, 8 ciężkich karabinów  m aszynow ych oraz 16 ręcznych kara­
binów  m aszynow ych zajm uje jako p od staw ę w yjściow ą w zgórza na  
w schód od Psar i D echow ej; na południe od n iego  znajdują się od ­
działy 53 p. p. .strz. kres. na w zgórzach na w sch ód  od K nihynicz; na  
północy oddziały  24 brygady p iechoty w  P odkam ieniu . T eg o  rodzaju  
p ołożen ie, w ytw arzające już w  pozycji przygotow aw czej przerw ę  
m iędzy grupą boczną (III bataljon) a oddziałam i 24 brygady p iechoty'
0 rozciągłości około  4 km, okazuje się  w  toku natarcia w ie lce  n ie ­
b ezp ieczn e dla działania bataljonu w zdłuż linji kolejow ej.

O g. 5 min. 20 bataljon rozpoczyna natarcie. O ś jego sta­
now ią w schodnie w zgórze Psar, w zgórza 345 Poczw arki, 314, 311 
do Gniłej Lipy. O g. 5 w ysy ła  dow ódca bataljonu oddział w  sile*
1 plutonu pod dow ództw em  oficera dla celów  zw iadow czych  wzdłuzr 
osi działania grupy, 9 kom panję zaś przeznacza jako za łogę  po­
ciągu pancernego. 10, II, 12 kom panję ruszają naprzód m arszem  
ubezpieczonym . O bserw ację, skupioną przedew szystk iem  w  kie-
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runku północnym  obejm uje załoga pociągu pancernego. P osu w a ­
n ie  się zaś jego jest norm ow ane zapom ocą łączności w zrokow ej.

O siągnąw szy w  początkow em  rozczłonkow aniu się w  marszu 
ubezpieczonym  stok w zgórza 345, otrzymuje bataljon silny i n ie ­
spodziew any ogień  artylerji sow ieckiej z ogólnego  kierunku m. Czer- 
cze. R ów nocześnie prawie dow ódca oddziału  zw iadow czego nad­
sy ła  m eldunek, że nieprzyjaciel zajmuje w zgórze 3 ¡4  Poczwarki 
i w zgórze 284, mając tam  punkt obserw acyjny artylerji, oraz, że  
posuw a się w  linji tyraljerskiej w  prostym kierunku na zachód od 
m. Czercz.

O gień artylerji zm usza bataljon do rozw inięcia się, a kierunki 
natarć nieprzyjaciela do przyjęcia dwu frontów. Frontem ku pół­

n o cy  rozwija się  i l  kompanja, ku w schodow i 10 i 12 kom panje. 
P ociąg pancerny „Reduta O rdona“ jeszcze przed rozpoczęciem  sku­
teczn ego  ognia trafiony pociskiem  artylerji w  tylny w agon musi się  
szyb k o  w ycofać w kierunku Psar. 9 kom panja zostaje jako odw ód  
za 11 kom panją. P ołożen ie  staje się  nader złożone. Bataljon  
stracił w  pociągu pancernym  głów ną podporę w  natarciu. Ł ącz­
ności na północy z oddziałam i 24 brygady nie m ożna utrzym ać, 
istnieje tylko łączność w zrokow a z oddziałam i głów nej ' kolum ny, 
posuw ającej się  w zdłuż linji K nihynicze — R ohatyn. O pierając się  
na znanem  położeniu  na prawo dow ódca bataljonu pozostaw ia  
1 1 kom panję na zajm ow anem  stanow isku na wzgórzu 345 z fron­
tem  ku posuw ającej się linji sow ieckiej, resztę zaś bataljonu prze­
suw a szybko lasem  koło folwarku Ludw ików ka, następnie za g łę ­
b ien iem  na wzgórza na zachód od wzgórza Poczwarki. O słonę  
teg o  m anewru stanow ią m ałe grupki, posuw ające się  rów nolegle  
ku wzgórzu 314 i z tej strony utrzym ujące pod ogniem  nieprzy­
jaciela.

Przesunięcie to ma na celu działanie na skrzydło nieprzyja­
ciela . D la w ykonania go zarządza dow ódca bataljonu po osią ­
gnięciu  wzgórza 314 rozw inięcie się: 10 kom panji w  kierunku na 
w zgórze 284 i na posuw ającą się  od Czercz na zachód sow iecką  
lin ję tyraljerską z zadaniem  w zięcia  jej pod silny ogień  karabi­
now y i broni sam oczynnej; 12 kompanji na w zgórze 314 w  k ie­
runku m. Z ału że jako osłon ę od strony Rohatyna. 9 kom panja  
pozostaje jako odw ód  bataljonu koło krzyża 1 km na południe od  
w zgórza 314. Pom yślny przebieg natarcia 10 kom panji zm usza  
obserw atora artylerji sow ieckiej na wzgórzu 284 do w ycofania się, 
ja k o  też tyraljerę p iechoty do odwrotu na m. Czercze.
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w  następstw ie tego  dow ódca bataljonu nakazuje dalsze natar­
c ie  10 kompanji w  kierunku w zgórza 311,  12 kompanji na w zgó­
rze 290. D alszy ich ruch jednak wstrzym uje z pow odu op óźn ie­
nia się w  posuw aniu oddziałów  sąsiednich . R ów nocześn ie zaś w y ­
sy ła  naprzód dla zbadania położenia  2 patrole do Z ałuża , jeden  
do m. Sołoniec, drugi w  kierunku Czercz celem  naw iązania łą cz ­
ności z oddziałam i 24 brygady piechoty. O g* min. 30 stw ier­
dzona jest na podstaw ie m eldunków  w ysłanych  patrolów ob ec­
n ość  oddziałów  sow ieckich  w  Sołońcu i na lew ym  brzegu Gniłej 
Lipy w  Z ałużu. O g. 17 min. 30 patrol łącznikow y, w ysłan y  do 
Czercz, naw iązuje łączność z oddziałam i 24 brygady p iechoty  
na w zgórzach na w schód od Czercz. D opiero o g. 18 oddziały  
53 p. p. strz. kres. (kolum na głów na) osiągają wzgórza na w schód  
od  Sołońca, poczem  o g. 18 min. 30 rusza naprzód dalsze natarcie.

10 i 12 kom panje w kraczają do Z ałuża i obsadzają prawy  
brzeg Gniłej Lipy od m ostu koło klasztoru do m ostu przy w zgó­
rzu 240. 9 i 11 kom panje pozostają w  od w od zie  na zachodnim
skraju Z ałuża.

O g. 22 otrzymuje dow ódca bataljonu od dow ód cy  23 bry­
gad y p iechoty rozkaz do natychm iastow ego natarcia na R ohatyn, 
zdobycia m iasta i zajęcia Czortowej G óry—w zgórza 350 oraz u b ez­
pieczenia  m iasta od strony północno-w schodniej i naw iązania łą c z ­
ności z oddziałam i 53 p. p. strz. kres

N akazane natarcie rozpoczyna się  o g. 22 min. 30. Ugru­
pow anie: natarcie przeprowadzają 9 i 11 kom panje bez przygoto­
w ania artylerji. Pas działania: 11 kom panja naciera na południow y  
skraj Rohatyna, 9 kom panja na północny. Granica b iegnie g łów ną  
ulicą Rohatyna, przechodzącą następnie w  szosę R ohatyn— Puków  
Z ad an ie  obejm uje w yrzucenie nieprzyjaciela z m iasta, następnie  
zajęcie Czortowej Góry ubezp ieczen ie się  tam że i w ysłan ie  patro­
lów  zw iadow czych do Podniniec.

N atarcie udaje się  po m ałej strzelaninie w  m ieście. K om panje  
wyrzucają z m iasta m ałe oddziały  sow ieck ie , poczem  11 kom panja  
obsadza Czortową Górę jako klucz teren ow y do dalszych działań, 
9  kom panja zajm uje K utce.

N astępnego dnia rano przybyw a rów nież do R ohatyna do" 
w ództw o pułku wraz z I i II b ata ljon am i,gdzie w  ten  sposób zbiera  
s ię  ca ły  pułk. P ościg  podejm uje dyw izja tego  sam ego dnia o św icie, 
udziału w  niej jednak pułk już nie bierze, pozostając chw ilow o  
w  m ieście jako odw ód dywizji.

!87



D a l s z y  m a r s z  p u ł k u  n a d  Z b r u c z .

D alszy marsz naprzód odbyw a pułk pośp ieszn ie, by n a­
dążyć za posuw ającem i się  oddziałam i czołow em i dywizji. Fo  
zatrzymaniu się  na now ym  postoju w  Kurzanach na szosie R o ­
h a ty n — Brzeżany w chodzi pułk dnia 17.IX. do Brzeżan, które 
ubezpiecza ze w zględu  na m ającą się znajdow ać w  pobliskich  
lasach brygadę kawalerji sow ieckiej. W ysłan y  dla stw ierdzenia  
tych w ieści do H inow iec II bataljon, stw ierdza ta m ie  jedynie  
rozbitków, którzy poukrywali się  po lasach. Z  Brzeżan rusza pułk  
zwartą kolum ną dalej na Budyłów , gdzie przechodzi zpow rotem  
pod rozkazy dow ódcy 23 brygady piechoty. Dnia 19.IX. przy­
byw a pułk do Jeziornej, w  następnym  zaś dniu w  rejon Szlach- 
cińce^— Bajkowce z dow ództw em  pułku w  Szlachcińcach. Tutaj 
też przybywają w ślad  za pułkiem  tabory ciężkie, które dotych­
czas stale m aszerow ały osobno w  od leg łości kilkunastokilom etro­
w ej w tyle.

P ołożen ie nieprzyjaciel?kie określa  rozkaz operacyjny d o­
w ództw a 12 dywizji piechoty, jak następuje:

„G łów ne siły  n ieprzy jac ie lsk ie  (60 i 47 dyw. sow .) w ycofały  się w p ó ł ­
nocno  w schodnim  kierunku. 8 dyw. kaw. sow. stoczy ła  w alkę dn ia  20.IX. b. r, 
w okolicy  Podw ołoczysk  z jazd ą  ukraińską. W ed ług  re lacji, przyw iezionej 
przez  oficera  ukraińskiego w ysłanego z dow . grupy w ołyńskiej w ojsk  uk ra­
ińskich, m ają się znajdow ać w re jon ie  B iałoskórka na  po łu d n ie  od  Borki 
W ielk ie, K ołodzie jów ka, K aczanów ka, K arolów ka rozb itk i bo lszew ick ie  
w  sile  100 konnych, 200 p ieszych, jedno  dzia ło , liczne tabory , k tó re  n iep o ­
koją  ukraińskie oddzia ły  z p ó łn o cy ”.

R ozbicie tych resztek  oddziałów  sow ieckich , ukryw ających s ię  
w  obszarze w yżej podanym , m a dokonać 52 p. p. strzelców  kreso­
w ych, który wraz z dw om a baterjam i 12 pułku artylerji polow eji 
stanow i grupę pod dow ództw em  płk. W olgnera, dow ódcy 23 bry­
gady piechoty.

Z adanie grupy jest n a stęp u ją ce:
dnia 22 w rześnia m aszeruje grupa przez m. Sm ykow ce, Borki 

W ielk ie w  kierunku m. K ołodziejów ka, rozbija zg łoszon ego  nieprzy­
jaciela, naw iązuje łączn ość  z dow ództw em  grupy w ołyńskiej w  Ska- 
łacie i nocuje w  rejonie m. K ołodziejów ka.

23.IX. rozbija w spólnie z ukraińską dywizją jazdy ukrytego  
w  lasach obszaru Trem bow li — M ikulińce nieprzyjaciela, nocując  
następnie w  obszarze m. M ikuliniec.
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24.IX. wraca grupa do sw ego  d otychczasow ego obszaru za ­
kw aterow ania

W ykonanie pow yższego  rozkazu rozpoczyna pułk w  oznaczo­
nym  czasie. W ob ec jednak stw ierdzenia na m iejscu, że w całej 
ok olicy  K ołodziejów ki niem a żadnych oddziałów  nieprzyjacielskich, 
odm arsz pułku z now ego  obszaru następuje już 23 w rześnia. Z a ­
rządza to ponadto now y rozkaz operacyjny dow ództw a 12 dywizji 
p iech oty , nakazujący ugrupow anie pułku w  C hodaczkow ie M ałym  — 
R om anów ce,

Po dw udniow ym  pobycie przechodzi pułk z tego  obszaru w  n o­
w o w yznaczony, a m ianow icie: dow ództw o pułku i II bataljon do 
m. P ieńkow ce, I bataljon do m. P rosów ce, III bataljon do m. W ołcz- 
k ow ce, gdzie pozostają do 27.IX.

Ó w czesn e p o łożen ie  przedstaw ia się w  sposób następujący:
„Z  nieprzy jac ie lem  kontak tu  brak. S tarokonstan tynów  i P łosk irów  

rzekom o w olne od n ieprzy jacie la. Przez S tarokonstan tynów  m ia ła  się cofnąć 
47 dyw. sow., przez P łosk irów  60 dyw. sow., ob ie  w kierunku po łudniow o- 
w schodnim “.

Z adaniem  now o utworzonej grupy południow ej jest przez 
za jęc ie  linji Starokonstantynów  — Płoskirów  ułatw ić oddziałom  
ukraińskim  ich działa lność na tym  obszarze.

W  tym  celu  m a nastąpić now e ugrupow anie dywizji przy rów- 
n oczesn em  posunięciu  się naprzód, przyczem  pułk jako część  sk ła ­
dow a 23 brygady piechoty ma zająć rejon Z ielona — W ójtow ce —  
Porochnia. W ym arsz całej kolum ny następuje 27 IX. rano, rozkaz 
ulega  jednak już w  pierw szej godzinie marszu zm ianie i cała d y­
wizja pozostaje nadal nad Z bruczem . N akazane no we rozm ieszczenie  
pułku jest następujące: d ow ództw o pułku, I i II bataljony w  m. Ko- 
paczów ka, III bataljon w m. Ł ozów ka. Tabory ciężk ie pozostają  
na praw ym  brzegu Zbrucza w  Starom iejszczyźnie.

Po 3 dniow ym  pobycie w  now ym  obszarze przechodzi pułk  
w zdłuż Z brucza na południe w  obszar H usiatyna ce lem  pełn ien ia  
słu żb y  kontrolnej nad Zbruczem .

D w u tygod n iow y okres t. j. od w łaściw ego  rozpoczęcia prze­
ciw natarcia aż do objęcia n ow ego  zadania na linji Zbrucza jest 
w yp ełn ion y  ustaw icznem i przem arszam i pułku z m iejsca na m iejsce. 
M im o to jednak zdołano w  tym  czasie  usunąć w szelk ie  braki, 
p ow sta łe  w  ostatnich działaniach i to tak pod w zg lęd em  organi­
zacyjnym , jak rów nież i m aterjałow ym  tak, że do pełn ien ia  now ego  
zadania  przechodzi pułk zupełn ie  przygotow any.
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P u ł k  w s ł u ż b i e  k o n t r o l n e j  n a d  Z b r u c z e m .

Z adanie to określa dow ództw o grupy południow ej jak n a­
stępuje:

„Nacz. Dow. zarządziło  w skutek rabunków , jak ich  dokonyw ują w ojska 
ukraińskie, śc isłą  rew izję w szelkich oddzia łów  ukraińskich, w ychodzących 
z M ałopolski za linję rzeki Z brucz, celem  zatrzym ania zrabow anych rzeczy  
w razie po trzeby  naw et z użyciem  siły. O ddziały  te tw orzyć m ają kordon- 
nad Z bruczem  i m ają nieprzepuszczać taborów  ukraińskich  aż po  dokonaniu' 
p rzeg lądu  tychże. W łasność zrabow ana m a być od eb ran a  ukraińccm  i zd e ­
ponow ana w odpow iednich  m agazynach p o  spisaniu p ro tokó łu . R ów nież 
podw ody z M ałopolski należy  zatrzym ać i o d esłać  do dom u, zaopatrzyw szy 
w dokum enty, ażeby m ogły bez przeszkód  w racać do dom u. P rze ładow an ie  
m aterja łu  w H usiatynie musi się odbyw ać na  praw ym  brzegu rzeki. Rewizje 
m uszą być przep row adzane  w yłączn ie  przez oficerów . W  zw iązku z tern. 
w ysła ło  Nacz. Dow. Gen. S trzeleckiego, k tóry  ma kierow ać tą  akcją*.

D o rozporządzenia gen. Strzeleck iego dla pełn ien ia  okre­
ślonej w yżej służby oddaje dow ódca 12 dywizji p iechoty 23 bry­
gad ę p iechoty, przyczem  dla pułku w yznacza ce lem  zam knię­
cia kordonem  linję Zbrucza od Słobódki Satanow skiej do S zy­
d łow iec.

N a now e m iejsce postoju przechodzi pułk w dw óch m arszach  
30 września i 1 października i rozm ieszcza się w  obszarze H usia- 
tyna w sposób następujący:

dow ództw o pułku, 1 i II bataljon w m H usiatyn (rosyjski) 
Iii bataljon w  m. T iyb u ch ow ce. Ul bataljon obsadza w szystkie  
przejścia i m osty na Zbruczu od Słobódki Satanow skiej do O lchow - 
czyka w łączr ie ; 1 bataljon strzeże mostu na Zbruczu, II bataljon  
zaś odcinka Bednarówka — Szydłow ce. R ew izję taborów  ukraiń­
skich rozpoczyna pułk bezzw łocznie, zaś pod w zg lęd em  służby  
kordonow ej pod lega  gen. B ilew czow i, dow ódcy obszaru. N ow a ta  
działalność n ie obfituje w  żadne zasługujące na w zm iankę w ypadki 
i nie daje spodziew anego wyniku na odcinku.

3 października otrzym uje pułk z bataijonu zap asow ego  trzy 
kom panje m arszow e w ogólnej sile 2 oficerów  i 437 szeregow ych, 
w  tern 27 podoficerów , 12 starszych szeregow ców , 45 w yszkolonych  
specjalistów  w  obsłudze ciężkich karabinów m aszynow ych, 9 te le ­
fonistów, 9 sanitariuszy i 12 saperów.

K om panje mają um undurowanie dobre, am erykańskiego i kra­
jow ego wyrobu, oporządzenie średnie, brak derek. U zbrojenie  
stanow i francuski karabin L eb e lle ’a. Pod w zg lęd em  fizycznym  
szeregow i przedstaw iają się debrze. Przeszli w yszkolen ie  4 tygod -
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niow e, skrócony program w yszkolen ia  rekruta. Przew aża rocznik  
1895, m aiy procent stanow ią m łodzi ochotnicy. Szeregow i naogó^  
dobrzy, karni, uśw iadom ieni. K om panje rozdzielono odpow iedn io  
na bataljony dla w yrów nania stanów  tak, że ogólny stan liczebny  
pułku po ich w cielen iu  w ynosił 2023 szeregow ych.

B ezzw łoczn ie po przybyciu na n ow e m iejsce, przystępują  
bataljony, o ile  na to pozw ala ła  pełn iona służba, do szkolen ia  w e ­
dług programu u łożonego przez dow ództw o pułku i uwzględniają-^ 
cego  z jednej strony dokładną znajom ość m usztry form alnej, z dru­
giej zaś przedew szystk iem  w yszk olen ie  bojow e, praktycznie szcze ­
gólnie w alkę z kawalerją, stosując na każdym  kroku nabyte w  cza­
sie  ostatnich działań dośw iadczenia  bojow e

Służbę kordonow ą pełni pułk nad Z bruczem  aż do 13 paź­
dziernika t. j. do chw ili zluzow ania go przez 213 pułk policyjny. 
Z  dniem  tym  przechodzi pułk bezpośrednio pod rozkazy grupy 
płk. Januszajtisa jako odw ód grupy i m a być przesunięty do Tar­
nopola; celem  odbudow y koszar w  m ieście odchodzi tam że w  tym  
jeszcze dniu kom panja techniczna pułku. A ż do czasu przygoto­
w ania pom ieszczeń  ma pułk kw aterow ać w obszarze D raganów ka —  
B u cn 'ów — Ostrów — M yszkow ice. Przem arsz ma nastąpić 15.X- 

Już jednak 14.X, a w ięc  przed sam ym  w ym arszem  rozkaz ten  
u lega  zm ianie, w związku z now ym  postojem  12 dywizji piechoty^

P o n o w n y  m a r s z  p u ł k u  n a  U k r a i n ę .

Przesunięcie przez dow ództw o 6 armji 12 dywizji piechotjr 
z obszaru Tarnopol w  obszar P łoskirów  pociąga rów nież za sobą  
zm ianę zadania i m iejsca postoju pułku. N ow y rozkaz prz*ewiduje 
marsz pułku jako grupy kapitana K ończyca na w schód dla zajęcia  
ogólnej linji N ow a U szyca — D erażnia. Marsz ten ma być zakoń­
czony z chw ilą podpisania zaw ieszen ia  broni t. j. 18.X. o g. 24.

W ykonanie now ego  zadania mają przeprow adzić I i 111 b ata- 
Ijony. II bataljon stosow nie do poprzedniego rozkazu od ch od zi 
dnia I5.X . w  obszar Tarnopola.

W ym arsz całej kolum ny z H usiatyna na U krainę następuje  
dnia 15.X. w  następującym  sk ładzie: dow ództw o pułku, I bataljon, 
lii bataljon, baterja 9/12 pułku artylerji polow ej oraz pluton szta­
bow ej jazdy 12 dywizji p iechoty  (d ołączył później). Kolum na  
przechodzi w  dniach 15, 16, 17 i 18.X. przez Lanckoruń, Z ie leń cze  
M ińkow ce i Jałtuszków w  nakazany obszar tak, że ostateczne jej
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u g ru p ow an ie  jest następujące: grupa póinocna (dow ództw o pułku, 
III bataljon, V2 baterji 9/12 pułku aitylerji polow ej oraz V2 plutonu  
sztabow ego kawalerji) staje w  M atejkow ie, grupa zaś południow a  
(I bataljon, V2 baterji 9/12 pułku artylerji polow ej i 72 plutonu  
sztabow ego kawalerji) w  Iw aszkow cach. Tutaj pozostają bataljony  
aż do 27.X . t. j. do otrzym ania rozkazu do now ego  przemarszu, 
przew idującego przesunięcie całej dywizji poza now ą linję rozej- 
m ow ą, jaką ogóln ie stanow iła rzeka Boh. N ow e rozm ieszczenie, 
przeprow adzone w  czasie od 27.X . do 3.XI., ustala m iejsce postoju  
pułku, jak następuje: dow ództw o pułku i III bataljon w  m. O le-  
szyn , I bataljon w  m. Iw ańkow ce (na północ od Płoskirow a). Tern 
sam em  przestaje istnieć grupa kpt. K ończyca, przyczem  baterja 
9/12 pułku artylerji polow ej wraca pod rozkazy sw ego  dow ódcy  
pułku, pluton zaś sztabow y jazdy — pod rozkazy dow ództw a dywizji.

II b a t a l j o n  w  c z a s i e  o d  15.X . d o  15.XI.

W  czasie pobytu pułku na Ukrainie II bataljon, pozostając  
chw ilow o na miejscu, przechodzi kolejno pod rozkazy p oszczegó l­
nych dow ództw , używ any do rozm aitych zadań stosow nie do  
potrzeby i położenia. D zia ła lność bataljonu w  tym  okresie aż do 
pierw szych dni grudnia t. j. do powrotu pod rozkazy dow ódcy  
pułku stanow i odrębną, zam kniętą w sob ie ca łość.

14 października otrzymuje bataljon rozkaz odm aszerow ania  
z H usiatyna do B erezow icy W ielkiej koło Tarnopola, gdzie p rze­
chodzi pod bezpośrednie rozkazy 23 brygady piechoty. Stan jego  
liczebny w ynosi 10 oficerów  i 513 szeregow ych. Marsz z H usiatyna  
m. do Berezow ica W ielka odbyw a bataljon 15, 16 i 17.X. nocu­
jąc w pierw szym  dniu marszu w  K opyczyńcach, w  drugim w  Kro- 
w ince koło Trem bowli; do B erezow icy W ielkiej przybyw a 17.X. 
o g. 14. Tutaj zajmuje bataljon kw atery, przyprowadzając do 
porządku broń i oporządzenie. Po połączeniu  się telefon icznem  
z dow ództw em  23 brygady p iechoty  otrzym uje dow ódca bataljonu  
rozkaz przejścia do Tarnopola, co też przeprow adza w  dniu 20.X . 
Z akw aterow anie bataljonu w Tarnopolu przedstaw ia w ielk ie  trud­
ności z pow odu braku odpow iednich  pom ieszczeń, jednakże z tego  
kłopotu  w ybaw ia  bataljon otrzym any tegoż jeszcze dnia o g. 16 
rozkaz 23 brygady piechoty, który nakazuje natychm iastow y jego  
w yjazd pociągiem  do P od w ołoczysk , a stam tąd m arsz do Porochni. 
W ozy do za ładow ania się otrzym uje bataljon dopiero 21.X . o g. 16, 
tak, że do P od w ołoczysk  przyjeżdża dnia następnego o g. 6 min. 30
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i rusza po w yładow aniu do Porochni. W  P odw ołoczyskach  p o zo ­
staje, stosow nie do otrzym anego rozkazu, 7 kom panja do rozporzą­
dzenia O kręgow ej Komisji Z akupów  Nr. 3/6, W spom niany w yżej 
rozkaz nakazuje rów nież dalszy marsz bataljonu do Z inkow iec. 
Marsz do Z in k ow iec odbyw a się w  trzech etapach: w  dniu 22.X . 
przybyw a bataljon do K rzysztofówki, 23.X . do Chom iniec, a 24.X. 
do w  Z ylin iec. W  tym  jednakże dniu św ieżo  otrzym any rozkaz  
zarządza pozostanie w  Z ylincach i przygotow anie kw ater dla  
1, III bataljonu i dow ództw a pułku, które b yły  w m arszu pow rot­
nym  z Ukrainy.

W  Ż ylińcach pozostaje bataljon 4 dni, oczekując na p o łą cze ­
nie się  z pułkiem . Już jednak w  dniu 28.X . otrzym uje on dalszy  
rozkaz połączen ia  się  z II batąljonem  53 p. p. strz. kres., który 
przybył do Ż ylin iec i m aszerow ania z nim do H usiatyna. D o ­
w ództw o nad tem i trzem a bataljonam i obejm uje dow ódca II bata­
ljonu 53 p, p. strz. kres. kpt. H om a. W  dniu tym  przybyw a bata­
ljon przez Jarmolińce, N ow e Sioło do m. Bałakiry, gdzie pozostaje  
na noc. W  następnym  dniu przechodzi w  dalszym  ciągu przez 
Z yszczyńce, G ródek, Dąbrówka do K utkow iec. P on iew aż w  H usia- 
tynie niem a kw ater na trzy bataljony II bataljon m aszeruje 30.X . 
przez O lchow ce, H usiatyn do Suchodołu, gdzie zostaje do 2.X I., 
podlegając nadal grupie kpt. Horny. Z aznaczyć należy, że w  ostat­
nich m arszach, mimo, że odbyw ały się  one przy silnym  m rozie 
i w iatrze, osiągano szybko ce le  marszu przy m ałych odpoczynkach, 
a pobudką do tego  nie były  specjalne rozkazy, ale w łasna ochota  
żołnierzy. Z aopatrzen ie  w  żyw ność było  bardzo liche, poniew aż  
żandarmerja i policja ukraińska czyniła w ie lk ie  trudności w  zaku­
pyw aniu m ięsa  i ehleba mimo okazyw anych  jej osobnych na to 
zezw oleń  w łaściw ych  w ładz ukraińskich. Żandarm erja ta podbu­
rzała ludność m iejscow ą, by nie sprzedaw ała żadnych środków  
spożyw czych , co om al nie doprow adziło do zbrojnego starcia m ię­
dzy nią a naszym i żołnierzam i, 2.XI. zostaje grupa kpt. Horny 
rozwiązana, a bataljon odchodzi do T łusteńk iego , pozostając tam  
jako odw ód 213 pułku policyjnego, który obsadza  linję Zbrucza. 
Tutaj pozostaje do 10.XI., wykorzystując ten  czas na ćw iczenia  
i naprawę oporządzenia. 11 listopada bataljon przechodzi p on ow ­
nie z T łu steń k iego  do K opyczyniec pod rozkazy płk. M onne, który 
objął dow ództw o odcinka T arn oru d a— Skała.

W  składzie tym  pełni bataljon służbę na linji kordonow ej sto­
sow nie do obow iązujących w  tym  kierunku przepisów .

Historja r>2 p. p. 13 193



D z i a ł a l n o ś ć  p u ł k u  a ż  d o  u k o ń c z e n i a  d z i a ł a ń  
w o j e n n y c h .

Na now em  m iejscu postoju w  C ieszyn ie  i Iw ańkow cach pozo­
staje pułk przez przeciąg 5 dni, utrzymując bezustannie ostre p o g o ­
tow ie bojow e, a to ze  w zględu  na m ożliw ość w rogich w ystąpień  
ze strony czynników  m iejscow ych tak cyw ilnych, jak i w ojskow ych  
w  Płoskirow ie i w  najbliższym  jego obrębie. W  przew idyw aniu  
m ożliw ości w  pierwszej linji w alk  w zdłuż Bohu z frontem  na 
południe otrzymuje pułk, będący  teraz pod rozkazam i d ow ódcy  
24 brygady piechoty, odcinek  C ie sz y n — Z arzecze z zadaniem  utrzy­
m yw ania łączności z 12 pułkiem  piechoty w  Czarnym Cstrowiu.

P ołożen ie  to jednak zm ienia się  w  zw iązku z w yznaczeniem  
linji rozgraniczenia L atyczów —rzeka B oh—rzeczka Buźok— K upiel—  
T oki pom iędzy okupacją naszą a obszarem , w yznaczonym  wojsku  
ukraińskiem u i rosyjskiem u. Pociąga to rów nocześnie za sobą zm ianę  
w  ugrupowaniu całej dywizji, która przechodzi w  obszar Starokon- 
stantynów  — Kuźmin — Krasiłów. Ł ącznie z tern m aszeruje pułk  
w  dniu 8 listopada w obszar Z apadyniec— K obyle z zadaniem  ścisłej 
obserwacji linji rozgraniczenia na przydzielonym  odcinku.

R ów nocześn ie z tern przeprow adza pułk nakazane ściąganie  
kontyngentu zbożow ego w  w yznaczonym  obszarze rekw izycyjnym  
N ow e Sioło, na północny w schód od Staregokonstantynow a.

Postój nad Bużokiem  nie obfituje w  żadne godne wzm ianki 
w ypadki i przeciąga się  aż do chwili zupełnego w ycofania się  
z Ukrainy na linję granicy państw ow ej, t. j. za Zbrucz. Na ten  
też okres przypada data form alnego ukończenia działań bojowych, 
to jest dzień 15 listopada 1920 r.

Z astaje on pułk na straży rubieży w schodnich R zeczypospo­
litej w  zupełnej gotow ości do dalszej ich obrony.
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C Z Ę Ś Ć  IV.

Historja bataljonu zapasowego pułku.
P i e r w s z e  z a w i ą z k i  b a t a l j o n u  z a p a s o w e g o .

O ddziały  armji gen. H allera, z łożone z ochotników , pocho“ 
dzących z różnych dzielnic Polski a także i z A m eryki, nadto  
utworzone na obczyźnie, nie posiadały  sw ych oddziałów  zapaso­
w ych, które m ogłyby je zasilać.

M inisterstwo Spraw W ojskow ych zarządziło przeto zorganizo­
w anie w  kraju osobnych oddziałów  zapasow ych dla formacyj armji 
gen. H allera z tern, że kadry instrukcyjne jako też p ew n e ozna­
czone oporządzenie m iały dostarczyć pułki z w łasn ego  stanu.

!0 pułk strzelców  polskich, w chodzący w  sk ład  6 dywizji 
armji gen. H allera, stał w  lipcu 1919 r. na pozycji nad Zbruczem  
na w schód od G rzym ałowa.

Stan liczebny pułku był w ów czas stosunkow o słaby. Kom- 
panje, liczące przed rozpoczęciem  działań zaczepnych  led w ie  po  
60 do 70 ludzi, zm niejszyły się nieco w skutek strat. Potrzeba za ­
tem  było uzupełnień  ce lem  utrzym ania siły  i bitności pułku, jako  
też uzupełnień na m iejsce starszych roczników, podlegających  
w  najbliższym  czasie zw olnieniu do rezerw y.

Jako stałe m iejsce postoju dla m ającego pow stać bataljonu  
zap asow ego pułku w yznaczono Z łoczów , zaś jako tym czasow e  
m iejsce postoju Lw ów .

I tak na m ocy rozkazu dow ództw a armji gen. H allera (1 O d ­
dział Nr. 1601/1 org. z dnia 20 lipca 1919 r.) w ysy ła  dow ództw o  
10 pułku strzelców  polskich 1 sierpnia kadry instrukcyjne do Lw ow a  
dla sform owania bataljonu zap asow ego w  sile  6 oficerów  oraz 
120 szeregow ych, z całkow item  oporządzeniem  i uzbrojeniem . 
Ponadto oddział ten otrzymuje z taborów 6 dywizji strzelców  3 c ięż­
kie w ozy  francuskie, I w óz sanitarny, 8 koni taborow ych z uprzężą  
i 3 konie w ierzchow e bez siodeł.
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O ddział przybyw a do L w ow a 3 sierpnia, gdzie otrzymuje 
kw atery w  koszarach przy ulicy Jabłonowskich. Budynek przydzie­
lony dla bataljonu zapasow ego jest tylko częściow o odnow iony, 
brak jeszcze podłóg, sprzętu koszarow ego, okna są n ieoszk lone, nie  
m a naw et najprostszego sprzętu kancelaryjnego, jako też urzą­
dzenia dla kuchni żołnierskiej.

Bataljon zapasow y otrzymuje urzędow ą nazw ę „Bataljon za­
pasow y Nr. 1“.

D ow ództw o bataljonu obejm uje mjr. H ausser Karol przydzie­
lony dnia 4 sierpnia 1919 r. na to stanow isko z dywizji instrukcyjnej 
armji gen. H allera z W łocław ka. D zięki jego  staranności i zap o­
biegliw ości znikają w  krótkim czasie w szystk ie niem al w ięk sze  
braki, dobrze zaś zorganizow any bataljon zaczyna spełn iać w  zu­
pełności sw e zadania.

P i e r w s z e  p r a c e  o r g a n i z a c y j n e .

P ierw szy rozkaz dzienny z 5 sierpnia 1919 r. organizuje 
sztab bataljonu zapasow ego. K ierow nikiem  w yszkolen ia  i zastępcą  
dow ódcy zostaje kpt. K ow nacki Juljan, adjutantem  por. Bommer 
Józef, oficerem  prow iantow ym  ppor. Jarmuła Ignacy, dow ódcą  
kompanji kadrowej por. Kornaus P aw eł. D o kompanji kadrowej 
należą w szyscy  pozostali oficerow ie i szeregow i. O ficerow ie i s z e ­
regow i należący  do sztabu są do niej przydzieleni ew idencyjnie.

22 sierpnia 1919 r. przechodzi bataljon zapasow y do koszar 
im. P iłsudskiego przy ul. Piotra i P aw ła  w e Lw ow ie. 23 sierpnia  
przybywa z pułku uzupełnienie etatu bataljonu zapasow ego w  sile  
3 oficerów  francuskich i 10 oficerów  polskich, a m ianow icie por. 
Posochow ski i ppor.: T erlecki, Snarski, W ind, M adej, Schiffer, 
Ilkowski Stanisław , G orczyca i Pałac, zaś 17 sierpnia z 1 pułku  
instrukcyjnego w  W łocław ku  41 szeregow ych.

Dnia 18 w rześnia w  zw iązku z przejściem  armji gen. H allera  
na etat polski, a zatem  i zm iany dotychczasow ej nazw y pułku na 
nazw ę „52 pułk p iechoty strzelców  k resow ych “ otrzym uje bataljon  
zapasow y now ą nazw ę „Bataljon zapasow y 52 pułku p iechoty  
strzelców  k resow ych “. Skrót: „Baon zapasow y 52 p. p. strzel, k res.“-

W łaściw e sform ow anie bataljonu na podstaw ie etatu, przepisa­
nego  rozkazem  M. S. W ojsk. D ep . I Nr. 5605 m ob., następuje dopiero  
5 października 1919 r., a to z pow odu m ającego jeszcze przybyć uzu­
pełn ien ia  w  sile 500 ludzi. Stan ew idencyjny bataljonu w ynosi w  tym  
dniu 25 oficerów  i 161 szeregow ych , w tern około  40 podoficerów .
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D otychczasow a kom panja kadrow a u lega  rozwiązaniu, a ze  
stanu jej pow stają kadry instruktorskie 1, 2 i 3 kompanij zap aso­
w ych oraz oddział sztabow y. K om panja karabinów "m aszynowych  
nie istnieje z pow odu braku karabinów  m aszynow ych i n iem ożli­
w ości ich otrzym ania.

Kompanja uzdrow ieńców  m a być utworzona dopiero w  m iarę  
napływ u ludzi do tej kom panji. W  rzeczyw istości jednak jako 
osobny oddział nie pow staje ani w  r. 1919, ani też w  r. 1920, począt­
kow o z pow odu m ałej ilości rekonw alescentów , później zaś z braku 
sił kancelaryjnych i podoficerów . Ludzie, przybyw ający ze szpitali, 
oczekujący superrewizji i w ym agający rekonw alescencji, tworzą  
pluton uzdrow ieńców  przy oddziale sztabow ym -

Z  powodu rozpoczęcia dem obilizacji starszych roczników b. aim ji 
gen. H allera pow staje 12.X. kom panja dem obilizacyjna. N a p od ­
staw ie rozkazu M. S. W ojsk. D ep. 1 Sekcja Z jednoczenia  Nr. 77 /Z . 
dnia 5.XII pow staje rów nież przew idziana etatem  szkoła  podoficer­
ska z liczbą 50 frekw entantów .

S ł u ż b a  a d m i n i s t r a c y j n a  i g o s p o d a r c z a .

W  początkach istnienia, natrafia bataljon zap asow y na n ad zw y­
czajne trudności w  służbie adm inistracyjnej i gospodarczej z p o­
w odu zu p ełn ego  braku sił fachow ych tak oficerów  jak i szeregow ych

Intendentura D ow ództw a O kręgu G eneralnego Lw ów , n ie m ając 
dostatecznej ilości sił gospodarczych dla w łasnych  potrzeb i nie  
m ogąc dopom óc oddziałom , załatw ia odm ow nie w szystk ie prośby  
przedstaw iane w  tej sprawie.

Z pow odu w ięc  ogó ln ego  braku oficerów  i szeregow ych , obznaj- 
m ionych ze służbą gospodarczą, zezw oliło  M. S. W ojsk, oddziałom  
zapasow ym  armji gen. H allera na prow adzenie gospodarki na wzór 
francuski aż do czasu w yszkolen ia  n ow ego  personelu  gospodar­
czego. Tu napotyka się  na now e trudności, gdyż gospodarka staje  
się  zbytnio złożona. P ełn iący  czynności oficerów  kasow ych o fice­
row ie francuscy nie m ogą łatw o d ostosow ać przepisów  polskich  
do gospodarki francuskiej zw łaszcza, że nie znając języka polsk iego, 
nie są w  stanie zapoznać się  z niemi; zam ieszanie w prow adza  
rów nież rów noczesne ujednostajnienie poborów  armji gen. H allera  
z poboram i polskiem i. W ynikają stąd  częste  nieporozum ienia i n ie ­
dokładności. Jedynem  w yjściem  przeto jest jak najśpieszniejsze  
w yszk olen ie  w łasnych  sił i w prow adzenie gospodarki polskiej.
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Rozum iejąc to dobrze, dow ódca bataljonu stara się o w yszk o­
len ie  m ożliw ie jak  najw iększej liczby sił gospodarczych, potrzeb­
nych  tak dla bataljonu jak i dla pułku. N a kurs rachunkowo- 
prowiantowy, rozpoczynający się dnia 25 sierpnia przy intendenturze 
D ow ództw a O kręgu G eneralnego Lw ów , w ysyła  1 oficera i 4 p od ­
oficerów. R ów nocześn ie przydziela ppor. T erleck iego  do pom ocy  
oficerowi kasow em u francuskiem u z polecen iem  zapoznania się  
z rachunkow ością polską. O ficer ten wprawia się w  krótkim czasie  
w  tok tej służby i po odejściu oficerów  francuskich pełn i sam o­
dzieln ie i zupełnie dobrze obow iązki oficera kasow ego. D ow ódca, nie 
poprzestając na tern, częstokroć ze znacznym , chw ilow ym  uszczerb­
kiem  dla bataljonu i kompanij, odkom enderow uje jeszcze około  
20 szeregow ych i 2 oficerów  na następne kursy rachunkowo-prowian- 
tow e. A b solw en t 2 kursu rachunkow ego ppor. G utowski T adeusz  
obejm uje z dniem  1 listopada czynności oficera k asow ego i pełni je 
przez ca ły  czas istnienia bataljonu zapasow ego t. j. do 15 czerw ca  
192 i r. Ppor. T erlecki zaś obejm uje funkcje oficera m undurow ego.

Z a łożen ie  działu ew idencyjnego powderza dow ódca bataljonu  
por. Zim m erowi Karolowi, który rozpoczyna z początkiem  września  
w stępne prace w  tym kierunku. Pom im o w ielkich trudności, jak i bra­
ku sił kancelaryjnych, braku ksiąg i druków, zaś g łów nie braku prze­
pisów prowadzenia ew idencji, dział ten jest w  krótkim czasie dobrze  
i praktycznie zorganizow any. T o też przez ca ły  czas istnienia bata­
ljonu zapasow ego, dział ew idencyjny funkcjonuje nadzwyczaj do­
brze. Por. Z im m er otrzymuje kilkakrotnie pochw ały w czasie w izy- 
tacyj w yższych  przełożonych za w zorow e prow adzenie ew idencji.

Z m i a n y  w o r g a n i z a c j i  b a t a l j o n u  z a p a s  o w e g o .

Dnia 24 marca 1920 r. u lega rozwiązaniu szkoła podoficerska  
z pow odu braku odpow iednich  kandydatów .

Dnia 23 kw ietnia 1920 r. w  związku z położeniem  na froncie 
i wstrzym aniem  dem obilizacji, przestaje istnieć również kom panja  
dem obilizacyjna. D ział dem obilizacyjny wraz z potrzebnym  p erso­
nelem  do w ykończenia prac dem obilizacyjnych przechodzi pod  
kierow nictw o oficera ew idencyjnego. Szeregow i, p od legający zw ol­
nieniu, oraz personel działu dem obilizacyjnego w chodzą w  skład  
oddziału sztabow ego.

W  kwietniu pow staje z przybyłych z kursu, z Przem yśla, w y­
szkolonych saperów  pluton techniczny przy 2 kompanji zapasow ej.
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Dnia 20 marca 1920 r. z pow odu otrzym ania dw óch karabi­
nów m aszynow ych Hotchkiss^a, z w arsztatów  broni przy D ow ództw ie  
O kręgu G eneralnego L w ów , organizuje się w  bataljonie przew i­
dziana etatem  kom panja zapasow a karabinów m aszynow ych o stanie  
1 oficera i 80 szeregow ych.

W  lipcu pow staje osobna kom panja jako jednostka adm ini­
stracyjno - gospodarcza, podlegająca wprost dow ódcy bataljonu, 
a m ająca za zadanie form ow ać kom panje m arszow e w yłącznie  
z ochotników , zgłaszających się  do służby w ojskow ej na o d ezw ę  
R ady Obrony Państw a. K om panja otrzym uje urzędow ą nazw ę  
„] kom panja ochotnicza".

Z  pow odu jednak znikom ej ilości przydzielonych ochotników  
kom panja ta u lega już 4 sierpnia rozwiązaniu, zaś ochotnicy prze­
chodzą do 1 kom panji zapasow ej.

P odobnie w skutek oddania w yszkolonych  szeregow ych i dwóch  
karabinów m aszynow ych H otchkiss’a, stanow iących całkow ity sprzęt 
szkolny bataljonu, do bataljonu zap asow ego  38 pułku piechoty  
w  Przem yślu, już dnia 16 lipca przestaje istn ieć kom panja zapa­
sow a ciężkich  karabinów m aszynow ych.

P ozosta łe  kadry instrukcyjne przechodzą do oddziału sztabo­
w ego  jako pluton karabinów m aszynow ych.

Po pow tórnem  otrzym aniu dw óch karabinów m aszynow ych  
M axim a i dw óch karabinów m aszynow ych Schw arzlose 10 sierpnia  
pow staje ponow nie kom panja zapasow a karabinów m aszynow ych.

W  dniu tym  w  sk ład  bataljonu w chodzą: a) oddział sztabow y  
z plutonem  uzdrow ieńców  i plutonem  dem obilizacyjnym ; b) 1. kom ­
panja zapasow a; c) 2 kom panja zapasow a z plutonem  technicznym ; 
d) 3 kom panja zapasow a z plutonem  telefon icznym  oraz e) kom ­
panja zapasow a karabinów m aszynow ych.

Z m i a n a  d o w ó d c y .

24 maja 1920 r. odjeżdża mjr. H ausser Karol na stanow isko  
dow ódcy sluckiego pułku piechoty. D ow ództw o bataljonu obejm uje 
kpt. Bracharz L eopold .

Z a  czasów  dow ództw a mjr. Karola H aussera bataljon rozwija 
się św ietnie pod każdym  w zględem . K oleżeństw o wśród oficerów, 
punktualność w  służbie, d bałość oficerów  o żołnierza, pracow itość, 
porządek zew nętrzny, jednolitość i dok ładność w  w yszkolen iu  — 
to są cechy, charakteryzujące bataljon i podnoszone sta le przez
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w szystkich przełożonych. T o też wyróżnia się on z pom iędzy innych  
formacyj. K ażdy przegląd przez w yższego  dow ódcę przynosi bata- 
Ijonowi pochw ałę.

P r z y d z i a ł y  r e k r u t ó w  i u z u p e ł n i e ń .

Dnia 12 października 1919 r. otrzymuje bataljon z bataljonu  
zapasow ego 5 pułku p iechoty legjonów  w  W arszaw ie 200 ludzie 
w  tern 164 w yszkolonych w  musztrze polskiej i 36 rekrutów; dnia 
13 października z bataljonu zapasow ego 21 pułku piechoty w  W ar­
szaw ie 100 rekrutów; dnia 14 października z bataljonu zap asow ego  
25 pułku piechoty w  M iechow ie 200 szeregow ych i 15 p od ofice­
rów, w  tern 60 szeregow ych  w yszkolonych  w  m usztrze polskiej.

P ow yższe uzupełnienia składają się z szeregow ych bardzo 
dobrych, pochodzących  z różnych dzielnic b. K ongresów ki i rekru­
tujących się w  35Vo z ochotników , roczników 1896 do 1901 i z p o­
borow ych roczników 1896— 1899. D adzą one też pułkow i znaczną  
ilość dobrych podoficerów .

W  czasie od 4 do 9 lutego 1920 r. oraz od 6 do 18 marca 
otrzymuje bataljon z P. K. U. Jarosław 194 rekrutów, z P. K. U. 
Tarnów  848 rekrutów, z P. K. U. R adom  1038 rekrutów, z P. K. U. 
Białystok 99, z P . K. U. Suw ałki 125, z P. K. U. M ińsk-M azo- 
w iecki 210 rekrutów. Są to w yłącznie poborowi z roczników 1900 
do 1901, oraz ok oło  20% z roczników 1896— 1899. Rekruci, po­
chodzący z P. K. U. Jarosław i Tarnów, przedstawiają się dobrze, 
dosyć inteligentnie, o n iew ielk im  procencie analfabetów . N ato­
m iast z P. K. U. b. K ongresów ki przybywa żołnierz podrzędny, 
m ało inteligentny, składający się prawie w yłącznie z rolników, za ­
wierający około  70% zupełnych analfabetów . M ożna tu przytoczyć  
fakt, że w  całej ilości 1472 rekrutów z P. K. U. b. K ongresów ki 
nie m ożna było znaleźć, ani jednego um iejącego pisać ortogra­
ficznie, tak by m ógł być użytym  do pracy kancelaryjnej.

P oniew aż pow yższe uzupełnienia nie wystarczają na w ysta­
w ien ie  przepisanych m arszów ek, otrzymuje bataljon jeszcze dnia 
20 maja 1920 r. z bataljonu zapasow ego 38 pułku p iechoty 100 sze ­
regow ych, już częściow o w yszkolonych, oraz 22 maja 100 szere­
gow ych  z bataljonu zapasow ego 19 pułku piechoty.

N astępnie przybyw a jeszcze 515 rekrutów z P. K. U . Będzin  
z poborow ych roczników 1896— 1900

W  dalszym  ciągu otrzymuje bataljon 147 szeregow ych z obo­
zu koncentracyjnego dla dezerterów  i rozbitków obszaru Lwów
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w  Przem yślu. Są to szeregow i, przytrzymani na obszarze D ow ód z­
tw a O kręgu G eneralnego L w ów , pochodzący z różnych pułków , 
po części zdem oralizow ani i zn iechęceni.

Dnia 15 sierpnia przybywa 72 podoficerów  z bataljonów  za­
pasow ych 39 i 40 pułków  piechoty.

W  czasie od 12 do 18 w rześnia otrzymuje bataljon 218 re­
krutów z roczników  poborow ych z P. K. U. R adom sk.

Dnia 7 w rześnia 1920 r. przydziela D ow ództw o O kręgu G en e­
ralnego L w ów  200 w yszkolonych szeregow ych  dla uzupełnienia  
m arszów ek, m ających odejść do pułku.

W reszcie 11 października przybyw a z bataljonu zapasow ego  
39 pułku p iechoty  ostatni transport 200 w yszkolonych  szeregow ych.

W y s z k o l e n i e .

W yszk olen ie  prowadzi się  początkow o w ed ług  regulam inów  
armji gen. H allera, tłum aczonych na język polski z regulam inów  
w ojska francuskiego. Przepisy i regulam iny w ojska p olsk iego  są  
w prow adzane stopniow o. 1 tak w  m iesiącu w rześniu 1919 r. ob o­
wiązuje już zm iana postaw y zasadniczej, zw rotów  w  m iejscu i pod­
czas marszu oraz przepisy o oddaw aniu honorów, obow iązujące  
w w ojsku polskiem .

W  zw iązku z w ydaniem  dekretu N aczeln ego  W o d za  o w pro­
w adzeniu  sądow nictw a w  form acjach armji gen. H allera, zaczynają  
obow iązyw ać od października 1918 r. przepisy dyscyplinarne, ob o­
w iązujące w  całem  wojsku.

Musztra francuska utrzymuje się nadal. Rekruci przydzieleni 
w  r. 1919 i z początkiem  r. 1920 są w  niej szkoleni.

P rzeszkolenie na m usztrę polską rozpoczyna się  dopiero  
16 m arca. 1920 r.

W yszk olen ie  pierw szych rekrutów jest prow adzone w ed ług  
określonego przez Inspektorat P iechoty 8*tygodniow ego programu. 
R ekrutów  przydziela się  do 1, 2 i 3 kompanij zapasow ych  rów no­
m iernie co do ilości w ed łu g  roczników, zaw odów  i w ykształcen ia . 
Po przejściu 8-tygodniow ego programu są oni w cielan i do mar­
szów ek, gdzie otrzymują dalsze w yszkolen ie  aż do chw ili odejścia  
w  pole.

Z e  w zględu  na w ypadki polityczne i zw iązane z niem i k o ­
nieczności zasilenia frontu, na m ocy rozporządzenia M. S. W ojsk , 
z 20 stycznia 1920 r., w ym agającego jak najszybszego osiągnięcia  
pogotow ia oddziałów  m arszow ych u lega zm niejszeniu czas szkolenia
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następnych, a w ięc w  lutym  i marcu 1920 r. przydzielonych rekru­
tó w  do okresu 4 tygodni.

Trudności na jakie natrafia dow ództw o przy szkoleniu rekrutów  
zw łaszcza w m iesiącu lutym  i m arcu 1920 r. są bardzo znaczne. W ie l­
ka ilość ludzi, brak um undurowania i karabinów, zbyt szczupłe pom ie­
szczenie, zaś w  szczególności brak instruktorów dają się dotkliw ie  
odczuw ać. Przeciętnie na 300 do 400 rekrutów przypada po jednym  
oficerze i 5 podoficerów. Olbrzym ia ilość analfabetów  i niski po­
ziom  inteligencji rekrutów tern w ięcej utrudniają w yszkolen ie . D zięki 
jednak należytem u zrozum ieniu sw ego  zadania, pilności i p ośw ięce­
niu tak ze strony oficerów , jak i podoficerów  w yszkolen ie  czyni p o­
stęp y  i sform ow anie m arszów ek nie u lega żadnem u opóźnieniu.

W yszkolen iem  now ych podoficerów , zajmuje się  początkow o  
w yłącznie dow ódca bataljonu. W  założonej 5 grudnia 1919 r. 
i przewidzianej etatem  szkole podoficerskiej szkoli się  na pierw szym  
10-cio tygodniow ym  kursie 50, zaś na następnym  35 frekwentantów. 
Szkoła ta dostarcza bataljonow i bardzo dobrych podoficerów  i in­
struktorów. Po ukończeniu 11-go kursu zostaje jednak szkoła  podofi­
cerska na p o lecen ie  D ow ództw a O kręgu G eneralnego rozwiązana. 
O dtąd w yszkolen ie podoficerów  odbyw a się w  szk ole  podoficerskiej 
przy centrum w yszkolen ia  D ow ództw a O kręgu G eneralnego Lwów.

W yszkolen ie saperskie odbyw a się  na 8 i 4 tygodniow ych kur­
sach  technicznych przy kom panjach zapasow ych saperów  w  Prze­
myślu; w  1919 i 1920 r. w yszkolono w  tej służbie 276 szeregow ych. 
Pierwsi w yszkolen i po pow rocie z kursu w chodzą w  skład kom- 
panij zapasow ych. Po przybyciu z kursu drugiej części pow staje  
w  marcu 1920 r. kom panja techniczna, przydzielona tylko na w y ­
żyw ien ie do 2 kompanji zapasow ej. P o odejściu kom panji tech ­
nicznej w  pole pozostaje przy 2 kom panji zapasow ej pluton tech ­
niczny, który szkoli się pod kierow nictw em  osobnego oficera.

Szkolen ie telefon istów  odbyw a się  przy kom panji szkolnej 6 bata­
ljonu telegraficznego na 8 tygodniow ych kursach telefon istów  pułko­
w ych . O gółem  otrzym uje w yszk olen ie  60 telefon istów . W yszkoleni 
szeregow i tworzą jeden  pluton przy 3 kom panji zapasow ej, otrzymując 
dalsze w yszkolen ie pod kierow nictw em  oficera łączności bataljonu. 
M aterjał szkolny plutonu łączności składa się  z jednej łącznicy i sz e ­
ściu aparatów austrjackich, rosyjskich i niem ieckich oraz potrzeb­
nej ilości innego sprzętu pom ocniczego. Po utworzeniu kursów przy 
bataljonie telegraficznym  dalsze szkolen ie now ych telefon istów  o d ­
byw a się  w  szkolnej sekcji łączności przy 2 kom panji zapasow ej.
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o r m o w a n i e k o m p a n i j  m a r s z o w y c h.

Form owanie kompanij m arszow ych i uzupełnień odbyw a się do­
piero po ukończeniu 8, w zględ n ie 4 tygodniow ego programu w yszk o­
lenia. Pracę form owania rozdziela się  równom iernie na w szystkie  
3 kom panje zapasow e. R ów nom ierność ta jest stosow ana do tego  stop­
nia, że  gdy bataljon m a sform ow ać jedną kom panję m arszow ą w  sile  
200 ludzi, tworzy się przy w szystkich  trzech kom panjach zapasow ych  
po jednym  plutonie. Plutony te pozostają przy sw ych kom panjach  
aż do dnia odejścia w  pole, ćw iczą jedynie w spóln ie pod kierow ­
nictw em  oficera, w yznaczonego na dow ódcę kom panji m arszowej.

Po przeniesieniu bataljonu ze Lw ow a do Z łoczow a, a zatem  i po  
polepszeniu  się stosunków  kw aterunkow ych p ow yższy  system  jako 
mniej praktyczny nie jest już stosow any. O dtąd kom panje m arszo­
w e organizują się  w  całości przy jednej z kompanij zapasow ych.

K om panje m arszow e do serji IX tw orzy się  w yłącznie z szere­
gow ych piechoty bez specjalnego w yszkolenia. T elefon istów , sa p e­
rów i szeregow ych obsługi karabinów m aszynow ych w ysy ła  bataljon  
zap asow y jako osobne uzupełnienia dla pułku. Z e  w zględu  jednak  
na fakt, że ten sposób uzupełniania frontowych oddziałów  w  sp e ­
cjalistów  piechoty okazuje się niew ystarczający, zaprzestaje się  
tworzenia specjalnych uzupełnień  technicznych lub telefonicznych. 
N atom iast bataljon w ysy ła  teraz kom panje m arszow e o stałym  sk ła ­
dzie: 1 oficer, iO podoficerów  i 150 szeregow ych piechoty, 2 p od ­
oficerów  i 13 szeregow ców  obsługi karabinów m aszynow ych, 3 te le ­
fonistów, 4 szeregow ych dla kom panji technicznej i 3 sanitarjuszy.

Dnia 8 stycznia 1920 r. odchodzą w  pole trzy kom panje a mia- 
w icie: 1, 2 i 3 kom panja VI serji w  sile  4 oficerów  i !0 p odofice­
rów i 299 szeregow ców , zupełnie um undurowane, z pełnem  op o­
rządzeniem , uzbrojone w  karabiny francuskie z bagnetam i.

D nia 14 kw ietnia 1920 r. odchodzą do pułku w  pole 4, 8 i 12 
kom panje po łow ę w  sile  po 1 oficerze i 200 szeregow ych  na kom ­
panję, dalej trzy kom panje m arszow e VIII serji razem  w  sile  
I podchorąży i 368 szeregow ych  oraz pół kompanji ciężkich  karabi­
nów  m aszynow ych w  sile  50 szeregow ych.

W szystkie kom panje są uzbrojone w  karabiny francuskie, p o­
nadto kom panje polow'C mają po dwa francuskie ręczne karabiny 
m aszynow e. K om panje p o łow ę otrzymują rów nież po jednej kuchni 
polow ej i dw a w ozy prow iantow e z pełną uprzężą (bez koni).

Dnia 28 kwietnia 1920 r. odchodzi do pułku kompanja tech-
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niczna ze stanem  1 oficer, II podoficerów  i 171 szeregow ców  
zupełnie um undurowana, bez uzbrojenia i zaopatrzona w  cały  prze­
pisany sprzęt techniczny, jedną kuchnię połow ą, 8 w ozów , 18 koni 
taborow ych i 2 konie w ierzchow e (bez siodeł).

Dnia 15 czerw ca 1920 r. odchodzi uzupełnienie techniczne  
2 podoficerów  i 28 saperów  oraz uzupełnienie te lefon iczn e 1 pod­
oficer i 19 szeregow ców . W szyscy  połow o um undurowani i uzbro­
jeni w  rew olw ery francuskie, saperzy ze sprzętem  technicznym .

Dnia 12 łipca 1920 r. odchodzi do obozu ćw iczeb n ego 6 armji 
jedna kom panja m arszowa serji łX a w  sile 1 oficer, 10 podoficerów , 
165 szeregow ców , zupełnie połow o w yposażona, uzbrojona w ka­
rabiny francuskie.

Dnia 9 sierpnia 1920 r. odchodzi do G rodziska pod W arszaw ą  
jedna kompanja m arszowa ochotnicza w sile 1 oficer 1 1 podofice­
rów i 201 szeregow ców  w tern 91 ochotników.

Dnia 25 września 1920 r. ochodzą trzy kom panje m arszow e  
IX serji razem  w sile 3 oficerów, 30 podoficerów  i 568 szeregow ­
ców  do obozu ćw iczebnego 6 armji w  Jarosławiu, zupełnie w yp o­
sażone i uzbrojone w  karabiny francuskie, oraz uzupełn ien ie kom - 
panji sztabow ej 12 dywizji p iechoty w  sile 5 podoficerów  i 75 sze ­
regow ców , w tern 8 pisarzy i 12 szeregow ych obsługi karabinów  
m aszynow ych, bez broni.

Dnia 15 października 1920 r. odchodzi orkiestra pułkow a do 
pułku w sk ładzie 1 kapelm istrza i 31 m uzykantów  z 45 instrum en­
tami dętem i.

B a t a l j o n  z a p a s o w y  w  c z a s i e  w a l k  w M a ł o p o l s c e
w s c h o d n i e j .

Ł ącznie z odw rotem  w ojska naszego z Ukrainy bierze bataljon  
zapasow y bezpośrednio czynny udział w  przygotow aniach obron­
nych, czynionych na terenie M ałopolski w schodniej.

Licząc się z ew entualnością  zbliżenia się w ojska so w iec ­
k iego na zachód i zagrożenia garnizonow i złoczow skiem u, przystę­
puje dow ództw o batałjonu na m ocy rozkazu D ow ództw a Okręgu  
G eneralnego Lwów do spiesznej pracy nad ubezpieczeniem  i przy­
gotow aniem  m iasta do obrony. O bsadza ze w szystkich stron w aż­
niejsze drogi kom unikacyjne, zabezpiecza je zasiekam i z drutu 
kolczastego, buduje punkty oporu.

W skutek dalszego przesunięcia granicy działań w ojennych na 
zachód przechodzi bataljon zapasow y dnia 14 lipca ze Z łoczow a
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do Ż ółkw i i kwateruje tutaj w  koszarach piechoty, a częściow o  
w  koszarach kawaleryjskich. W  Z łoczow ie  pozostaje tylko jedna  
kom panja m arszowa X a oddana do obozu ćw iczebnego 6 armji, 
przeniesionego w łaśn ie  do Z łoczow a.

N iezw łocznie po przybyciu do Ż ółkw i ze w zględu  na dalsze  
posuw anie się  oddziałów  nieprzyjacielskich na zachód przystępuje 
dow ództw o bataljonu do prac fortyfikacyjnych dla obrony garni­
zonu. M iasto jest podzielone na p ięć  odcinków  obronnych. Z e ­
wnętrzną linję obronną tworzy jedenaście  punktów oporu z łączną  
obsad ą  5 oficerów, 101 szeregow ych i 3 ciężk ie karabiny m aszynow e. 
O prócz tej obsady pozostaje w  śródm ieściu w pogotow iu 5 oficerów  
i 124 szeregow ych dla w zm ocnienia linji obronnej zew nętrznej, 
dalej osobny oddział w  sile 1 oficer i 40 szeregow ych dla obrony  
linji w ew nętrznej i odw ód w  liczbie 6 oficerów i 160 szeregow ych . 
D o pełnienia służby bezpieczeństw a pozostaje policja państw ow a  
w  sile 1 kom isarza i 28 policjantów, oraz żandarmerja połow a  
w  sile  2 oficerów  i 100 żandarm ów.

W skutek dalszego przesunięcia granicy obszaru w ojennego  
na zachód odchodzi bataljon dnia 15 sierpnia do Leżajska. W Ż ó ł­
kwi pozostaje tylko stan bojow y bataljonu w sile 1 oficera i 70 s z e ­
regow ych.

18 lipca w ydaje D ow ództw o O kręgu G eneralnego Lw ów  now e  
zarządzenia obronne, dzieląc ca ły  p od leg ły  sob ie  obszar na rejony 
obronne. Pow iaty polityczne Przem yśl, D obrom il, Brzozów, M ości­
ska, Jaworów, Jarosław, Przeworsk, Łańcut, C ieszanów  i N isko  
utw orzyły rejon obronny Nr. IX Przem yśl.

Z adaniem  rejonu obronnego Przem yśl jest zabezp ieczen ie  
Przem yśla, zorganizow anie i przeprow adzenie ew entualnej odsieczy  
Lw ow a, w  łączności z sąsiedniem i rejonam i oraz zabezp ieczen ie  
linji kolejow ej na obszarze rejonu. D o rozporządzenia sw ego  ma 
dow ód ca  rejonu obronnego bataljon w artow niczy 4/VI, w szystk ie  
obyw atelsk ie od dzia ły  ochotnicze, oraz form acje zap asow e, prze­
byw ające na terenie rejonu obronnego Przem yśl.

D ow ódcy bataljonu zapasow ego pułku jako dow ódcy garni­
zonu Leżajsk, podlegającem u dow ódcy rejonu obronnego Przem yśl, 
przypada jako z a d a n ie :

1. techniczne ufortyfikow anie ca łego  garnizonu, g łów nie prze­
ciw  ew entualnem u działaniu nieprzyjacielskiej kawalerji.

2. Z ab ezp ieczen ie  przedm ości i przejść przez San od m iej­
scow ości Rzuchów  (w łącznie) do Tarnogóry w łącznie, jako też

205



osłony linji kolejow ej N isko - Przem yśl, na przestrzeni 7 km na 
południe i północ od stacji kolejowej Leżajsk.

3. N aw iązanie łączności na północ z dow ództw em  przedm ościa  
Sieniawa, na południe z dow ództw em  przedm ościa U lanów -Zarzecze.

D o rozporządzenia dow ódcy ,pozostaje oprócz w łasnych od ­
działów  jeden  pluton żandarmerji w ojskow ej, posterunek policji 
państw ow ej i ochotnicza legja obyw atelska m. Leżajsk.

N iezw łocznie po otrzymaniu pow yższych rozkazów przystępuje 
bataljon do w ykonania ich. W  przeciągu trzech dni buduje na krań­
cach miasta I 1 punktów oporu. Punkty oporu, otoczone zasiekam i 
z drutu kolczastego, przystosow ane dobrze do terenu i posiadające  
znakom itą łączność ogniow ą, m ogą w zupełności podołać sw em u  
zadaniu. M iasto jest podzielone na trzy odcinki obronne, przyczem  
każda z kompanij zapasow ych obsadza jeden z odcinków .

R eszta bataljonu pozostaje jako odw ód. Budynki rządow e  
są oddane ochotniczej legji obyw atelskiej do strzeżenia. S łużbę  
w ew nętrzną miasta pełni żandarmerja i policja państw ow a. Panadtot

1. dla ubezpieczenia rzeki Sanu, ściągnięto cały  tabor w odny  
jak łodzie, promy i tratwy na zachodni brzeg rzeki i zgrupow ano  
go w Sieniaw ie.

2. R ozpoczęto budow ę kilkunastu punktów oporu na zachod­
nim brzegu rzeki.

3. Zorganizow ano patrolowanie wzdłuż rzeki Sanu na lew ym  
i prawym jego brzegu.

C elem  zabezpieczen ia linji kolejow ej krążą częste patrole dla 
pilnowania toru, m ostów  i sieci telegraficznej.

D la ochrony miasta przeciw  ew entualnym  działaniom  nieprzy­
jacielskich płatow ców  opracowana osobno instrukcja, przewiduje: 
1) w ystaw ienie słabych posterunków obserw acyjnych, 2) sygnały  
alarm owe, 3) przepisy o zachow aniu się oddziałów  w ojskow ych, 
4) przepisy o zachow aniu się ludności cywilnej w  razie pojawienia  
się nieprzyjacielskich płato,wców.

30 września 1920 r. z pow odu odparcia nieprzyjaciela na 
w schód i reewakuacji oddziałów  w ojskow ych powraca bataljon  
zapasow y do Z łoczow a, zajmując zpowrotem  sw e koszary. Są one  
jednak zupełnie zniszczone w skutek inwazji sow ieckiej. Braki naj­
w ażniejsze usuw a się dopiero pow oli po kilku m iesiącach, a to 
z pow odu braku materjału, robotników i potrzebnych na odbudow ę  
pieniędzy. T o też pom ieszczenie ludzi w  takich koszarach odbija 
się dosyć niekorzystnie na zdrowotności i w yszkoleniu żołnierzy.
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P r a c a  k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w a .

Praca kulturalno-ośw iatow a zajmuje jedno z p ierw szych m iejsc 
w bataljonie zapasow ym . Pośw ięca się jej szczególną  uw agę. Już 
w  pierw szych dniach istnienia hataljonu pow staje szkolna dla analfa" 
betów , rów nocześnie rozpoczyna się skrupulatnie zbierać książki 
i broszury, celem  założenia  bibljoteki dla szeregow ych. W  paździer­
niku 1919 r. posiadają kom panje zapasow e w łasn e bibljoteki, po 
50 książek i broszur. Szczególn ie w ażna praca przypada korpusowi 
oficerskiem u w  chw ili przybycia rekrutów w  m iesiącach lutym  
i marcu 1920 r. Liczba analfabetów  jest bardzo duża, bo około  
70Vo ogólnego  stanu rekrutów.

Nauka analfabetów  i pogadanki odbyw ają się  w  izbach żo ł­
nierskich z pow odu braku innych dla tego  celu  ubikacyj. Z e  w zględu  
na zupełny prawie brak ław ek  i sto łów  żołnierze są zm uszeni s ia ­
dać przy nauce pisania na siennikach, leżących  na pod łodze i pisać  
w  zeszytach, opartych na kolanach. Pom im o tych w szystkich trud­
ności nikt się pracą nie zraża. Pogadanki i szkoła  dla analfabetów  
są prow adzone codziennie tern bardziej, że rekruci okazują znaczne  
zainteresow anie i chęć uczenia się.

Po przybyciu bataljonu ze Lwowa do Z łoczow a założono  
św ietlice kompanii zapasow ych, zaś po pow rocie bataljonu z L e­
żajska do Z łoczow a założono w  koszarach gospodę żołnierską, 
złożoną z czytelni, sklepiku i kuchni, gdzie oprócz ciepłej i po  
niskich cenach otrzym ywanej strawy szeregow i mają kilka pism  
codziennych, prenum erow anych przez zarząd gospody.

D e m o b i l i z a c j a .
R o z w i ą z a n i e  b a t a l j o n u  z a p a s o w e g o .

Dnia 28 w rześnia 1919 r. rozpoczyna się pierwsza dem obili­
zacja szeregow ych b. armji gen. H allera. O dbyw a się ona w  dw óch  
częściach: pierw sza obejm uje roczniki starsze, a m ianow icie od  
1880 do 1886, druga roczniki m łodsze od 1887 do 1895. Bataljon  
zapasow y przeprow adza dem obilizację nietylko szeregow ych, od ­
syłanych w  tym  celu z pułku, lecz także w szystkich  innych, sk ie ­
rowanych przez dow ództw o armji gen. H allera z innych oddziałów , 
nie posiadających sw ych jednostek zapasow ych. I tak dem obili­
zacja ta obejm uje:

a) szeregow ych, przybyłych z pułku,
b) szeregow ych, przybyłych ze stacji zbornej w  M odlinie,
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c) szeregow ych, przybyłych z w ydziału kontroli transportów  
zagranicznych w  W arszaw ie po powrocie z Francji.

P ierw szy okres dem obilizacyjny kończy się ostatecznie dnia 
20 maja 1920 r. i obejm uje: 153 podoficerów, 22 starszych szere­
gow ców  i 770 szeregow ców , razem  945 szeregow ych. Drugi okres 
dem obilizacji, t. zn. roczników 1887— 1895, rozpoczyna się 17 marca
1920 r. W  tym czasie zw olniono z tej kategorji: 177 podoficerów, 
49 starszych szeregow ców  i 467 szeregow ców , razem  693 szerego­
wych. W iększość tych ludzi, stanow iąca rdzeń pułku i podstaw ę  
jego organizacji w e Francji, odchodzi z frontu w  czasie naszych  
działań zaczepnych na Ukrainie celem  zwolnienia. M iędzy zw ol­
nionymi znajduje się nieznaczna zresztą ilość szeregow ych, pocho­
dzących z terenów  plebiscytow ych na Śląsku Cieszyńskim  i Górnym  
Śląsku.

Dem obilizacja ta pozbaw ia tak pułk, jak i bataljon zapasow y  
prawie w szystkich ochotników, zaciągniętych poza granicami Polski; 
pozostaje jeszcze w szeregach bardzo nieznaczna ilość szeregow ych  
roczników najm łodszych, którzy liczebnie są za słabi, by utrzym y­
w ać daw ny charakter pułku „H allerczyków “. W raz ze znikaniem  
mundurów niebieskich zanika rów nież tak w ybitnie przedtem  indy­
widualny, dawny 10 pułk strzelców  polskich.

C iekaw e jest zestaw ien ie cyfry szeregow ych b. armji gen. H al­
lera, zdem obilizow anych poza granice państwa t. zn. obcokrajowców. 
Na ogólną liczbę tych szeregow ych 291 odesłano do A m eryki 255, 
do państw  Europy 36, N ależy przytem  zaznaczyć, że pew na część  
zw olnionych ochotników  szczególn ie ze Stanów Z jednoczonych  
pozostaje w kraju

Drugi okres dem obilizacji ulega pew nej przerwie z pow odu  
ów czesnego położenia na froncie. D alsze zw olnienia są wstrzym ane 
z dniem  20 kwietnia 1920 r. Podejm uje się je ponow nie w  dniu 
1 listopada 1920 r. i przeprow adza dalej w ed ług  obowiązujących  
przepisów. Praca bataljonu zapasow ego w tym kierunku zyskuje 
bardzo w iele  na intensyw ności po ukończeniu działań wojennych, 
a m ianowicie w  pierwszych m iesiącach 1921 r. i trwa do 15 czerwca
1921 r., w  którym to dniu bataljon zapasow y jako jednostka sam o­
dzielna przestaje istnieć i w chodzi jako kadra bataljonu zapaso­
w eg o  w  skład pułku. P ocząw szy od tej daty dalszą dem obilizację  
przeprowadza dow ództw o pułku przez sw ą kadrę bataljonu za­
pasow ego.
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C z  Ę Ś C V .

Tradycja  pułkowa.
W S T Ę P .

Tradycja 52 pułku piechoty strzelców  kresow ych jest m łodą  
tak , jak m łode jest całe w ojsko polskie. W yrosła ona w  pierwszym  
ogólnym  w ysiłku narodu, zdążającym  w  kraju i na obczyźnie do 
utworzenia siły zbrojnej dla w ytyczenia i obrony granic ojczystych, 
dla zdobycia państwu prawa do życia i bytu, zaprzeczanego dotąd  
przez lat 120 zgórą. Zapatrzona w  św ietne tradycje legjonów , 
w ojsk K sięstw a W arszaw skiego i K rólestwa K ongresow ego, łączy  
w  sobie trud żmudnej pracy organizacyjnej na obczyźnie z daniną  
krwi, złożoną w obronie w schodnich rubieży R zeczypospolitej.

Na tradycję 52 pułku piechoty strzelców  kresow ych składają  
się dwa czynniki; form owanie na ziem i w łoskiej, następnie zaś na 
francuskiej, a w  związku z tern przynależność do b. armji gen. H al­
lera, oraz rozpoczęte w  r. 1919 i toczone dalej w  r. 1920 walki na 
kresach w schodnich, nadające pułkow i charakter oddziału w ybitnie  
kresow ego. D w a te czynniki przyczyniły się  kolejno do utworzenia  
i utrw alenia tradycji pułku, tworząc w  istocie jego historję. S tano­
wią one jej zrąb, jej podstaw ę i szkielet, rozgraniczając i w yodręb­
niając poszczególne części okresów  przełom ow ych czy to syste ­
m atycznej pracy organizacyjnej, czy też działań na polu walki 
i łącząc je równom iernie w  jedną zwartą ca łość, która stanowi 
w łaściw ą  historję pułku.

W  tak ogólnie pojętych ramach grupuje tradycja to w szystko  
z minionej przeszłości, co działając z jednej strony na serce, z dru­
giej zaś na wyobraźnię, ma stanow ić dla przyszłych pokoleń  pułku 
wzór do naśladow ania, otuchę w  pracy i zachętę do jak najwięk-
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szych w ysiłków  w  zaw odzie żołn ierskim ; ma ona dać, „stałą  
podnietę dla szlachetnej dumy żołnierskiej“ obecnym  i przyszłym  
szeregom  52 pułku piechoty strzelców kresowych.

Pierwszym  czynnikiem , grającym tutaj najw ażniejszą rolę, jest 
sam a nazwa pułku i jego pochodzenie

i. N a z w a  p u ł k u .

O becna pełna nazw a pułku brzmi I „52 pułk piechoty strzelców  
k resow ych“ ; w eszła  ona w  życie z dniem  18 września 1919 roku, 
t. j. z chwilą ogłoszenia w dywizji rozkazu M. S. W ojsk. Dep. 1, 
Nr. 169/łl., zarządzającego w cielen ie całej armji gen. H allera do 
w ojska w  kraju, a w  związku z tern przem ianow anie dotychczas 
obowiązujących nazw  pułków na now e, dostosow ane do ogólnej 
organizacji ca łego  wojska. D otychczasow a nazw a „10 pułk strzelców  
polskich" m iała być utrzymana jeszcze dla celów  informacyjnych  
narówni z now ą przez najbliższe 3 m iesiące, następnie zaś m iała  
zaniknąć zupełnie, przechodząc jedynie do historji ogólnej organi­
zacji polskiej siły  zbrojnej, a przedew szystkiem  do historji i tra­
dycji now o przem ianow anego pułku.

W  związku z tern znikło również utrzymane dotychczas uzu­
pełnienie nazw y pułku, nadane mu w e Francji przez dow ództw o  
armji gen. H allera i nawiązujące jego tradycję jeszcze do pierw szych  
zaw iązków , tworzonych w e W łoszech . Z organizow any tam w ów czas  
,pu łk  im. A dam a M ickiew icza“ otrzymał m iano tym czasow e, przej­
ściow e tak, jak ów czesny jego stan organizacyjny był przejściowym  
etapem  w  tworzeniu pierwszych formacyj polskich w e W łoszech . 
Zebraw szy w okół sw ego sztandaru setki garnących się tłumnie 
ochotników i zapew niw szy im pierwszą, a n iezbędną organizację 
w ojskową, w ydobył ich „pułk im. A dam a M ickiewicza" z dotych­
czasow ych ciasnych pojęć niew oli i ucisku, oraz gnębiącej ich  
przynależności do armji zaborczej; budząc uśpione uśw iadom ienie  
narodowe, wyrabiając poczucie obyw atelsk ie i podnosząc k on iecz­
ność dostosow ania się do wielkiej chwili dziejowej, w skazał swym  
szeregom  na przyszłość jedyną drogę obowiązku, powrotu do  
ojczyzny z bronią w  ręku w  karnych i zwartych oddziałach.

T o było celem  i zadaniem  „pułku im. A dam a M ickiewicza" 
w e W łoszech. Z adanie to z chwilą przybycia pułku do Francji 
zostało spełnione, tem  sam em  skończyła się przejściowa rola pierw­
szego  zawiązku pułku. „Pułk im. A dam a M ickiewicza" ustąpił
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m iejsca ,,Î0 pułkowi strzelców  polsk ich“ armji gen. H allera w e  
Francji. ^

N ow a organizacja objęła 1 i 11 bataljony daw nego pułku; przez 
nich została przyw ieziona z W łoch chorągiew . T o też dow ództw o  
armji gen. H allera, by utrzym ać tradycję, uzupełniło starą nazw ą  
now ą nom enklaturę pułku podanym  niżej rozkazem :

1A D n  p
^  O R D R E Nr. 6.

Ordre Nr. 23 du G énéral H aller en date du ! 2 avril.

D rapeau du R égim ent.

Le iO R égim ent de Chasseurs Polonais portera le nom  du  
Régim ent A dam  M ickiewicz.

Le D rapeau offert par le Com ité Italien „Pro P olonja“ de la  
ville  du Turin au février 19)9 sera son D rapeau Régim entaire.

A ux A rm ées le  14 Mai 1919. 
le C olonel A ugier Cdt. le  ¡ OR.  C. P .

signé: Augier.
10 p. s. p.

R O Z K A Z Nr. 6.

R ozkaz Nr, 23 gen. H allera z dnia 12 kw ietnia I9î 9 r. 

C horągiew  pułkow a.
10 pułk strzelców  polskich będzie nosił nazw ę pułku im. A dam a  

M ickiewicza.
Chorągiew ofiarowana w  lutym 1919 przez kom itet w łosk i 

w Turynie „Pro Polonja“ pozostanie jego chorągw ią pułkową.
W  polu, dnia 14 maja 1919 r.
Płk. A ugier, d-ca 10 p. s. p., 

podpisano : A ugier.

W  ten sposób pow ołany do życia w e Francji ,1 0  pułk strzel­
ców  polskich im. A d. M ickiewicza" przejął po sw ym  poprzedniku  
całą jego spuściznę, by ją przew ieźć do ojczyzny i dołączyć do  
skarbnicy polskich usiłow ań nad stworzeniem  wojska.

N ow ą nazw ę nosił pułk za led w ie kilka m iesięcy ; ustąpiła ona  
miejsca, z chw ilą w cielen ia  armji gen. H allera do wojska w  kraju, 
ostatecznej i obecnie obowiązującej numeracji. D o dawnej tradycji 
dołączył się jeszcze jeden now y rozstrzygający czynnik; pierw sze  
wałki w  M ałopolsce w schodniej i wyznaczona nadal, na przyszłość,
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jako stale zadanie — straż na kresach wschodnich R zeczypospolitej—  
nadały pułkowi i wyrobiły w  nim poczucie i charakter oddziału  
wybitnie kresow ego. Pod tym w zględem  zm ieniona nazw a odpo­
w iadała w  zupełności now ym  nastrojom i porywom , jakie panow ały  
w pułku; przem ianowanie, będące wyrazem  ostatecznego zjedno­
czenia siły  zbrojnej utrwaliło w szeregach pułku św iadom ość jednej 
przynależności i jednych celów  w ojska polskiego. Mimo to żo ł­
nierze nasi starali się zachow ać jak najdłużej zew nętrzny w idok  
pułku n iebieskiego i podnosili z dumą na każdym  kroku, że są „puł­
kiem  hallerczyków".

Pełna nazw a pułku brzmi, jak to już w yżej zaznaczono, „52 pułk  
piechoty strzelców  k resow ych“; w  codziennem  jednak życiu służ- 
bow em  używ ana jest forma skrótu, stosow ana do w szystkich puł­
ków, a m ianow icie „52 p. p .“. N atom iast w  życiu w ew nętrznem  
pułku, a także i w  obrębie 12 dywizji piechoty, do której pułk 
organizacyjnie należy, utarł się skrót odm ienny, nieco obszerniejszy, 
oddający również w nazw ie jego charakter, a m ianow icie „52 p p. k .“ 
to jest 52 pułk p iechoty kresow ej. Skrót ten, ogólnie poprzednio  
przyjęty, utrzymał się  i był w  użyciu w  czasie  całej wojny.

N ie uw zględniono w  ostatecznem  przem ianowaniu pułku tego  
uzupełnienia, jakie 10 pułk strzelców  polskich przejął od sw ego  
poprzednika, a m ianow icie nazw y „pułku im. A dam a M ickiewicza". 
Dla utrzymania tradycji były  czynione przez dow ództw o pułku  
w  tej sprawie odpow iednie kroki w  związku z ustalaniem  w  w o j­
sku polskiem  nazw  w szystkich pułków.

Pod tym w zględ em  w ięc nie oddaje obecna nazw a tej cią­
głości tradycji, jaką pułk łączy w  swej kilkuletniej już historji; 
jedynym  jej zew nętrznym  i w idom ym  znakiem  była chorągiew  
b yłego  „pułku im. A dam a M ickiewicza", będąca przez długi czas 
także chorągwią 52 p. p. k.

C horągiew  p u łk ow a

52 pułk p iechoty strzelców  kresow ych posiadał chorągiew  
odziedziczoną po byłym  pułku im. A dam a M ickiewicza, a będącą  
również godłem  daw nego 10 pułku strzelców  polskich aż do jego  
przem ianowania na nazw ę obecną Chorągiew ta była dow odem  tego  
serdecznego stosunku, jaki łączy ł tworzące się w  La Mandria di Chi- 
vasso wojsko polskie ze społeczeństw em  w łoskiem , była pam iątką 
tej żmudnej wędrów ki pułku i w ezw aniem , by w  karnych, gotow ych  
do pośw ięcenia, zbrojnych szeregach przejść „z ziem i w łoskiej do212



polsk iej“ dla jej obrony. T o  też, będąc nadal przez dłuższy czas  
chorągwią pułku, stanow iła św iętą  dla n iego relikwję, w iążąc  
teraźniejszość z przeszłością i będąc widom ym  znakiem  urzeczy­
wistnienia pierwszych ciężkich w ysiłków  i przejść pułku w  zaraniu 
jego istnienia. Myśl, zaofiarowania pułkow i im. A dam a M ickiew i­
cza chorągwi pow stała pod koniec m iesiąca grudnia 1918 r. w  łon ie  
T ow arzystw a Przyjaciół Polski w  Turynie („Com itato T orinese  
pro Polonia“). Inicjatorem jej był prezes kom itetu p. A ty lla  B egey , 
gruntowny znaw ca dzieł M ickiew icza i autor w ielu  prac o Polsce. 
Rozum iejąc w ażność chwili form owania na ziem i w łoskiej armji 
polskiej do obrony istniejącej już n iepod leg łej ojczyzny, chciał 
p, B egey  w  ten sposób oddać hołd pam ięci naszego w ieszcza  
i uczcić podjęte przez n iego jeszcze przed laty również na ziem i 
w łoskiej poczynania w tym kierunku. Jasno w ygłosił to inicjator 
w  swej m ow ie, w ygłoszonej w  chwili w ręczania chorągwi:

„A dam  M ickiewicz był praw dziw ie najwyższym  w ieszczem , k tórego 
sław a brzm iała na całym  św iecie i n iety lko  w zniósł on O jczyznę sw oją n a  
wyżyny w ielkości w łasnem i dziełam i, lecz także  i z b ron ią  w  ręku w alczył 
na czele legjonów  we W łoszech  d la z jednoczen ia  tychże, aby po tem  pozy­
skać ich pom oc dla wyzw olenia zgw ałconej swej, kochanej Ojczyzny".

U roczystość w ręczenia pułkow i chorągwi odbyła  się  w  ob ozie  
koncentracyjnym  w  La M andria di C hiyasso dnia 31 stycznia  
1919 r. Połączona była ona rów nocześnie z uroczystym  aktem  
zaprzysiężenia całej załogi obozu. Pułk w ystąpił w  pełnym  sw ym  
sk ładzie i w  zwartych szeregach; prostokątne m asy otoczyły  n ie­
ruchomym murem w yznaczone dla cerem onji m iejsce.

Jasne, pogodne słońce ośw iecało  z lazurow ego nieba obszerne  
błonie obozow e, na którego szarem  tle odbijały w yraźnie b łęk itne  
mundury polskie.

U roczystość rozpoczęła się m szą połow ą i okolicznościow em  
kazaniem , w ygłoszonem  przez kapelana obozu.

Z kolei odbyły  się zaw ody sportow o-gim nastyczne, zorganizo­
w ane przez oficera, d elegata  w ojskow ej misji am erykańskiej. W  m ię­
dzyczasie zaczęły  do obozu napływ ać tłum y zaproszonych gości.

Zbliżała się najważniejsza chwila uroczystości, dla pułku  
chwila doniosłego znaczenia.

O bok trybuny, ozdobionej flagam i Polski i państw  sprzym ie­
rzonych, zajęli m iejsce: przedstaw iciele armji w łoskiej, francuskiej 
i am erykańskiej, członkow ie kom itetu „pro P o lon ia“, zaproszeni 
goście w łoscy oraz liczne grono naszych oficerów z obozu.
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W ręczenia chorągwi dokonał prezes kom itetu p. A ttyla B egey, 
podnosząc rów nocześnie w  przem ów ieniu pobudki tego  aktu i w y ­
rażając zarazem  uczucie i radość kom itetu z pow odu odrodzenia  
Polski i tworzenia jej armji na ziem i w łoskiej. „Chorągiev/ ta — 
m ów ił w  sw em  przem ówieniu — będzie tow arzyszyć od tej chwili 
w aszym  losom  i kom itet jest pew ny, że zatkniecie ją z triumfem  
na w aszym  Akropolu narodowym , W aw elu “. C horągiew  odebrał 
mjr. Leon Radziwiłł, dziękując w  im ieniu wojska polskiego za 
cenny dar. P oczem  n a s^ p iły  przem ów ienia przedstaw icieli w ło ­
skich, przeplatane hymnami polskim , francuskim i włoskim , ode- 
granemi przez orkiestrę pułku alpinów. Po w ręczeniu chorągwi 
odbyła  się przysięga oficerów , ustaw ionych w okół niego, poczem  
kom endant obozu kpt. Marjan D ienstl-D ąbrow a w ręczył chorągiew  
dow ódcy pułku kapitanow i G olachow skiem u. Z  tą chwilą chorą­
g iew  przeszła na w łasność pułku i odtąd stała się  św iętem  jego  
godłem  na dalszą w ędrów kę do ziem i ojczystej i na dalsze boje
0  w yw alczenie i ca łość jej granic.

iJroczystość zakończyła defilada pułku, następnie zaś ok o­
licznościow y w ieczór w  Dom u Żołnierza Polskiego. D zień  cały, 
sp ęd zon y w  podniosłym  nastroju, stał się  dla pułku pierwszym  
dniem  uroczystym  i jako taki ze w zględu  na w ręczen ie chorągwi 
w bił się  g łęboko w  um ysły w szystkich uczestników  i w  zbiorową  
pam ięć p u łk u ; w  początkow ych tygodniach pracy organizacyjnej 
sta ł się  głów nym  etapem  na rozpoczętej, żmudnej drodze powrotu  
do Ojczyzny.

Ofiarowana chorągiew  była z tkaniny am arantowej, kształtu  
prostokątnego o wym iarach i05 X 110 cm, oblam ow ana srebrnem i 
frendzlam i i posiadająca z jednej strony orła srebrnego nam alo­
w anego bez korony, z drugiej zaś napis ,P u łk  im. A dam a M ickie­
w icza“. Chorągiew przym ocov/ana była do drzewca, pom alow a­
nego również na am arantowe i zaopatrzonego u góry zakończeniem  
w  kształcie ostrza dzidy i pom alow anem  na srebrno. D o drzewca  
były przyczepione dv/ie w stęgi o barwach narodow ych w łoskich  
z napisam i: „Comitato T orin ese“ i „Pro P olon ia“.

Przy przejeździe z W łoch do Francji pułk zabrał chorągiew
1 tutaj z chw ilą now ego przeform owania pułku na 10 pułk strzelców  
polskich uznano ją oficjalnie rozkazem  dow ództw a armji gen. H al­
lera za chorągiew pułkow ą (odpow iedni rozkaz podano w  poprzed­
nim rozdziale). Po raz drugi niejako odbyła się uroczystość w rę­
czenia chorągwi, tym razem w łaściw ie uroczystość przejęcia jej
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przez 10 pułk strzelców polskich, wraz z pożegnaniem  chorągwi 
230 francuskiego pułku piechoty z okazji jego rozwiązania. Na  
jednem  ze wzgórz, okalających dolinę M ozeli koło Epinalu, w  po­
chmurny i w ietrzny dzień zebrane w  czworobok pozostałe od ­
działy francuskiego 230 pułku piechoty i polskiego 10 pułku  
strzelców  kresow ych oddały hołd i cześć żołnierską łopocącym  
w  powietrzu chorągw iom : 230 pułku piechoty, która po cztero­
letnim  zw ycięskim  okresie wojny i spełnieniu zadania powrócić 
m ijła  do kadry pułku i 10 pułku strzelców  polskich, która zaczęła  
dopiero grom adzić rozproszone na obczyźnie oddziały polskie, by 
je poprowadzić do ojczyzny i zw ycięstw a. W  sw em  przem ów ie­
niu ów czesny dow ódca obu jeszcze pułków mjr. franc. Simon Elie 
przekazał niejako tradycję im ienia i czynów  230 pułku piechoty  
now opow stającem u 10 pułkow i strzelców  polskich, wyrażając tę 
pew ność, że potrafi on godnie po powrocie do kraju utrzymać 
ciągłość bohaterskich w ysiłkóv/ sw ego  duchow ego poprzednika na 
polach Szam panji i Flandrji.

Po pow rocie do Polski chorągiew  w ystępow ała w e w szystkich  
w ażniejszych chwilach jak np, w  Zgierzu na uroczystości przy­
jęcia pułku przez m iasto w  r. 1920, w  Płoskirowie w dniu pow i­
tania wkraczających naszych oddziałów  przez m iejscow ą ludność  
polską. W czasie całej wojny pozostaw ała w  pułku, biorąc w  ten  
sposób czynny niejako udział w e w szystkich działaniach bojowych.

Po przybyciu pułku do sta łego garnizonu, t. j, do Z łoczow a, 
chorągiew  pełn iła  nadal sw e zadanie aż do 7 września 1924 r. t. j. do 
chwili w ręczenia pułkowi now ej chorągwi przez prezydenta R ze­
czypospolitej.

M yśl zaofiarowania pułkow i chorągwi pow stała wśród spo­
łeczeństw a m iasta Z łoczow a, następnie zaś rozszerzyła się i na 
okoliczne pow iaty złcczow ski, zborowski i przem yślański )̂.

W  krótkiem czasie objęła ona w szystkie sfery społeczeństw a  
polskiego i znalazła sw e urzeczyw istnienie w  powstaniu specjalnego  
kom itetu chorągw ianego. W  skład tego kom itetu w chodzili jako 
prezes dr. G awlikow ski, jako skarbnik p. Cwiczyński oraz jako 
członkow ie przedstaw iciele ziem iaństwa, w łościaństw a i m ieszczań­
stwa oraz w ładz i urzędów w ym ienionych pow iatów . D zięki całko­
witem u oddaniu się komitetu sprawie oraz pom ocy, jakiej mu

*) A kt w ręczenia nowej chorągwi w ykracza poza okres czasu, obejm ujący 
całość  pracy. Um ieszczono jednak  jego opis na  tern m iejscu, by w ten  sposób 
p o dać  w całości te  w szystkie czynniki, które się sk ład a ją  na obecną tradycję pułku.
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ochoczo udzieliło całe społeczeństw o, m ożna było uroczysty akt 
w ręczenia chorągwi połączyć z przyjazdem  prezydenta R zeczypo­
spolitej do Lw ow a, by w  ten sposób uśw ietnić sam ą uroczystość  
przez obecność w  Z łoczow ie najw yższego zwierzchnika państwa. 
Jako termin uroczystości w yznaczono dzień 7 września 1924 r.

A kt w ręczenia chorągwi odbył się  za m iastem  na t.zw. „K ępie” 
i był połączony z całym  przewidzianym  w  tym wypadku cerem o- 
njałem . M iejsce uroczystości otoczyły szeregi w ojskow e: 52 pułku  
piechoty strzelców  kresow ych, 6 brygady kawalerji i jednego  
dywizjonu 12 pułku artylerji polow ej W  środku w znosił się pod  
nam iotem  ołtarz połow y, obok była złożona na podw yższeniu now a  
chorągiew. Pułk w ystąpił w tedy po raz ostatni ze sw ą dotych­
czasow ą chorągwią; uroczystość w ięc m iała być tern sam em  ostat* 
niem  jej pożegnaniem . Całością parady dow odził pułkownik  
Plisow ski, dow ódca 6 brygady kawalerji.

Przed ołtarzem  zebrali się liczni przedstaw iciele w ojskow ości 
i w ładz cyw ilnych, delegacje oficerskie pułków  dywizji oraz m iej­
scow ych instytucyj i stowarzyszeń. Dzięki temu sam  akt w ręczenia  
chorągwi wykraczał poza charakter czysto w ojskowy, stając się rów ­
nocześnie w ielką uroczystością, w  której całe społeczeństw o chciało  
złożyć hołd najw yższem u zwierzchnikowi państwa.

O g. 8 min. 30 przyjechał z dworca kolejow ego prezydent R ze­
czypospolitej otoczony sw ą świtą i przybyłym i przedstaw icielam i 
dow ództw  i w ładz. W śród nich znajdowali się ks. biskup połow y  
Gall, dow ódca okręgu korpusu gen. dyw. M alczewski, dow odzący  
w  zastępstw ie 12 dywizją piechoty płk. Lukoski, szef sztabu dy­
wizji mjr. Szt. Gen. Kończyc, były dow ódca pułku z czasów  wojny, 
płk. Szt. Gen. Maryański, attache w ojskow y w łoski płk. Ivaldii 
i w ojew oda tarnopolski dr. Zaw istow ski.

Po odebraniu raportu przeszedł Pan Prezydent przed frontem  
zebranych oddziałów , następnie udał się  przed ołtarz, gdzie ks. 
biskup G all w  otoczeniu duchow ieństw a odprawił m szę połową. 
N astąpiło p ośw ięcen ie nowej chorągwi, uw iecznione sporządzonym  
w  tym  celu specjalnym  aktem.

A kt pośw ięcenia  chorągwi.
Roku Pańskiego tysiącznego dziew ięćsetnego dw udziestego czwartego 

w  dniu siódm ym  w rześnia dokonałem  pośw ięcenia chorągrwi pułkow ej p ięć ­
dziesiątego drugiego pu łku  p iechoty  strzelców  kresowych w Z łoczow ie.

Biskup połow y W . P.
Stanisław Gall.
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Po pośw ięceniu  odbyło  się  w bijanie gw oździ. K olejność tej 
cerem onji ustalała ułożona w  tym  celu  lista. G w oździe wbijali :

1. ks, biskup G all (3 gw oździe złote).
2. Prezydent R zeczypospolitej Polskiej ( I gw óźdź złoty).
3. M arszałek Polski Józef Piłsudski.
4. D ow ódca pułku.
5. P o se ł francuski.
6. P o se ł w łoski.
7. M arszałek Sejmu Rataj Maciej.
8. M arszałek Senatu Trąm pczyński W ojciech.
9. Prezes R ady Ministrów Grabski W ładysław .

10. Minister spraw w ojskow ych gen . dyw. Sikorski Władysław.^
11. G eneralny inspektor artylerji gen. broni H aller Józef.
12. Szef misji w ojskow ej francuskiej.
13. W łoski attache w ojskow y.
14. Szef Sztabu G eneralnego gen. dyw. H aller Stanisław .
15. W ojew oda tarnopolski dr. Z aw istow ski Lucjan
ló. D ow ódca Okręgu Korpusu Nr. VI Lw ów  gen dyw. M aL  

czew ski Juljan.
17. D ow ódca 12 dywizji p iechoty gen. bryg Januszajtis Marjan.
18. D ow ódca p iechoty 12 dywizji p iechoty płk. L ukoski Ka­

zimierz.
19.
20. 
21.

2 2.
23.
24.
25.
26.
27.
28.

29.
30.
31.
32.
33.
34.

Szef sztabu 1 2 dywizji p iechoty mjr. Szt G en. K ończyc Piotr 
D elegacja  oficerów  52 pułku p iechoty strzelców  kresow ych. 
D elegacja  szeregow ych 52 pułku piechoty strzelców  kre­
sow ych.
D elegacja  51 pułku piechoty strzelców  kresow ych. 
D elegacja  54 pułku piechoty strzelców  kresow ych. 
D elegacja  12 pułku artylerji polow ej.
Prezes kom itetu chorągw ianego Z łoczów .
Prezes kom itetu chorągw ianego Zborów .
Prezes kom itetu chorągw ianego Przem yślany.
Starosta złoczow ski G ronziew icz Zygm unt im ieniem  władz: 
i urzędów.
M arszałek powiatu Z łoczów .
Sędzia okręgow y Cwiczyński.
Zarząd miasta Z łoczow a.
D elegacja  w łościaństw a.
D elegacja  m ieszczan.
D elegacja  ziem ian.
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35. T ow arzystw o Sokół w  Z łoczow ie.
36. Tow arzystw o Strzelec w  Z łoczow ie.
37. H ufiec harcerski w  Z łoczow ie.

Z am iast osób n ieobecnych  gw oździe wbijali ich zastępcy. 
N astępnie prezes kom itetu dr. G aw likow ski oddał chorągiew  

Panu Prezydentow i, w ygłaszając przytem przem ów ienie, oddające  
dobitnie stosunek, jaki łączy m iejscow e społeczeństw o z 52 pułkiem  
piechoty  strzelców  kresowych. Przem ów ienie to brzmiało:

„W  zrozum ieniu zasług, jak ie p o ło ży ł 52 pu łk  p iechoty  strzelców  
kresowych w obronie Ojczyzny i utrw aleniu je j granic, odp iera jąc  b oha­
tersko w raże najazdy na południow o-w schodnie  kresy R zeczypospolitej 
a tem  bardziej, iż p u łk  tc-n w pam iętnej b itw ie w dniu 28 czerw ca 1919 r. 
po d  G ołogóram i w pobliżu  Z łoczow a obronił ziem ię złoczow ską p rzed  na ­
w alą n ieprzyjacielską, w dzięczne społeczeństw o polskie  m iasta Z łoczow a 
z przyległem i pow iatam i złoczow skim , zborowskim  i przem yślańskim  funduje 
chorągiew , w ręczoną pułkow i w dniu dzisiejszym  przez Pana P rezydenta  
R zeczypospolitej Polskiej.

N iech chorągiew  ta, pod  którą pe łn ią  obow iązek żołnierski synowie 
nasi, stanie się sym bolem  w ierności w obec  Państw a i nieskazitelności honoru 
rycerskiego, a w boju — gdy zajdzie tego po trzeba  — niech  prow adzi pu łk  
ku chw ale O jczyzn / i sław ie oręża polskiego".

Pan Prezydent, odbierając chorągiew  i dokonując w łaściw ego  
aktu w ręczenia jej dow ódcy pułku pułkow nikow i Powroźnickiem u  
Stanisław ow i, upam iętnił tę  chw ilę krótkiemi słow am i, w  których  
streszczał całą devirizę pułku. P ow iedział w tedy:

„W asza pielgrzym ka z ziemi w łoskiej do polskiej i krwawe trudy 
bojow e zostały  uw ieńczone t y ^  oto sztandarem . R zeczpospolita  oddaje  
go tylko w ręce dzielne i w ierne. Nie w ątpię, że 52 pu łk  p iechoty  strzelców  
kresow ych będzie godnie zawsze ten  sztandar trzym ać, w ierny dew izie; 
„H onor i O jczyzna nadew szystko“. Sztandar należy do pułku. Nigdy nie 
ma on znaleźć się w ręku w roga“.

Z tą chwilą chorągiew  stała się św iętą w łasnością pułku, 
mając dzielić z nim dalsze jego losy i mając być zaw sze dla n iego  
sym bolem  i w skazaniem  „wierności w obec Państw a i n ieskazi­
telności honoru żołn iersk iego“.

Z  nową chorągwią w ystąpił płk. Powroźnicki p ized  front 
pułku i tutaj nastąpiła zam iana jej ze starą. Chwila krótka i n ie­
zapom niana; sprezentow anie broni i hymn narodow y były  ostatniem  
pożegnaniem  starej chorągwi, która odbyw ając z pułkiem  całą  
długą w ędrów kę na obczyźnie, doprowadziła go w reszcie „z ziemi 
w łoskiej do polskiej".
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Przem ów ienie ks. biskupa Galla, streszczające spełnioną już  
rolę pułku i now e zadanie, jakie go czeka na przyszłość, d op eł­
niło tej chwili rzewnej i uroczystej. Na now ą chorągiew , b łyszczącą  
w  słońcu srebrem  haftów, odbyła się przysięga ca łego  pułku.

Po defiladzie dalsza część uroczystości przeniosła się do 
koszar, gdzie pułk przyjm ował Pana Prezydenta skromnym obiadem  
żołnierskim . Tutaj płk. Powroźnicki w  w ygłoszonym  przem ów ieniu  
wyraził to uczucie w dzięczności i dumy, jakiem  napełn ił cały pułk 
doznany zaszczyt goszczenia u sieb ie  najw yższego zwierzchnika  
w ojskow ego. M ówił płk. P ow roźn ick i:

„Żołnierze!
W dniu dzisiejszym  św ięci i)2 pu łk  p iechoty  strzelców  kresow ych 

najw iększe sw e św ięto żołn ierskie, otrzym ując z rąk  Najwyższego D osto jn ika 
Państw a now ą chorągiew , ofiarow aną mu przez patrjo tyczne spo łeczeństw o  
m iasta Z łoczow a i okolicy.

Dzień to w ielki! Dzień, k tórego nigdy zapom nieć nie można, który 
przejdzie  do chlubnej historji pułku. Stara chorągiew , zbroczona krwią 
w iernych jej strzelców , z k tó rą  przeżyliśm y najtrudniejsze  a zarazem  naj- 
chlubniejsze chwile p rzeszłości, k tóra nas p rzyprow adziła  z b łęk itnych  W łoch 
przez dum ną Francję zwycięsko aż po D niepr, odchodzi dziś do zbioru  
pam ią tek  wojskow ych, aby głosić późniejszym  pokoleniom  o zbrojnym  w ysiłku 
od radzającej się Ojczyzny.

Stary w eteran , św iadek w ielu zw ycięskich w alk  i b itew  przekazuje 
swem u następcy  całą  historję  pułku, m oc ducha i cnotę żo łn ierską.

To, co dum nie nosim y w sercach  naszych, w idnieje dziś na  nowej 
chorągw i „H onor i O jczyzna“ — to dw ie jasne pochodnie , św iecące nam 
w naszem  trudnem  życiu żołnierskiem , to  dwa nasze cele, to dwa najwyższe 
ideały .

52 pu łk  p iech o ty  strzelców  kresow ych h ase ł tych nigdy nie splam ił. 
G dziekolw iek stał, gdziekolw iek tylko zadanie  m iał do wykonania, zawsze 
sz sd ł drogą cnoty  żołnierskiej ku dobru  i chw ale oręża polskiego.

Panie P rezydencie!
Dziękuję Ci im ieniem  całego 52 pułku p iecho ty  strzelców  kresow ych 

za zaszczyt, jaki nam  stojącym  na dalek ich  kresach swem  przybyciem  
i w ręczeniem  chorągw i okazałeś.

Panie P rezydencie! Najwyższy Zw ierzchniku Siły Z bro jnej!
Z apew niam y C iebie, że hase ł w ierności O jczyźnie i chorągw i, karności 

i posłuszeństw a żołn ierskiego nigdy nie odstąpim y, a h ase ł w idn iejących  
na naszej chorągw i bronić będziem y do ostatniej kropli krwi, do 
ostatniego tchu.

Żołn) erze!
w  dnia najuroczystszym  dla nas dajm y wyraz gorącej m iłości O jczyzny 

i Jej Prezydenta, w znosząc szczery, żołnierski, z serc pochodzący  okrzyk:
N ajjaśniejsza R zeczpospolita  i Jej P rezydent S tanisław  W ojciechow ski 

N iech  ży je!"
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Entuzjastyczny i niekończący się okrzyk na cześć D ostojnego  
G ościa był dalszym , w idocznym  objawem  tych uczuć, jakie w łaśn ie  
dow ódca pułku wyraził w  imieniu wszystkich. Cisza dopiero 
zapanow ała w tedy, gdy zaczął m ówić Pan Prezydent;

„Panow ie oficerow ie i żołnierze 52 pułku p iechoty  strzelców  k reso­
wych! P iękną p rzeszłość  m acie i spodziev/am  się, że każdy z was starać 
się będzie o to, aby nie splam ić tego sztandaru, który wam dzisiaj Rzecz­
pospo lita  w ręczyła. Spodziew sm  się również, że jak dziś uczycie się być 
dobrym i żołnierzam i, tak  po skończeniu tej służby, po pow rocie  do ognisk 
dom ow ych będziecie  dobrym i obyw atelam i. Dziękuję wam za dotychczasow ą 
służbę i spodziew am  się, że zawsze w posłuszeństw ie dla sw oich p rze ło ­
żonych b ęd iiec ie  dalej ten  zaszczytny obow iązek żołnierza polskiego p e łn ić .“

Po ob iedzie nastąpiły zdjęcia fotograficzne, z tych jedno na 
życzenie Pana Prezydenta w spólne z całym  korpusem  oficerskim  
pułku. O djazd Pana Prezydenta na stację kolejow ą był w łaściw em  
zakończeniem  całej uroczystości tak dla pułku, jak i dla miasta 
doniosłej.

Popołudniu odbyły  się zaw ody sportowe dla szeregow ych  
pułku, w ieczorem  zaś przyjęcie dla zaproszonych gości w  kasynie  
oficerskiem .

Spędzony w  podniosłym  nastroju dzień utkwił w  pam ięci 
wszystkich i przeszedł jako jasna i radosna chw ila szarego życia  
żołnierskiego do historji pułku. T o pokolen ie żołnierskie pułku, które 
te chw ile przeżyło, zachow a je trwale w  sw ych sercach i z dumą^ 
przekaże sw oim  następcom .

W ręczona chorągiew  jest w ykonana w ed ług  przepisanego  
wzoru. Sporządzona jest ona z grubego jedwabiu (podw ójnie), 
haftowana złotem  i srebrem oraz jedw abiem  kolorowym . Strona 
prawa przedstawia orła białego, w rogach cyfry „52“, strona lew a  
napis „Honor i O jczyzna“, w  rogach zaś, pierw szym  M atkę Boską  
C zęstochow ską, drugim herb miasta Z łoczow a „Janina“, trzecim  
strzelecką trąbkę hallerow ską z cyfrą „10“ i datę: 20X11.1918; 
czwarty róg jest pusty. C ałość w ykonana artystycznie i im po­
nująco.

II. Cześć poległym.
M ogiły poległych  w  szeregach  52 pułku piechoty strzelców  

kresow ych rozsiane są w zdłuż całego tego szlaku, jakim pułk  
w bojach w  roku 1919 i 1920 przeszedł od Lw ow a aż po ostatnie 
prawie granice, oddzielające dawną R zeczpospolitą od Dzikich  
Pól. Stanow ią one w idom y znak tej krwawej pracy żołnierskiej
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pułku, będącej drobną cząstką ogólnego w ysiłku ca łego  w ojska  
by w yw alczyć, a następnie ustalić granice ojczyste.

D aninę krwi złożyły  tutaj w szystkie stany i w szystkie daw ne  
dzielnice porozbiorowe. Bronił tej ziem i jej m ieszkaniec i posia­
dacz, potom ek osiadłych tutaj zdaw na pionierów  kultury i państw o­
w ości polskiej na obszarach Grodów Czerwieńskich; w alczył o sw e  
istnienie i przynależność do m acierzy kresow iec, najdalej po Dniepr 
w ysunięty przedstaw iciel zachodu; na obronę kresów pospieszył 
również natychm iast skrzepły w  twardym  oporze na pograniczach  
zachodnich Śląska, Poznańskiego i Pom orza obyw atel budzącej się  
do bytu n iep od leg łego  całości; nie zapom nieli także w  tej wielkiej 
chwili o sw em  pochodzeniu i św iętym  obow iązku rozrzuceni po 
całym  św iecie Polacy, sp iesząc tłum nie pod sztandary polskie w e  
Francji z A m eryki, Anglji, Belgji i w szystkich zakątków  świata. 
G łów ną przecież m asę żołnierską pułku stanow ili początkow o daw ni 
„galicjanie“, ochotnicy Z W łoch, następnie zaś w  czasie wojny  
brani z poboru „królew iacy“.

T ak w ięc nie brakło nikogo z szerokich obszarów R zeczypo­
spolitej przy apelu do obrony jej granic. 52 pułk piechoty strzel­
ców  kresow ych, łącząc ich w szystkich w  jedną prawdziwą rodzinę 
żołnierską, był już w pierwszych dniach sw ojego istnienia w idom ym  
w yrazem  przyszłego i całkow itego zjednoczenia zbieżnych n ieje­
dnokrotnie i n iejednolicie pojętych dążeń i usiłow ań; prow adząc zaś  
ich w spólnie na bój, uśw iadam iał i wbijał w  pam ięć jeden jedyny  
tylko cel w łaściw y, wyrabiając w  szczęku oręża i czynie zbrojnym  
poczucie i przynależność do Jednej, N iepodzielnej.

D ow ód tego złożyły  szeregi 52 pułku piechoty strzelców  kre­
sow ych w czasie wojny, szafując chętnie i szczodrze sw ą krwią 
serdeczną na polach bitew  i znacząc sw em i m ogiłam i daw ne szlaki 
historyczne pochodów  B olesław ow ych od niezłom nego grodu p o l­
skości aż po sine fale Dniepru i spalone słońcem  skały Jahorlika. 
D o szeregu kurhanów, znaczących po dzień dzisiejszy na stepo­
w ych obszarach Ukrainy zasięg  polskiej żyw otności, przybyły m ałe, 
skrom ne m ogiłki szarych żołnierzy; odw róciły dalszą kartę historji 
i dorzuciły do jej św ietnych w przeszłości rozdziałów  jeszcze jeden  
czyn polskiego bohaterstw a i wysiłku, podtrzymując tern sam em  
dawną tradycję państw ow ych dążeń w  utrwaleniu polskości na 
w schodnich granicach kraju.

Jak szarą jest cała brać żołnierska, tak nieznane i bezi­
m ienne są zw ykle rozsiane po polach i gajach m ogiły poległych.221



Pozostaw iony przaz tow arzyszów  broni jakiś znak w idoczny lub 
krzyż z wyr5'tem  na nim nazw iskiem  zaciera z latam i ząb czasu; 
pozostaje sam a m ogiła, sym bol minionej wojny, porosła kwiatam i 
polnem i, zasiansm i przez naturę na ziem i krwią użyźnionej. Zcza- 
sem  i ona zupełnie zanika; sam otnie rzucona m ogiła zlew a się z o to ­
czeniem , przechodzi nad nią bezlitośnie i niepow strzym anie życie  
ludzkie w  sw ym  w iecznym  pochodzie naprzód. Już nic w ięcej nie 
przerwie spoczynku bohaterów  po twardym, krwawym  znoju żoł­
nierskim

T akiem i są w przeważnej części m ogiły poleg łych  52 pułku 
piechoty strzelców  kresow ych. Rozrzucone po bezm iernych obsza­
rach Ukrainy, pozbaw ione z natury rzeczy troskliwej ręki, któraby 
im dała należytą op iekę, zanikają pow oli na obczyźnie; roz­
siane po pobojow iskach lub wiejskich cm entarzykach będą, jak 
długo czas na to p o iw oii, dow odem  bohaterstwa i pośw ięcenia  
polskiego żołnierza tam na najdalej w ysuniętych kresach. Pam ięć  
jednak o nich nie zaginie; pozostanie ona w iecznie w ypisana złotem i 
literami w  duszy pułku, stanow iąc księgę, jego dumy i chwały. 
Pam ięć ta przejdzie z jednego pokolenia pułku na drugie, stanow iąc  
w minionej przeszłości jedną z podstaw  tradycji, scem entow anej 
krwią w  pierw szych latach istnienia pułku.

Lista poległych  pułku obejm uje jedynie nazwdska tych żoł­
nierzy, których śm ierć nastąpiła bezpośrednio na polu bitwy lub 
też w najbliższym  czasie po niej, jeszcze przed odesłan iem  ich na 
tyły do szpitala. Z  tego też pow odu nie jest ona zupełna, nie 
podając nazw isk tych w szystkich, którzy ciężko ranni, zmarli 
następnie już w czasie leczenia w  szpitalach; ustalenie w  tych 
razach poszczególnych w ypadków  śmierci jest n iem ożliw e w obec  
braku odpow iednich zaw iadom ień ze  strony szpitali. D o tej grupy 
należy zaliczyć również tych żołnierzy, którzy polegli w  chwili 
dostania się do niew oli, a którzy w obec braku pew nych danych  
w tym  kierunku byli prowadzeni w  w ykazach jako „zaginieni“.

Llstalona lista poległych  52 pułku piechoty strzelców kresowych  
obejm uje następujące nazwiska.

O f i c e r o w i e .

Mjr. Szt. Gen. S z u l - S k j ó l d k r o n a  Bogusław, dow ódca  
I bataljonu zostaje ciężko ranny 30 maja 1920 r. pod  
Czetw ertynów ką (Ukraina), w  chwili, gdy osobiście na 
czele kompanji prowadzi przeciwnatarcie na nieprzyjaciela.
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Umiera w kilka godzin po zranieniu, pochow any na 
cmentarzu katolickim  w  T ulczynie (patrz cz. 111. rozdz. 
„Okres w alk pozycyjnych do odw rotu“, ustęp „Ponow ne 
zajęcie T rcściańca“).

ppor. N a w r o c k i  Marcin, dow ódca 6 kompanji, p o leg ł dnia 
H lip c a  1920 r. na przedm ościu Tarnoruda nad Zbruczem  
w  chwili, gdy na czele  swej kompanji odpierał natarcia 
bolszew ickie na m iejscow ość. Pochow any na cmentarzu 
w  Tarnorudzie polskiej.

z e  r e g  o w  i .

1. Szer. B a r s z c z  Stanisław  ur. 1897, P iechoty pow . M ie­
lec  p o leg ł 27.IV. 1920 r. pod B arem ..

2. St. szer, B a r a n  Franciszek ur. 1896, Straszow ola pow. 
O poczno, p o leg ł 23.VIII.1920 r. pod Rom anow em .

3. Szer. B a r s k i  Jan ur. 19 .X li .i900, Horpin pow. Kamionka 
Strumiłowa, p o leg ł 6.VII1.1920 r. pod Petrykowem .

4. Szer. B a r d z i e j  Józef ur. 11.11.1901, R .d o ść  pow. Jasło, 
p oleg ł 1.VIII. 1920 r. pod Bucniowem .

5. Szer. B a k  Stanisław  ur. 26.IV. 1900, Lipie gm. Styków  
pow. Iłża, p o leg ł 2.V1I1.!920 r. pod Chatkami.

6. Szer. B a z y l e w i c z  W acław  ur. 1901, R em ieszkin gm. 
Hutta, pow . Suwałki, p o leg ł 29 VIII. 1920 r. pod Petry­
kowem.

7. Szer. B e d n a r c z u k  Franciszek ur. 1893, Draganów ka  
pow. Tarnopol, p o leg ł 22.V11.1920 r. pod Tarnorudą.

8 St. fzer. B i d e r m a n  M ichał ur. 1901, Gostyń pow. G o­
styń, p o leg ł 28.VII. 1920 r. pod Petrykow em .

9. Szer. B i a ł a s  Jan ur. (w  ew idencji niezarejestrow any), 
p oleg ł 2411.1920 r, pod L atyczow em .

10 Szer. B o  j m a n  Abram  ur. 1901, R adom  ul. M leczna 6, 
poleg ł 2.V. 1920 r. pod U tygą

11. Szer. B y r d z i a k  Jan ur. 12.X. 1897, Porąbką Biała pow. 
O św ięcim , p o leg ł 24.11 1920 r, jpod Latyczowrem.

12 Szer. B u c z y ń s k i  B olesław  ur. 1901, Kadaryszki pow  
Suwałki, po leg ł 23.VIII 1920 r. pod Ro m anow em .

13. Szer. C e b u l a  W incenty ur. 29.III 1901, Jadowniki pow . 
Brzesko, po leg ł 6.V1II.1920 r. pod Petrykow em .

14. Kapr. C e n d r o w s k i  Kazimierz ur. 4.III.1899, G rodzi­
sko pow. Błonie, p o leg ł 8.V I.!920 r. pod Kirnasówką.
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15. Kapr. C h a b i o r  Andrzej ur. 6.IV. 1899, Przasław pow  
Jędrzejów, p o leg ł 5.VIII.1920 r. pod Bucniowem .

16. Szer. C h u d y  Józef ur. 9.II. 1900, B łażkow a pow . Pilzno, 
p oleg ł 27.V11.1920 r. pod W ołoczyskam i.

17. Szer. C h u d z i ń s k i  A ntoni ur. 14.\'11.1900, W ład ysła ­
w ów , gm. M iechów , pow. Iłża, p o leg ł 6.V . 1920 r. pod  
Ujaryńcami.

18. Szer. C h r z ą s z c z  Józef ur. 1901, Januszkowice pow. 
Pilzno, poleg ł 28.V1I.1920 r. pod Petrykow em .

19. Kapr. C i e l e c k i  Ignacy ur. 17.VIII. 1901, Krzyżanówka, 
gm. Sienno, pow. Iłża, po leg ł 5.IX. 1920 r. pod Lipowcam i.

20. Szer. C y p r k o w s k i  C haskiel ur. ).IV. 1899, Szczuczyn  
pow. Szczuczyn, p o leg ł 26.VII. 1920 r. pod W ołoczyskam i.

21. St. s?er. C z y r k i e w i c z  Feliks ur. 9.V II.1901, Duląbka  
pow . Jasło, poleg ł 4.IX. 1920 r. pod Lipowcam i.

22. Szer. C i e l e k  Leon ur. 14.VI.1899, R adosław , gm. Cza- 
stany, pow . W ieluń, p o leg ł 3. V. 1920r. pod Krasnem.

23. Szer. D r a b i k  Piotr ur. 19.V.1901, Płudnica, gm . Krzyża­
now ice, pow. Iłża, p o leg ł 22.VI.1920 r. pod W ołkow ińcam -

24. Szer. D u d e k  Józef ur. 15.111.1901, Sm arzowa pow . Pil 
zno, po leg ł 22.V1I.1920 r. pod Tarnorudą.

25. Szer. D u n a j  Jan ur. 18.V.!900, S ieklów ka D olna pow. 
Jasło, poleg ł 23.VI11.1920 r. pod Rom anow em ,

26. Szer. D y g a s  Jan ur. 1900, Przystałow ice pow. R adom , 
p o leg ł 27.IV .1920 r. pod Barem.

27. Sierż. szt. D z i k  Józef ur. 1898, Trościaniec pow. Z b o­
rów, p o leg ł 13.IX.1920 r. pod Rohatynem ,

28. St. szer, F r u z y ń s k i  Józef ur. ¡899, Leszniów ka pow. 
Krosno, p o leg ł 4 IX. 1920 r. pod Lipowcam i.

29. Szer. F r y d m a n  Eljasz ur. 1900, Solec pow. Iłża, po­
le g ł 5.IX. 1920 r. pod Lipowcam i.

30. Szer. G a c  Józef ur. 271.1900, Czekaj pow. Jasło, poległ 
6.V . |920 r. pod Ujaryńcami.

31. Szer. G i e m z a* M ichał ur. 27.X  ¡900, Rudy R ysie pow. 
Brzesko, p o leg ł 29,VII.1920 r. pod Bucniowem .

32. Szer. G o n t a r c z y k  Kazimierz ur. 1901, Czortajew  
pow. Białystok, po leg ł 13.IX.1920 r. pod R ohatynem .

33. Szer. G r o c h o w s k i  Franciszek ur. 1900, Płonka Stru- 
mianka, gm. K ow alew szczyzna, pow. Mińsk Maz., po leg ł 
13.IX. 1920 r. pod Rohatynem .
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34. Szer. H u d y  Leon ur. 9.VIÍI.1900, W rocanka po w. Jasło, 
poleg ł 1.VII. 1920 r. pod M ańkowcam i.

35. Szer. H u d z i ń s k i  A ntoni ur. 14.VII.1900, Bujak pow . 
Iłża, p o leg ł 4.V . 1920 r. pod Ujaryńcami.

36. Szer. J a r o s z  Józef ur. 25.V . 1901, P aw łow ice pow . Iłża, 
p oleg ł 4.VII. 1920 r. pod Czetwertynówką.

37. Szer. J a n k o w s k i  Ignacy ur. 27. VII. 1901, Bielicha, gm. Z a ­
krzew, pow. Radom , p o leg ł 14.VIII. 1920 r. pod Tarnorudą.

38. Szer. J e z i o r e k  Stanisław  ur. 1897, W arszaw a, ul. M o­
kotow ska 20, p o leg ł 26.VIII.I920 r. pod R om anow em .

39. Szer. K a i m i 1 Stanisław ur. (w  ew idencji niezarejestro- 
wanyj, p o leg ł 4.V .1920 r. pod Ujaryńcami.

40. Szer. K a m i ń s k i  Jan ur. 12.IV. 1899, C hlebow o pow. 
Płock, p o leg ł 2.VIII.1920 r. pod Chatkami.

41. Szer. K a d z i  a Józef ur. 19. VIII. 1899, M uchy gm. K uź­
nica pow. W ieluń, p o leg ł 6.VIII.1920 r. pod Petrykow em ,

42. Szer. K a r g i e ł  Stanisław  ur. 1896, Biardy gm. D ęb ie, 
pow . Luków, p o leg ł 6.VIII.I920 r. pod Petrykow em .

43. Szer. K a r w e l  Franciszek ur. 1900, O lszanka, gm. Paw- 
łów ka pow. Suwałki, p o leg ł 5 .VIII. 1920 r. pod Bucniow em .

44. Szer. K ł ą b e k Jan ur. (w  ew idencji niezarejestrow any), 
p o leg ł 29.V.1920 r. pod Trościańcem .

45. Szer. K o n  H ersz ur. 10.V.1899, P łońsk pow . Płońsk, 
p o leg ł 15.VII.1920 r. pod W ołoczyskam i.

46. Szer. K o ł o d z i e j  W incenty ur. 1 .VIII. 1899, G orzyce 
pow . Żnin, utonął 19.V. 1920 r. pod Trościańcem .

47. St. sz. K o n i k o w s k i  Bronisław ur. 10.1X. 1899, N ow a  
W ieś, pow. Sokołów , p o leg ł 2.VIII.1920 r. pod Chatkami.

48. Szer. K ł o s  Jan ur. 27.X.1900, D ębów ka pow. Ł uko­
w ice, p o leg ł 24.VII.1920 r. pod Tarnorudą.

49. Szer. K r a s  Józef ur. 20. VII. 1901, D olczów ka pow. Pilzno, 
p oleg ł 13.VIÍ.1920 r, pod Luką Małą.

50. Szer. K u b a l a  M ichał ur. 15.IX.1896, Szczersk pow. 
B iała , p o leg ł 6.V .1920 r. pod Ujaryńcami.

51. Szer. K u j  a s  Józef ur. (w ew idencji niezarejestrow any), 
p o leg ł 2.VIII. 1920 r. pod Bucniowem .

52. Szer. K u z a c  Józef ur. (w ew idencji niezarejestrow any), 
p o leg ł 29.V1I.1920 r. pod Chatkami.

53. Fiut. K u r o w s k i  Kazimierz ur. 1898, Czyszki pow . 
M ościska, p o leg ł 30.V1I.1920 r. pod Petrykow em .
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54. Szer. K s i ę ż o p o l s k i  K lem ens ur. 1898, C hojeczno  
pow. W ęgrów , p o leg ł 5.1X.1920 r. pod Lipowcam i.

55. Szer. L i b e r a d z k i  Stanisław ur. 1899, Trojany gm. Staro­
źreby pow. Płock, poleg ł 17.V1.1920 r. pod H ryszow cam i.

56. Szer. L o r e n c  Ludwik ur. 12.VIII 1899, Klun gm. K uź­
nica G rabowska, pow. W ieluń, p o leg ł 6.V11I 1920 r. pod  
Chatkami.

57. Szer. M a c i ą g  Stanisław ur. 19.V11.190i, Brody, gm. 
Styków, pow. Iłża, poległ 17.V1.1920 r. pod H ryszowcam i.

58. St. szer. M a c i e r z y ń s k i  Stanisław  ur. 24.X.1897, 
N ow e M iasto pow. Rawa, p o leg ł 1.VII. 1920 r. pod Mań- 
kowcam i.

59. Szer. M a d e j  Jan ur. 1901. K otłow acz, gm. R zeszniów , 
pow. Radom , po leg ł 22.VI11,1920 r. pod R om anow em

60. Szer. M a  g o ń  A dam  ur. 1899, H usów  pow. Łańcut, 
p oleg ł I2.1X.I920 r. pod R ohatynem .

61. Szer. M a k  o ś  Józef ur. 1898, N ieszanów  pow. Jasło, 
p oleg ł 4.IX. 1920 r. pod Lipowcam i.

62. Szer. M a l i k  Jan ur. 1900, Janiny pow. Tarnóvz, p o leg ł 
22.V1U. 1920 r. pod Rom anow em .

63. Szer. M a r  k o c k i  Józef ur. 23.XI.1901, Burzyn pow. 
Tarnów, p o leg ł 1.VIII.1920 r. pod N astasow em .

64. Szer. M i l c z a r e k  Stanisław  ur. 1897, K łobuck, pow. 
C zęstochow a, p o leg ł 8 .IX .!920 r. pod Lipowcam i.

65. Szer. M i l e c h m a n  Chiel Z elm an ur. 611.1901, Iłźa 
pow . Iłża, p o leg ł 5.IX. 1920 r. pod Lipow cam i.

66. Szer. M i r u s  Piotr ur. 28.ViIl. 1901, Siedliska pow . Pilzno, 
poleg ł 2.VI.1920 r. pod Trościańcem .

67. Szer. M o k r z y c k i  W ładysław  ur. 2.11.190!, Grudna 
Górna pow. Pilzno, poleg ł I6.VI1.1920 r. pod Luką M ałą.

68. Szer. M y ł e k Andrzej ur. 1900, Jankowice pow . Jaro­
sław , p o leg ł 1.VI. 1920 r. pod Trościańcem .

69. Plut. N a z a r  o w s k i  Andrzej ur. 1888, H uciszka pow . 
Bóbrka, p o leg ł 10.1V. !920 r. pod Chłopiami.

70. Szer. N o w a k  Stanisław  ur. 13.1 V. 1884, W ielk ie Srocko  
pow. K ościany, p o leg ł 7.V111.1920 r. pod Petrykow em .

71. Szer. O c h a ł e k  A ntoni ur. 10.X li.l899, Lublica, pow. 
Jasło, poleg ł 2 !.V . 1920 r. pod O bodów ką.

72. St. szer. O s t r z y g i e ł  Piotr ur. 1898, Ludwinów, pow. 
W arszaw a, p o leg ł 22.V l-1920r. pod Tarnorudą.
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73. Szer. P i ó r o  Józef ur. 28.III.190I, U rzejow ice pow. P rze­
worsk, p o leg ł 6.IX.1920 r, pod Lipowcam i.

74. Szer. P o c h e ć  W incenty ur. 6,X . 1901, Paurów, gm. R ze­
pin pow. iłża, p o leg ł 24.IV. 1920 r. pod Barem.

75. Szer. P o d s t  a w  a A lojzy ur. 1901, B ielcza, pow. Brzesko, 
p o leg ł 3 .V iIl.l920  r. pod Petrykow em .

76. Szer. P o  t y r a ł a  W ładysław  ur. 1900, Grudna Górna, 
pow . Pilzno, p o leg ł 15.V11,1920 r. pod Tarnorudą.

77. Szer. P r o k o p o w i c z  Karol ur. 1901, C hłopice pow . 
Jarosław, p o leg ł 27.IV. 1920 r. pod Barem.

78. Szer. P r z y g o d a  W ładysław  ur. 29.V.1900, Jaworów  
Stary, pow. Tarczek, p o leg ł 5.V1I.1920 r. pod P łoskirow em .

79. Szer. P r u s  A leksander ur. 1900, Kraków, pow. Kraków, 
p o leg ł II.VIII. 1920 r. pod K ozłow em .

80. Szer. P r a s z e k  Jędrzej ur. 11.XI. 1901, Z arzecze, pow. 
Jasło, p o leg ł i 8.XI. 1920 r. pod Zm ierzynką.

81. Szer. R a i t m a n  Chaim Szmul ur. 29.IIM 900, Tarłów , gm. 
Ciszyca, pow . Iłża, po leg ł 26.IV. 1920 r. pod Barem.

82. Szer. R a m u t  Stanisław  ur. 31.X II.i901, Skurowa, pow . 
Pilzno, p o leg ł 6.V . 1920 r. pod Zabokryczem .

83. St. szereg. R o m a n k i e w i c z  Franciszek (w ew idencji 
niezarejestrow any), p o leg ł 2,VII.1920 r. pod M ańkówcam i.

84. St. szer. S i d e ł k o  P aw eł ur. 21.VI. 1899, M odrzejów, 
gm ina Sosnow iek, pow . Będzin, p o leg ł ! 7.VII. 1920 r. pod  
H ryszowcam i,

85. St. szer. S i e m i e ń s k i  P aw eł ur. 20.VII. 1898, M ała W ieś  
gm ina G orłołow icze, pow iat Raw a, ^oltfg ł 30.V1I.I920 r. 
pod Trościańcem .

86. Szer. S i l b e r s t e i n  D aw id ur. 1900, K ałuszyn, pow . 
Mińsk Maz., p o leg ł 5.VII.1920 r. pod Derażnią.

87. Szer. S k r o b a c z  Franciszek ur. 26.III. 1901, K rzem ienica, 
pow. Łańcut, p o leg ł 29.V . 1920 r. pod C zetw ertynów ką.

88. Plut. Ś m i e c h  Stanisław  ur. (w  ew idencji n iezareje­
strowany), p o leg ł 1.VII. 1920 r. pod M ańków cam i.

89. Szer. S o m m e r f o g e l  Icek ur. 1901, Lipsko pow. Iłża, 
p o leg ł 1.VIiI.1920 r, pod Chatkami.

90. Kapr. S o w a  Robert ur. (w  ew idencji niezarejestrow any), 
p oleg ł i.VIII. 1920 r. pod Bucniowem .

91. Szer. Stanisław ow ski ur. 1900, K ałuszyn pow. Mińsk 
M azowiecki, p o leg ł 3.IX. 1920 r. pod Lipowcam i.
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92. Szer. S t a n i s z e w s k i  Sylw ester ur. 29X11.1901, Garna 
gm. W olanów , pow. Radom , p o leg ł 5.V1I1.1920 r. pod. 
Chatkami.

93. Szer. S z e l a  Józef 
poleg ł 10.VłI.1920 r

94. Szer. S o t A ntoni

ur. 1900, Sm arzowa pow. Pilzno, 
r. pod Tarnorudą. 

ur. 9.1.1901, M adzieże, gm. W ierzcho-
wiska, pow. Iłża, poleg ł dnia 5.VII.1920 r. pod Deraźnią.

95. Szer. S z e w c z y k  A ntoni ur. 1898, Pantalow ice pow. 
Przeworsk, p o leg ł 2.VI1.1920 r. pod M ańkowcam i.

96. Szer. S z w i e c  Stanisław  ur. 20.X.1901, W ola Radł. 
pow. Brzesko, p o leg ł 13.IX. 1920 r. pod Rohatynem .

97. Szer. T o m c z a k  A ntoni ur. 10.V1.1902, K łonów , pow. 
Radom , p o leg ł 10.VII. 1920 r. pod Tarnorudą.

98. Szer. T r z e c i a k  M ichał ur. 7.1X.1900, Radom  pow. 
R adom , p o leg ł 31.VII. 1920 r. pod Petrykow em .

99. Plut. U r b a n i a k  Franciszek ur. 7.V11.1897, Pow sin pow. 
W arszaw a, p o leg ł 27.IV. 1920 r. pod Barem.

100. Kapr. W i l c z e k  Józef ur. I2.X1I.1891, B iskow ice pow. 
Sambor p o leg ł 13.1X.1920 r. pod R ohatynem .

101. Szer. W i l c z y ń s k i  H ieronim  ur. 3.V11I.1899, W ojnow o  
pow. B ydgoszcz, p o leg ł 25.11.1920 r. pod Susłowcam i.

102. Szer. W i t k o w s k i  Józef ur. 15. VIII 1894, Kobiernica pow. 
Biała, p o leg ł 21.IV. 1920 r. pod Z eniszkow cam i.

103. Szer. W ł o d a r s k i  H enryk ur. 1900, W rocanka pow. 
Jasło, poległ 21.IV. 1920 r. pod Tarnorudą.

104. Szer. W o ł c z y ń s k i  Franciszek ur. 20.X.1900, Jedlanka, 
gm. K rzyźanowicze, pow. Iłża, po leg ł 15.VIII. 1920 r. pod  
Bucniowem .

105. Szer. W r ó b e l  Franciszek ur. 18.111.1900, Chojnik pow . 
Tarnów, p o leg ł 25.IV. 1924 r. pod Barem.

106. Szer. W u l c z y ń s k i  Jan ur, 190!, K ozłow acz gm ina  
Rzeczniów, pow. Iłża, p o leg ł 2.VIII. 1920 r. pod Chatkami.

107. Szer. Z a j ą c  Szczepan ur. 29.XII. 1890, Krabanów gm . Zduń­
ska W ola, pow. Sieradz, p o leg ł 27.11.1920 r. pod Latyczowem .

108. Szer. Z i e m b a  Franciszek ur. 12.VI. 1901, K lecie pow . 
Pilzno, p o leg ł 21.VI. 1920 r. pod M ańkowcam i.

109. St. szer. Ż ą d ł o  M ichał ur. 15.VI. 1899, Toporczyska pow. 
M yślenice, p o leg ł 4.VIII.1920 r. pod Bucniowem .

W iększych  skupień m ogił poległych  52 pułku p iechoty strzel­
ców  kresow ych niema; spow odow ał to sam charakter wojny ruchowej.
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pociągając za sobą w ięk sze  ofiary w  ludziach w e w szystk ich  
bitw ach i w iększych  potyczkach, oszczędzając zaś ich natom iast 
w  czasie przerw w  w alce i słabszej działalności nieprzyjaciela. 
Z naczniejsze grupy m ogił pozostaw ił 52 pułk p iechoty strzelców  
kresow ych jedynie w  Barze, Ż m ierzynce, Trościańcu, P od w ołoczys-  
kach, Petrykow ie, L ipow cach i R ohatynie, a w ięc miejscowościach^  
gdzie bezw zględna ofiarność życia m usiała złam ać staw iany siln ie  
opór przeciwnika. M ogiły te, usypane w  szyku żołnierskim , są  
w szystkie oznaczone skrom nem i krzyżam i drew nianem i z odpo- 
w iedniem i napisam i; w  zapale b itew nym  troska o nich sp oczyw ała  
w yłącznie na kapelanie pułku, który w  czasie w ojny m usiał s ię  
zajm ow ać p o leg ły m i; sam  pułk w  takich chw ilach w idział prze d 
sobą tylko żyw ego  wroga.

O pieka nad m ogiłam i na obszarze Ukrainy jest obecnie n ie ­
m ożliw a; natom iast groby poległych  52 pułku piechoty strzelców  kre­
sow ych, rozsiane w  obrębie w schodniej M ałopolski, a znajdujące s ię  
zasadniczo na katolickich cm entarzach, staną się obecnie i na przysz­
ło ść  przedm iotem  stałej troskliwości pułku, a w szelk ie  czynności 
z tern zw iązane będą w yrazem  pietyzm u żyw ych dla umarłych.

Pam ięć dla poległych  jest obecnie w  pułku żyw o podtrzym y­
w ana; zew nętrznym  jej w yrazem  są um ieszczone w  salach  w szyst­
kich kompanij tablice, p ośw iecone „czci dla p o leg ły ch “, a za­
w ierające kolejno nazw iska, daty i m iejsca śm ierci p o leg łych , 
przynależnych do poszczególnych  jednostek  pułku. K ażde n ow e  
pokolenie, św ieżo przybyłe do pułku, utrwala w  sobie już na w stę ­
pie sw ej służby w ojskow ej w  pam ięci nazw iska pierw szych boha­
terów  tej w ielk iej rodziny, do której w stępują, m ając w  nich przy­
kład w iernie i do ostatniej kropli krwi pełn ionego obow iązku  
żołnierskiego.

Poza tern dniem , w którym się specjalnie oddaje cześć p o­
ległym , jest dzień św ięta pułkow ego. Przy um yślnie zarządzonym  
apelu odczytuje się w  kom panjach nazw iska poległych, a odpow iedź  
„poległ za O jczyznę"! jest dla obecnych w skazaniem , w  jaki sp o ­
sób pierw sze szeregi 52 pułku piechoty strzelców  kresow ych poj­
m ow ały i w ypełn ia ły  sw e zadanie żołnierzy polskich — obrońców  
ojczyzny bez żadnych zastrzeżeń.

W  ten sposób cześć poległym , utrzym ywana stale i prze­
kazyw ana kolejno zm ieniającym  się żołnierzom  pułku, żyje i żyć  
będzie w iecznie przez czas istnienia 52 pułku piechoty strzelców  
kresowych.
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III. Cześć zasłużonym.

Cały udział 52 pułku piechoty strzelców  kresow ych w  wojnie, 
jego boje i potyczki, triumfy i n iepow odzenia są najlepszym  
m iernikiem  zasługi, jaką pułk, będąc drobną cząstką w ojska p o l­
skiego, ma w  ca łokształcie działań na froncie w schodnim  w  latach  
1919 i 1920. Szczycąc się z przynależności do 1 2 dywizji piechoty  
i biorąc w  jej składzie udział w e w szystkich w alkach na Ukrainie 
i w  M ałopolsce w schodniej, starał się  pułk zaw sze w  miarę swych  
sił w ypełn iać przydzielane zadania. T a głęboka św iadom ość p e ł­
nionego obowiązku, połączona zaw sze z gotow ością do dalszych  
w ysiłków , tkwiła stałe w  um ysłach tak oficerów, jak i szeregow ych  
w pułku i w p ływ ała  bezpośrednio na nastrój i ducha, naw et 
w  chwilach bardzo ciężkich; pozw alała z jednej strony z w ysoko  
podniesionem  czołem  spoglądać w  minioną przeszłość, z drugiej 
zaś śm iało i z pew ną ufnością zapuszczać wzrok w  najbliższą  
przyszłość.

D ziałalność pułku w czasie wojny m ało jest znana szerszem u  
ogółow i i nie w ychodzi zasadniczo poza tę cząstkę kresów  w sch od ­
nich, której pułk bronił w  ciągu dw óch lat. 52 pułk p iechoty  
strzelców  kresow ych przywiązując w ielką w agę do w szystkich  
sw oich czynów , był rów nocześnie o nie jakgdyby zazdrosny; 
w  czasie wojny nikt w  jego składzie nie pragnął szum nego roz­
głosu, zdaw ało się wszystkim  w pułku, że  obow iązek, należycie  
pełniony, nie jest zasługą, lecz pow innością każdego, że o nim  
przeto nie powinno się ani m ówić, ani też pisać. Z ew nętrznym  
w yrazem  tego w  pułku było sta łe używ anie pieśni b. I brygady  
legjonów  „Nie chcem y m y od w as uznania“, jako piosnki ulubionej 
przez w szystkich oficerów i szeregow ych, z uw zględnieniem , rzecz 
oczyw ista, pew nych warjantów w  sam ym  tekście w  stosunku do 
pułku.

P ogląd pow yższy jednak nie był bynajmniej pow odem  pew nego  
rodzaju bierności i apatji w  działalności bojowej, nie przeszkadzał 
w cale w  szlachetnej rywalizacji pułków  w obrębie dywizji; ryw a­
lizacja ta istniała w ciągu całej kampanji, a oznaką jej było stałe  
dążenie w szystkich pułków  do zdobycia na polu walki nazw y  
i opinji najlepszego pułku dywizji.

Specjalnych w zm ianek o sobie w  kom unikatach oficjalnych pułk 
nie posiada; znajdują się w  nich jednak poszczególne ustępy, p o ­
dające ogólnie działalność naszego wojska na froncie, a tyczące
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się  bezpośrednio, albo też pośrednio pułku. Krótkie zebranie naj­
ważniejszych z tych w zm ianek zdaje się być pożądane m do po­
b ieżnego zobrazow ania działalności pułku na podstaw ie publicznie  
w  prasie ogłaszanych kom unikatów.

W alki oddziału por. K aczały, prow adzone w spóln ie z 19 puł­
kiem  piechoty w  obszarze L atyczow a przedstaw ia kom unikat 
25.11.1920 r. następująco:

„A taki w re jon ie  Latyczow a odparto  z w ielkiem i d la n ieprzyjaciela 
stratam i. C elem  oczyszczenia p rzedpo la  i przerw ania od trzech  dni trw a­
jących  a taków  bolszew ickich, nasza szturm ow a grupa p o d  dow ództw em  
kpt. Ż o n g o ł ł o w i c z a ,  przeprow adziła  w re jon ie  w si: Szczodrow a, 
Susłow iec i Popow iec  w ypad na przew ażające  siły  bolszew ickie i po p a ro ­
godzinnej zaciętej w alce rozb iła  je. Bolszew icy stracili w ielu zabitych i p o ­
zostaw ili w  naszym  ręku ośm  karabinów  m aszynow ych i tab o r am unicyjny“.

0  w ypadzie na Bar, przeprow adzonym  przez pułk w  dniach 
31.111 — 2.IV. 1920 roku, wspom ina bardzo ogólnie kom unikat 
z 3.1V.I920 r.:

„O d d zia ły  nasze w  czynnej obron ie  przeprow adziły  szereg  lokalnych 
w ypadów  na W ołyniu i Podolu , celem  odsunięcia  skoncentrow anych bez­
pośrednio  p rzed  naszym  frontem  sił nieprzyjacielsk ich . W szystkie w ypady 
m iały p rzeb ieg  pom yślny i osiągnęły  zam ierzony sku tek“ .

R ów nie ogólnie i w  stosunku do w szystkich oddziałów  
frontu ukraińskiego podają p ierw sze pow odzenia ofensyw y w io­
sennej do w iadom ości kraju kom unikaty z dni: 27.IV i 28.1 V; 
tyczą się one najkrwawszej bitwy, jaką pułk stoczył, w  ciągu całej 
wojny, a m ianow icie zdobycia Baru

............. „A kcja  posuw a się tutaj zwycięsko z n iepow strzym anym
im petem .

Św ietne rezultaty , osiągnięte w tak krótkim  czasie, zaw dzięczać należy  
entuzjazm ow i i żelaznej w ytrw ałości naszych oddzia łów  w szystkich broni, 
które w trudnym , częściow o teren ie , w śród c iągłych walk w ykonały d ługie
1 uciążliw e m arsze, n ie szczędząc sił, aby osiągnąć w yznaczone cele.

..............i Bar są zajęte. Z dobycz w jeńcach  i m aterja le  w ojennym
ogrom na“.

Zajęcie i obsadzen ie Zm ierzynki, których dokonał p u łk  
29.IV.1920 r., opisują kom unikaty z dni 30.IV i 1.V. 1920 r.:

„W ojska nasze w  dalszym  zwycięskim  pochodzie  zajęły: Zm ierzynkę 
i W innicę, gdzie w itano radośnie ich w kroczen ie“ .

„W  Zm ierzynce urządzenie staji n ie naruszone; zdobyliśm y tam  liczny 
tabor kolejowy, rad jostację , i w iele n ieobliczonego jeszcze m aterjału  w ojen­
n eg o “.
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Działania pułku w przejściowej grupie płk. O ś w i e c i  m-  
s k i e g o  przedstawia krotko komunikat z 23.V. 1920 r.:

„Na po łudniu  celem  odrzucenia grom adzącego się przeciw nika prze­
prow adzono akcję w ypadow ą, która odrzuciła n ieprzyjacie la  z W ierchów ki, 
T rościańca i Hordyjów ki. N ieprzyjaciel pon iósł dotkliw e straty".

N otatkę o śmierci majora Szt. Gen. Bogusław a S z u 1 - 
S k j o l d k r o n a ,  dow ódcy I bataljonu pułku, um ieszcza komunikat 
z ].VI.1920 r.:

„W  w alce o wieś C zetw ertynów kę^o leg ł śm iercią bohaterską  dowódca, 
bata ljonu m ajor Sztabu G eneralnego S z u l - S k j ó l d k r o n  a".

Ciężki okres w alk pułku w pierw szych dniach czerw ca pod  
T rościańcem  charakteryzuje wiernie komunikat z 9.V1.1920 r.

„Na U krainie w ojska nasze w bohaterskim  w ysiłku zm agają się z prze- 
w ażającem i siłam i przeciw nika, dążącego za w szelką cenę do przerw ania 
naszego frontu".

Pierw szy okres walk pułku nad Zbruczem , na południe od P o d -  
w ołoczysk, okupiony śm iercią podporucznika N a w r o c k i e g o  Mar­
cina, dow ódcy 6 kompanji, podaje krótko komunikat z 14.V II.!920 r.

„Przy znakom itym  w spółdziałaniu  artylerji odparto  ataki bo lszew ick ie  
na Frydrychów kę, W ołoczyska, T arnorudę i Satanów ".

O drugim okresie tych w alk na przedm ościu W ołoczyska  
w  dniu 23.V11.1920 r. wzmiankuje komunikat z dnia 24.V11.I920 r. 
następująco:

„Próby nieprzyjaciela, zm ierzające do sforsow ania za w szelką cenę 
Zbrucza, doprow adziły  do zaciętych w alk po d  T rybuchow cam i, W ołoczy- 
skami i W olczkow cam i. 12 dyw. piech. z niezrównanym  m ęstw em  odparła  
wszystk’e ataki z w ielkiem i d la  n ieprzyjaciela stra tam i“.

0  walkach nad Seretem  podają oficjalne kom unikaty w ięcej 
danych, a w  szczególności co do bitwy pod Mikulińcami.

1 tak komunikat z 30.VII 1920 r.:
„Na Serecie sy tuacja ogólnie bez zmian. N ieprzyjaciel, k tóry p rzed o ­

sta ł się w  kilku m iejscach przez rzekę» zo sta ł kontrakcją  naszych oddziałów  
odrzucony".

Komunikat z dnia 3.V111.1920 r :
„Na Serecie w okręgu M ikuliniec oddziały  nasze toczą  bitw ę z n ie ­

przyjacielem , który za w szelką cenę, dąży do przerw ania się na zachód,. 
Brawurowa kontrakcja , osobiście  prow adzona przez pułk. J a n u s z a j t i s a .  
rozwija się nadal pom yślnie. W  ciągu dnia wczorajszego oddzia ły  nasze 
zdobyły  tam 23 karabiny m aszynow e i wzięły znaczną liczbę jeńców ".
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Komunikat z dnia 4.VIII.I920 r.:
„B ohaterskie oddzia ły  12 d. p iech . p od  dow ództw em  rannego pułk^ 

J a n u s z a j t i s a  braw urow ym  szturm em  zdobyły  M ikulińce, w yrzucając 
ostatecznie w tym rejon ie  bolszew ików  za Seret. W akcji tej w ybitną  rolę 
z naszej strony odegrały  czołgi. O rozm iarach kląski bolszew ickiej w tym 
re jon ie  sądzić m ożna z faktu, że na pobojow isku  znaleziono przeszło  1600 
trupów “.

O w alkach pod Przem yślanam i podaje bardzo krótko kom u­
nikat z 25.VIII. 1920 r.:

„O ddziały nasze, operu jące  na  w schód od Lwowa, po  ostrej w alce 
zajęły  Z adw órze i Przem yślany“.
Oraz kom unikat z dnia 7.1X.1920 r.;

„Kolumny bolszew ickie, a taku jące  Busk, K rasne i Pniatyn  w braw u­
row ych a takach o d rzucono“.

U żyty wyżej sposób zestaw ienia  w yjątków poszczególnych  
kom unikatów podaje bezim iennie i ogólnie zarys działalności wojska  
naszego na froncie południow ym  z odpow iedniem  w  niej uczest­
nictw em  pułku; nie jest jego ce lem  bynajmniej chęć odniesienia  
danych w zm ianek wprost do pułku, lecz jedynie zestaw ien ie  obrazu  
i charakterystyki tych walk, w  jakich pułk brał udział. — U łatw ić  
to m oże znacznie nieznającem u dobrze historji pułku orjentację 
w  całokształcie walk, staczanych na tym odcinku frontu w sch od ­
niego.

W  trakcie działań zyskiw ał pułk kolejno uznanie i p ochw ały  
od tych dow ództw , w  składzie których w alczył. I tak za uspokoje­
nie okolic P łoskirow a udzielił pułkow i ów czesn y dow ódca 12 dy­
wizji p iechoty pochw ały  rozkazem  dziennym  L.7 z dnia 15.1.1920 r. 
jak następuje:

„Pułk. Ośw ięcim skiem u wyrażam  uznanie za energiczne i skuteczne 
w ystąpienie, jako dow ódcy karnej ekspedycji dzięki czem u został na  p ó łn o c ­
nej linji frontu przyprow adzony ład  i porządek .

R ównież wyrażam  uznanie i dziękuję w im ieniu służby  wszystkim  
oficerom  i żołnierzom  52 i 53 p. p. k., k tórzy brali czynny udzia ł w uśm ie­
rzeniu b and  ch łopsk ich , a przedew szystk iem  6 i 7 kom p. 5^ p. p .“.

{—) Lamezan-Salins,  gen. ppor.

D zielną postaw ę I bataljonu w  obronie przejść przez Seret 
nagrodził dow ódca 24 brygady piechoty rozkazem  pochw alnym  
z dnia 29.VII.!920 r. (L. 211/Adj.):

„Nowy okres walk brygady naszej nad  Seretem  zaznaczył się dwom a 
krwawemi bojam i o p rzejśc ie  rzeki pod  Petrykow em . W  nocy na 28 lipca 
1920 wróg zd o ła ł ogniem  huraganow ym  zegnać z pozycji świeży i liczny.
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ale nie wytrw ały b aan  I/I38, poczerń p rzeszed ł dwom a pułkam i rzekę i w darł 
się głęboko w nasr.s pozycje. Dzielny baon  w artow niczy .Łódzki 1/IV. 
kpt. C z e r w i o w s k i e g o  w ytrzym ał z zim ną krwią na  swych stanow iskach 
i zapob ieg ł zw inięciu frontu. Dzielni saperzy 1 i 2 /X II ' sap. natychm iast 
po łoży li kres postępom  wrogów. Nad ranem  zaś śm iały kontratak  m łodego 
baonu alarm ow ego, a zw łaszcza silne uderzenie od p o łudn ia  baonu  1/52 
p. p . k. kpt. K o w n a c k i e g o  na flankę, doprow adziły  do rozb ic ia  wroga. 
W  zaciętej w alce na  bagnety  w pędzono go w rzekę, przyczem  p o n iósł on 
ciężkie straty  krwawe. U party wróg pow tórzył swój atak  w w ieczór 27 lipca. 
Znow u ogniem  gw ałtow nym  z łam ał s łabą  siłę oporną 1/138 p. p. Baon 
1/52 p. p. k. w ytrw ał w Petrykow ie po bohatersku pom im o strat ciężkich 
i bolesnych. Gdy wróg zaczął przebyw ać rzekę, uderzy ła  nań z flanki 4/52 
p. p. k. Znow u kilkudziesięciu  w rogów  leg ło  reszta uciekła.

. . .  Pułki, grupy i o d d zia ły  p rzedstaw ią  w yróżniających się w tych 
akcjach  do odznaczenia. O d  sieb ie  przedstaw iam  kpt. K o w n a c k i e g o ,  
dow ódcę 1/52, kpt. C z e r w i o w s k i e g o ,  dow ódcę I/1V w artow niczego, 
Łódzkiego, ppor. J a s i ń s k i e g o ,  dow ódcę 1V/52 p. p . k., ppor. R o z- 
m u s a oficera 4/52 p. p. k, i ppor. A b s t o r s k i  e g o  dow ódcę 8/12 p . a, p.

(—) Kukieł, pułkow nik Szt. Gen. bryg.“ .

G dy w okresie koncentracji pod Zborow em  pułk w ych od ził 
ze  składu 24 brygady p iechoty  żegnał go jej dow ódca płk. K u k i e ł  
następującym  rozkazem : (rozkaz dzienny z dnia 26.VÍII.1920 r.):

2. Z e sk ładu 24 brygady w yszedł z dn. 17.VIII. 52 p. p. k.
W  ciągu m iesiąca praw ie walk, tego dzielnego, w sk ładzie  24 bry­

gady, pułku m iew ał on chwile ciężkie, ale w ięcej zaszczytnych i zwycięskich. 
Chlubić się m oże 52 p. p .k .  w spom nieniem  Petrykow a, Bucniowa, Jeziernej. 
Z  n iew ypow iedzianym  żalem  rozstaję się z jego znakom itym  dow ódcą 
kapitanem  K o ń c z y c e  m, w zorem  w ytrw ałości żołn ierskiej, hartu i energji; 
z m ężnymi oficeram i i szeregow ym i. Życzę z całego se rca  52 p. p. k. da l­
szych św ietnych służb i szczęścia żołn iersk iego“ .

Dwukrotne kolejno pochw ały uzyskał II bataijon za sw e zna­
kom ite działanie pod Przem yślanam i w e wrześniu 1920 r. (po­
chw ała dla II bataljonu, rozk. dzienny dow ództw a 12 dywizji p ie­
choty  L. 174 pkt. 2):

,,W w alkach dnia 31 sierpnia b. r. szczególnie o dznacza ł się 11/52 
p. p. k. p od  dow ództw em  poruczn ika K a c z a ł y  P io tra, zdobyw ając  b ra ­
wurowym atakiem  górę W aza-Kruk, T rygonom eter 419 i utrzym ując go 
pom im o czterokrotnych kontrataków  n ieprzy jacie la  prow adzonych z w ielką 
zacię tością .

Na w yróżnienie zasługuje zw łaszcza kom p. 5 i 6 52 p. p, k. oraz 
z oficerów  ppor. D y b a i ppor. B o c h e n e k .

W szystkim  oficerom  i szeregowym  11/52 p. p. k. wyrażam  pochw ałę 
za m ęstwo i dzielne zachow anie się w obec n ieprzyjaciela.

( —)  Januszajtis p łk. i d-ca dywizji.

234



rozkaz dzienny dow ództw a 12 dywizji„Pochw alne uznanie“- 
piechoty L. 176 pkt. !:

„Dnia 1 w rześnia b. r. w czasie ataku na trg. 425, T ychow ce, o b sa ­
dzony silnie przez n ieprzy jacie la  odznaczył się 11/52 p. p. k., k tóry dzięki 
um iejętnem u kierow nictw u D ow ódcy tegoż baonu, porucznika K a c z a ł y  
Piotra, po  krótkiej, a zaciętej w alce odrzucił nieprzyjaciela, zajm ując tę  
górę. K ontrataki bolszew ickie  zo sta ły  odparte . Porucznik K a c z a ł  a w yka­
zał w  osta tn ich  d n iach  akcji (zajęciem  wzgórz W aza-K ruk i T ychow ce) 
bardzo w iele zrozum ienia sytuacji, um iejęlnem  i energicznem  kierow nictw em  
swoim oddzia łem , za co wyrażam  mu uznanie.

(—) Januszajłis p łk . i d-ca dywizji.

Poza podanem i w yżej rozkazami, tyczącem i się b ezpośred­
nio pułku, szczególne znaczenie mają jeszcze dwa ogólne roz­
kazy pochw alne dow ódcy 12 dywizji p iechoty w ydane już po 
przełom ie na naszym  froncie, a m ianow icie w  czasie naszych zw y­
cięskich działań zaczepnych od W arszaw y i Lw ow a. Charaktery­
zują one dokładnie przejścia i w alki dywizji, tyczące się tern 
sam em  w odpow iedniej m ierze i pułku, który w jej bojach stale  
uczestniczył. R ozkazy te brzmią w  całości następująco:

Rozkaz pochw alny z dnia 31.VIII. 1920 r. (L. 51/D -ca).
„C zerw ony oc iek ły  krw ią n iew innych ofiar, starców  i dzieci wróg 

zeb ra ł w szystkie siły, aby zadać ostatn i cios naszej O jczyźnie. R ozgorzały 
walki na  całym  froncie, o lbrzym ie arm je czerw one zm usiły w ojska nasze 
do przesun ięcia  się aż p o d  W arszaw ę i Lwów. P olska  pon io sła  w ielkie 
straty, w iele  naszych dywizyj p ad ło  w ofierze d la Ojczyzny, O dd z ia ły  
12 dyw. piech . w całe j tej krwawej pracy  ani na  chwilę n ie uległy. Bez 
przerw y w codziennym , krwawym  znoju, niety lko  n ie  dopuściły  do roz- 
bi cia dywizji ale  codziennie  niem al odnosiły  w ielk ie zw ycięstw a. O dw rót 
12 dyw. p iech . n igdy nie by ł w ym uszony przez n iep rzy jac ie la  — zawsze 
odb y w ał się tylko na rozkaz wyższy. W ielekroć m ęstw o 12 dyw. pow strzy­
m ywało odw rót całych  armji i frontów  polskich .

D ow ództw a wyższe ocen iły  zasługi b o h a tersk ich  żo łn ierzy  i oficerów  
12 dyw. p iech . C odzień niem al w kom unikacie bojow ym  brzm i imię 12 dyw. 
A le  sp o tk a ł 12 dyw. najw yższy zaszczyt. N aczelny W ódz przyznał 12 dyw. 
25 krzyżów „Y iitu ti M ilitari“. Nie p rzyznał ich poszczególnym  oficerom  
i żołnierzom , ale  całej dywizji w nagrodę za boh a te rsk ą  p o staw ę w czasie 
odw rotu. Krzyże te  m ają zaw isnąć na p iersiach  na jw alecznie jszych oficerów  
i żołnierzy 12 dyw. piech. w edle m ego uznania.

Pam iętajcie  żo łn ierze  i oficerow ie 12 dywizji p iechoty , że krzyże 
te, to honor i sław a dla całej dywizji. K ażdy oddzia ł, w  którym  znajdzie 
się dekorow any w inien pam iętać, że odznaczenie  to  jest ch lubą dla całego 
oddziału.

B ohaterstw o 12 dyw, sta ło  się przyczyną, dla której wróg nie m ógł 
poszczycić się zwycięstwem. Pod  osłoną  tych oddziałów , k tóre jak 12 dyw.
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piecK. wytrw ały do końca, N aczelne Dow ództwo m iało czas i m ożność zebrać  
rozbitków , stworzyć now ą arm ję, k tó ra  dzisiaj już żenie w roga hen  daleko  
od W arszawv, O lbrzym ie, krwawe, bolszew ickie arm je zniknęły z pow ierzchni 
ziem i, pozostaw iając setki tysięcy  jeńców  i tysiące arm at w naszych rękach. 
Jeszcze tylko nas czeka bój ostatni, by w roga odrzucić hen daleko od Lwowa 
i granic Polski, aby zapew nić jej zwycięstwo i spokój. W iem, że w tej 
w alce 12 dyw. piech . zab łyśn ie  chw ałą  i po tęgą.

Cześć bohaterom , żołnierzom  i oficerom  12 dyw. p iech . Rozkaz ten 
odczytać p rzed  frontem  do kom panji, szw adronów  i sam odzielnych plutonów  
w łącznie. ( —) Januszajtis p łk. i d-ca dyw izji“.

Rozkaz pochw alny z dnia I8.1X.1920 r. (L. 1462/op.):
„O czekiw ana z taką n iecierp liw ośc ią  chw ila oczyszczenia M ałopolski 

w schodniej z najazdu dzikich hord  bolszew ickich  nadeszła  w reszcie. O ddziały  
nasze ruszyły na całym  froncie M ałopolskim , do stanow czego i energicznego 
uderzenia. Dzięki nadzw yczajnej dzielności naszych w ypróbow anych w ojsk  
atak się udał, napór n ieprzy jacie la  zo sta ł złam any, n ieprzy jacie l rozproszony, 
rozbitki cofają się w  p o p łochu  na w schód, naciskane silnie przez nasze o d ­
działy.

12 dyw. p iech . przyczyniła  się walnie do tego, że atak p o w iód ł się  
w zupełności i że obecn ie  posuw am y się naprzód , grom iąc i w yrzucając 
najeźdźców  z rodzim ej ziem i.

Mimo bardzo  ciężkich w arunków  terenow ych  oraz tak  dotkliw ych 
braków  m aterja lnych w ekw ipunku żołn ierz 12 dyw. p iech ., nie zw ażając na 
w szystkie trudy i braki, przezw ycięża wszystkie p rzeszkody, łam ie  zacięty 
opór nieprzyjaciela, z w ypróbow anym  m ęstw em  ściga go n astęp n ie  forsow - 
nemi marszami, ro b iąc  po 40  km na dobę, zaw szs ochotny ze śpiew em  
na ustach, z zapałem  w sercu.

Dumny jestem , że dow odzę oddziałam i, złożonem i z tak iego  żołnierza.
W im ieniu służby ojczystej dziękuję wam oficerow ie i żo łn ierze za 

w aszą dzielność, z podziw em  patrzę na waszą w ytrw ałość i wasz zapał.
Życzę wam dalszego szczęścia bojow ego, abyście m ogli dorzucić 

jeszcze jed en  laur do w ieńca stawy, która zdobi 12 dywizję p iechoty , przez  
wasze m ęstw o i trud. O czekuję od was oficerow ie i żo łn ierze  jeszcze n a j­
wyższego, ostatn iego wysiłku celem  doszczętnego rozgrom ienia wroga i u k o ń ­
czenia z równym sukcesem  zadania, k tóre tak  p ięknie rozpoczęliście.

(— ) Januszajtis p łk . i d-ca dywizji".

Cały wyżej przytoczony materjał podaje zw ięźle udział w  pułku  
w  wojnie za rok 1920, a w  niem  i jego zaeługi, położone na polach  
bitew; na tej podstaw ie m ożna sobie zarazem  wyrobić ocen ę całej 
działalności i roli, jaką pułk każdorazow o odgryw ał w  poszczegól­
nych chwilach kampanji.

W idom ym  znakiem  uznanych zasług pułku są nadane jego  
oficerom i szeregow ym  odznaczenia: orderem  „virtuti m ilitari“ 
i „krzyżem w aleczn ych “, p ierw sze w ogólnej liczbie 23, drugie 
105 oficerom  i szeregow ym .
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A . O D Z N A C Z E N I O R D ER EM  „YIRTUTI M ILITA R I“ V  KL.

1. Mjr. Szt. G en. K o ń c z y c  Piotr, b. dow ódca 52 pułku piechoty  
strzelców  kresow ych.

W  czasie kampanji 1920 r. uw ażany był bezsprzecznie  
za jednego z najdzielniejszych oficerów  i jednego z najlepszych  
dow ódców  oddziałów  12 dywizji p iechoty; jako taki ma za sobą  
cały szereg chw alebnych czynów , z których wyróżnia się  w z ię ­
cie Baru w  w iosennych działaniach zaczepnych. Mimo sw ego  
n isk iego  stopnia i m łodego w ieku był znakom itym  dow ódcą  
pułku, dow ody zaś tego dał w całym  szeregu prow adzonych  
przez sieb ie działań, z których 52 pułk piechoty strzelców  
kresow ych w ychodził zaw sze zw ycięsko  i dzięki którym zyskał 
ty le  chlubnych kart w  sw ej historji. Z  czynów  mjr. K o ń c z y c a  
wybija się na pierw szy plan prow adzone przez n iego osobiście  
natarcie na Bar i przeciwnatarcie nad Seretem  w dniu 2 sierp­
nia 1920 r.

2. S. p. kpt. K o w n a c k i  Juljan, b. dow ódca I bataljonu.
W  czasie w alk na linji Seretu obsadzał kpt. K o w n a c k i  

ze sw ym  bataljonem  odcinek na południe od  Tarnopola. 
D nia 28 lipca 1920 r. b o lszew icy  nacierali gw ałtow nie na 
lew e  skrzydło bataljonu i odcinek stojącego dalej na północy  
bataljonu alarm ow ego 1 /VI, starając się  przez to od ciąć 1 2 dy­
wizję p iechoty od 13 dywizji p iechoty i przez dostanie się  na 
n asze ty ły  spow odow ać zw inięcie całej linji bojowej w zdłuż  
rzeki. Bataljon alarm owy cofnął się  na przestrzeni bardzo 
znacznej. P ołożen ie było bardzo krytyczne tern bardziej, że  
w szystk ie odw ody dywizji były  użyte rów nocześnie na od­
cinku południow ym . W ted y  kpt. K o w n a c k i ,  odparłszy  
natarcie nieprzyjacielskie na odcinku I bataljonu, zbiera sw e  
szczupłe siły, jakie ma do rozporządzenia i znakom icie obm y­
ślanym  m anew rem  uderza sam orzutnie, rozum iejąc bardzo  
dobrze grozę położenia, na posuw ającego się  bezustannie n a­
przód wroga. O sobiście prowadzi g łów ną część przeciw na­
tarcia — kom panję posuw ającą się w zdłuż Seretu. Błyska- 
w icznem  uderzeniem  na bagnety rzuca się  na tyły wroga, 
który cofa się w  panice ku rzece, rzuca się do niej i ginie  
pod razami kolb i bagnetów  naszych żołnierzy, porwanych  
nieustraszonym  m ęstw em  i zimną krwią sw ego dow ódcy. 
Przez m anewr ten położen ie  jest uratowane.
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Przez ten swój czyn, wykazujący w ielką um iejętność  
kierowania pow ierzonym  sobie oddziałem , zdolność b łyska­
wicznej orjentacji, a przedew szystkiem  nieustraszone m ęstw o  
osobiste, zapobiegł kpt. K o ViT n a c k i dalszym  i groźnym  
w sw ych m ożliw ościach następstw om  w pierwszej chwili 
w skutek przełam ania naszej linji bojowej przez nieprzyjaciela  
pow stałym  i um ożliw ił rozw inięcie się naszego przeciwnatarcia  
na drugiem  skrzydle dywizji.

3. Kpt. K a c z a ł a Piotr, dow ódca II bataljonu.
Kpt. K a c z a ł a, przydzielony ze sw ym  bataljonem  do 

19 pułku piechoty w  charakterze odw odu, odznaczył się 
szczególnie w  dniu 24.11.1920 r. podczas w ypadu na Susłow ce, 
K opytyńce i Popow ce. Sw em  nadzw yczajnem  m ęstw em  i um ie­
jętnością dow odzenia przyczynił się dużo do rozbicia nieprzy­
jaciela, dając rów nocześnie sw em  zachow aniem  się piękny  
przykład pow ierzonym  mu oddziałom . G dy w czasie w alki 
został okrążony przez nieprzyjaciela, rzuca się z zimną krwią 
na przew ażające siły  przeciwnika, zadaje mu bardzo ciężkie  
straty i przebija się  do swoich.

4. Kpt. K a r 1 i j e t Jan, dow ódca III bataljonu.
Dnia 2.VI.1920 r. bolszew icy uderzyli na znajdującą 

się na pozycji pod Trościańcem  9 kom panję i po opa­
nowaniu jej stanow isk posunęli się w  kierunku m iasta. Ka- 
walerja nieprzyjacielska dotarła już do pierw szych ulic m ia­
sta, odcinając w ten sposób ew entualną drogę odwrotu  
bataljonu.

W tej krytycznej chwili kpt. K a r l i j e t  na czele  1! kom- 
panji, której w tedy był dowódcą, rusza do natarcia. Z  kilku 
żołnierzam i przedostaje się  na ty ły  nieprzyjaciela i sieje  
ogniem  broni sam oczynnej popłoch wśród jego szeregów . 
T o m ężne zachow anie się  kpt. K a r  l i  j ę t a  rozstrzygnęło  
o losie bitwy. N ieprzyjaciel szukał ratunku w dzikiej u cieczce, 
pozostaw iając na placu boju rannych i zabitych. D zięki temu 
linja obronna pułku została utrzymana.

5. Kpt. I l k o w s k i  Stanislaw.
O dznaczony za boje lw ow skie.

6. Kpt. K i c z k a Józef.
Kpt. K i c z k a ,  dow ódca 8 kompanji, odznaczył się wy- 

bitnem m ęstw em , odw agą i doskonałem  dow odzeniem  w w al­
kach o Bar.
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Dnia 27 kwietnia 1920 roku otrzym ał rozkaz w sparcia  
6 kompanji nacierającej na zachodni m ost Baru. G dy pod  
straszliwym  ogniem  nieprzyjacielskiej obrony niektóre plutony, 
złożone z m łodych i niew yrobionych żołnierzy, zachw iały  się  
przy przechodzeniu przez most, kpt. K i c z k a  na czele  kilku­
nastu sw ych szeregow ych w p a d ł m iędzy cofających się  
powstrzym ał ich przem ów ieniem  i w łasnym  przykładem , poczem  
uporządkow anych poprow adził do zw ycięsk iego  natarcia. Po 
przejściu mostu, chociaż lekko ranny, szczególn ie  skutecznie  
dow odził sw ą kom panją przy zw alczaniu bolszew ickich  gniazd  
ciężkich karabinów m aszynow ych. Po zniszczeniu obrony m ostu  
wtargnął do m iasta, gdzie na ulicach energicznem i uderze­
niami rozbijał usiłujące staw ić opór grupy nieprzyjaciela. 
Czynami tem i przyczynił się w  głów nej m ierze do zdobycia Baru.

7. S. p. por. N a w r o c k i  Marcin.
W  czasie w alk  o Bar posunął się z 12 ludźmi swej 

6 kompanji V2 km przed w łasną linję na zw iady do mostu, 
gdzie został odcięty i otoczony przez przew ażające oddziały  
bolszew ickie. M istrzowsko w ykonanym  m anew rem  rozbił ota­
czający go pierścień, tracąc tylko jednego człow ieka, a n astęp­
nie zająw szy pozycję na skraju w si, przez pół godziny odpierał 
szturmujące m asy przeciwnika, w reszcie rozproszyw szy oddział 
kawalerji, który zajeżdżał zboku i ztyłu, zm usił w szystkich  
do bezładnego cofnięcia się. U trzym ał w  ten sposób bardzo 
ważną pozycję aż do przybycia w łasnych odw odów . W  dniu 
27 kwietnia 1920 r. w  głów nem  natarciu na m iasto popro­
w adził osobiście rozstrzygający szturm na m ost i lekko ranny 
w  zaciętych w alkach ulicznych stał się jednym  z głów nych  
spraw ców  zdobycia Baru.

8. Chor. K o r z o n e k  Józef.
W  czasie v/ypadu na w ieś Susłow ce dnia 24.11.1920 r. 

prowadził chor. K o r z o n e k  bardzo um iejętnie swój pluton  
w  natarciu na ciężki karabin m aszynow y nieprzyjacielski, 
wstrzym ujący sw ym  ogniem  posuw anie się całej kompanji. 
W  natarciu był pierwszym , który przeskoczył płot, zasłaniający  
przeciwnika, czem  pociągnął resztę sw ych ludzi do walki 
w ręcz na bagnety. W  dalszej w alce bez spoczynku pędził 
ze sw ym  plutonem  cofającego się nieprzyjaciela, przyczyniając 
się w  ten sposób do pow odzenia ca łego  przeprow adzonego  
wypadu.
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9. Sierż 8zt. C i e ś l a  Leon.
Podczas natarcia na Czem erysy Barskie w  dniu 25.IV. 1920 

roku osłaniał sierż. sztab. C i e ś l a  ze sw ym  plutonem  prawe 
skrzydło II bataljonu. W tedy uderzył na silny oddział nieprzy­
jacielski, który ukazał się  prawie na tyłach naszej linji, tak  
silnie, że nieprzyjaciel m usiał się w  popłochu cofnąć. T ego  
sam ego dnia, gdy bolszew icy przeważającem i siłam i przeszli 
do przeciwnatarcia, popierając go silnym  ogniem  trzech bateryj 
oraz licznych karabinów m aszynow ych, sierż. szt. C i e ś l a ,  
zgrom adziw szy koło sieb ie odw ażniejszych żołnierzy, rzucił 
się naprzód. Tym  sposobem  powstrzym ał napierającego silnie 
nieprzyjaciela i zajął zpowrotem  utracone chw ilow o stanow isko, 
trzymając się na niem  aż do nadejścia odw odów .

Podczas szturmu na m ost w  Barze w  dniu 27.IV. 1920 r. 
rzucił się pierwszy na m ost, lecz ranny w  nogę m usiał opuścić  
pole walki.

10. Sierż. szt. G ó r e c z n y  Michał.
W  czasie w alk  o Bar po zaciętem  zm aganiu się przed  

m ostem  i po sforsowaniu tegoż ustawia sierżant sztabow y  
G ó r e c z n y  ciężki karabin m aszynow y po lew ej stronie za 
m ostem  i celnym , a nieustającym  ogniem  zm usza kolejno do 
m ilczenia 6 bolszew ickich karabinów m aszynow ych, broniących  
przepraw y. Mimo strat w  obsłudze, w ynoszących 2 zabitych  
i 3 rannych pozostaje na miejscu, broniąc dzielnie sw ego  
karabina aż do zdobycia Baru.

W  czasie w alk nad Z biuczem  w Tarnorudzie, bolszew icy  
otworzyli ogień  z karabina m aszynow ego na bryczce, usta­
w ionej naprzeciw  mostu. Sierż. szt. G ó r e c z n y  przebiega  
pod gradem  kul do sw ego karabina m aszynow ego i odpow iada  
skutecznie ogniem , k ładąc trupem konie i część obsługi; 
resztę jej przepędza, poczem  przechodzi przez m ost i przeciąga  
w ózek  ze zdobytym  nieprzyjacielskim  karabinem  m aszynow ym  
na naszą stronę.

I 1. Sierż. szt. L i s Juljan.
Dnia 22 sierpnia 1920 r. w czesnym  rankiem przełam ali 

bolszew icy  nagłe natarcie placów ki 111 bataljonu pod R om a­
now em  i w padli do wsi. Sierż. szt. L i s orjentując się b łyska­
w icznie, zbiera sam orzutnie kilku ludzi koło sieb ie i pow strzy­
muje skutecznym  ogniem  na kilkanaście kroków naw ałę  
nieprzyjaciela aż do czasu, gdy I bataljon, zebraw szy się, m ógł
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przejść do przeciwuderzenia. C zynem  tym  ocalił sierż. szt. 
L i s ,  przybyły w łaśn ie  św ieżo tej sam ej nocy po odbyciu  
długiego marszu do wsi, bataljon od niepow etow anych  strat 
i rozsypki.

12. Sierż. K r ó l e w i c z  W ładysław .
Dnia 1 sierpnia 1920 r. w  czasie w alk  pod Chatkami 

sierż. K r ó l e w i c z  broni ze  sw ym  plutonem  klucza pozycji 
15 kompanji, najbardziej w ystaw ionego na natarcie nieprzy­
jacielsk ie punktu, zadając przeciw nikow i ciężk ie straty. 
A  kiedy następnie kompanja, w skutek przerwania lińji na 
prawo, zm uszona jest w ycofać się i traci w  marszu odw roto­
w ym  w  równym  zupełnie terenie bardzo w ielu rannych, 
których nie m oże ze sobą unieść, sierż. K r ó l e w i c z  znowu  
zasłania odwrót kompanji, narażając się na silny ogień  
nieprzyjaciela i ew entualne dostanie się do niew oli; następnie, 
wykorzystując kopki ze  snopów , tak długo powstrzym uje 
nieprzyjaciela, aż sanitarjusze uprowadzili z pobojow iska  
w szystkich rannych, a kompanja w ycofa ła  się na oznaczone  
m iejsce.

33. Sierż. N o w a  k Emil.
W  nocy z 6 /7 .VIII. 1920 r. w  czasie przeciwnatarcia 1 kom ­

panji na nieprzyjaciela, który w targnął w  pozycje VI bataljonu  
alarm ow ego pod Tarnopolem , sierż. N o w a k  dow odził pluto­
nem , idącym  na lew em  skrzydle kompanji. W ob ec  rozległości 
odcinka i posiadanej przew agi liczebnej udało się przeciw ni­
kow i przedostać na ty ły  kompanji. W ted y  sierż. N o w a k ,  spo­
strzegłszy grożące n iebezp ieczeństw o, rzuca się sam orzutnie 
z kilku za ledw ie ludźm i z flanki na w roga i korzystając z nocy, 
zm usza go w  w a lce  w ręcz do szybkiego cofnięcia się. Przez 
ten swój czyn um ożliw ił kompanji przeprow adzenie otrzym a­
nego zadania i uchronił ją od n iebezp iecznego okrążenia.

14. Ś. p. sierż. N o w a k  Stanisław.
W  nocy z 6/7.VIII. 1920 r. w  czasie przeciwnatarcia 1 bata­

ljonu na odcinku VI bataljonu alarm ow ego pod T arnopolem  
sierż. N o w a k  przyczynia się bardzo znacznie osobistem  w ystą­
pieniem  i przykładem  do oczyszczenia m iejscow ości i w yrzu­
cenia bolszew ików  za Seret. Z  nieustraszonem  m ęstw em , 
porywając za sobą żołnierzy, prze naprzód wśród gradu kuł 
nieprzyjacielskich, lecz pod koniec natarcia sam  pada ciężko  
ranny, przeszyty kilku kulam i n ieprzyjacielskiego karabina
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m aszynow ego. N iedługo potem  um iera skutkiem  od n iesio ­
nych ran.

15. Plut, G ł ó d  Andrzej.
Dnia 3.VIII.1920 r. 12 kompanja zajm ow ała pozycje na  

zachód od m. Łuka W ielka, nie m ając w  prawo żadnej łącz­
ności. O g. 16 min. 30 nieprzyjaciel uderzył na odcinek kom - 
panji, a rów nocześnie także w iększem i kolum nam i na prawą  
jej flankę, grożąc odcięciem  całości. W ted y  plut. G ł ó d ,  
w idząc grożące kompanji n iebezpieczeństw o i rozumiejąc, że  
ocalen ie jej za leży  od pow strzym ania nieprzyjaciela na krótki 
czas, św iecąc nieustraszoną od w agą sw ym  w spółtow arzyszom  
broni, porywa samorzutnie p od leg ły  sob ie pluton i uderza  
na bolszew ików . Czynem  tym w prow adza w  szykach ich  
ogrom ne zam ieszanie. W krótce jednak nieprzyjaciel, sp o­
strzegłszy garstkę nacierających, uderza ponownie; i to natarcie 
jednak zostaje dzięki przytom ności um ysłu i od w ad ze plut. 
G ł ó d  a krwawo odparte. M łody żołnierz, porwany przykładem  
i mając zupełne zaufanie do sw ego  dow ódcy trwa na stano­
wisku do ostatniej chwili. K iedy następnie, skutkiem  braku 
amunicji, kom panja zm uszona była w ycofać się, i tutaj plut. 
G ł ó d  był czynnym , zasłaniając odwrót i odsyłając rannych  
z pobojowiska. Kilkakrotnie szed ł na bagnety, by pow strzy­
m ać napór nieprzyjaciela, przyczem  odbija w łasny już zupełn ie  
otoczony karabin m aszynow y z obsługą.

Podobnie w  czasie w szystkich w alk  12 kompanji nad  
Seretem  wyróżniał się zaw sze plut. G ł ó d  m iędzy innymi 
nieustraszoną odw agą i energją.

16. Plut. J a n a s  Stanisław.
Plut. J a n a s  jako dow ódca plutonu odznaczył się  

30.VII. 1920 r. w  czasie natarcia na Chatki, a następnie na w ieś  
Łuczka. Z aw sze idąc na czele, nieustraszenie prow adził swój 
pluton do boju, dając w  ten sposób przykład ogromnej odw agi 
i pogardy śmierci. G dy pod Chatkami z pow odu bardzo  
silnego ognia nieprzyjacielskiego nasze natarcie zachw iało się, 
on z okrzykiem: „chłopcy, b iegiem  za mną, niech żyje P olsk a“ 
porwał swój pluton i odrzucił ze stratami bolszew ików .

N astępnie pod m. Łuczka, na którą kompanja sam o­
dzieln ie nacierała, podpełznął z paru ludźmi blisko do n ie­
przyjacielskiego karabina m aszynow ego, który ustaw iony na  
szosie ogniem  sw ym  nie pozw alał posunąć się naprzód.
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i zabiw szy celnem i strzałam i 2 bolszew ików , zm usił resztę do 
szybkiej ucieczki.

17. Plut. M a l i n a  Jan.
Dnia 27.1V. 1920 r. w  czasie natarcia na Bar, plut. M a l i n a  

dał w  całej pełn i niezrów nany przykład odw agi i energji. 
W  nocnem  natarciu, zebraw szy koło sieb ie  garść żołnierzy, 
przew ażnie m łodych rekrutów, porywa ich naprzód w  chwili, 
gdy bolszew icy, korzystając z ciem ności, chcieli przez m ost 
przejść do przeciw uderzenia. N astępnie um ieszcza oddziałek  
swój przy m oście i unicestw ia dobrze pokierow anym  ogniem  
dalsze próby sforsowania go; sam zaś, w idząc, że  w  sąsiedniej 
kompanji podoficerow ie zostali ranni, z najw yższą pogardą  
śmierci przeprowadza rów nież pluton tej kom panji do m ostu  
na stanow isko w yjściow e ostatecznego natarcia.

18. Plut, M a r c i n k o w s k i  Szczepan.
Plut. M a r c i n k o w s k i  był dow ódcą plutonu 8 kom ­

panji, gdzie byli sam i m łodzi żołnierze, przybyli z ostatnią  
formacją m arszową, W  czasie ca łego  natarcia na Bar daw ał 
jak najlepszy przykład sw ym  podw ładnym  i prow adził um ie­
jętnie swój oddział w  silnym ogniu nieprzyjacielskim  aż do 
starcia wręcz. P odczas natarcia na zachodni m ost w  Barze 
zostaje ranny w  rękę. N ie porzucił jednak sw ego  stanow iska, 
pozostał przy sw oim  oddziale aż do przejścia przez m ost 
i obsadzenia wschodniej części miasta; kiedy linja była już 
ustalona, plut. M a r c i n k o w s k i  udał się dopiero na plac  
opatrunkowy celem  opatrzenia ręki. Chciał natychm iast wra­
cać do kompanji i dopiero na wyraźny rozkaz lekarza odszed ł 
do szpitala.

19. Plut. S t a w a r z  Stanisław .
Plut. S t a w a r z  odznaczył się  szczególn ie 25.IV. 1920 r. 

pod Barem um iejętnem  prow adzeniem  sw ego  plutonu. G dy  
kompanja ppor. N a w r o c k i e g o ;  odcięta i otoczona przew a- 
żającem i siłam i, zdaw ała się być stracona, plut. S t a w a r z ,  
pospieszył jej sam orzutnie natychm iast z pom ocą. Podpro­
w adził swój oddział w  terenie krytym na ty ły  i flanki i śm ia­
łym  natarciem  z od leg łości 40 kroków pom ieszał linje sow iec­
kie. Pom ógł w  ten sposób w ydostać się ppor. N a w r o c k i e m u  
z pułapki. G dy następnie bolszew icy  zm ieniając front, runęli 
ogrom ną przew agą z okrzykiem  »hura*' na pluton plut. S t a ­
w a r z a ,  ten nie ustępując ani na krok w  dzielnej obronie.
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przełam ał i odrzucił ich napór i w ytrw ał na stanow isku aż 
do przybycia odw odów .

20. Plut. T  a b i s z Andrzej.
W  czasie w alk  I 1 kompanji nad Seretem  płut. T abisz  

trwa stale w  ciężkich chw ilach na stanow isku, ratując n ie ­
jednokrotnie położenie.

Dnia 6 sierpnia 1920 r. bolszew icy natarli o św icie i ob eszli 
zboku 12 kom panję, zm uszając ją do cofania się, następnie  
zaś uderzyli na N kompanję. Po zaciętej w alce kom panja  
była zm uszona do cofnięcia się na najbliższe wzgórze. Plut. T  a- 
b i s z  z kilku żołnierzam i powstrzym uje nacierającego nieprzy­
jaciela tak długo, aż kom panja zajęła now e stanow isko i przy­
gotow ała się do obrony. B olszew icy przeszli n iebaw em  do 
n ow ego natarcia. Plut. T  a b i s z stojąc spokojnie pod drze­
w em , celnem i strzałami razi idących naprzód bolszew ików . 
Ci poniósłszy znaczne straty w  rannych i zabitych, zaczęli się  
chw iać i cofać. W tedy ! 1 kompanja razem z 5 kom panją  
przechodzą do przeciwnatarcia. Plut. T abisz, uniesiony n ie­
zw ykłym  zapałem , rzuca się pierw szy naprzód, porywa w łasnym  
przykładem  innych, w pada pom iędzy przerażonych b o lsze­
w ików  i zm usza ich do panicznej ucieczki.

A  gdy następnie kompanja oskrzydlona przez znaczne  
siły  sow ieckie, musi się cofać do Bucniowa, płut. T abisz znowu  
z bezprzykładnem  pośw ięceniem  się, powstrzymuje ostro na­
cierającego wroga i z kilku innymi w ynosi z pobojow iska  
w szystkich rannych.

21. Starszy szeregow iec K utlew icz Józef-
St. szer. K u t l e w i c z ,  sanitarjusz 4 kompanji, w  czasie  

przeciwnatarcia na w ieś Petryków  (pod T arnopolem ) w  dniu  
26 .V ii.l920  r. z karabinem  w ręku brał czynny udział w  zd o ­
byciu w ioski, a później, gdy kom panja poniosła straty w  ran­
nych, niestrudzenie opatryw ał i w ynosił ich z pod ognia arty- 
łerji i karabinów m aszynow ych nieprzyjacielskich. W  chw ili, 
gdy dow ódca kompanji ppor. J a s i ń s k i  padł ciężko ranny 
w  w alce na bagnety, st. szer. K utlew icz znalazł się  natych­
m iast przy jego boku, rzuciw szy się z garstką otaczających  
na liczebnie silniejszego w roga i zm usiw szy go do ustąpienia. 
N astępnie pod gradem  kul odstrzeliw ującego się nieprzyja­
ciela opatrzył rannego dow ódcę swej kompanji i uniósł go  
z wiru walki.
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22. Szeregow iec B ł a c h Franciszek.
W  dniu 5.VI1I.1920 r. 5 kompanja obsadziła  tor kolejow y  

Tarnopol — C hodaczków  W ielk i w  m; Bucniów. D o obrony  
dworca kolejow ego, a tern sam em  do zabezpieczen ia  praw ego  
skrzydła kompanji w ysłany był szeregow iec B ł a c h z ręcznym  
karabinem  m aszynow ym . Z  otrzym anego zadania w yw iązał 
się znakom icie, rażąc ogniem  m asy sow ieck ie, nacierające  
na dworzec. W idząc bezskuteczność sw ych uderzeń starał 
się  nieprzyjaciel obejść dw orzec zboku, przekraczając tor ko­
lejow y. Stanow isko szer. B ł a c h a  było  zagrożone, gdyż sk ie­
rowano na n iego ogień  z dwóch stron. Pomijając jednak  
w ażność w yznaczonego mu zadania, nie uląkł się m as n ie­
przyjacielskich, strzelając celn ie na każdego odważniej posu­
w ającego się  przeciwnika. W idząc, że wkrótce zabraknie 
mu amunicji, prosił o pom oc. W ysłan y ciężki karabin m a­
szynow y dopom ógł mu do utrzymania pozycji do chwili przy­
bycia z odsieczą pociągu pancernego „Piłsudczyk*.

23. Szeregow iec M a z u r  Józef.
Dnia 28 lipca 1920 r. w  czasie przeciwnatarcia na w ieś  

Petryków  (pod T arnopolem ), gdy 4 kompanja uderzeniem  na 
bagnety w ypierała bolszew ików , dow ódca kompanji został 
ciężko ranny. Znajdujący się obok szer. M a z u r ,  rzucił się  
na najbliższych przeciwników, dw óch z nich przebił bagn e­
tem , trzeciego zastrzelił, czem  uratował życie sw em u d o­
w ód cy  kompanji. R ów nocześn ie czynem  sw ym  porwał innych  
żołnierzy, którzy zagrzani dobrym  przykładem , odrzucili n ie­
przyjaciela z jego stanowisk.

B. O D Z N A C Z E N I „K R ZY ŻEM  W A LEC ZN Y C H "

1. mjr. Szt. Gen. K o ń c z y c  Piotr po raz l,
2. kpt. C ą p a ł a Franciszek 1.
3. 99 D y b a  Józef 1 ,2  i 3,
4. n I l k o w s k i  Stanisław l , 2 . 3 i 4 .
5. 9f K a c z a ł a Piotr „ n 1 ,2  i 3,
6. K a r 1 i j e t Jan 99 1,
7. »» M a z u r k i e w i c z  A lojzy 99 1 i 2,
8. 99 O s u c h o w s k i  Jan n 99 1.
9. 99 W i t o w s k i  Jan ;; 99 1, 2 i 3.

10. 99 W o j n a r  A ntoni •» n 1,
11. por. B i e l c z y k  L eszek 99 99 1,
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i 2. ś .  p. por. B r o ż  y  n a Karol po raz i i 2,
13. por. B u d r y  k A lb in 9» 99 1,
14. tt

B u r t o w y  Kazimierz n 99 1 i 2,
15. C z e r n y s z - C z e r n i a -

c h o w  s k i M ichał V 99 1.

16. H D z i e d z i n a  A dolf n 9, 1,

17. 9» G r o c h o l a  W ładysław 91 »9 1,
18. 99 H  o f m o k 1 C zesław ,9 99 1,

19. 99 I l k o w s k i  Piotr 99 99 1.
20. #9 J a s i ń s k i  Edward » 99 1,
21. K o r d e c k i  W ładysław 99 99 1,

22. n K o r n a u s P aw eł 99 L

23. L e w k o w i c z  A ugustyn 9, » 1,

24. n L a p i n k i e w i c z  Józef n „ 1.

25. ś .  p. p o r - L  ą  s k i Stanisław 99 99 1,

26. por. M ł y ń s k i  Stanisław 99 9, 1.
27. »9 P a w l i k  T adeusz 99 99 1 i 2,
28. 99 R o z m u s M ieczysław It 9» 1.
29. 99 R y c z e l  T adeusz 99 » 1,
30. 9* Ś 1 i s z Jan 99 99 !.
3 !. 99 T  o m a s i k Mikołaj 9, „ i.
32. ppor. D o b a k Stefan 99 99 1,
33. G ł o w a c k i  Józef 99 99 1.
34. n

M a r k i e w i c z  Józef » 99 1.
35. ppor. R o j e c k i Józef 99 1,
36. 99 Z a k r z e w s k i  W itold I,
37. chor. K o s z t o ł o w i ć z  P aw eł 1,

38. pchor. D o m a r a d z k i  Henryk 1.

39. st. sierż. F r e m m e 1 W ojciech 99 n 1,
40. 99 t9 K o w a l c z y k  A lojzy 99 1,
41. sierż. C h ł o d z i ń s k i  Franciszek „ I.
42. 99 D z i ę g i e l  Franciszek 99 99 1.
43. D ł u s k i  A ugustyn 99 1,
44. 9» D u r a w s k i  Piotr 1,
45. 99 S a r n a  Stefan 99 I.
46. 99 S t o s i a k Ludwik „ 99 1.
47. W S z y m a ń s k i  Stefan 1.

48. 99 S z y  m 1 e t Franciszek .9 >, 1.
49. plutonowy B a n a s z e k  Józef 99 M 1,
50. C i e s i e l s k i  Ludwik 99 99 1.
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51. p lu to n o w y D r z y z g a  W ła d y s ła w p o ra z  1

52. «9 K l i s z  M arcin ,, „  1
53. Ł o p a t k a  F ra n c isz e k 99 .. 1
54. 9f O  1 c  z  y  k  A n d r z e j 99 „ 1
55. W P a w l a k  S e w e r y n .. n  1
56. n T  r y  b  u  c  h  Jan 9. „  1
57. W o j c i e c h o w s k i  J ó ze f 99 1
58. k a p ra l C y  g  a  ł  P io tr *9 « 1
59. f f C z a j k a  J ó z e f 9, „  1
60. F  u  g  o  w  s  k  i W ła d y s ła w 99 .. 1
61. H a l c z u c h  P io tr „ .. 1
62. n H ü t t n e r  L u d w ik . 1
63. f f K a r p i e l  W in c e n ty 99 .  1
64. f f K o n i e c z n y  M arcin 99 „  1
65. M a l i k  A n to n i 99 «  1
66. M a r c i n e k  M a rcin 99 ” 1
67. N  y  1 e  c  M ic h a ł .. 1
68. O w c a  F ra n c isz e k 9# , 1

69. S ł o m k a  P a w e ł 99 .. 1
70. Ś w i d e r e k  A n to n i „ ł
71. S z a r o  A n to n i 99 „  1
72. n T y l e c  W ła d y s ła w 99 „ 1
73. Ż y ł a  L u d w ik ,  1
74. st. szer . B a'j S ta n is ła w « 1
75. »« B i a ł k o  P a w e ł 99 „ 1
76. w G  e  r u  1 a Jan » .. 1
77. H a r ę z l a k  L e o p o ld 99 1
78. K u b o w i c z  W ła d y s ła w .  1
79. n M a ś l a n k a  S ta n is ła w 1
80. M  y  r d a F e l ik s 99 .. 1
61. n R  ę  k  a  r t K a z im ier z « 1
82. n S ł u g o c k i  S z c z e p a n ♦9 „ 1
83. 99 ff S  z  y  p  u  r a  M ich a ł 99 „ 1
84. 99 W ł o d a r c z y k  W o jc ie c h »

85. „ 1» W o l s k i  M ik o ła j 99 ..
86. s z e r e g ó w . B a r a n  A u g u s ty n » » 1
87. „ B a r s z c z ó w  S ta n is ła w

88. „ B e  ł  d a  J ó ze f 99
89. 99 B e r k a  F ra n c isze k 99 ..
90. 99 B 1 i z  i ń  s k i P io tr
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91.
92.
93.
94.
95.
96.
97.
98.
99. 

100. 
101. 
102.
103.
104.
105.

brak

szeregów . po raz 1,
„ « U

G a c z k o w s k i  Józef 
„ G a w l i ń s k i  W ładysław
„ H ł a n d a T om asz
„ K a m i ń s k i  Rom an
„ K r a j e w s k i  Stanisław
, L a s o ń Piotr
„ L u b a s  Jan
„ M o r y  1 Jan
„ M u n z e r Józef
„ N a w r a c a j  Franciszek
„ O l e a r c z y k  Jan
„ P l a c  W ładysław
„ R o m a n o w s k i  Jan
„ S m e r a k A lbin
„ S t e b n i c k i  Jan

Lista pow yższa nie obejm uje wszystkich odznaczonych pułku,, 
w  niej jeszcze czynów, nagrodzonych za udział w  kampanji 

ukraińskiej w  roku 1919. W  okresie tym ów czesne dow ództw o  
francuskie nagradzało szczególn ie w yróżniających się w  w alkach  
m ęstw em  i odw agą, sposobem , przyjętym w e Francji — tak zw. „cyta­
tami* („citations“), ogłaszanem i w  rozkazach dziennych dowództw: 
dywizji, p iechoty dywizyjnej i pułku; zaszczytne te wzm ianki nie  
były jednak połączone tak, jak w e Francji, z rów noczesnem  nada- 
w anieni odznaczeń za w aleczność z pow odu braku ich jeszcze  
w  tym  czasie w  Polsce. Tern ciekaw szy jednak stanow ić one m o­
głyby przyczynek do poznania czynów  żołnierza pułku w  tym  czasie; 
niestety —  w  trakcie przekazyw ania dow ództw  w  ręce polskie,, 
rozkazy te w  pułku zaginęły, starania zaś ściągnięcia ich b ezp o­
średnio od zainteresow anych nie odniosły żadnego skutku. — Tern  
sam em  niem ożliw e jest ustalenie ich i przekazanie przyszłości.

O gólna przeto wzm ianka o czynach „niebieskich“ żołnierzy  
pułku z okresu chrztu ogniow ego i pierw szego przelew u krwi niech  
zastąpi dokładne spisy wyróżnionych i utrwali w  tej formie b ez ­
imiennej pierw sze na ziem i ojczystej orężne poczyniania „10 p u ł k u  
s t r z e l c ó w  p o l s k i c h “.

I V . św ięto  pu łko w e.

52 pułk piech. strz. kres. obchodzi sw e św ięto  w  dniu 28.VI.
Jest to dzień, w  którym cały pułk po raz pierw szy stoczy ł 

z wrogiem  zaszczytną w alkę o w olność i ca łość  Ojczyzny.
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Jest to pierw szy czyn, w  którym ochotnik, zebrany pod sztan­
darem  O r ł a  B i a ł e g o  na obczyźnie, ziścił już na ziem i w łasnej 
sw e m arzenia i dążenia i w yraził sw ą n iezłom ną w olę  spełn ien ia  
obow iązku żołnierza — obyw atela.

Jest to dzień chrztu ogn iow ego pułku, zarazem  chlubny począ­
tek  tych poczynań, które szczęśliw ie zaczęły  tw orzyć historję bojow ą  
52 pułku piechoty strzelców  kresow ych, pow iększając w  nim wiarę  
w e w łasn e siły i dając mu otuchę do dalszych w ysiłków , które 
go czekały.

Dnia 28 czerw ca 1919 r. rozpoczął pułk w spólnie z całą  6 
dywizją strzelców  b. armji gen. H a l l e r a  o fen syw ę z pod Lwmwa, 
ruszając ze  w zgórza 418 „Łysa G óra“ pod G ołogóram i ku Zbru- 
czow i dla osw obodzenia w schodniej M ałopolski (cz. II, rozdz. 3, 
„Natarcie dnia 28 czerw ca 1919 r.“.

M otyw y obrania dnia św ięta pu łkow ego podaje dokładnie  
rozkaz dzienny dow ództw a pułku L. 174 z 28 czerw ca 1922 r., 
ustalający je i normujący po raz pierw szy sposób jego ob ch od ze­
nia. R ozkaz ten brzmi:

Ż o łn ie rz e !

„ P o  raz  p ie rw sz y  o b c h o d z im y  w  d n iu  d z is ie jszy m  u ro c z y s to ść  św ię c e ­
n ia  tra d y c ji  m in io n y c h  d z ie jó w  —  p u łk u , św ię to  52 p . p .

D zień  28 cze rw ca , ja k  w  z a ra n iu  je g o  is tn ie n ia  b y ł  s łu p e m  g ra n ic z ­
nym , k tó ry  ro z p o c z y n a ł w ła śc iw y  i ż o łn ie rsk i ży w o t p u łk u  i w k rz e sa ł w  czyn  
g łó w n e  i u s iln e  je g o  d ą ż e n ia  z dn i p ie rw sz e j o rg an izac ji, ta k  o b e c n ie , ja k  
ró w n ież  i n a  p rz y sz ło ść  p o z o s ta n ie  zaw sze  ja sn y m  p ro m ie n ie m , w sk azu jący m  
w y zn ac zo n e  nam  ce le ; —  w c h w ila c h  c ię ż k ic h  m o że  je d y n y m  d ro g o w sk a z e m  
p ro w a d z ą c y m  b e z  ż a d n e g o  w a h a n ia  ś la d e m  n a sz y c h  p o p rz e d n ik ó w .

T rz y  la ta  tem u , d n ia  28 c z e rw c a  1919 ro k u  ru szy ły  z p o d  G o ło g ó r  
ż e lazn e , b łę k itn e  szyk i H a lle rc z y k ó w  ó w c z e sn e g o  10 p u łk u  s trz e lc ó w  p o l­
sk ic h , którym , o b o k  zm ie n io n e j n azw y  m y o b e c n ie  je s te śm y . P u łk  s fo rm o ­
w an y  p o d  la zu ro w em  n ie b e m  W ło c h  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  b u d z e n ia  się  
o jczy zn y  do  ż y c ia  n ie p o d le g łe g o , zo rg a n iz o w a n y  n a s tę p n ie  w e F ra n c ji  i p r z e ­
m ien io n y  w  k a rn e  i u z b ro jo n e  szereg i, z ra d o śc ią  p o w ita ł  ch w ilę  p o w ro tu  
d o  P o lsk i.

B lisk im  s ta w a ł się  c e l je g o  u tw o rz e n ia  i is tn ie n ia , s p e łn ia ły  s ię  m a­
rz e n ia  w c h o d z ą c y c h  w  je g o  sk ła d  o c h o tn ik ó w , czy  to  z p o d  z a b o ró w , czy  
te ż  tłu m n ie  n a p ły w a ją c y c h  z za  m o rz a  d la  s p e łn ie n ia  o b o w ią z k u  krw i.

D zień  28 c z e rw ca  b y ł p ie rw szy m  d n iem  c h rz tu  o g n io w eg o  p u łk u , s p ł a - ‘ 
c e n ią  d a n in y  o jczy źn ie . N iep o w strzy m an y  b y ł  n a p ó r  H a lle rc z y k ó w  10 p u łk u  
s trz e lc ó w  p o lsk ic h  w  zw y cięsk im  m arszu  n a  Z b ru c z  aż d o  o czy sz c z e n ia  
c a łe j p o ła c i  o jco w izn y  z w ro g a .

W ie rn y m  te j p ie rw sz e j tra d y c ji  p o z o s ta ł  n a d a l  p rz e z  c a ły  czas w o jn y  
52 p . p . k., o b jąw szy  s tra ż  ru b ie ż y  w sc h o d n ic h  R z e c z y p o sp o lite j i p e łn ią c
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ją  aż d o  d n ia  d z is ie jsz e g o . Z a p a trz e n i w  p rz e sz ło ść  p u łk u , u trzy m am y  
i n a d a l je g o  tra d y c ję , k rw ią  i p o św ię c e n ie m  z d o b y tą , w  c iąg u  c a łe j w o jn y . 
P o  p ie rw szy m  zw y cięsk im  p rz e ło m ie  w  d n iu  28 c z e rw ca  1919 ro k u , w  ta k  
żm udnej p ra c y  p o k o jo w e j, ja k  ró w n ież  i n a  w y p a d e k  p o trz e b y  n ie  z a w ie ­
d z iem y  n ig d y  p o k ła d a n e g o  w  n a s  zau fan ia , s to ją c  tw a rd o  n a  p ie c z y  p o w ie ­
rz o n y c h  nam  k re só w  w sc h o d n ic h .

P ie rw szy  d z ie ń  w  p u łk u  b ę d z ie  d la  n as w zo rem  i o tu c h ą  n a  p rz y sz ło ść " .

Po raz p ierw szy św ięto było obchodzone w  pułku dnia 
28 czerw ca 1922 r.

D zień  ten był w  życiu pułku pierw szem  św iadom em  zdaniem  
sobie sprawy z ca łego  dorobku, uzyskanego w  ciągu minionych  
trzech lat istnienia pułku, b y ł rzutem oka w  w łasną przeszłość  
ciężką i znojną, a przecież jasną i tak drogą sercu każdego. T en  
pierw szy obchód św ięta pułkow ego zezw olił na utrw alenie wiary  
w e w łasn e siły  i podtrzym anie w  dalszym  ciągu w oli do prow a­
dzenia pracy w  ciężkich naw et warunkach.

U łożen ie programu sam ego obchodu nie przedstaw iało w ięk ­
szych trudności; m iało to być św ięto żołnierza 52 pułku piechoty  
strzelców kresow ych, który w  dniu tym chciał oddać hołd prze­
szłości, a zarazem  uśw iadom ić sobie teraźniejszość, by w  nich za­
czerpnąć otuchy na przyszłość. R ów nocześnie jednak dzień św ięta  
pułku m iał się stać także prawdziwą uroczystością miejscową; do 
obchodu przyłączyć się  m iało również i m iasto Z łoczów , w idzące  
w  pułku sw ego  w ybaw cę w  ciężkich dniach ucisku i niew oli 
w czerw cu 1919 roku. N ie było w praw dzie danem  52 j: ułkowi 
piechoty strzelców  kresow ych osw obodzić m iasta bezpośrednio  
przez w kroczenie doń z bronią w  ręku, w yższy rozkaz w yznaczał 
mu inne ce le  i zadania; mimo to m ieszkańcy Z łoczow a w iedzieli 
już w tedy, że koniec niew oli zaw dzięczają tej dywizji arniji gen. 
H a l l e r a ,  która przez w prow adzenie s ił św ieżych  do walki um ożli­
w iła przełam anie frontu, a w  dalszym  ciągu oczyszczen ie  z wroga  
całej połaci kraju. W  ten sposób św ięto  żołnierza pułku zb iegło  
się z historycznem  w spom nieniem  ludności m iasta Z łoczow a, stając  
się tern sam em  uroczystością całej polskości złoczow sk iego  okręgu.

Program obchodu objął rano pobudkę orkiestry pułkow ej po 
ulicach miasta, następnie zaś m szę połow ą z okolicznościow em  

'kazaniem . C zęść religijną uroczystości uzupełnił rów nocześnie  
przegląd, na który staw ił się  cały  pułk. Przedpołudniow ą część  
obchodu zakończyła defilada, odebrana przez dow ódcę dywizji. 

U dział gości w  obchodzie był bardzo liczny; przełożone  
dow ództw a i bratnie pułki ! 2 dywizji p iechoty reprezentow ali liczni
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przedstaw iciele, zjaw iła się  także spora garść zw olnionych do 
rezerw y b. oficerów  pułku. M iejscow e w ład ze państw ow e i sam o­
rządow e staw iły  się  w  pełnym  sk ładzie, m anifestując w  ten sposób  
wraz z tłumami ludności m iejskiej sw ą łączność i w spółżycie  
z  wojskiem .

W  godzinach południow ych odbyły  się  w e w szystk ich  oddzia­
ła ch  pułku pogadanki, m ające na celu w yjaśnić szeregow ym  cel 
i znaczenie św ięta  pułkow ego, naw iązać nić tradycji m iędzy przesz­
łością  i teraźniejszością pułku, oraz oddać hołd  poleg łym  na polu  
w alki poprzednikom  w  szeregach 52 pułku piechoty strzelców  
kresow ych. R ów nocześn ie w  „Ognisku O ficerskiem “ odbył się  
oficjalny obiad dla w szystkich gości; licznie w ygłoszon e przem ó­
w ienia obok uznania dla pułku za działalność bojową, dały wyraz 
p ełn ego  zrozum ienia dla nowej w ojskow ej pracy pokojow ej, będącej 
przygotow aniem  na w yp ad ek  potrzeby do ponownej obrony kresów, 
podobnie, jak to było w  latach 1919 — 1920.

U roczystość św ięta żołn ierskiego zakończyły  pułkow e zaw ody  
sportow e. D otychczasow a część programu dała wyraz p ełn ego  
zrozum ienia w  pułku obow iązku żołnierskiego i tak do jego  w y p e ł­
nienia koniecznej tężyzny duchowej; zaw ody sportow e m iały być  
pokazem  rów noczesnego i całkow itego pogotow ia fizycznego, dają­
cego  dow ód, że w  spraw ow aniu rzem iosła żołn ierskiego pułk troszczy  
się  o spraw ność cielesną, przez krzew ienie i podtrzym yw anie sportu.

Ostatnim  punktem  ca łego  programu był urządzony w  „O gnisku“ 
w ieczór towarzyski, na którym korpus oficerski podejm ow ał w szyst­
kich sw ych gości w  m yśl zasad staropolskiej gościnności.

Św ięcona w  ten sposób uroczystość m iała zapoczątkow ać na  
przyszłość coroczne obchody, w ybranego przez pułk dnia św ięta  
pułkow ego. Zam ierzony cel został osiągnięty; nastrój, panujący  
w  ciągu ca łego  dnia, był tego dow odem . N aw iązano nić „m iędzy  
daw nem i a now em i la ty“, podtrzym ując tradycję pierw szych dni 
istnienia 52 pułku piechoty strzelców  kresow ych, p ierw szych jego  
szeregów  i przekazując ją now ym  zastępom .
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SKOROWIDZ NAZW

<

GEOGRAFICZNYCH.

A d a m ó w k a  79. B oh  —  południowy Bug  (w łaśc . n azw a
A le k sa n d ró w k a  111. p o i.)  98. 102, 104, 105, 106, 119,120.
A le k s a n d r ja  104. 121, 192, 195.
A n c e rv ille  32. B o h a tk o w ce  148, 152,
A n n o p o l 105, 119. B o k ijó w k a  125.
A n to n ó w k a  95, 96. B orki W ie lk ie  140, 188.
A rc h e s  1 7. B orod ian lca  119.

B o rszcze  73, 90, 9 ! .
B a b u c h ó w  178, 179. B o rtn ik i 97. 98, 10!, 102.
B a jk o w ce  188. B o ży k o w ce  70, 71, 79. 85.
B a ła k iry  193. B rac ław  101, 103, 104, 1 14.
B a łk a  70, 73. 91. B rach ó w  96,
B a łta  97, B ra iłó w  96.
B ar 71, 72, 73. 74, 75, 76, 84, 86. 87. B rody  159, 226.

88, 89. 90, 91, 92. 93. 94. 95. 96. 122, B rzesko  223, 224, 227, 228.
123, 223, 224, 227, 228, 229, 231. 237, B rzeżan y  41, 147, 188.
238, 239, 240, 243. B rzo zd o w ce  163.

B a rsk ie  C h u to ry  86, 94. B rzo zó w  205.
B a rsk ie  C z em ery sy  72, 73, 87, 88, 89, B ucn iów  l 4 i ,  145, 146, 147, 149, 150,

90, 91. 92. 93. 151, 152, 153, 1 5 4 ,1 9 1 ,2 2 3 ,2 2 4 ,2 2 5 ,
B e b e c h y  78. 227, 278, 234, 244, 245.
B e d n a ró w k a  190. B ucn ió w  S zersz in a  69.
B e rd y c z ó w  47. B u d n ó w k a  60.
B e re s te c z k o  159. B udy  104, 107, 108, 110, 115, 117.
B e re z o w ic a  W ie lk a  142, 144, 147, 150, B u d y łó w  154, 158, 188.

192. B ug (p o łu d n io w y ) — Boh 66, 88, 98, 112.
B e rsz a d a  105. B ujak  225.
B ęd z in  200, 227. B u rk an ó w  152.
B ia ła  225, 228. B ursz tyn  181, 182, 185.
B ia ła k a rc z m a  140. B urzyn  226.
B ia ło sk ó rk a  188. B usk 37, 223.
B ia ło u só w k a  104, 105. B uszynki 100.
B ia ły s to k  34, 200, 224. B u ż o k —  Buzek  (w łaśc . n azw a  p o i.)  194.
B ia rd y  225. B y dgoszcz  228.
B ie lc z a  227.
B ie lic h a  225. C e b ró w  157.
B ie ń k o w c e  181, 1,83. C e c o w a  159.
B isk o w ice  228. C h a tk i 43, 145, 146, 148, 1 5 0 ,2 2 3 ,2 2 5 ,
B irzu ła  97. 226, 227, 228, 241, 242.
B ła ż k o w a  224. C h le b o w o  225.
B ło n ie  223. C h ło p ie  80, 81, 82, 86. 87, 88. 226.
B ó b rk a  160, 163, 164, 165, 226. C h ło p ic e  227.
B o g d a n o w c e  67, 124. C h m ie ln ik  66.
B o g d a n ó w k a  105, 111. C h o d a czk ó w  M ały  189.
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C hodaczków  W ielki 43, 145, 147, 149, D ym idów 107, 108, 111, 116, 117.
152, 154, 245. D źw inogród 163.

' C hodaki 81, 82, 86.
C hojeczno 226. E loyes 17.
C hojnik  228. E pinal 32, 215.
C hołodki 88, 90.
C hołojów  159. Faszczów ka 46, 47, 48, 49, 128.
C hom ińce 193. Federów ka 97.
C horobrów  159, 160, 161, 163. F ilanów ka 81, 88.
C horościec  159. Fraga I8 l.
Chutory Barskie 73, 90. Frydrychów ka 46, 60, 62, 63, 111, 131,
C hutory W ołkow ińskie 123. 135, 136, 137.
C ieszanów  205.
C iszyca 227. G ałów czyńce 88, 1 22.
C ybulów ka 108. G ałuzińce 71, 74, 78, 86, 87.
Cząbrów 179, 181, 183, 184. G arna 228.
Czarny O strów  60, 61, 63, 64, 65, 124, Gaw iszów ka 94.

194. G aw ronow a 142, 143, 145.
C zartorja 146, 150, 151, 152. G dańsk 32.
C zastany 224. G linna 159, 160.
Czekaj 224. G nida 150.
C zem erysy Barskie 73, 74, 75, 240. G niezna 45.
C zem erysy W ołosk ie  73, 74, 87, 92. G niła 166.
C zercze 180, 186, 187. G niła L ipa 171, 172, 178, 180, 181, 183.
C zerem oszna 120. 185, 187.
C zerniatyn 88, 96. GogoH 76, 78, 85.
C zerniew cy— Czerniejowce (w łaśc. nazwa G ołogóry 37, 218, 249.

po i.) 97. G ołubów ka 94.
C zetw ertynów ka 106, 108, 112, 113, 114, G o rd ijó w k a— Gordyjówka (w łaśc. nazw a

117, 222, 225, 227, 232. poi.) 105. 107, 107, 111, 112.
C zęstochow a 226. G orjankow ce 105.
C zobotarka  105. G orto tow icze 227.
C zortajew  224. G orzyce 225.
C zupernosów  164. G ostyń 223.
Czyszki 225. G rabow iec 103.
Czyżewo 33, 35. G reczany 64.

G rodzisko 223.
Daszkowce 72, 76, 81. G rodzisk 204.
D ąb ie  2Z5. G ródek  193.
D ąbrów ka 193. G rudna G óra 226, 227.
D echow a 185. G ryniow ce 64, 66.
D em ków ka 105, 107, 111. G rzym ałów  45, 134, 195.
Denysów  42, 43, 157. G ubnik 102, 103, 104, 105, 107.
D eraźnia 70, 71, 84, 86, 87, 89, 124,

125, 191, 227, 228. Hajsyn 1 12.
D ębów ka 225. H ałuszczyńce 140.
Dm uchaw iec 157. H anaczów  168, 169, 170, 171.
D niepr 221. H anaczów ka 166, 168, 169, 170, 172.
D niestr 47. H arm aki 73, 76, 87, 93, 94.
D obra  173. H inow ce 188.
D obrom il 205. H łuboczek  W ielki 152.
D olczów ka 225. H ołodk i 94, 96.
D ołżanka 155. H ordyjów ka (p. Gordyjówka) 232.
D orofijów ka 49, 51. H orodyszcze 42.
D ounoux 32, 33. H orpin  223.
D raganów ka 149, 152, 155,191,223. H recajk i 157.
D ubszcze 41. H rypków ka 157.
D uląbka 224. H ryszow ce 98, 120, 121, 226, 227.
D unajów  41, 163, 177. H uciszka 226.
Dworzyska 169. H ulaki 94.
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H usiatyn 189, 190, 191, 192, 193. 
H usów 226.
H uta K raśniańska 89, 99, 100.
H u tta  223.

łk a  104.
Iłża  223, 224, 225, 226, 227, 228. 
Iszczkow ce 159.
Iwańkow ce 120, 121, 192, 194. 
Iwanowce 94, 122.
Iwanów ka 50.
Iw aszkow ce 65, 92.

Jab ło n n a  34.
Jab łonów ka 70.
Jadow niki 223.
Jahorlik  221.
Ja łtu szk ó w — Joiłuszliów (w łasc. nazwa

poi.) 71, 75, 76, 87, 88. 92, 191. 
Jam pol 47.
Janczyńce 70, 85.
Janiny 226.
Jankow ice 226.
Janów ka 70, 149, 155.
Januszkow ice 224.
Jarm olińce 193.
Jarosław  200, 204, 205, 226, 227.
Jarosław ka 68.
Jaroszynki 97, 98, 120.
Jaryczów  163.
Jasło  223, 224, 225, 226. 221. 228. 
Jastrzęb iec  91, 92, 94.
Jaw orów  205.
Jaw orów  Stary 227.
Jed lanka  228.
Je łtuchy  76, 77, 78, 80, 81, 82, 83. 86, 

88, 93.
Jełtuszków  (p. Jołtuszków) 71, 82. 
Jędrzejów  224.
Jezierna 155, 157, 188, 234.
Józei^w ka 160.
Jurków ka 100, 101.

K aczanów ka 125, 134, 188.
K adaryszki 223.
K ajdanów ka 122, 123.
K aina D eraźnia 71.
K alne 41, 163.
K ałuszyn 227.
K am ieniec P odo lsk i 61, 63, 64. 
Kam ionka Strum iłow a 36, 223. 
K am ionki 48, 51, 139.
K anaw a 119.
K aplińcę 159, 160.
K apuściany 107, 112.
K araczyńce Rym owe 124.
K arolów ka 188.
K arpow ce 125.
K ąty 157.
Kimirz 164, 168.

K irnasów ka 105, 107, 108, 117, 223. 
K itajgród 102.
K lebań 103, 105.
K lecie  228.
K lim aszówka 65, 66.
K lonów  228.
K lun 226.
K łobuck  226.
K nihynicze 184, 185, 186.
K niszkow ce — Knyszkowce (w łaśc. nazw a

poi.) 64, 66.
K nykliw ska 104.
K ob iern ica  228.
K obyle 194.
K obyleck 120, 121.
K obylów ka 101, l02, 103.
Kocurów  163.
Kodyń — Kodyma (w łaśc. nazw a po i.)

stacja  kol. 104.
K okoszyńce 45, 125, 128.
K ołodziej ówka 188, 189.
K ołybań — Kofybanie (w łaśc. nazw a 

po i.) 69.
K om arów ce 78, 86, 89, 95, 12^. 
K ondratów  37, 38, 39.
K oniuchy 160.
Koniusz ki 180, 181, 182, 183, 184. 
K onopów ka 146, 147.
K opaczów ka 189.
K opań 166, 167, 168, 170.
K opijów ka 100, 101, 102, 109. 
K opyczyńce 192.
K opystyn 69. 70, 71.
K opytyńce 238.
K oropiec  41.
K orostow a 48, 137.
K orostow ce 88.
K orszyłów  160, 161.
K ościany 226.
K otłow acz 226.
K ow alew szczyzna 224.
K ozarów ka .—■ Koziarówka (w łasc. nazw a

po i.) 72, 73, 75, 76. 77, 78. 86, 87, 
88, 90, 91.

K oziatyn 97, 98.
K ozińce 107.
K ozłów  1 '7 , 158, 227.
K ozłow acz 228.
Kozow a 41. 42, 148.
K raków  36, 227.
K rakow ska 98.
K rasiłów  194.
K rasna lOl, 102.
K rasne 37, 97, 98, 99, 119, 120, 121, 

132, 134, 224, 233- 
K ręciłów  132 
K rosienko 168, 170, 173.
Krosno 224.
Krow inka 192.
K rzem ienica 227.
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K rzysztofo wka 193. Łuka W ielka 43, 44, 4.6, 146, 150, 151*
Krzyżanowice 224, 228, 152, 226, 242.
Krzyżanówka 224. Ł uka Z abokrzycka 102.
K rzyżopol 104, 105. Ł uków  225.
K udyjow ce 119. Ł ukow ice 225,
K upczyńce 42, 148, 152. Łysa G óra 37.
K upiel 194.
Kurniki 81. M aćkowce 125.
Kurow ice 165, 168. M adzieże 228.
K uryłów ce 122. M ajanów 98, 120, 121.
K urzany 183. M ajdan 40.
K utce 187. M ajdan G ołogórski 39.
K utkow ce 193. M ajdan L ipow iecki 175, 176.
Kuźmin 194- M ajdan Zakrzew ski 123, 124.
Kuźm ińce 86. M alczow ce 88
K uźnica 225. M ała W ieś 227.
Kuźnica G rabow ska 226. M ała Z m ierzynka 88, 96, 121.
Kuźniowce 94. M anaczyn 60, 61.

M ańkowce 88. 94. 96, 123, 166, 225,
La M andria di C hivasso 12, 17,212,213. 225, 227, 228.
Lanckoruń — Lanckoroń (w łaśc. nazwa -Marjanówka 43.

poi.) 191. M arkówka 104-
L asow e 174. M srtynów ka 95.
Latyczów  66. 69. 87, 123, 124, 194. 223, M atejków  192.

228, 231, M azepów ka 157.
L eszniów ka 224. M azurów ka 10!, 102,
L etków ka 107, 11!, M eżyrów 95, 96, 121.
Lew ków 107, 108, 109, 110. M ichałów ka 96.
L eżajsk  205, 206, 2U7. M icbajłow ce 82.
Leżniów 66, 69. M ichałkow ce 68, 69.
L ipie 223. M iechów 200, 223, 224.
L ipow ce 173, 174, 175, 176, 178, 224, M iedw iedów ka — Medwedówka (w łaśc.

226, 227, 229. nazwa poi.) 125.
L ipsko 227. M iędzybóż 67, 68, 69.
L isow ie 38, 39. M igalew cy— Michałowce (w łaśc. nazwa
Lityń 66. poi.) 72, 86.
Lublica 225. M ikołajów  67, 163, 164, 165.
Ludw ików ka 145, 186. M ikulińce 145, 146, 147, 148, 149, 150,
Ludwinóv.r 226. 151, 152, 188, 232, 233.
Lwów 36. 46, 58. 125, 134, 159, 160, 162, M ilatyn Nowy 36.

163, 164, 168, 170, 171, 173, 195, 196, M ińkowce 191. •
197, 193. 199, 200, 201. 207. 203, 204, M ińsk M azowiecki 200, 224, 227.
205, 207, 216, 220, 233, 235, 236, 249. M iodobory 47, 140, 141.

M łynówce 172, 173.
L adyczyn  152. M odlin 207.
Ladyżyn 112, 1 3, 114. M odrzejów  227.
L ahodów  169, 170, 17.1, 173. M ohylew — Moliylów (w łaśc. nazwa poi.)
Ł ańcut 205, 226, 227. 71, 73, 66, 95, 97, 119.
Lav/rykow ce 160, 161. M ordino 123,
Ł om ża 33. M ościska 205, 225.
Ł on ie  174. Muchy 225.
Ł oniów  177. M yślenice 228.
Ł oniów ka 177. M yślowa 46, 47, 48, 50, 125, 13!, 135,
Ł opatyn  159. M ysikow e 44, 45, 68, 19!.
Ł opatyńce 95. Mytki 88.
Ł opuszna 176.
Łozówk.a 189. N arajów  163.
Ł ódź 35. N astasów  43, 145, 146, 147, 151, 152,
Łuczka 146, 147, 242. 226.
Ł uka M ała 128, 129, 142, 150, 225. Nastaszczyn 181, 182, 183.
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Niczwa i4ó. P o d leśny  82.
N ieszanów  22ó. P odgrodzie  185.
Nisko 205, 206. Podhorodyszcze 164, 169.
Nowa Uszy ca 191. P odjarków  164, 165, 166, 169.
Nowa W ieś 225. Podkarriień 180, 185.
Nowe Harm aki 72, 73. 76. 78. 86, 92, 93. Podniniec  187.
Nowe M iasto 226. Podw ołoczyska 46, 48, 50, 51, 60, 62,
Now e N eteczyńce 72, 75, 80, 81, 82, 90. 63. 125, 131, 137, 134, 135, 136. 138,
Nowe Sioło 193, 194. 139, 140, 188, 192, 193, 229,232.

Pohory lce  169,
O belnica 182. Pokropiw na 155.
O bodów ka 108, 109, n o ,  111, 112,226. Polijów ka 94.
O chrym ow ce 70, 71, 75, 76, 79, 88, 89. P o ło ck  85.
O dessa  103, 119, 121. Pom orzany 41, 160, 161, 163.
O k ładne  75, 91. Popieluchy 104.
O lchow ce 193. R opow ce 231, 238.
O lchow czyk 190. Popów ka 95.
O leszyn 64, 65, 66, 192, 194. Porąbka  B iała 223.
O lszanica 37, 40. Porochnia  61, 189, 192, 193.
O lszanka 104, 223. Poszyw ka 79, 80.
O poczno 223. P o to k  88, 94, 96. 97, 98, 180.
O rzechow iec 125, 128, 131. Pouxeux 22.
O strów  33, 144, 145, 152, 191. Pow sin 228.
O strow iec 33. P resow ce 161.
Ośw ięcim  223. Prosów ce 189.

Proszow a 45.
Paczosa 100. Proszow ce 51.
Pantalow ice 228. Przasław  224.
Paryłów ka 69. Przem yśl 58. 198, 199, 201. 202, 205,206.
Paryż 20. Przem yślany 160, 163, 164, 165, 166,
Paszkow ce 65, 66. 167, 168, 169, 170, 171, 173, 177, 178,
Paszów ka 77, 86. 233, 234.
Paurów  227. Przew orsk 205, 227, 228.
Paw łow ice 225. Przysta łow ice 224.
Paw łów ka 225. Psary  178, 179, 181, 184, 185, 186.
P e re p y lc z y — Perepilcze (w łaśc. nazwa Puków  187.

poi.) 102. Putiatyńce 179, 185.
Petryków  142, 143, 144, 145, 147, 153,

223, 224, 225, 226, 227, 228, 229, 233, R achny Lasow e 98, 101, 102, 109.
234, 244, 245. R adom  200, 223, 224, 225, 226, 228.

P iecho ty  223. Radom sk 201.
P ielników  104. R adosław  224.
P ieńki 136. R adość 223.
P ieńkow ce 135, 189. R adziechów  159.
Pilzno 224, 225, 226, 111, 228. Rawa 226, 227.
P isarzów ka 60, 61. Rem ieszkin — Remienkiń (właśc. nazwa
Pleników  174, 176. poi.) 223.
P łaucza  M ała 157, 159. R ohatyn 178, 179, 181, 184, 185, 186,
P łaucza W ielka 159. 187, 188, 224, 226, 228, 229.
P ło ck  225, 226. R ohoźna 119.
P łonka  Strum ianka 224. R om anów  163, 164, 165, 166, 167, 169,
P łońsk  225. 223, 224, 115. 116, 240.
P łoska 43. R om anów ka 140, 189.
P łosk irów  47, 48, 61, 63, 64, 66, 67, R osochow aciec 139.

69. 71, 84, 124, 125, 189, 191, 192, R ow iec 71, 76, 78.
194, 215, 227. 233. Rów 72. 75. 76, 78. 85, 86. 92, 93.

P ło tycza  42, 43, 157. R ozdół 163.
P łudn ica  224, R ozhadów  41, 163.
Pniatyn  233. Rożyska 50.
P oczap ińce  154. R ćżaw ka 96, 97.
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R óżyczanka 125. Sołom na 12Ó, 128, 172, 177.
R udnica 104. S o łcn iec  179, 187.
Rudy Rysie 224. Sosnow iec 227.
R ypna 126. 128, 129. Spiczyńce 68.
Rzeczniów  228. Stanimirz 172, 175.
Rzepin 227. Stanisławczyk 88.
Rzeszniów 226. St. D izier 32.
Rzuchów 205, Stare H arm aki 76, 77, 78.
Rzym 11, 15 Stare N eteczyńce 73.

Stare S ioło 163.
Sadki 99. S tarokonstantynów  47, 61, 63, 64, 189,
Sam bor 228. 194.
San 205, 206. Starom iejszczyzna 136, 138, 139, 189.
Santa M aria C apua V etere  18. S taroźreby 226.
Sapieżanka 36. S łodulce  95, 122.
Satanów  47. Stojany 98, 99.
Saturyno — Saturyna (w łaśc. nazwa Stoki 164.

poi.) 71. S traszow ola 223.
Sawińce 102, 103, 107, 111, 112, 113. S tratyjów ka 107, 112,113, 115, 116, 117.
Ścianka 37, 38, 39, 40. Stryj 165.
Sem enki 92, 94. Strypa 41, 42, 43, 152, 154, 159, 160,
Serbinow ce 88, 89, 94, 95, 96, 121, 122. 161, 162.
Serczynów ka 96. S trzałki 164, 167.
Seredynki 43, 146, 148, 154. S trzeżec 160.
Seret 43. 44, 45, 139, 141, 142, 143, 144, Studeny Po tok  — Studenny Potok (właśc.

145, 146, 147, 148, 149, 150, 151, 152, nazw a poi.) 185.
153, 156, 232, 233, 237, 241, 242.244. Styków 223, 226.

Setków ka 112. S uchodół 193.
Sew erynów ka 107, 111. Sufczyńce 66, 67, 68.
Siedaw a 88, 96. Susłow ce 68, 69, 228, 231, 238, 239.
Siedliska 166, 167, 170, 226. Sutyski 97, 120.
Sieklów na dolna 224. Suwałki 200, 223.
S ielnica 97, 98, 100, 101, 102. Św inne 69.
S iem ikow se 152. Swirz 164, 166, 167, 168, 170, 185.
Sieniaw a 206. Szaraw eczka 125.
Sienno 224. Szargoród — Szarogród (w łaśc. nazw a
Sieradz 228. poi.). 97.
Siworogi 173. Szarpanów ka 102, 103,
Skała 193. Szczersk 225.
Skałat 45, 50. 188. Szczodrow a 231.
Skarżyńce 65, 66. Szczuczyn 224. ►
Skoryki 137, 139. Szczuczyńce 88, 98, 101.
Skurowa 227. Szelechow a 70, 71, 77, 78, 79, 80,82, 85.
S ledy 98, 100, Szeńcy 71, 86.
S łoboda Z ło ta  42. Szerszny — Szersznie ■(właśc. nazwa poi.)
S łobódka C hodacka 86. 73, 75, 86, 91, 92.
S fobódka K om arowska 78, 87, 92, 93, 94. Szlachcińce 188.
S łobódka  Ochryniow ska 71, 75. Szlegel 76, 79, 81. 82.
S łobódka Satanow ska 190. Szołom yja 163.
S łobódka Szelechow ska 78, 80, 85, 87. Szpików 98. 99, 100, 101, 102, 103,
S łow ita 178. 119.
Słucz 119. Szrubkowo 68.
Sm arzow a 224, 228. Szum owce 66, 125.
Sm olanka 45. Szybalin 41.
Sm ykowce 188. Szydłow ce 190.
Sob 112.
Sokolec 98, 101. Taczanów ka 50.
Sokołów  225. Tarasów ka 97-
Sokołów ka 107, 108. T arczek  227.
Solijów ka 91. T arłó w  226.
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Farnogóra 205. W ielka Zmierzsm ka 96,
T arnopo l 45, 140. 142, 143, 147, 14), W ielkie Sorocko 226.

153, 155, 191, 192, 223, 237, 241, W ieluń 224, 225. 226.
244, 245. W ierchów ka 94, 232.

T arnoruda 45. 46, 47, 48, 50. 125, 128, W ierzchow iska 228.
129, 130, 131, 132, 133, 135. 193,223, W iktorów ka 41.
224, 225, 226. 227, 228, 240. W innica 47, 66, 231.

T arnów  200, 226, 228. W inniki 163.
T artak i 95, 96. W ładysław ów  224.
T atarów ka 96, 108. W łodzim ierz W ołyński 163.
T aurów  157. W ojnow o 228.
T eofipó lka 43. W olanów  228.
T ereszow ce 68. W ołczkow ce 46, 47,. 51, 135, 136, 137,
T eterów  1 19, 138, 189, 232.
T im anów ka — Tymanótoka (w łaśc. nazwa W ołk  68.

p o i.)  104. W ołkow ińce 71, 73, 74, 82, 87, 89, 119,
T łusteńk ie  193. 121, 123, 124, 224.
T okarów ka 96, W ołoczyska 46, 47, 48, 49, 50, 51, 60,
T  oki 194. 61, 62, 63, 64, 124, 131, 134, 224,
T oporczyska 228, 225, 232.
T orków  98, 99, 100, 101, 102, 104, W ołoszyłów ka 98, 120.

119. W ołow e 164.
Toszyw ka 78. W ońkow ce 75.
T rem b o w la ’ 188, 192. W oroszyłów ka 88, 94, 96, 97, 98, 121.
T reterów ka 174. W oznow ce 97.
T rojany 226. W ójtow ce 60, 61, 62, 63, 69, 87, 189.
T rośc ian iec  105, 106, 107, 108, 111, 112, W rocanka 225.

113, 114, 115, 116, 117, 118, 122,224, 
225, 226, 227, 229, 232, 238.

W ypyski 58, 174.

T rościańczyk 106, 112. Zabojki 154.
T rybuchow a 68. Z abokrycz — Żabokrzycz (w łaśc. nazw a
Trybuchow ce 190, 232. poi.) 97, 98, 100, 101, 102, 108, 112,
T ulczyn 86, 101, 102, 103, 104, 105, 114, 119, 227.

119, 223. Z aciem ne 170, 171, 172, 173.
T urów ka 110, 128, 134. Z adw órze 233.
Turyn 212. Z agrobela  142, 143, 144, 153. 

Z ajączki 129.
U jaryńce — Ujatzyńce (wła.śc. nazw a po i.)

98, 99, 100, 101, 224, 225.
U łanica 105, 113.
U łanów  206.
U ły g a — IJłyha (w łaśc. nazw a poi.) 98,

99, 100, 223.
U łyszka — U łyżka  (w łaśc. nazv/a po i.)

98, 99, 100, 119.
Uniów 172, 174, 175.
U renim il 17.
Urm ań 41.
U rzejow ice 226.
U szkcw ice 168.

Z akrzew  225.
Z alatyczów ka 68.
Z alip ie  180.
Z ałuże 186, 187.
Zam brów  33, 34, 35.
Z apadyńce 68, 69, 194.
Z arudzie 160, 161.
Z arzecze 194, 206, 227.
Z azdrość  145, 152.

Z borów  158, 160, 161, 162, 163, 224, 
234.

Zbrucz 37, 43, 45. 46, 47, 48, 49, 50, 
51. 53. 60, 119. 124, 125, 126, 127,
128, 129, 130, 13!, 132, 133, 136, 138,

W acław ka 79, 80, 81, 90. 139, 140, 141, 169, 188, 189, 190, 191,
W ańkcw ce 164. 193, 194, 195, 223, 232, 240, 249.
W apniaika  101, 102, 103. 105. Z duńska W oła  228.
W arszawa 34, 81, 102, 163, 170, 178. Z garek 123, 124.

200, 204, 225, 226, 228, 235, 236. Zgierz 35, 36, 54, 215.
W asiutyńce 64. Z ie leńcze  191.
W ersal 20, Z ielona 189.
W icyń 37, 38, 39, 40. Z inkow ce 70, 71, 97, 193.
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Z inków  79, 84, 85. 89.
Z ło ta  L ipa 177.
Z łoczów  147, 165, 195, 203, 204, 205, 

206, 207, 215, 216, 217, 218, 219, 
220, 250.

Zm ierzynka 61, 63, 64, 71, 73, 74, 87, 
88, 89, 94, 95, 96, 97, 103, 119, 120, 
121, 227, 229, 231.

Z w iahel 119.

Żeniszkow ce 76, 77, 78, 79, ŜO, 8!, 
82, 83, 87. 88, 90. 93. 228.

ZrnerjTika — Zmierzynka (w łaśc. nazwa 
poi.) 47. 86. 94, 95. 97, 98.

Żnin 225.
Żółkiew 205.
Zukowce 88, 121 
Zuków 37, 38, 40.
Zuralówka 101, 102.
Żurów 184.
Żydówce 105.
Zylińce 193.
Zyszczyńce 193,
Żytomierz 47, 119.
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DOSTRZEŻONE OMYŁKI DRUKU W TEKŚCIE.

Str. Wiersz Z am iast; Pctoinno być:

12 13 z dołu kam panji kom panii
19 11 z góry zaraz że
19 13 „ bo  skutkiem z pow odu
24 3 K rieq Kricq
46 17 po  19 oficerów 19 oficerów
51 7 W ołoczkow iec W ołczkow iec
69 11 z dołu planow anych • planow ych
70 16 z góry jab ło n ó w k ę Janów ką
73 12 W itkow skiego W itow skiego
78 18 z dołu kom panji bata lionu
82 11 11 b a ta lion III ba ta lion
85 8 z góry ikstrukcją instradacią
86 19 z dołu Baszkach H utorach B arskich C hutorach

101 6 » R achny Sasow e R achny Lasow e
107 1 z góry Saw erynów kę Sew erynów kę
150 2 z dołu Łuki W ielkie Ł ukę W ielką
151 6 z góry Łuki W ielkie Ł ukę W ielką
155 5 i 8 z góry Jeziornę Jeziernę
157 5 z góry P ło tycze P ło tycza
160 18 z dołu K aplińca K aplińce
171 9 z góry 24 kom panię 2 kom panię
178 16 z dołu w iak ich  w ziął udz ia ł

iuż 12.1X. iuż 12.IX.
206 12 9 f stabych posterunków stałych  posterunków
233 9 pod  U tygą pod  U łygę
234 17 z góry dow ódcę lV/52 p . p . dow ódcę 4/52 p. p.
236 9 z d o łu udzia ł vr p u łk u u d zia ł p u łku
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DOSTRZEŻONE OMYŁKI DRUKU NA SZKICACH.

Szkice do „Historji 52 p. p." sporządzono prze^ oddaniem  
niniejszej książki do druku, w skutek czego  niektóre nazw y geogra­
ficzne, ze w zględu na ich ustalone obecnie brzm ienie polskie, oraz 
napisy, ze stanow iska dzisiejszej terminologji w ojskow ej, w ym agają  
następującego sprostowania.

Szkic Zamiast: Powinno być:
Nr. 1 A ta k  dn . 28.V I.1919 r. N a ta rc ie
N r. 1 A  4230 K arp in a A  423 K arp in a
Nr. 1 W icy n W icyń
Nr. 2 P rz y c z ó łe k  m o sto w y P rz e d m o śc ie
Nr. 2 D o w ó d c a  p rz y c z ó łk a d o w ó d c a  p rz e d m o śc ia
N r. 3 i 3a B orszczy B orszcze
N r. 3 i 3a B a rsk ije  C z em ery sy B a rsk ie  C z e rem y sy
N r. 3 i 3a B a rsk ije  C h u to ra B a rsk ie  C hu to ry
N r. 3 i 3a O k ła d n o je O k ła d n e
Nr. 3 i 3a K o ze ró w k a K o z ia ró w k a
N r. 3 i 3a G a łu z iń c y G a łu z iń c e
N r. 4 G o rd ije w k a G o rd ijó w k a
N r. 4 S ta tije w k a S ta ty jó w k a
N r. 5 K ala  D eraźn ia K a in a  D e ra ź n ia
N r. 5 W o łk o w iń sk ie  E hr. W o łk o w iń sk ie  C hr.
N r. 6 W alk i n a  p rz y c z ó łk u  m o stow ym W alk i n a  p rz e d m o śc iu
N r. 6 S y tu a c ja  dn . 23 .VII P o ło ż e n ie  dn . 23.V Ii.
Nr. 6 W o łc z k o w c y W o łc z k o w c e
Nr. 8 Z a g re b la Z a g ro b e la
Nr. 8 B e rezo w ic a  W łk B e rezo w ic a  W lk .
N r. 8 G aw ro n o w o G aw ro n o w a
N r. 8 M ik u lin ce M ik u lin ce
Nr. 9 S y tu a c ja  dn . 6 .VIII. P o ło ż e n ie  dn . 6.V1II.
Nr. 9 G aw ro n o w o G a w ro n o w a
N r. 10 K u k lin ce K u k liń ce
N r. 10 C h o ro sc ie c C h o ro sc ie c
Nr. 11 A k c ja  li b a o n u N a ta rc ie  II b a o n u
Nr, 11 D ab n ik i D ą b n ik i
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Szkic Zam iast; Powinno być:

N r. 12 A k c ja  11 b a o n u N a ta rc ie  11 b ao n u
N r. 12 L ah o d ó w L a h o d ó w
Nr. 13 A k c ja  11 b a o n u N a ta rc ie  11 b a o n u
Nr. 13 U niow U niów
Nr. 13 W isn io w czy k W isn iow czyk
N r. 14 X X II (o b o k  n ap isu  L ip o w ce) XXIII
Nr. 14 O rz e c h o w ie c O rszo w iec
N r. 15 P o ło k P o to k
Nr. 16 Z a tu z e Z a łu ż e

N r. 16 N ad  n ap isem  „N a R o h a ty n ie “ b ra k : 11/52.
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Szkic Nr.1.

Olszanica

Atak dn. 28. V!. 1319 r.

. * o

ę \  /  '7s 2  ■‘̂  " " "
\ \ ,  I \

^C hm iele \

\

 ̂  ̂V  o '"• \
■* S h ^  ^ ^ o ^ Z a/esie

r-» V  ^  ^o. ^ \\ o ̂ o... .̂..\^ r\...\cianka f  o

Jas/onowce

Grupa 
ye/i. Jędrzejewskiego

i i  '
^  Tredowdcz * _ ....usow ie Oołoo^ski •

rt. rt

G ołogórtj

\
Łon ie

Lasow e

o..
'. r»„. n

-mííiritó» "  1 ’v .  • ' \ -
; • '̂ ’ • • K o n d ra tó w .

■ -f. ‘ rł... ^" ' r>... ■ • .'̂

\ '^- '* r>... n .y '^ -  r7.

'Ę ¿asików  I \ I /// ’■• Karpina
^  l  - r v \ Y ^

■Łti/fiMi* * *
O...

\  '^- O
"'■•■

K o n d r a t o ^ s k i  / a s  ^
("ł-

rt.

ri...

o ,.

\

r

/ /
I I

Fe?/iv. S z c z e p a n ó w k a

- • • • P le n ik ó W ,

V A
\\  Kubanóws^

r x V v
'• /  Y  I / >

■/ \

•'Ó.,.

.'V»..?.

r > .
<̂. 9

^S°“' r. . ■̂•'

^£^A(7/7/>r

I) /
[Kropiwna 
1/ /

/

»... .̂.._ *. , * ■•. •
^ . ^ ‘ P m a tyn

r»... fv.. r»... ‘ . \ /  (
o. o- o ..:- .y  \

o

o...

Memierzyńce

Kuczerówka \

I  '

f>..

. '  o ... o ..  ' »•• . f»... I ^
.' r»... "

n... ■•.7'.' — I .’ o... o ... ^ '■ • <̂ 'v
O... "̂' * • . . o ... - r».

. _ /  .  ,  ^  . " • -  ....O. . . ^  . • ' . ’ o,.

Mereszbwka .••

.' r>...

o...

o . r».
o... o... /

/
\

r>...
\

■~r
Dem nía

'. o...

' ....
o.

Pod ziałkai 
.3____ I___

1: 75000

Dunajów

i'».
r>.



T U jU h m  m m w ] )

Staromiejszcz^zna

Podm łoczijska

%

Zadniszó\

•a..
■1 .. .

O - o .. 
r>...

O .. .

o...  ̂ ri...

/

r

^ /h p .a ,p .

fsłowa

X„-.

o., o».
D . . . O.,

o... o.., 1̂.. O. n .

D..,
r>...

r t u .
o

O... o,̂  
or».. o •o... \ o... •̂•• r t . . .

O... o . , \ o... o /

O... O... o \ i . o... o... '̂ ..
1r»,.. 1O... o... \—y. n- I-»...O-lii iŁ a .

O O- \ >L 5<. Tti .  > o... o... ' 
1O.. r»... \ Yt. n . . . 1

r».. O.V

\  ' \  / r y t / A i c A w A d + + ^  \

■odwód
"przyczółka

I  ̂ -V

i>

T

v:

Ki

^1- r; V U »
■V -Ą-

WiX A

+

U

. - i i .

/? a ? . /
/

/
/

/ :o .‘
^ X ;>i X ^

/
/ .

X X X X X V /  X .

Objaśnienie:
•  Dowódca odcinka f 5 2  p.p.)
S  przyczó łka
^ P oslerunek  obserwacyjny  

^  r. k. m. 
c .k .m .

ill Działko p iec h o ty  
^ B aterja  

Okop
X X X X X D ru ty  kolczaste wykonane

"  projektowane

Pędziałka:
Z km

1125000



5zk¡cN-^3.
W d l k i  p o d  B ä r e m

2 4 - 2 r .  I V .1920.

1 75 000.





Sikic Nr 4 .
Walki pod Trościańcem.

2 - 1 2 .V I I .t 9 2 0 .

V P o d zid łka :
1 2 km

1 - 2 5 0 0 0 .

Objaśnienie:

Hnjó felefonicznd



Szkic Nr. 5
W a l k i  p o d  ^ o ł k o w i ń c a m i  o d S ' B . V H .  1 9 2 0 r .

1 : ï 5 0 0 0



S z k r-c 'NrrB^

a l f a
Sytu a c ja  dn. ZS. VH. g. 2Z

PodzUtka.'
i  : Í 5 0 0 0

i  UmU



S rk h  Nr. Y.
Yêlkina przuczorku mosrowum Woroczyska 

dn. 2 .̂VI/. 1S20r g. 21. Odwrót.

Fódzisłka :

i : r s o o o

9 Km.
I





Szkic Nr. 9

Dcugi okres ivalk nad Seretem 
Sytuacja dn. 6. VIII-1920r. yodz 23.





S zkic  Nt. 11
Akcjà H baonu pod Przem uslanam i 

dn.31.rn. 1920t.

1:100000





Szkic Nr,l3.
Akcja H baonu pod Przemyślanami 

dn. 2. a .  1920.







Szkic Nr. 16
Walki pod ñohatunem 

dn. 13. ¡X. m O r .

1:100000




